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W 50 (rocznicę -utworzenia Gimnazjum Polskiego Macierzy 
Szkolnej w Gdańsku redakcja „Liter” zaprosiła do redakcyj­
nego stołu grono nauczycieli, uczniów i wychowanków tej nie­
zwykłej uczelni, aiby Choć w części przypomnieć, utrwalić 
i upowszechnić jej dorobek dydaktyczny i pedagogiczny, zary­
sować jej miejsce, funkcję i rangę w rodowodzie polskiego 
szkolnictwa, w historii Gdańska i (tradycji kultury narodowej. 
W tym jubileuszowym spotkaniu uczestniczą nauczyciele: polo­
nista mgr Michał Urbanek, polonista idoc. dr Zbigniew 
R y n d u c h, matematyk prof. zw. dr Eustachy Tarnawski, 
germanista mgr Bernard Janik, romanistka mgr Barbara 
Mielcarze wic z, nauczyciel wf mgr Konrad Wojanow- 
s k i oraz uczniowie — doc. dr inż. Roman Wieloch, Alojzy 
Makurath, Roman Bellwon i Edgar Milewski.
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Michał Urbanek — Wobec tych wielkich 
wydarzeń, jakie dzieją się dziś nie tylko w 
świecie, ale i w Polsce, a także w Gdańsku, 
mógłby ktoś pomyśleć, po co zaprzątać so­
bie głowę takim drobiazgiem jak powstanie 
Gimnazjum Polskiego Macierzy Szkolnej w 
Gdańsku przed 50-ciu laty. A jednak już re­
daktor Milewski wyraził pogląd, że gimna­
zjum gdańskie było wyjątkową szkołą, że 
zaznaczyło się ono nie tylko na terenie Gdań­
ska, ale i w kulturze polskiej i ja podzie­
lam to zdanie. Gimnazjum nasze było po­
trzebą społeczną, potrzebą praktyczną, foo 
chodziło o to, aby zapewmić młodzieży na­
pływowej z Polski ukończenie gimnazjum, a 
co ważniejsze, aby umożliwić polskiej mło-

!
 dzieży gdańskiej dostanie się do polskiego 

gimnazjum i później na wyższe studia. Je­
den cel to praktyczny, drugi powiedziałbym

I
 polityczny, bo trzeba uświadomić sobie sy­

tuację i czas, w jakim gimnazjum to po- 
wstało. Traktat Wersalski przyznał nam 
skrawek wybrzeża, no i ustanowił Wolne 
Miasto Gdańsk. Wydawało się, że proroctwo 
Mickiewicza: Gdańsk — miasto niegdyś na­
sze znowu będzie nasze, spełniło się, ale jak 
wiemy, Gdańsk nie był ani wolnym ani pol­
skim. Szkoła nasza była wysepką na morzu 
niemieckim, wysepką, o którą stale rozbija­
ły się fale niemczyzny. I zdaje mi się, że to 
polityczne znaczenie gimnazjum było równie 
ważne, o ile nie ważniejsze od tego prakty- 

! cznego. Chodziło bowiem o to, aby dać jakiś 
ośrodek kulturalno-oświatowy polskiej spo­
łeczności Gdańska — ośrodek, który mógłby 
się przeciwstawić niebezpieczeństwu, które 
może pierwszy spostrzegł Żeromski. Jak 
wiadomo, Żeromski — wielki miłośnik na­
szego morza — w jakimś przemówieniu czy 
artykule powiedział, że Śląsk potrzebny nam 
jest dla naszego ciała, a Pomorze potrzebne 
jest dla naszej duszy; zwrócił uwagę na 
groźbę niemieckich zakusów i wzywał do 
obrony tego skrawka gdańskiego, skropione­
go krwią Polaków starających się w czasach 
zaborów utrzymać tu ducha polskiego i mo­
wę polską. Oczy Polonii gdańskiej i całego 
społeczeństwa polskiego były skierowane na 
ten ośrodek. Wymagano od nas nie tylko te­
go, żeby przygotować młodzież pod wzglę­
dem umysłowym i fachowym, żeby dać ucz­
niom rzetelną wiedzę, ale przede wszystkim, 
ażeby z tego gimnazjum wychodzili bojow­
nicy, którzy każdej chwili byliby gotowi 
przeciwstawiać się niebezpieczeństwu grożą­

cemu naszemu Gdańskowi i dostępowi do 
morza. I dlatego może najważniejszą myślą, 
najważniejszym uczuciem, które przepajało. 
nas wszystkich, był patriotyzm, był kult mo­
wy polskiej, było dążenie do tego, aby racja 
polska na terenie Gdańska coś naprawdę 
znaczyła.

Czy szkoła ten cel spełniła? Czy w ogóle 
możliwy był do zrealizowania? Czy szkoła 
była ogniskiem, które promieniowało na 
Gdańsk i jego polską ludność? Czy wobec 
przygaszonego, przytłoczonego patriotyzmu 
gdańszczan spełniła swoją rolę?. Czy grun­
towała patriotyzm, czy dodawała nadziei na 
lepszą naszą przyszłość, czy umacniała ucz­
niów, aby czuwali, bo są na placówce? Mnie 
się wydaje, że tak i to nie tylko dzięki do­
brej organizacji, ale dzięki. konsolidacji sił, 
dzięki niezwykłej harmonii, jaka panowała 
w naszej szkole pomiędzy dyrekcją, gronem 
nauczycielskim^ i młodzieżą. Dyrektor Jan 
Augustyński człowiek wyjątkowo jakby 
powołany do tego, aby być dyrektorem ta­
kiej szkoły, człowiek o wybitnych zdolnoś­
ciach pedagogicznych, o żelaznej energii, z: 
konsekwencją przeprowadzający swoje zamie­
rzenia, człowiek, który nadał Macierzy 
Szkolnej rozmach i przyczynił się do rozwo­
ju całego szkolnictwa gdańskiego...

Grono nauczycielskie rekrutowało się z 
ludzi najlepszych, czego dowodem, że wielu 
naszych nauczycieli mogło objąć i obejmo­
wało katedry na wyższych uczelniach, wie­
my, że dzisiaj jeszcze niektórzy z nich pra­
cują w szkolnictwie wyższym, ludzie, któ­
rzy mogli dać młodzieży rzetelną, głęboką 
wiedzę. Ale to mało — byli to ludzie wielcy 
duchem, prawdziwi społecznicy, wyróżniali 
się pracą w Gminie Polskiej i później w 
Związku Polaków. Działali w dziesiątkach 
organizacji, wygłaszali setki, a może tysiące, 
odczytów, organizowali uroczystości, zakła­
dali świetlice, jedyne ośrodki oś wiato wo- 
-kulturalne na wsi. Byli wszędzie. Przede 
wszystkim jednak byli to wielcy wychowaw­
cy, nie urzędnicy zapisujący noty, lecz peda­
godzy starający się pozyskać sobie zaufanie 
młodzieży, być jej przewodnikiem i przyja­
cielem. Dokonali rzeczy rzadko osiąganej 
nawet w najlepszych polskich szkołach (a 
miałem okazję w 1934 roku gruntownie za­
poznać się ze szkolnictwem warszawskim i 
innych regionów kraju), takiej atmosfery 
rodzinnej, jaka u nas była, nie widziało się;
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nigdzie, nie mówiąc o szkołach niemieckich, 
bo tam panował duch pruski, powiedział­
bym — militarny. Pod adresem nauczycieli 
trzeba by wygłosić hymn, bo jeżeli gimna­
zjum gdańskie było wyjątkowo wielkie, to 
dlatego, że duszą tej szkoły był nauczyciel.

Rodzice włączali się w tę atmosferę, nio­
sąc nie tylko pomoc materialną. Chciałbym 
przypomnieć, że ze składek rodziców rozbu­
dowywaliśmy szkołę i ze składek rodziców 
zaopatrywaliśmy najbiedniejszych uczniów. 
Chciałbym podkreślić w tym miejscu zasługi' 
naszego kolegi, profesora Behrendta — „Wiel­
kiego Jałmużnika Szkoły” — zamordowane­
go w Stutthofie. Rodzice brali udział we 
wszystkich ważniejszych wydarzeniach szko­
ły, nie tylko w uroczystościach i zabawach 
ale i w zebraniach połączonych z odczyta­
mi, tak że modna dzisiaj pedagogizacja ro­
dziców była u nas już praktykowana. Mło­
dzież była niewątpliwie taka jak wszędzie, 
trudna do prowadzenia, ale dobra. Nie wy­
starczało jej to, co dawaliśmy na lekcjach, 
żywiołowo rozwijały się kółka samokształce­
niowe, kółka rozszerzające horyzonty. Spo­
śród organizacji, którą najlepiej znałem, bo 
ją prowadziłem, wymienię harcerstwo . 
żadna organizacja nie była tak ściśle zwią­
zana ze szkołą jak harcerstwo. To nie była 
organizacja elitarna, bo do niej przyjmowało 
się wszystkich zgłaszających, ale harcerzem 
mógł być tylko wzorowy uczeń, nie pod 
względem stopni, ale wzorowy pod wzglę­
dem pracowitości, odpowiedzialności, uspo­
łecznienia i innych zalet charakteru. Harcer­
stwo cieszyło się poparciem szkoły, rodziców 
i społeczeństwa, spełniało ważną rolę na te­
renie szkoły, a także miasta i kraju i^ nawet 
poza granicami. W codziennych wędrówkach 
wydeptaliśmy wszystkie kąty gdańskie, w 
czasie ferii jeździliśmy po kraju. Młodzież 
poznała Polskę od Bałtyku po Tatry, zwie­
dzaliśmy kopalnie i huty, niezapomniane 
wrażenia robił widok ślepego konia na głę­
bokości czterystu metrów pod ziemią, widok 
pracy górnika, większe bodaj jeszcze wraże­
nie wywierała praca robotników wytapiają­
cych w martenowskich piecach stal — mło­
dzież sama potem mówiła: czym jest nasze 
przeciążenie w szkole wobec tej ciężkiej 
pracy?

Z działalności pozaszkolnej wspomnę dwa 
momenty — rok 1929, Międzynarodowy^ Zlot 
Harcerstwa w Anglii — były trudności z 
wyjazdem, wysoki koszt 600 guldenów przy­
padający na jednego ucznia i jeszcze koszty 
wyposażenia, namiotów itp. Zgłosiło się 13 
uczniów, utworzyliśmy dwa zastępy, które 
przygotowali dwaj pedagodzy: Gustaw Nie­
miec i Roman Truszczyński. Zjawienie się 
naszych zastępów na tym zlocie było co 
przyznała też prasa angielska — rewelacją, 
świat dowiedział się o istnieniu polskiego 
harcerstwa w Gdańsku. Nasi harcerze wła­
dali językiem angielskim, francuskim, nie­
mieckim, byli tłumaczami zlotu. Efekt pro­
pagandowy potwierdziły wizyty ambasadora 
RP Skirmuta, oraz twórcy skautingu Baden 
Powella i następcy tronu angielskiego, księ­
cia Walii.

Moment drugi, jaki nasuwa mi pamięć, to 
utworzenie w 1931 roku pierwszej harcer­
skiej drużyny morskiej. Chodziło o zbliżenie 
młodzieży do morza nie w formie pogadanek, 
lecz w sposób autentyczny, bezpośredniego 
zetknięcia się z morzem pozwalający kształ­
tować charakter, wyrabiać cechy potrzebne 
marynarzom. Młodzież powitała to z entu­
zjazmem, ale były trudności ze zdobyciem 
nie łodzi żaglowych, bo te posiadaliśmy od 
początku, lecz pełnomorskiego, niestety ko­
sztownego jachtu. Drużynie przyszedł z po­
mocą jeden z najlepszych obywateli gdań­
skich, którego ja przynajmniej wysoce ceni- 

' łem, Franciszek Kręćki. Kiedyś anonimowo 
j dał tysiąc guldenów na nasz sztandar, teraz 

na zebraniu u ministrowej Papee, gdzie zna­
leźli się wszyscy polscy potentaci finansowi, 
także dał pokaźną sumę, nie wiem jaką, bo 
się nie przyznał — za te pieniądze zdobyto 
jacht. Wkrótce mieliśmy 3 kapitanów jach­
towych: Prechitko, Olszewski, Witkowski,
uczniowie odbywali rejsy po Bałtyku — do

BUDYNEK BYŁEGO GIMNA­
ZJUM POLSKIEGO MACIERZY 
SZKOLNEJ W GDAŃSKU PRZY 
ULICY AUGUSTYŃSKI EGO 1 
(PRZED ROZBUDOWĄ) 
OBECNIE SIEDZIBA TECHNI­
KUM MECHANICZNO-ELEK­
TRYCZNEGO

Finlandii, Łotwy, Kopenhagi, Sztokholmu, 
brali udział w międzynarodowych regatach.

Czyśmy osiągnęli jakieś wyniki wychowaw­
cze? Nasi wychowankowie walczyli w obro­
nie Poczty Polskiej w Gdańsku, walczyli w 
Szarych Szeregach w Gdyni, walczyli na ba­
rykadach powstańczej Warszawy, ginęli w 
Stutthofie — to wszystko o czymś świadczy. 
Nasi wychowankowie pracują dziś na _ wy­
sokich i ważnych stanowiskach w naszej go­
spodarce narodowej — to także o czymś 
świadczy. No i rzecz miła — nie zapominają 
o naszej szkole.

Jest jeszcze problem, którego nie sposób 
pominąć: jaki był stosunek Komisariatu Ge­
neralnego RP do naszej szkoły — bądź co 
bądź oficjalnego przedstawicielstwa rządu? 
Na ogół — powiem — przychylny, spotyka­
liśmy się nieraz z obroną, bo przecież były 
niebezpieczeństwa ze strony Niemców. Ale 
przytoczę dwa znamienne przykłady: W 1934 
roku Polska zawarła traktat z Niemcami — 
udaliśmy się we trzech do ministra Papee, 
aby mu przypomnieć, że szkoła nasza wal­
czy o polskość Gdańska. Minister powie­
dział: — No cóż, pracujcie dalej tak, jak 
pracowaliście, jeżeli jednak wejdziecie w 
konflikt, nie będziemy mogli wam pomóc. W 
parę lat potem, 29 sierpnia 1939 roku, we 
czterech udaliśmy się do Komisariatu Gene­
ralnego z podobnym, ale już dramatycznym 
pytaniem, co robić ze szkołą? Wszystkie 
szkoły niemieckie na terenie Gdańska były 
już zamknięte. Wiedzieliśmy także o tym, 
że przed kilkoma dniami pod Gimnazjum 
Polskie w Kwidzynie podjechały auta hitle­
rowskie i wywiozły w nieznanym kierunku 
wszystkich uczniów i wszystkich nauczycieli. 
Minister Chodacki był zajęty „ważniejszymi 
sprawami”, przyjął nas radca Zalewski, i ra­
dził szkołę zamknąć, a nam na krótki czas 
przenieść się do Gdyni.

Doc. dr Zbigniew Rynduch — W nawiąza­
niu do świetnej wypowiedzi naszego nesto­
ra, profesora Urbanka, chciałbym raz jesz­
cze podkreślić, że nie ma żadnej przesady 
w tym tradycyjnym już stwierdzeniu, że 
gimnazjum nasze było czołowym bastionem 
polskości w Gdańsku, że konsekwentna i u- 
parta praca nad utrzymaniem i pogłębia­
niem patriotyzmu oraz krzewieniem umiło­
wania języka ojczystego stanowiła istotnie 
naczelne zadanie szkoły, zadanie realizowane 
wysiłkiem jej kierownictwa, grona nauczy­
cielskiego, samej młodzieży i jej rodziców. 
Była to niewątpliwie kontynuacja historycz­
nych wiekowych zmagań wokół utrzymania 
polskości i języka narodowego, wkładu pra­
cy dawnych gdańskich patriotów i pedago­
gów, w tym także słynnego Gimnazjum Aka­
demickiego.

Gimnazjum nasze, założone w maju^ 1922 
roku, powstało wysiłkiem ogólnie mówiąc 
całej Macierzy Szkolnej. Ale trudno tu nie 
wspomnieć jednego choćby nazwiska, entu­
zjasty sprawy, przebywającego wówczas w 
Gdańsku, Stanisława Przybyszewskiego, 
który — pomijając już to że służył własny­
mi funduszami — organizował wspaniałe 
akcje, rozsyłał dziesiątki listów i artykułów 
po całej ówczesnej Rzeczypospolitej. Pierw­
sze lata szkoły, skromne, rozwojowe, cecho­
wała zrozumiała fluktuacja grona nauczy­
cielskiego, cechowały spory, nieufność, zwią­
zane z żywo jeszcze odczuwaną po okresie 
rozbiorów dzielni co wością. Od roku 1925

szkoła wyraźnie rozrosła się liczebnie i co 
ważniejsze, zmieniła swoją - jakość. Harto­
wały się charaktery jego wychowanków w 
trudnym i wrogim otoczeniu, rosła siła opo­
ru i gotowość do nierównej walki, no a kie­
dy przyszła najstraszliwsza z wojen, wielu 
jego nauczycieli, absolwentów i uczniów 
krwią i życiem własnym dało wyraz praw­
dzie swych przekonań. Egzekucje i obozy 
koncentracyjne uśmierciły około 20 nauczy­
cieli i więcej niż drugie tyle wychowanków 
szkoły. Piękna karta gimnazjum nie zamknę­
ła się w dniu jej przerwania 29.VIII. 1939 ro­
ku, ani martyrologią młodzieży i wychowan­
ków. Dziś, po z górą ćwierć wieku istnienia 
i rozwoju Polski Ludowej, w jakże korzyst­
nych warunkach politycznych, społecznych i 
kulturalnych podkreślić wypada fakt, że 
większość tych, którzy przetrwali, zarówno 
uczniów jak nauczycieli, stanęło do pracy 
nad odbudową, w głębi kraju i tu w wyzwo­
lonym, choć tak bardzo ówcześnie zniszczo­
nym ale już na zawsze złączonym z Macie­
rzą Gdańsku. Młodzi, którym wojna unie­
możliwiła zdobycie matury, zdawali ją w 
1945 roku w I Gimnazjum w Gdańsku oraz 
w liceum we Wrzeszczu, które otrzymało, 
jakże słusznie, imię dr. Władysława Pniew- 
skiego, jednego z najbardziej zasłużonych 
profesorów gimnazjum, wybitnego badacza 
regionu pomorsko-kaszubskiego, męczennika 
sprawy narodowej rozstrzelanego w Stuttho­
fie. Istniejące od 1957 roku Koło Wychowaw­
ców i Wychowanków b. PGMS w Gdańsku 
skupia ludzi zajmujących dziś wybitne sta­
nowiska w wielu dziedzinach. Wyrażają oni 
przy różnych okazjach swój wielki szacu­
nek dla swojej dawnej szkoły.^ I to byłyby 
najogólniejsze racje, dla których warto 
przyjrzeć się bliżej dorobkowi tej szkoły, za­
nim ukaże się opracowywana zbiorowo mo­
nografia pt. „Gimnazjum Polskie Macierzy 
Szkolnej 1922—1939”.

Pełny rozkwit tej szkoły przypada na la­
ta 1925—39. W okresie tym wyróżnimy chy­
ba w aspekcie gdańskim szczególnie ciężkie 
i mroczne lata reżimu hitlerowskiego, poczy­
nając od roku 1933. W życiu wewnętrznym 
szkoły widzieć wypada w innym aspekcie 
cezurę roku 1935, kiedy to w wyniku stale 
wzrastającej liczby uczniów i nieznośnej już 
ciasnoty pomieszczeń powzięto decyzję dobu­
dowy skrzydła budynku w dwójnasób zwięk­
szającego kubaturę szkoły, a ostatecznie u- 
kończoną w połowie 1938 roku.

Jeżeli w procesie dydaktyczno-wychowaw­
czym najważniejszą rolę spełniał nauczyciel, 
to całokształt życia szkoły, jej stan organi­
zacyjny i rozwój zależny był w największej 
mierze od osobowości jej dyrektora, a właś­
nie z dniem 1.IX.1925 r. objął to stanowisko 
i sprawował do końca Jan Augustyński. W 
tym okresie szkoła stała się czołową placów­
ką Polonii gdańskiej, zakładem wychowaw­
czym znanym i cenionym w całej Polsce. Jan 
Augustyński — Małopolanin, filolog klasycz­
ny — jako dyrektor objawił środowisku 
gdańskiemu niezwykłe zalety umysłu i cha­
rakteru. Człowiek dużej wiedzy, przyjaciel 
młodzieży, którą zdobywał znawstwem jej 
psychiki, konsekwencją postępowania, talen­
tem i pracowitością, wielostronnymi zainte­
resowaniami. Nie przesadzę jeśli powiem, że 
znał każdego spośród 600 uczniów szkoły. 
Pod jego egidą, choć nie zawsze mogło to
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być dziełem jednego człowieka, wypracowa­
no pełny program nauczania godzący wymo­
gi władz polskich i władz gdańskich, a 
przede wszystkim uwzględniający potrzeby 
młodzieży gdańskiej — gimnazjum nie pod­
legało bowiem kuratorium. Ściągał on bez 
niczyjego pośrednictwa najlepsze siły peda­
gogiczne z całej Polski.^

O gronie profesorskim mówić nie będę z 
wyjątkiem nieżyjących już, a należących do 
•najbardziej zasłużonych. Niebawem zresztą 
ukażą się odrębne artykuły poświęcone m. in. 
profesorowi Adamowi Czartkowskiemu — 
biologowi i sekretarzowi powstałego w 1922 
roku, a więc obecnie także obchodzącemu 50 
rocznicę założenia Towarzystwa Przyjaciół 
Nauki i Sztuki, dzisiaj Gdańskiego Towarzy­
stwa Naukowego. Po wojnie prof. Czartkow- 
ski był profesorem i dziekanem Akademii 
Medycznej w Łodzi, aż do zgonu w roku 1958.

Dr Marcin Dragan — ceniony historyk, 
prezes GTPNiS w ówczesnym Gdańsku, po 
wojnie docent, dyrektor a później dyrektor 
honorowy Państwowego Archiwum Woje­
wódzkiego w Gdańsku, które jest w dużej 
mierze jego dziełem (zmarł w 1963 r.). Trud­
no nie wspomnieć dr Kazimiery Jeżowej — 
geografa i publicysty (zmarła w 1957 r.), po 
wyzwoleniu kustosza Biblioteki Gdańskiej 
PAN. O dr. Władysławie Pniewskim była już 
mowa. We wrześniu ubiegłego roku dobiegła 
nas wieść, że w Mediolanie zmarł Edwin 
Jędrkiewicz, ceniony profesor filologii kla­
sycznej, wybitny tłumacz dzieł Erazma z 
Rotterdamu, Andrzeja Frycza Modrzewskiego, 
Karola Ogiera i innych, pierwszy po wyzwo­
leniu prezes Związku Literatów Polskich w 
Gdańsku.

Prof. Urbanek mówił dużo i jak zawsze 
z sercem o młodzieży. Trudno nie powtórzyć 
się po to, aby obiektywnie stwierdzić, że był 
to element na ogół, a raczej w znakomitej 
przewadze, pozytywny i wartościowy, ale 
społecznie i ekonomicznie ogromnie zróżni­
cowany. Uczniowie polscy obywatelstwa 
Wolnego Miasta rekrutowali się z rodzin u- 
boższych, robotniczych, ekonomicznie często 
uzależnionych od Niemców, wobec czego jak­
że często fakt posyłania syna do polskiej 
szkoły powodował utratę pracy, szykany, 
akty napaści i gwałtu, zwłaszcza w latach 
szalejącego w Gdańsku hitleryzmu. Taka sy­
tuacja stawała się w efekcie źródłem wzma­
gania się świadomości i dumy narodowej, ale 
łamała słabszych, tonących w morzu niem­
czyzny, zapominających niekiedy języka, 
zwłaszcza w małżeństwach mieszanych. Stąd 
potrzeba walki o każde polskie dziecko. Wie­
le wysiłku wkładano w ciągłe ulepszanie 
nauki języka polskiego, dostosowując go do 
potrzeb i warunków gdańskich. I była tó 
sprawa nie tylko polonistów, ale wszystkich 
nauczycieli. Jakże pomocne były artykuły ję­
zykoznawcze i literaturoznawcze ogłaszane 
w prasie gdańskiej, głównie w „Straży Gdań­
skiej” przez dr. Pniewskiego, nie mówiąc 
już o jego podręcznikach. Ogromną rolę speł­
niało upowszechnianie czytelnictwa. Już od 
1925 r. działało Koło Miłośników Języka 
Ojczystego, wzorujące się na tradycjach fi- 
lomackich i filareckich, dążące również do 
zawierania przyjaźni, prezentowania prób 
twórczości własnej uczniów.

Procesu dydaktycznego nie sposób odłą­
czyć od wychowania. Zabiegom wychowaw­
czym można by poświęcić osobne studium. 
Najważniejsze wydaje się to, że umieliś­
my odwoływać się do samej młodzieży, jej 
inicjatywy, pomysłowości w podejmowaniu 
zadań. Zadaniem opiekunów klasowych było 
dogłębne poznanie każdego ucznia, jego u- 
zdolnień i zainteresowań, a przede wszystkim 
warunków domowych, sytuacji materialnej, 
stanu zdrowia. Kontakty z rodzicami nie o- 
graniczane do urzędowych wywiadówek, 
wspólne narady, ujawniały bolączki i po­
trzeby, powodowały akcje pomocy. Opieku­
nowie klasowi tworzyli komisje wychowaw­
cze, a za całość pracy wychowawczej, za jej 
koncepcję i zasadniczą linię działania odpo­
wiadał tak zwany wychowawca szkoły (byli 
nimi Eustachy Tarnawski i Michał Urbanek). 
W ostatnim z corocznie publikowanych

sprawozdań szkoły pisał J. Augustyński, cy­
tuję: „Powodzenie, względnie niepowodzenie 
szkoły od opiekunów przede wszystkim zale­
ży. Jasne więc, że muszą to być ludzie o 
wysokim poziomie moralnym, o szerokich 
horyzontach umysłowych, skrystalizowanych 
poglądach w zakresie zadań i metod wycho­
wawczych, ludzie owiani entuzjazmem i mi­
łością dla młodzieży, darzący ją zaufaniem 
i szacunkiem, bezinteresowni, sprawiedliwi, 
umiejący porwać młodzież za sobą ku 
szczytnym ideałom.”

Od siebie chciałbym dodać, że lata przepra­
cowane w gimnazjum gdańskim (1934—1939) 
są dla mnie nie tylko niezwykle cennym 
wspomnieniem i źródłem doświadczeń. Jasne, 
że w ówczesnym Gdańsku chyba nikt z nas 
dobrze czuć się nie mógł. Trudno było nawet 
podziwiać«istotne piękno architektury gdań­
skiej, coraz częściej a później już co dzień 
szpeconej chorągwiami z emblematami hitle­
rowskimi. Ale chciałem podkreślić, że w 
szkole czułem się jak w domu, nie tylko dla­
tego, że w gimnazjum tym pracowała także 
moja żona, Stefania, ucząc matematyki, że 
wśród uczniów znajdowało się jej rodzeń­
stwo — brat i siostra, ale przede wszystkim 
z tych powodów, o których mówił prof. 
Urbanek, tej harmonii, życzliwości, pomocy, 
której jako młody jeszcze nauczyciel dozna­
łem od starszych kolegów. I niech mi wolno 
będzie wyrazić czy może wypomnieć panu 
Urbankowi, że zaraził mnie bakcylem pracy 
społecznej i na tamten czas i na czas po­
wojenny. Chyba i za to wypada mi najser­
deczniej podziękować.

I jeszcze jedno — kiedy angażował mnie 
dyrektor Augustyński, w krótkiej ale pełnej 
treści rozmowie wyjaśnił mi, jak tutaj w 
Gdańsku trzeba łączyć pracę w szkole z 
pracą społeczną i jak nieraz nie wiadomo co 
jest w danej chwili ważniejsze. Powiedział 
wtedy: robimy tu wszystko, aby Gdańsk po­
wrócił do Polski. Zabrzmiało to wtedy jak 
marzenie, uderzyło entuzjazmem, i zacho­
wałem to we wdzięcznej pamięci.

Prof. Eustachy Tarnawski — Chciałbym 
przekazać ostatnie chwile dyr. Augustyńr 
skiego. Spotykałem się z nim na terenie o- 
kupowanej Warszawy, niemal co dzień, choć 
obaj byliśmy poszukiwani przez gestapo. 
Pewnego dnia nadszedł list adresowany do 
gestapo z donosem na Augustyńskiego, który 
poczta warszawska przekazała jednak nie na 
aleję Schucha, lecz do rąk Augustyńskiego. 
Augustyński zlekceważył ostrzeżenie. Po 
pewnym czasie w mieszkaniu Augustyńskie­

go zjawił się gestapowiec w mundurze, któ­
ry przekazał Augustyńskiemu obciążający go 
materiał wrzucony do skrzynki gestapo przy 
alei Schucha. Ten gestapowiec okazał się 
wtyczką naszego ruchu oporu. Zdumiewają­
ce, jak Augustyński wychodził z wszystkie­
go obronną ręką. Zachowywał się swobod­
nie, czytał niemal jawnie prasę podziemną, 
perorował na ulicy o rychłej klęsce Niemiec.

Przypominam sobie inny jeszcze moment 
charakteryzujący tego człowieka. Augustyń­
ski przed śmiercią uległ paraliżowi, miał po­
rażoną całą lewą stronę ciała. Kie­
dy go odwiedzałem, rozmawiał tylko jed­
ną stroną ust, jeżeli to można nazwać roz­
mową, wypowiadał właściwie tylko pojedyn­
cze słowa. W takiej sytuacji nadeszła Wia­
domość o wylądowaniu wojsk alianckich na 
Sycylii, którą mu przekazałem i wtedy zo­
baczyłem jak uśmiechnął się szeroko, jak 
niegdyś, całą twarzą — szczęśliwy, że na­
reszcie jest tak, jak sobie wymarzył.

Chciałbym też zachować pamięć innych o- 
sób niegdyś w Gdańsku działających. Na 
przykład dr Tadeusz Adamczyk — przez czas 
pewien był prawą ręką Augustyńskiego w 
sprawach wychowawczych, później przeszedł 
do pracy w ministerstwie w Warszawie, 
gdzie w czasie okupacji tragicznie zginął. 
Najpierw zmarła jego żona na białaczkę i on 
został sam. Nadeszło powstanie. On mieszkał 
koło placu Zbawiciela, skąd go wyprowadzo­
no, tak jak wszystkich wyprowadzano. 
Adamczyk zdołał zmylić uwagę eskorty, po­
wrócić na chwilę do mieszkania, aby zabrać 
suknię żony, którą pragnął zachować na pa­
miątkę. Rozstrzelano go w alei Schucha.

Padło tu słowo konsolidacja — sprawa 
konsolidacji w Gdańsku to bardzo istotne za­
gadnienie. Ono na terenie gimnazjum nie 
występowało, nie było kwestii, czy ten jest 
stąd, czy stamtąd, z tego czy innego regionu 
kraju, ale już pan Bellwon wspomniał „o 
Polakach z ciepłych stron” — tak jest, tak 
mówiono wówczas w Gdańsku. Pewien na­
turalny antagonizm, który po okresie zabo­
rów musiał w Gdańsku się ujawnić pomię­
dzy tymi, którzy byli tu zasiedziali od po­
koleń, a tymi, którzy przybyli tu po roku 
1918, to była kwestia bardzo wielu nietak­
tów urzędników, zwłaszcza urzędników wy­
sokich, którzy przybywając do Gdańska nie 
mieli pojęcia o tutejszych stosunkach, żadne­
go rozeznania społecznego. Celowała w tych 
nietaktach pani ministrowa Papee, która by­
ła siostą żony Becka i pierwszy prezes Związ­
ku Polaków Muszkat-Królikowski. To nietak-
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towne postępowanie znalazło wyraz w two­
rzeniu ' .nowej organizacji — Związku Pola­
ków. Znaleziono ofiarę w doktorze Jeżu i on 
przez rok starał się z tej sprawy wywinąć. Na­
stąpił ogromny ferment w społeczeństwie, bo 
Gmina Polska, to był inny zespół ludzi. Ten 
ferment zwrócił wreszcie uwagę Warszawy, 
że tak dalej być nie może. Ministra Papee 
odwołano i w tym czasie miałem sposob­
ność wziąć udział w tej tak zwanej zgodzie 
w charakterze „kleju”. Sytuacja była trud­
na, bo trzeba było łączyć i tych i tamtych. 
Jakoś znoszono moją przy tym obecność w 
charakterze roboczego wiceprezesa. Wspom­
nę w tym miejscu posła Lendziona, który w 
moim przekonaniu jest jednym z najwybit­
niejszych obywateli gdańskich. Nie wiem, 
czy ktoś z państwa słuchał go przemawiają­
cego, z jaką odwagą i bezkompromisowością 
mówił do ludzi i jak był przez nich dosko­
nale rozumiany. Staraliśmy się o tę konsoli­
dację na wszystkie sposoby. Nieraz kończy­
liśmy nasze „nocne rodaków rozmowy” na 
dworcu gdańskim, przy kuflu piwa w pol­
skiej restauracji pana Szmeltera. Pamiętam, 
jak zapytałem tam kiedyś współdziałaczy — 
bójcie się Boga, czy to rok musiało trwać? 
I taką posłyszałem odpowiedź — a tak, bo 
inaczej nie byłoby zgody.

Chciałbym jeszcze zatrzymać się na posta­
ci radcy Komisariatu Generalnego, Antoniego 
Zalewskiego. Profesor Urbanek wspomniał o 
tej delegacji u niego, ja wspomnę inny mo­
ment — rozmawiałem z nim niemal co dzień 
i zdarzało się, że razem oglądaliśmy niemiec­
kie filmy z paradami hitlerowskimi. Jak dziś 
widzę jego ściśnięte w kułak dłonie. Prze­
cież on był przedtem konsulem polskim w 
Olsztynie. Kiedy zawinął krążownik „Schles­
wig-Holstein” w „odwiedziny” do Gdańska,, 
byłem w tym momencie w Komisariacie i 
zapytałem go, jak można dopuścić do cze­
goś takiego?! A on powiada: — prze­
cież z ministerstwa dzwoniono dziś, że 
wojny nie będzie. Ten człowiek tak głę­
boko przeżył klęskę września i upadek 
państwa, że na emigracji wstąpił do klasz­
toru. Proszę państwa, on nie miał nic wspól­
nego z bigotyzmem, ja u niego nigdy żadne­
go tak zwanego świętego obrazka nie wi­
działem. O tym jego załamaniu psychicznym 
wspomina w swojej książce też Melchior 
Wańkowicz. Po wojnie nie nawiązywałem z 
nim już żadnego kontaktu — spokoju ludzi 
nie trzeba mącić.

Jeśli chodzi o pozaszkolną działalność gim­
nazjum i jego ludzi, to na co dzień wygląda­
ła ona tak: gdy trzeba było gdzieś coś zro­
bić, pojechać, wykonać, wygłosić, zająć ja­
kieś stanowisko, to robił to nie kto inny, 
tylko nauczyciel. Była tu mowa o GTPNiS, 
ale tych organizacji polskich na terenie 
Gdańska była masa i na wszystkich frontach 
byli nauczyciele naszego gimnazjum.

Koman Wieloch — Ludność polska Gdań­
ska międzywojennego charakteryzowała się 
tym, że każdy palił się do roboty społecznej. 
Pamiętam, jak matka moja wracała do do­

mu późnymi wieczorami i jak kiedyś wró­
ciwszy szczególnie późno, powiedziała nam, 
z wielką satysfakcją i ogromną radością, że 
została po raz trzeci wybrana skarbniczką 
Towarzystwa Polek. Tak, najistotniejsze z te­
go, co wynieśliśmy z naszych domów i z na­
szej szkoły, jest chyba ten entuzjazm dla 
pracy społecznej, poczucie solidarności i 
wzajemnego pomagania sobie.

Chciałbym drobnym przykładem scharak­
teryzować postać wybitną, dziś dopiero 
przypominaną, postać Stanisławy Przyby­
szewskiej — literatki i córki sławnego pisa­
rza Stanisława Przybyszewskiego, tak bardzo 
związanego z naszą szkołą. To była osoba 
wówczas prawie nieznana. Jej mąż, Panień­
ski, który uczył nas fizyki, przyszedł kiedyś 
do mnie i powiedział: — Wieloch ten twój 
kolega B. jest słaby z fizyki, może ty go na­
mówisz, żeby przyszedł do mojej żony, ona 
mu da parę lekcji. Namówiłem kolegę i po­
szliśmy do przyszkolnego baraku, w którym 
mieszkała, jakże skromnie, Przybyszewska. 
Proszę sobie wyobrazić, że ona dawała kole­
dze lekcje z fizyki przez pół roku całkowi­
cie bezinteresownie.

I jeszcze jedna piękna sprawa w naszym 
gimnazjum — tolerancja. Do szkoły chodzili 
Żydzi, ewangelicy, prawosławni i oczywiś­
cie najliczniej katolicy — wszystkim udo­
stępniono naukę religii w ich wyznaniach, 
niebywała rzecz, jak na owe czasy.

Bernard Janik — Powracam do zasadnicze­
go pytania, które postawił profesor Urba­
nek: — Czy gimnazjum nasze spełniło swoje 
zadania? Myślę, że pomocna będzie tu na­
stępująca statystyka — przez 17 lat istnie­
nia gimnazjum przewinęło się przez szkołę 
parę dobrych tysięcy uczniów i nawet jeśli 
nie wszyscy ukończyli szkołę, to każdy otrzy­
mał tu zadatek wiedzy o Polsce. Liczba ma­
turzystów stoi w dużej dysproporcji do ogó­
łu uczniów gimnazjum, ale przecież struktu­
ra społeczna i stopień upowszechnienia o- 
światy były wówczas zupełnie inne — nie 
wszystkich stać było na kosztowną, wielolet­
nią naukę, większość po małej maturze szła 
do pracy zarobkowej, do praktycznego za­
wodu, a nawet wśród tych, którzy mieli 
środki, nie było tak powszechnego pędu do 
nauki, jak dziś.

Odpowiedź na postawione pytanie znajdu­
je się przede wszystkim w postawie naszych 
wychowanków w czasie II wojny świato­
wej — to była postawa humanistyczna i pa­
triotyczna w największym heroicznym wy­
miarze. Nasi uczniowie byli wśród tych, któ­
rzy walczyli i ginęli za wolność i za pol­
skość Gdańska. Także wychowawcy zdawali 
egzamin wobec swojej młodzieży i swojego 
narodu — 16 nauczycieli oddało swoje ży­
cie, 17-tym był woźny szkoły Aleksander 
Mock, który do ostatniej chwili bronił szko­
ły, w jej murach został aresztowany i za nią 
zginął w obozie w Ravensbrück. Wspomina­
liśmy tu dziś najbardziej zasłużonych, pełną 
.imienną listę poległych i zamordowanych 
opublikowały „Litery” już w „Rapsodzie

wrześniowym” w trzydziestą rocznicę hitle­
rowskiej agresji („Litery”, nr 9, IX.1969).
Może warto dziś także, w tym niejako auto­
biograficznym zarysie dziejów naszej szkoły, 
wymienić tych nauczycieli i wychowawców, 
którym dane było przetrwać i podjąć w 
Gdańsku, po roku 1945, pracę dla nowej 
rzeczywistości. Oto ich garstka, w układzie 
alfabetycznym: Marian Antoniak, Aleksander 
Jabłoński, Bernard Janik, Zofia Łozińska, 
Barbara Mielcarzewicz, Stefania Ornass-Ryn- 
duch, Jan Pastwa, Helena Rakowska, Zbi­
gniew Rynduch, Janina Slączka, Marian 
Sżyszko-Bohusz, Eustachy Tarnawski, Mi­
chał Urbanek, Konrad Wojanowski, Jadwiga 
Zalewska.

Konrad Wojanowski — Wychowanie fi­
zyczne? Nie było w całym Gdańsku takich 
sal gimnastycznych, jakie myśmy posiadali. 
Osobne sale dla dziewcząt, osobne dla chłop­
ców, natryski, nowoczesne wyposażenie, fun­
kcjonalne rozwiązania architektoniczne — 
wszystko to, wraz z naszą piękną aulą i jej 
artystycznymi malowidłami, zostało zniszczo­
ne przez hitlerowców. Wyjątkową sprawą 
był fakt egzaminu maturalnego z wychowa­
nia fizycznego, obowiązującego w naszej 
szkole od roku 1934 — chłopcy startowali w 
konkurencjach biegowych na 3 tys. m i 
100 m, w skoku w dal i wzwyż oraz pchnię­
ciu kulą 5 kg. Dziewczęta zdawały z biegu 
na 1 tys. m i 60 m, w skokach w dal i 
wzwyż oraz pchnięciu kulą 4 kg. Przy egza­
minie brano pod uwagę całokształt wyników 
wychowania fizycznego, zwłaszcza w gimna­
styce i tańcach narodowych, a także wybit­
ne osiągnięcia wyczynowe, na przykład w 
sporcie żeglarskim. Nie mogę pojąć, dlacze­
go współczesne szkoły nie nawiązują do tych 
wypracowanych tradycji i ze zdumieniem 
słyszę, że wprowadza się pisemne klasówki 
z wychowania fizycznego. Wspaniałą rzeczą 
były nasze piesze wędrówki po całej ziemi 
gdańskiej, od Żuław, przez Kaszuby, po pół­
wysep helski. Utrzymywaliśmy żywe kontak­
ty z krajem poprzez wycieczki sportowe i o- 
bozy wakacyjne, rejsy żeglarskie i ćwicze­
nia przysposobienia wojskowego. Po roku 
1928 w ramach wychowania fizycznego po­
wstał sport o charakterze bojowym, była to 
konieczność obronna dla samej młodzieży 
narażonej na narastające szykany. Młodzież 
uczyła się boksu i strzelania z broni mało­
kalibrowej, ostre strzelania przeprowadzaliś­
my w Tczewie i Orłowie, a czasem nawet, 
pod moją opieką, na strzelnicy policji gdań­
skiej, co było uzasadnione tym, że program 
niemieckich szkół w Gdańsku przewidywał 
takie strzelanie. Później w obozie koncentra­
cyjnym Stutthof był to dla mnie po­
ważny argument przeciwko zarzutowi, że 
przygotowywałem młodzież militarnie; od­
powiadałem, że realizowałem jedynie pro­
gram wychowania fizycznego obowiązujący 
od dawna w niemieckich szkołach w Gdań­
sku. Na szczęście gestapo nie wiedziało, że 
w szkoleniu młodzieży pomagało nam Woj­
sko Polskie.

Nasza młodzież — jaką mi się wydawała? 
Nie miałem z nią żadnych kłopotów, była to 
młodzież pełna radości życia, wzajemne 
sympatie przetrwały klęski, obozy koncen­
tracyjne, wojnę. Przetrwały do dziś. Taka 
jest moja opinia i nie mogę jej zmienić.

Barbara Mielcarzewicz — Zanim o. nau­
ce języków obcych, które wykładałam, pa­
rę słów dopełnienia wypowiedzi kolegi Wo- 
janowskiego, charakteryzujących stosunek 
rodziców do naszej szkoły. Oni od samego 
początku starali się poprawić warunki wy­
chowania fizycznego, sami budowali skocz­
nie, porządkowali boisko szkolne i opodatko­
wali się na rozbudowę sal gimnastycznych.

Byłam najmłodszą nauczycielką tuż po stu­
diach romanistyki na Uniwersytecie Poznań­
skim, przyjechałam do gimnazjum gdańskie­
go na trzymiesięczne zastępstwo, a zostałam 
do końca. Od razu dano mi ogromny pro­
gram 30 godzin tygodniowo w przekroju ca­
łego gimnazjum, od seksty do primy. Mia­
łam 23 lata i pamiętam, że w najstarszych 
klasach byli dojrzalsi ode mnie uczniowie. 
M.in. uczeń Zygmunt Grimsmann, syn redak­
tora naczelnego „Gazety Gdańskiej”, przera-
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stający mnie wzrostem i wiekiem. -Wszyscy 
profesorowie pracowali poza szkołą społecz­
nie —■ ja w Związku Polaków uczyłam ję­
zyka polskiego w robotniczej dzielnicy na 
Oruni, gdzie miałam słuchaczy z paru poko­
leń, od babci po wnuków, ale jakże wdzięcz­
ne i sympatyczne było to audytorium, choć 
praca nieraz Syzyfowa. Języki obce zastałam 
w gimnazjum na bardzo wysokim poziomie. 
Każdy język — francuski, angielski, niemiec­
ki miał swoje pracownie i swoje biblioteki. 
Do wybitnych pedagogów zaliczam prof. 
Ślączkównę i Frankowską — ich absolwen­
ci władali biegle nauczanymi językami; wy­
jeżdżając za granicę, czy pracując w insty­
tucjach portowych Gdańska i Gdyni, posłu­
giwali się swobodnie obcymi językami. Wy­
daje mi się, że o wysokim poziomie wykła­
dów języków obcych w naszym gimnazjum 
decydowały takie elementy, jak dobrzy wy­
kładowcy, zdolna młodzież oraz portowy cha­
rakter miasta. Większość naszych absolwen­
tów szła przecież do pracy w porcie.

Alojzy Makurath — W tym gronie do 
pierwszych uczniów gimnazjum należy kole­
ga Wieloch i ja. Społeczeństwo gdańskie in­
teresowało się sprawą powołania gimnazjum 
znacznie wcześniej, niż przed 50 laty. Stwo­
rzona została nawet komisja szkolna, która 
miała zająć się tą sprawrą. Dążenia ożyły z 
chwilą oficjalnego już utworzenia Macierzy 
Szkolnej. Zgłoszenia uczniów napływały po­
czątkowo bardzo powoli, rzecz o tyle zrozu­
miała, że ci, którzy byli już w wyższych 
klasach niemieckich szkół gdańskich, nie 
chcieli zmieniać szkoły przed maturą. Ta­
kich było wielu i nie sądzę, abyśmy mieli 
do nich jakiekolwiek pretensje. Ja z paroma 
kolegami chodziłem do Rechtstatische Mit­
telschule, która graniczyła poprzez koszary 
z polskim gimnazjum. Zaglądaliśmy więc do 
niego ciekawie, jaka jest ta nasza szkoła. 
Rechtstatische Mittelschule była szkołą du­
żą, miała około 900 ńczniów, aulę wyposa­
żoną w organy. To nie wszystkie szkoły po­
siadały. W polskim gimnazjum na początku 
nie było nawet dziedzińca. Plac zabudowany 
był barakami, w którym mieszkali nasi na­
uczyciele, Behrenst, Wojtaszewski, ks. Mi- 
szewski i siostry dominikanki, które urzą­
dziły kaplicę gimnazjalną. Pierwsze dni nau­
ki, to było wzajemne wyczuwanie, kto jest 
kto. Po czapkach poznawaliśmy szkoły gdań­
skie, czapek szkół polskich była taka roz­
maitość kolorów i form, że trudno nam by­
ło zorientować się, kto jest z warszawskie­
go Reya, a kto z poznańskiego Bergera. Sło­
wem mieszanina gdańska i polska. Wyposa­
żenie szkoły nieporównywalne z tym, jakim 
dysponują dzisiaj uczniowie „tysiąclatek”. 
Gabinety fizyczne, chemiczne, przyrodnicze 
pozbawione możliwości eksperymentów, bir 
blioteka szkolna, pamiętam, otrzymała w da­
rze od jakiejś książnicy 200 egzemplarzy 
„Pana Tadeusza”, ale innych lektur było 
brak. Odczuwaliśmy szczególne trudności 
wynikające z różnicy programów szkolnych 
i polskiej terminologii nauk ścisłych. Będę 
trochę w opozycji w stosunku do tego, co tu 
mówiono o różnicach i tarciach dzielnico­
wych. One jednak istniały w szkole, były 
zresztą nieuniknione, wynieśliśmy je prze­
cież z domów, z doświadczeń naszych rodzi­
ców. Ale rzeczywiście trwały krótko, niwe­
lowane wielkim darem i trudem naszych pe­
dagogów, atmosferą i codziennym życiem 
szkoły. Trudności pedagogiczne pogłębiały 
różnice społeczne. Młodzież gdańska była z 
reguły uboższa od dzieci urzędników pol­
skich przybyłych z głębi kraju po roku 1918 
do utworzonego Wolnego Miasta. Wiadomo, 
dziecko patrzy na śniadanie, i widzi, że je­
den ma bułkę z szynką, a drugi tylko chleb 
z masłem, że jedno posiada kieszonkowe, a 
drugie tych pieniędzy nie posiada. To two­
rzy podziały *na posiadających i nie posiada­
jących. Nauczyciele nasi musieli tak zróżni­
cowany element szkolny doprowadzić do 
wspólnego mianownika. Pamiętam postać 
prof. Suchanka, który uznawał za swój obo­
wiązek pokrywać koszty naszych częstych 
wycieczek szkolnych z własnej kieszeni, pła­
cąc za nasze śniadania i obiady, fundując 
nam czekolady i pomarańcze. Rodzicom po­

zostawiał jedynie koszt przejazdu. W życiu 
szkoły wycieczki, jakie odbywaliśmy do War­
szawy, Krakowa, Wieliczki miały ogromne 
znaczenie. Pozwalały na kontakty z mło­
dzieżą szkolną całego kraju. Niezapomnia­
nym przeżyciem, tak osobistym jak szkoły, 
była pierwsza matura w roku 1927. Pamię­
tam patriotyczne kazanie ks. Miszewskiego 
wygłoszone w kościele Św. Józefa, którego 
proboszcz ks. Zawadzki był raczej nieprzy­
chylnie ustosunkowany do polskiej ludnpści, 
ale na uroczystości szkolne zezwalał, gdyż 
należeliśmy do jego parafii. Jego postawy 
nie zmieniał fakt, że doskonale widział sie­
dząc w swoim konfesjonale, jak kościół był 
zawsze nabity Polakami przy nikłej frek­
wencji nabożeństw niemieckich.

Odnotowałem te początkowe trudności dla 
historycznej ścisłości obrazu szkoły — na­
stępne lata przyniosły jej imponujący, 
wszechstronny rozwój, były pod wieloma 
względami łatwiejsze, choć niosły też zapo­
wiedź dramatu.

Roman Bellwon — Należę do najmłod­
szych w tym gronie uczniów gimnazjum, a w 
roku 1936 przeszedłem do Polskiej Wyższej 
Szkoły Handlowej w Gdańsku. Wielkim do­
robkiem gimnazjum było to, że nauczyło nas 
ojczystej mowy, większość z nas nie znała 
przecież literackiego języka polskiego. Umie­
jętnością i cierpliwością wyróżniał się polo­
nista prof, dr Władysław Pniewski, z któ­
rym miałem zaszczyt znaleźć się w obozie 
Stutthof. Nie byłem niestety przy jego 
śmierci, bo w tym czasie stawałem przed 
komisją narodowościową, która nakłaniała 
mnie do podpisania folkslisty. Oczywiście od­
mówiłem i przesiedziałem w obozie do koń­
ca wojny. Wydaje mi się, że gimnazjum ode­
grało też poważną rolę w procesie integracji 
ludności polskiej Gdańska, w procesie szcze­
gólnie trudnym, po wiekach zaboru. Umie-

Henryk Stępniak

W powołanym decyzją traktatu wersal­
skiego (28.06.1919) i konwencji pary­

skiej (9.11.1920) Wolnym Mieście Gdańsku 
żyła wielotysięczna grupa Polaków. Prze­
trwała ona ponad wiek trwającą niewolę 
pruską. W wyborach do Volkstagu (sejmu 
gdańskiego) w 1920 r. Polacy uzyskali 10 tys. 
głosów polskich. W 1923 r. na ogólną ilość 
367 tys. mieszkańców Wolnego Miasta, było 
12 tys. Polaków, a w 1929 r. na ogólną ilość 
392 tys. mieszkańców, Polacy stanowili pra­
wie 36 tys. Stanowiło to 9,1 proc. ogółu lud­
ności Wolnego Miasta. Ludność polska w 
olbrzymiej większości składała się z rzesz ro­
botniczych i zamieszkiwała w miastach 
(Gdańsku i Sopocie), lub na przedmieściach. 
Ludność polska wiejska rozproszona była w 
zachodniej i południowo-zachodniej części 
terenu Wolnego Miasta i stanowiła większość 
w następujących miejscowościach: Piekło
(między Wisłą a Nogatem), Postołowo, Ełga- 
nowo, Wielkie Trąbki i Kleszczewo.

Szereg aktów prawnych, w tym większość 
o charakterze międzynarodowym, zapewniało 
obywatelom polskim i ludności pochodzenia 
polskiego równe prawa w Wolnym Mieście 
Gdańsku. Tego rodzaju postanowienia zawie­
rały traktat wersalski • (art. 104, ust. 55), kon­
wencja paryska, decyzje organów Ligi Naro­
dów, konstytucja gdańska (z 14.06.1922) oraz 
dwustronne umowy polsko-gdańskie. W co­
dziennej praktyce władze gdańskie stosowa­
ły jednak najróżnorodniejsze utrudnienia i 
terror wobec Polaków.

W tych warunkach ludność polska od po­
czątku zrozumiała potrzebę zorganizowania

jętnościom naszych pedagogów zawdzięczać 
należy fakt, że bardzo prędko przestaliśmy 
przezywać się od „bosych Antków” i że kon­
flikty dzielnicowe naszych rodziców nie prze­
szły już do naszej świadomości. Do kryte­
riów oceny szkoły chciałbym dołączyć kry­
terium może najprawdziwsze — w obozie 
siedziałem z wieloma kolegami z ławy szkol­
nej i przez całe lata martyrologii nie usły­
szałem, aby ktokolwiek z nas skarżył się na 
szkołę, że niepotrzebnie nauczyła nas pa­
triotyzmu i moralności.

O poziomie naukowym trudno mi się wy­
powiadać, prymusem raczej nie byłem, ale 
tego, czego mnie nauczono, starczyło na to, 
abym teraz poprawiając synów, nie musiał 
zaglądać do książek. I jeszcze jedna rzecz 
drobna, ale charakterystyczna. Rodzice nasi 
nie musieli dowiadywać się na wywiadów­
kach o tym, co robimy, gdyż spotykali się 
poprzez pracę społeczną niemal codziennie z 
nauczycielami gimnazjum i mieli dokładne o 
swoich dzieciach raporty.

Edgar Milewski — Pozostaje mi jako ucz­
niowi i jako redaktorowi najserdeczniej po­
dziękować wszystkim współautorom tej nie­
jako autobiograficznej monografii naszej 
szkoły, a także podkreślić na łamach „Liter” 
społeczną potrzebę przyśpieszenia prac nad 
krytyczną analizą i pełną syntezą jej nie­
zwykłych dziejów i trwałego dorobku. Cen­
nym wkładem do tego dzieła będzie też nie­
wątpliwie rozpoczynająca się w dniu 3 czerw­
ca br. w murach naszej dawnej szkoły przy 
ulicy imienia Jana Augustyńskiego 1, obec­
nej siedzibie Technikum Mechaniczno-Elek­
trycznego, sesja popularnonaukowa, dedyko­
wana 50-leciu Gimnazjum Macierzy Szkolnej 
i 25-leciu tej nowej szkoły. Na sesji spotka­
my się wszyscy, jak na żywej lekcji historii 
i współczesności. ■

się dla skuteczniejszej obrony swoich praw 
i interesów. Odradzają się więc polskie orga­
nizacje istniejące w Gdańsku przed wojną 
oraz powstają nowe. W połowie listopada 
1918 r. utworzona została Polska Rada Lu­
dowa. Z jej inicjatywy powołano 26.11.1921 r. 
Gminę Polską jako organizację wszystkich 
Polaków w Wolnym Mieście Gdańsku, która 
stawiała sobie bardzo wszechstronne cele za­
spokojenia potrzeb kulturalnych i społecz­
nych, niesienia pomocy materialnej i praw­
nej Polakom oraz uczestniczenia w wybo­
rach do gdańskich ciał komunalnych i usta­
wodawczych. Ożywił swą działalność istnie­
jący na terenie Gdańska związek zawodowy 
pracowników fizycznych i umysłowych — 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie.

W 1926 r. Gminie Polskiej udało się roz­
ciągnąć swój wpływ na inne towarzystwa i 
organizacje polskie. Utworzono wówczas 
Związek Towarzystw Polskich w Wolnym 
Mieście Gdańsku, z Radą Główną na czele 
i wybieranym przez nią prezydium. W skład 
Rady Głównej wchodzili prezesi lub wicepre­
zesi albo delegaci polskich towarzystw, dzia­
łających w Wolnym Mieście. Istniało w tym 
czasie w Gdańsku około 60 organizacji — 
towarzystw polskich, wśród których wiele 
było takich, które powstały dla ambicji oso­
bistych, niepotrzebnie rozpraszając zwartość 
akcji społecznej. W następnych latach ilość 
organizacji polskich wzrastała: w 1930 r. ist­
niały już 84 organizacje, a w 1932 r. — 103.1) 
Spośród wielu polskich towarzystw działają­
cych w Wolnym Mieście Gdańsku, na uwa­
gę zasługuje działające od 1922 r. Towarzy­

Towarzystwo Przyjaciół 
Nauki i Sztuki
w Wolnym Mieście Gdańsku
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stwo Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku 
(TPNiS), którego kontynuatorem jest obecne
Gdańskie Towarzystwo Naukowe.

Zebranie inauguracyjne Gdańskiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki odbyło się 
11 lipca 1922 r. w hotelu „Continental” w 
Gdańsku, z inicjatywy księdza dr. Kamila 
Kantaka. W pierwszym plenarnym zebraniu 
Komitetu Członków Założycieli wcięli u- 
dział: dr K. Kantak, dr Jan Kanty Pomier- 
ski, Konstanty Kukowski, red. Władysław 
Cieszyński, Maria i Walenty Scheffsowie, Jan 
Kwiatkowski, dr Michał Szuc i Stanisław 
Kuhnert. Zebraniu inauguracyjnemu prze­
wodniczył dr J. Pomierski. Referat o celach 
i zadaniach towarzystwa wygłosił K. Kantak. 
Zaproponował utworzenie towarzystwa w o- 
parciu o statut poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauki i Sztuki, z uwzględnieniem 
potrzeb lokalnych. Na podstawie wspomnia­
nego referatu i dyskusji ustalono główne za­
dania towarzystwa, którymi być winny:

1. badania naukowe z historii oraz innych 
dziedzin, ze specjalnym uwzględnieniem za­
gadnień gdańskich i pomorskich oraz stosun­
ków naukowo-kulturalnych pomiędzy Gdań­
skiem a Polską;

2. wzbudzanie artystycznego zmysłu, zain­
teresowania nauką i sztuką oraz wymiana 
kulturalna polsko-gdańska;

3. zorganizowanie wielkiej biblioteki i czy­
telni publicznej;

4. stworzenie Uniwersytetu Powszechnego 
Ludowego w Gdańsku.2)

Na pierwszym posiedzeniu do towarzystwa 
zapisało się 36 członków. Opracowaniem sta­
tutu zajął się K. Kantak. Statut towarzy­
stwa składał się z 8 punktów (paragrafów), 
w których sprecyzowano zadania towarzy­
stwa, sposób przyjmowania członków, ich 
uprawnienia i obowiązki, sposób powoływa­
nia i kompetencje władz, zasady działania. 
Statut rozróżniał członków zwyczajnych 
(czynnych) i honorowych. Każdy członek o- 
trzymywał bezpłatnie roczniki wydawnictwa 
(„Rocznik Gdański”) i miał prawo do zniż­
kowej prenumeraty innych publikacji (§ 3). 
Składki roczne wyznaczano na walnym ze­
braniu (początkowo 1000 marek niem. rocz­
nie, a od 1924 r. 6 guld. gd., następnie od 
1934 r. — 12 guld. rocznie). Podjęte większoś­
cią głosów uchwały miały moc prawną przy 
obecności przynajmniej 20 członków zwy­
czajnych. Zarząd towarzystwa powoływał 
wydziały, które miały odbywać posiedzenia 
przynajmniej raz w miesiącu. Na posiedze­
niach tych miały być omawiane zagadnienia 
naukowe. Wydawnictwa do druku zatwier­
dzać miała komisja wybrana przez wydział. 
Na czele wydziału stali wybierani na pierw­

szym zebraniu po Nowym Roku przewodni­
czący, zastępca i sekretarz. O wynikach wy­
borów w wydziale powiadamiano zarząd 
(§ 5). Zarząd składał się z pięciu członków: 
przewodniczącego, dwu zastępców, sekretarza 
generalnego i skarbnika. W zebraniach za­
rządu uczestniczyć mogły zarządy wydzia­
łów, jednak bez głosu decydującego (§ 6). 
Statut ten obowiązywał do 1934 r., kiedy to 
uchwalono nową ustawę towarzystwa, zmie­
nioną w 1939 r.

W dniu 18 listopada 1922 r. Towarzystwo 
Przyjaciół Nauki i Sztuki zostało zarejestro­
wane pod nr. 277 rejestru towarzystw w są­
dzie gdańskim, jako pierwsze polskie towa­
rzystwo prywatne; do oficjalnej nazwy do­
dano litery „e. V”. (eingetragens Verein — 
stowarzyszenie zarejestrowane). W dniu 4 
grudnia 1922 r. tymczasowy zarząd zwołał 
Walne Zebranie Towarzystwa, na którym 
wybrano Zarząd Główny w składzie: dr Jan 
Kanty Pomierski — prezes, dr Kamil Kan­
tak — wiceprezes, Stefan Lalicki — II wi­
ceprezes, red. Władysław Cieszyński — se­
kretarz generalny, Witold Kukowski — 
skarbnik.

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa wy­
działów. W tym celu rozpisano ankietę do 
członków, aby zadeklarowali, w jakich wy­
działach chcą pracować. Na podstawie odpo­
wiedzi członków, postanowiono na zebraniu 
nadzwyczajnym w dniu 24 marca 1923 r. 
utworzyć początkowo trzy wydziały: 1) histo­
ryczno-literacki, 2. artystyczny (sztuki, mu­
zyki i malarstwa), 3. ekonomiczno-prawni- 
czy.

Od czerwca 1923 r. w pracy tych wydzia­
łów uczestniczyli m. in.: w wydziale histo­
ryczno-literackim — Stanisław i Jadwiga 
Przybyszewscy, dyrektor Gimnazjum Polskie­
go w Gdańsku Urbanicki i Helena Jarmu- 
lenka, w artystycznym — Tadeusz Tylewski, 
Maria Majchrzakówna i Jan Panieński, w 
ekonomiczno-prawnym — Marceli Scheffs 
Karol Wlewiórski, Piotr Bresińiski.

W kwietniu 1923 r. Zarząd TPNiS przed­
stawił przybyłemu do Gdyni prezydentowi 
RP, Stanisławowi Wojciechowskiemu, memo­
riał w sprawach towarzystwa, m. in. w spra­
wi e poparcia finansowego, pomocy wydaw­
nictw i bibliotek krajowych w zorganizowa­
niu w Gdańsku biblioteki naukowej i czytel­
ni. W marcu 1924 r. nowo wybrany zarząd 
(dr J. Pomierski — prezes, ks. dr K. Kantak 
— wiceprezes, Stefan Grabski — II wicepre­
zes, red. W. Cieszyński — sekretarz, Kazi­
mierz Szymański — skarbnik) został przy­
jęty przez Komisarza Generalnego RP, dr. H. 
Strasburgera, który chętnie przyjął godność 
członka honorowego i protektora towarzy­

stwa. Towarzystwo liczyło wówczas około 100 
członków. Zebrania i odczyty odbywały się 
przy ul. Wałowej (dawniej Wallgasse 15—16) 
oraz przy ul. Świerczewskiego (dawniej Neu- 
garten 7). Siedziba towarzystwa mieściła się 
od założenia w gmachu Gimnazjum Polskie­
go w Gdańsku.

Zasadniczą zmianę w działalności TPNiS 
przyniósł rok 1926. Po śmierci dr. J. Pomier- 
skiego (7.III.1926) prezesem towarzystwa zo­
stał (29.IV.1926) dr Marcin Dragan — profe­
sor historii i geografii w Gimnazjum Pol­
skim w Gdańsku. Do towarzystwa wstąpiło 
wielu nauczycieli i profesorów tegoż gimna­
zjum. W 1926 r. do pracy włączył się dr Wła­
dysław Pniewski — nauczyciel języka i lite­
ratury polskiej w wyżej wymienionym gim­
nazjum. Początkowo pełnił funkcję kierow­
nika wydziału językoznawczego, a od 1927 r. 
II wiceprezesa zarządu. W TPNiS dr W. 
Pniewski był jednym z głównych filarów 
pracy nauk owo-wydawniczej. W 1929 r. do 
zarządu — na stanowisko zastępcy sekreta­
rza generalnego, a w rok później na stano­
wisko sekretarza generalnego — został wy­
brany prof. Adam Czartkowski, który był 
inicjatorem i realizatorem większości prac 
naukowych towarzystwa, a głównie jego 
działalności wydawniczej. Jego zasługą było 
skupienie wokół TPNiS grona wybitnych li­
teratów, historyków, etnografów i filozofów 
z całej Polski.

Nowy zarząd powołał do życia, w charak­
terze sekcji, sześć wydziałów: historyczny
pod przewodnictwem dr. M. Dragana, histo­
rii sztuki (ks. Wysocki), przyrodniczy (prof. 
B. Gaweł), językoznawczy (dr. W. Pniewski), 
prawno-ekonomiczny (radca Kalkstein) oraz 
bibliotekarski (Z. Nowicki).

O ile w pierwszym pięcioleciu (1922—1926) 
TPNiS ograniczało się wyłącznie do urządza­
nia odczytów, organizowania wystaw i wie­
czorów muzycznych, a więc do działalności po­
pularyzatorskiej, to w następnym okresie 
(1926—1939) przyjęło charakter ośrodka na­
ukowego. W okresie tym w działalności to­
warzystwa zaznaczyły się wyraźnie następu­
jące kierunki: 1. działalność w zakresie u- 
powszechniania nauki i kultury, 2. popiera­
nie nauki i współpraca z innymi ośrodkami 
naukowymi w kraju, 3. podejmowanie ba­
dań naukowych, szczególnie w zakresie dzie­
jów Gdańska i stosunków polsko-gdańskich 
oraz rozwijanie związanej z powyższymi ba­
daniami działalności wydawniczej.

W zakresie upowszechnienia nauki orga­
nizowano spotkania z pracownikami nauko­
wymi Uniwersytetu Poznańskiego, Uniwersy­
tetu Krakowskiego, Warszawskiego i innych 
ośrodków naukowych. Na uwagę zasługują 
m. in. odczyty z serii „Czwartki uniwersy­
teckie w Gdańsku”. W 1936 r. towarzystwo 
wzięło udział w zorganizowaniu cyklu wy­
kładów o Gdańsku, w ramach Kolegium Mię­
dzynarodowych Wykładów Akademickich w 
Gdyni.

W 1938 r. zorganizowano, przy współudzia­
le powstałego niedawno Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk w Gdyni, kilkudziesięciogodzin­
ny „Kurs wiedzy o Gdańsku”. Pozyskano li­
cznych profesorów uniwersytetów polskich, 
specjalistów poszczególnych zagadnień. Ogó­
łem w latach 1924—1936 towarzystwo zorga­
nizowało ponad 150 odczytów naukowych, 
które wygłosili członkowie towarzystwa i 
pracownicy nauki z ośrodków uniwersy­
teckich w Polsce.

W 1929 r. powołano komisję sztuki. Jej 
przewodniczącym został prof. A. Czartkow­
ski. Komisja miała się zająć urządzeniem 
polskich przedstawień teatralnych, koncer­
tów i wystaw. W skład komisji weszli przed­
stawiciele Macierzy Szkolnej j Koła Miłośni­
ków Sceny, Polskiego Towarzystwa Muzycz­
nego, Okręgu VI Pomorskiego Związku Kół 
Śpiewaczych. Wynikiem prac komisji było 
przygotowanie i wystawienie w 1929 r., pod 
firmą Teatru Macierzy Szkolnej, następują­
cych przedstawień: „Grube ryby” M. Bałuc­
kiego (19.X), „Pan Damazy” Blizińskiego 
(21.X., oba w wykonaniu Teatru Nowego z 
Poznania), „Spadkobierca” A. Grzymały-Sie- 
dleckiego, w wykonaniu Koła Miłośników 
Sceny w Gdańsku, przy współpracy W. Sto-OTWARCIE WYSTAWY WOJCIECHA I JERZEGO KOSSAKÓW W GDAŃSKU (1935)
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my i K. Sarneckiej z Bydgoszczy. Przygoto­
wywano również wystawienie w gmachu 
Teatru Gdańskiego „Halki” S. Moniuszki w 
wykonaniu Opery Poznańskiej, na co Senat 
gdański nie wyraził zgody.

W kwietniu i maju 1930 r. zorganizowano 
w salach Muzeum Miejskiego wystawę sztu­
ki polskiej n.t. „Polski krajobraz i lud”. W 
październiku i listopadzie 1930 r. została zor­
ganizowana przez władze kulturalne Wolne­
go Miasta wystawa n.t. „Goethe i Wschód”. 
W ramach powyższej wystawy Polska miała 
zorganizować dział n.t. „Goethe i Polska”. 
Zadanie powierzono TPNiS. Powołano komi­
tet, w skład którego weszli m. in. dr M. Dra­
gan, dr W. Pniewski, prof. R. Czartkowski, 
dr T. Bierowski i prof. F. Kazanecki. W 
przygotowaniu wystawy uczestniczyło wiele 
ośrodków naukowych i kulturalnych w kra­
ju. Program imprezy obejmował ponadto 
wygłoszenie odczytu na temat: „Goethe i 
Polska” (przez prof. dr. S. Wukadinowca) i 
opublikowanie go w postaci broszury. Na 
odczyt (4.X.1930), wygłoszony w jęz. niemiec­
kim w sali hotelu „Danziger Hof”, przybyli 
m. in. minister dr H. Strasburger — Komi­
sarz Generalny RP, hr. M. Gravina — Wy­
soki Komisarz Ligi Narodów i przedstawi­
ciele Senatu WM Gdańska. Głosy prasy 
gdańskiej, niechętnej zazwyczaj temu, co 
polskie, tym razem były przychylne. Wysta­
wę zwiedziło ponad 3 tys. osób. Była ona 
jednym z momentów kulturalnego zetknięcia 
się ze sobą dwóch narodów, pomiędży któ­
rymi panowało rozdrażnienie i nieufność.

W czerwcu 1931 r. została zorganizowana 
wystawa pod nazwą „Polskie morze i Zie­
mia Pomorska”, a w lutym 1935 r. zorgani­
zowano w salach byłej Dyrekcji Okręgowej 
PKP wystawę obrazów Wojciecha i Jerzego 
Kossaków. Również i tę wystawę zwiedziło 
około 3 tys. osób.

W 1925 r., na ogólnopolskim zjeździe hi­
storyków polskich w Poznaniu, powstała 
myśl utworzenia w Gdańsku placówki o cha­
rakterze stacji naukowej, której zadaniem 
byłoby umożliwienie wykorzystania dla ce­
lów badawczych znajdujących się w Gdań­
sku zasobów archiwalnych, bibliotecznych i 
zabytków muzealnych, pracownikom nauki 
z polskich ośrodków naukowych. Cztery lata 
później, powyższa myśl doczekała się reali­
zacji. W dniu 1 grudnia 1929 r. zarząd to­
warzystwa uruchomił Polską Stację Nauko­
wą, mieszczącą się początkowo w siedzibie 
towarzystwa, w latach 1932—1934 przy Ka­
szubskim Rynku 21, a od 1934 r. w gmachu

byłej Dyrekcji Okręgowej PKP. Stacja była 
czynna cały rok. Uczeni korzystali z niej 
bezpłatnie. Przy stacji zaczęto tworzyć czy­
telnię i bibliotekę, która w 1939 r. liczyła 
ponad 3 tys. tomów. Zbiory biblioteki po­
chodziły z wymiany wydawnictw z ośrodka­
mi naukowymi w kraju i za granicą, oraz od 
ofiarodawców prywatnych i instytucji pań­
stwowych. W latach 1932—1938 z Polskiej 
Stacji Naukowej i jej czytelni skorzystało 
64 pracowników naukowych polskich i ob­
cych.

W celu przyjścia z pomocą młodym pra­
cownikom nauki, staraniem towarzystwa u- 
tworzono w Gdańsku (1935) fundusz stypen­
dialny im. Pierwszego Marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego. Stypendium w wysokości 
600 zł rocznie na wniosek towarzystwa przy­
znawał Komitet Wykonawczy The British 
and Polish Trade Bank A.G. w Gdańsku — 
fundator stypendium.

Gdańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauki i 
Sztuki podejmowało również próby w zakre­
sie koordynacji badań naukowych, dotyczą­
cych Pomorza i Gdańska. W tym celu z ini­
cjatywy zarządu towarzystwa odbył się 9 
marca 1930 r. w sali Klubu Polskiego w 
Gdańsku (Neugarten 7), zjazd przedstawicie­
li zarządów instytucji i towarzystw nauko­
wych, zajmujących się badaniem spraw do­
tyczących Pomorza, Gdańska i mprza pol­
skiego. Na zjeździe opracowano regulamin 
Naukowych Zjazdów Pomorzoznawczych, 
których organizację w następnych latach po­
wierzono Instytutowi Bałtyckiemu w Toru­
niu.

Bardzo istotnym odcinkiem pracy TPNiS 
w latach 1927—1939 była działalność wy­
dawnicza. W 1927 r. ukazał się pierwszy tom 
„Rocznika Gdańskiego”; do 1939 r. wydano 
12 tomów, w których opublikowano 59 arty- 
kułów-rozpraw naukowych, 58 recenzji i po­
lemik, 25 prac materiałowych i 4 publika­
cje przyczynkarskie. W skład Komitetu Re­
dakcyjnego „Rocznika Gdańskiego” wchodzi­
li m. in.: dr M. Dragan, dr W. Pniewski, 
prof. A. Czartkowski, dr T. Bierowski, dr R. 
Wodzicki, dr K. Jeżowa, A. Siebeneichen, E. 
Reucker. Od 1931 powiększono jeszcze Ko­
mitet Redakcyjny przez zaproszenie do jego 
składu wszystkich pracujących naukowo 
członków towarzystwa. Głównym celem tego 
wydawnictwa było: zgromadzenie prac na­
ukowych polskich nad zagadnieniami gdań­
skimi, gdańsko-polskimi, niemiecko-polskimi 
oraz dotyczącymi wybrzeża polskiego; pogłę­
bianie badań nad tymi zagadnieniami w róż­

nych dziedzinach nauki oraz krytycznym ich 
naświetlaniu; prowadzenie krytycznej ewi­
dencji badań na temat powyższych zagad­
nień oraz literatury politycznej, szczególnie 
tej, która uprawia wrogą Polsce agitację, w 
celu wytworzenia atmosfery sprzyjającej 
wydarciu jej dostępu do morza.

Przeglądając 12 tomów „Rocznika Gdań­
skiego” można stwierdzić, że powyższe cele 
wydawnictwo to w pełni realizowało. W 
1930 r. rozpoczęto, z inicjatywy prof. A. 
Czartkowskiego, seryjną publikację „Biblio­
teka Gdańsko-Pomorska”, a w r. 1937 serię 
„Studia Gdańskie. Monografie ..z dziejów 
Gdańska i stosunków polsko-gdańskich”. W 
pierwszej serii ukazały się trzy pozycje: „Mo­
rze polskie i Pomorze w pieśni. Antologia 
ułożona przez W. Pniewskiego i S. Brzęcz- 
kowskiego” (Gdańsk 1930), R. Pollak — 
„Marcin na Borzymach Borzymowski Mor­
ska Nawigacya do Lubeka” (Gdańsk 1938), S. 
Helsztyński — „Stanisław Przybyszewski. Li­
sty” (t. I—III 1789—1927, Gdańsk — War­
szawa 1937—1939). Druk tomu III został 
przerwany na skutek działań wojennych w 
1939 r. W serii „Studia Gdańskie” wydano 
Ł. Kurdybacha „Stosunki kulturalne polsko- 
-gdańskie w XVIII w.” (Gdańsk 1937), W. 
Pniewskiego „Język polski w dawnych szko­
łach gdańskich” (Gdańsk 1938). Osobno wy­
dano pod redakcją W. Pniewskiego księgę 
pamiątkową pt. „Krzysztof Celestyn Mron- 
gowiusz 1764—1859. Księga pamiątkowa ku 
czci zasłużonego badacza i miłośnika języka 
polskiego w Gdańsku z końca XVIII i pierw­
szej połowy XIX w., ostatniego lektora jęz. 
polskiego w dawnych szkołach gdańskich”. 
Dalsze pozycje towarzystwa, to cykl 22 po­
pularnonaukowych broszur w polskim i ob­
cych językach, na temat stosunku ówczesne­
go portu gdańskiego do Gdyni, problemów 
polsko-gdańskich i polsko-ńiemieckich. Głów­
nym celem tych wydawnictw było przeciw­
działanie wrogiej propagandzie w tym za­
kresie w Niemczech i innych państwach Eu­
ropy zachodniej. Temu celowi służył również 
obszerny dział recenzji w „Roczniku Gdań­
skim”, w których nie szczędzono surowej o- 
ceny prac niemieckich, podejmujących pro­
blematykę polską. Na szczególną uwagę za­
sługują podjęte przez zarząd TPNiS (1933) 
z inicjatywy prof. A. Czairtkowskiego i dr. 
Stanisława Bodniaka przygotowania publika­
cji źródeł do dziejów Polski na morzu, zaty­
tułowanej „Monumenta Poloniae Maritima”, 
czyli „Pomniki spraw morskich Polski”. W 
memoriale napisanym przez S. Bodniaka.
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Leona Koczego i Kazimierza Lepszego 11 
stycznia 1934 r. czytamy: Wydawnictwo to 
unaoczni naszemu społeczeństwu, jak silne 
były związki naszych przodków z Bałtykiem 
i jakie z morza czerpało korzyści; zagranicy 
zaś udokumentuje i w sposób oczywisty i 
przekonywający uzasad,ni prawa Polski do 
przystępu do morza... Monumenta Poloniae 
Maritima służyć muszą zarówno wymogom 
propagandy jak i celom nauki. Ma z nich 
korzystać przeciętny czytelnik, dziennikarz, 
publicysta, poseł, mąż stanu i naukowiec, 
swój i obcy...

W marcu 1933 r.'powołano tymczasowy 
Komitet Redakcyjny, w skład którego wesz­
ły cztery osoby: dr S. Bodniak, dr M. Dra­
gan, dr L. Koczy i dr K. Lepszy. W następ­
nym roku rozpoczęto gromadzenie materia­
łów. W 1935 r. zorganizowano nowy Komitet 
Redakcyjny. Przewodniczącym został M. Dra­
gan, sekretarzem dr M. Pelczar, a funkcję 
członków komitetu przyjęli: dr S. Bodniak, 
dr Karol Górski, dr L. Koczy, dr A. Wala- 
wender. W 1938 r. do komitetu wszedł dr 
Władysław Czapliński, a w 1939 r. wycofał 
się dr K. Górski. Powołano również 13-oso- 
bowy komitet honorowy i 26-osobowy komi­
tet finansowy. Wydawnictwem zaintereso­
wały się ośrodki naukowe w kraju oraz in­
stytucje państwowe i prywatne. Popłynęły 
wpłaty. W 1938 r. planowano wydanie I to­
mu serii, obejmującej materiały źródłowe do 
dziejów Słowian nadbałtyckich i dziejów nad­
morskich Polski do XII w., w opracowaniu 
dr L. Koczego. Ponadto prawie gotowy ma­
teriał do wydania mieli: S. Bodniak — do 
okresu dwu ostatnich Jagiellonów, W. Cza­
pliński — do epoki Władysława IV, K. Le­
pszy — do czasów Stefana Batorego, M. Pel­
czar gromadził materiały do czasów Kazi­
mierza Jagiellończyka. Wybuch wojny prze­
szkodził w realizacji tak cennych dla nauki 
polskiej zamierzeń. Sprawa edycji „Acta do 
dziejów Polski na morzu” była jedną z głów­
nych spraw TPNiS po drugiej wojnie świato­
wej i jest nią obecnie, ale to już nie mieści 
się w ramach niniejszego artykułu.

Andrzej Romanow

Drukarnia Gdańska1) to jedno z najstar­
szych i najbardziej zasłużonych spra­

wie polskiej przedsiębiorstw, jakie do 1939 r. 
znajdowały się na terenie Gdańska. Wiele 
zawdzięczali jej istnieniu Polacy, mieszkają­
cy na Pomorzu Gdańskim w czasach pru­
skiego zaboru, kiedy to w niesłychanie trud­
nych warunkach spowodowanych szykana­
mi władz pruskich, drukowano w niej od 
1891 r. polskie książki i pismo, stojące w o- 
bronie praw polskiej narodowości, utrwala­
jące wśród ludu pomorskiego polską trady­
cję i kulturę ojczystą.

O dziejach drukarni w tym okresie, a 
właściwie o dziejach przedsiębiorstwa wy­
dawniczego „Gazeta Gdańska”, obejmujące­
go także drukarnię oraz o ludziach z nim 
związanych, pisali obszernie w swych pra­
cach: prof. A. Bukowski (Regionalizm ka­
szubski, Poznań 1950), prof. T. Cieślak (Z 
dziejów prasy polskiej na Pomorzu Gdań­
skim w okresie zaboru pruskiego, Gdańsk 
1964). Wiele interesujących danych znaleźć 
można także w licznych artykułach (Zob. m. 
in. K. Trzebiatowski, Prasa i organizacje 
polskie w regencji gdańskiej na przełomie 
XIX i XX w. ...„Rocznik Gdański” t. XXVII) 
i w wydawnictwach okolicznościowych (np.

Fundusze na działalność wydawniczą i 
statutową otrzymywało towarzystwo od Ko­
misariatu Generalnego RP w Gdańsku, Szefa 
Wydziału Wojskowego przy Komisariacie 
Generalnym, z Funduszu Kultury Narodowej 
przy Radzie Ministrów w Warszawie, Mini­
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, Dyrekcji The British and Polish 
Trade Bank w Gdańsku, od prywatnych o- 
fiarodawców oraz ze składek członkowskich.

W grudniu 1938 r. Towarzystwo Przyja­
ciół Nauki i Sztuki w Gdańsku obchodziło 
jubileusz XV-lecia swojego istnienia. W uro­
czystości (4.XII) wzięły udział delegacje to­
warzystw naukowych z kraju, Polskiej Aka­
demii Umiejętności, uniwersytetów, przed­
stawiciele Ministerstwa Wyznań Rei. i Ośw. 
Publ., Funduszu Kultury Narodowej przy 
Prezydium RM. Przyjazd do Gdańska kilku­
dziesięciu przedstawicieli poważnych insty­
tucji i towarzystw naukowych, ich przemó­
wienia oraz setki depesz i listów nadesła­
nych z kraju przez inne instytucje, towarzy­
stwa i przez przedstawicieli świata nauki pol­
skiej były dowodem pozytywnej oceny działal­
ności Gdańskiego Towarzystwa .Przyjaciół Nau­
ki i Sztuki. W ramach uroczystości dr W. 
Pniewski wygłosił w Polskiej Akademii 
Umiejętności w Krakowie okolicznościowy 
wykład na temat wkładu Polonii gdańskiej 
do skarbca kultury i nauki polskiej. TPNiS 
zrzeszało w tym czasie 150 członków.

Przedstawione wyżej wyniki działalności 
TPNiS w Gdańsku są zasługą kilkunastu o- 
fiarnych, a zarazem utalentowanych działa­
czy, spośród których na szczególną uwagę 
zasługują między innymi: prof. A. Czart- 
kowski, dr W. Pniewski, dr M. Dragan, dr 
Kazimiera Paszkowska-Jeżowa i inni. ■

1) WAPCd. TPNiS III, 355/9. Spis polskich towa­
rzystw na obszarze Wolnego Miasta Gdańska w 
r. 191217; WAP Gd. Senat I, 200/1097, wykaz polskich 
towarzystw w WM Gdańsku na dzień li5.VIII.193i2 r.
2) Artykuł opracowany na podstawie materliaiów 
archiwalnych WAPGd. TPNiS III, 355 oraz „Rocz­
nika Gdańskiego” t. I—XII w 1. 1927—1939 — Kro­
nika Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki w 
Gdańsku.

„Gazeta Gdańska” — 75 rocznica powstania. 
Materiały z sesji popularnonaukowej, 
Gdańsk 1968). Cennym źródłem do poznania 
dziejów drukarni są też wspomnienia J. 
Kwiatkowskiego, byłego właściciela przed­
siębiorstwa wydawniczego „Gazeta Gdańska” 
i długoletniego dyrektora Zakładów Graficz­
nych „Drukarnia Gdańska” T.A., obejmu­
jące lata 1913—1918 (J. Kwiatkowski, Polski 
Gdańsk w czasie przełomowym, Gdynia-Orło- 
wo 1935, 1937, cz. I i II).

Tak duży wybór literatury spowodował, iż 
w artykule tym pominięto omawianie dzie­
jów drukarni w 1. 1891—1918, ograniczając 
się do opisania mniej znanych jej losów w 
czasach W.M. Gdańska. Z okresu tego przed­
stawione i zasygnalizowane zostały miano­
wicie te wydarzenia, które — zdaniem auto­
ra — miały szczególne znaczenie w dziejach 
przedsiębiorstwa „Drukarnia Gdańska” i któ­
re wywarły widoczny wpływ na losy pracu­
jących w nim ludzi.

Rozwój życia społeczno-organizacyjnego 
Polonii gdańskiej, jaki nastąpił po zakończe­
niu I wojny światowej, oraz wzrastająca 
konkurencyjność „Dziennika Gdańskiego”, 
wydawanego od lipca 1919 r. nakładem To­
warzystwa Wydawniczego Pomorskiego wT

Gdańsku, spowodowały, że w 1920 r. Jan 
Kwiatkowski, właściciel przedsiębiorstwa 
wydawniczego „Gazeta Gdańska” (obejmu- * 
jącego oprócz czasopisma o tymże tytule 
również księgarnię i oficynę drukarską) zde­
cydował się na założenie spółki akcyjnej. Za­
łożenie spółki miało wpłynąć na zwiększenie 
operatywności firmy oraz przyczynić się do 
uzyskania środków na modernizację zakładu 
drukarskiego. Zebranie konstytucyjne nowo 
powstałej spółki wydawniczej odbyło się2.VI. 
1920 r. Jej dyrektorem wybrany został do­
tychczasowy właściciel firmy „Gazeta Gdań­
ska”, J. Kwiatkowski.

W grudniu tegoż roku, po zakupieniu no­
wych, obszernych pomieszczeń przy Stadt­
gebiet 12 (obecnie ul. Jedności Robotniczej) 
na Oruni, przeniesiono tam mieszczące się 
dotychczas w niewielkim lokalu przy Vor­
städtischer Graben 49 (Grobla Przedmiejska) 
biura redakcji „Gazety Gdańskiej” i drukar­
nię, do której zakupiono nowoczesne maszy­
ny drukarskie.

Połączenie w listopadzie 1921 r. wydaw­
nictw „Gazety Gdańskiej” i „Dziennika Gdań­
skiego” oraz zlecenie druku powstałej w ten 
sposób „Gazety i Dziennika Gdańskiego” 
Drukarni Zjednoczonego Wydawnictwa2), 
wpłynęło ujemnie na sytuację ekonomiczną 
drukarni, w której była dotychczas druko­
wana „Gazeta”. Niebawem też jej akcje wy­
kupił Bank Związku Spółek Zarobkowych z 
Poznania, organizując nie mające już żad­
nego związku z połączonymi wydawnictwami 
Zakłady Graficzne „Drukarnia Gdańska” — 
Towarzystwo Akcyjne3). Dyrektorem Zakła­
dów Graficznych pozostał nadal J. Kwiat­
kowski, którego wybrano do Rady Nadzor­
czej przedsiębiorstwa. 31.VII.1922 r. Towa­
rzystwo Wydawnicze Pomorskie z Bydgosz­
czy, które przejęło w międzyczasie „Gazetę 
Gdańską” (18.1.1922 r.), powierzyło druk te­
goż pisma Drukarni Gdańskiej. Pracami sta­
nowiącymi podstawę utrzymania drukarni 
były w tym czasie — obok druku „Gazety 
Gdańskiej” — druk „Orędownika Rady Por­
tu i Dróg Wodnych w W.M. Gdańsku”, 
„Dziennika Zarządzeń Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku” oraz kolejowych roz­
kładów jazdy. Od listopada 1925 r. zlecono 
drukarni druk subwencjonowanego przez 
polskie MSZ czasopisma „Baltische Presse”.

Pomyślny rozwój przedsiębiorstwa" został 
zakłócony z chwilą przejścia „Gazety Gdań­
skiej” z dniem 1.V.1926 r. na własność Dru­
karni Bydgoskiej. Przeniesienie druku „Ga­
zety” do Bydgoszczy nie zaważyło co praw­
da w decydujący sposób na ekonomice 
przedsiębiorstwa, gdyż powstałe straty wy­
równywały częściowo opłaty za druk „Bal­
tische Presse”. Jednakże z momentem wyku­
pienia pisma możliwości produkcyjne dru­
karni nie były w pełni wykorzystywane. Za­
istniała sytuacja zmusiła kierownictwo za­
kładów do szukania nowych zamówień wśród 
działających na terenie Wolnego Miasta pol­
skich urzędów i instytucji.

Najpoważniejszym klientem drukarni spo­
śród polskich urzędów w Gdańsku była, z 
racji częstości i wielkości zamówień, Dyrek­
cja Okręgowa Kolei Państwowych. Drukar­
nia już w 1925 r. występowała o przekaza­
nie jej całości prac drukarskich potrzebnych 
DOKP w Gdańsku. Pertraktacje w tej spra­
wie pomiędzy DOKP a kierownictwem dru­
karni kontynuowane były bez widocznych 
rezultatów aż do kwietnia 1929 r. Wówczas 
to J. Kwiatkowski, wobec grożących przed­
siębiorstwu kłopotów finansowych, spowo­
dowanych częściowym pogorszeniem się ko­
niunktury, jakie nastąpiło w obliczu nadcho­
dzącego kryzysu gospodarczego, zdecydował 
się na podjęcie za pośrednictwem Komisarza 
Generalnego Rzeczypospolitej w W.M. Gdań­
sku, energicznej akcji mającej na celu przy­
wrócenie drukarni dawnej pozycji ekonomi­
cznej. Liczne pisma wysyłane w owym cza­
sie przez dyrektora drukarni do Komisaria­
tu Generalnego i odpowiednich ministerstw 
w Warszawie, a dotyczące przede wszystkim 
sprawy t zapewnienia Zakładom Graficznym 
dostatecznej ilości zamówień na druki, mo­
tywowane były ...ustawicznym twierdzeniem, 
odnośnych przedstawicieli władz centralnych,

Z dziejów
Zakładów Graficznych 
»Drukarnia Gdańska«
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że gospodarność Gdańska należy koniecznie 
popierać.

Niestety, efekty, jakie przyniosły opisy wa- 
ne wyżej zabiegi kierownictwa drukarni, by­
ły tak minimalne, że Komisarz Generalny H. 
Strasburger zdecydował się wystosować do 
MSZ pismo następującej treści: Nie podob­
na mi nie wspomnieć o takiej na pozór pa­
radoksalnej sytuacji, jaka się dla firm pol­
skich w Gdańsku wytworzyła i jaką często 
przedstawiają mi zainteresowani Polacy 
gdańscy. Mianowicie twierdzą oni, i słusznie, 
że gdyby instytucje tego rodzaju jak DOKP, 
Dyrekcja Poczt i Telegrafów itd., były w 
ręku niemieckim, to firmy gdańsko-polskie, 
wprawdzie w mniejszym stopniu jak firmy 
gdańsko-niemieckie, byłyby przy zamówie­
niach uwzględniane, podczas gdy dzisiaj, mi­
mo że instytucje powyższe są w rękach pol­
skich, zupełnie są pomijane.

Jedną z przyczyn trudnej sytuacji, w ja­
kiej znalazła się Drukarnia Gdańska w la­
tach trzydziestych, była też likwidacja z 
dniem 30.VI.1931 r. drukowanego tam czaso­
pisma „Baltische Presse”. Jak już wspomnia­
no, wpływy za druk tego wydawnictwa, sub­
wencjonowanego przez MSZ, były od chwili 
przeniesienia „Gazety Gdańskiej” do Bydgo­
szczy, podstawą egzystencji przedsiębiorstwa. 
Toteż wiadomość o pertraktacjach pomiędzy 
kierownictwem zakładów, a Komisarzem Ge­
neralnym w sprawie zaprzestania druku 
„Baltische Presse”, wzbudziła zrozumiały nie­
pokój wśród pracowników, drukarni. W maju 
1931 r. przesłali oni władzom polskim pety­
cję, w której pytali: Dlaczego zatem nas 
właśnie, tych cichych lecz gorliwych pracow­
ników chce Ojczyzna pozbawić chleba i rzu­
cić na pastwę wrogich nam współobywateli? 
Nie żądamy przecież podarunków, lecz pracy 
dla firmy a tym samym i dla nas.

Rozmowy J. Kwiatkowskiego z Komisa­
rzem Generalnym w sprawie odroczenia ter­
minu likwidacji , „Baltische Presse” chociaż 
do dnia wygaśnięcia umowy na jej druk, tj. 
do 1.X.1931 r., nie przynosiły pożądanego re­
zultatu... Obietnice Komisarza Generalnego o 
zapewnieniu drukarni dalszego bytu oraz 
zrekompensowaniu strat poniesionych z po­
wodu zwinięcia „Baltische Presse” przez 
wzrost zamówień na prace zlecone, jakie 
miały być składane przez polskie instytucje 
państwowe, zostały przez dyrektora Kwiat­
kowskiego potraktowane jako niemożliwe do 
przyjęcia. Decyzję odrzucenia propozycji Ko­
misarza uzasadnił J. Kwiatkowski przykrymi 
doświadczeniami, jakie wyniosło kierownic­
two drukarni z wcześniejszej próby zapew­
nienia przedsiębiorstwu stałej pracy tym 
właśnie sposobem. Postawy dyrektora dru­
karni nie zmieniła nawet niedwuznaczna 
groźba Komisarza Generalnego, iż ...takie 
nieustępliwe stanowisko wobec dezyderatów 
władz polskich... może odbić się niekorzyst­
nie na interesach Drukarni Gdańskiej i spo-• 
wodować, że straci ona nie tylko druk „Bal­
tische Presse”, ale także może stracić w przy­
szłości pomoc w formie zamówień instytucji 
rządowych na druki... Mimo takiego właśnie 
stanowiska, jakie zajął Komisarz Generalny 
w sprawie drukarni z polecenia MSZ, w re­
lacji z rozmowy przeprowadzonej z dyrekto­
rem Kwiatkowskim pisał on do swych władz 
zwierzchnich: Jeżeli stan funduszów jest tego 
rodzaju, że należałoby zamknąć wydawnictwo 
dziennika (tj. „Baltische Presse”) już z dniem 
1.VI.1931 r., to z drugiej strony jesteśmy 
związani kontraktem... Jakiekolwiek represje 
wobec Drukarni Gdańskiej lub próba obejś­
cia umowy, byłaby tu nie na miejscu, ponie­
waż jest to rzeczywiście jedno z ostatnich po­
ważniejszych przedsiębiorstw polskich wal­
czących ciężko o swą egzystencję... i zatrud­
niającym pokaźną grupę rodzin polskich pod 
względem społecznym i narodowym uświa­
domionych i aktywnych.

Zabiegi J. Kwiatkowskiego o utrzymanie 
druku „Baltische Presse” chociażby do ter­
minu wygaśnięcia kontraktu, odniosły poło­
wiczny sukces; MSZ po konsultacji z Komi­
sarzem Generalnym i w porozumieniu z wła­
ścicielami drukarni zgodziło się na przesu­
nięcie terminu zaprzestania druku pisma do 
dnia 30.VI.1931 r. Od tej chwili podstawą u­

trzymania Drukarni Gdańskiej, pozbawionej 
stałej pracy, miały być dorywcze zamówie­
nia na druki dla polskich urzędów państwo­
wych, firm prywatnych i organizacji polonij­
nych z terenu W.M. Gdańska.

Tymczasem 11.VII.1931 r. H. Strasburger o- 
trzymał z MSZ poufne pismo, w którym powia­
domiono go o niemożności udzielenia przedsię­
biorstwom polskim w Gdańsku zwiększonej 
ilości zamówień ze strony urzędów państwo­
wych. Minister Spraw Zagranicznych J. Beck 
nie mógł — jak informowano — przedstawić 
powyższej sprawy na Radzie Ministrów z tej 
przyczyny, że była ona właśnie w tym czasie 
zajęta omawianiem problemu zwiększenia 
dochodów m. in. Kolei Państwowych oraz 
Poczt i Telegrafów, a na te resorty, jak wia­
domo, miały w dużej mierze spaść ciężary 
wynikłe z proponowanego przez H. Strasbur- 
gera i J. Kwiatkowskiego rozwiązania pilnej 
kwestii zamówień. W tej sytuacji zalecono 
H. Strasburgerowi, aby przeprowadził takie 
taktyczne posunięcia, ...które by mogły jeszcze 
na czas dać rezultat i dla Drukarni Gdań­
skiej. W razie zrealizowania w określonym 
terminie owych taktycznych posunięć, przez 
które rozumiano czasowe zapewnienie egzy­
stencji drukarni wszelkimi możliwymi środ­
kami, wyłączając jednakże subwencje rządo­
we, minister Beck obiecywał poparcie dla 
postulatów H. Strasburg er a, dotyczących 
wspomożenia przez .rząd Rzeczypospolitej 
polskich przedsiębiorstw w Wolnym Mieście.

Wkrótce też z MSZ zażądano od Komisa­
rza Generalnego przedstawienia swego punk­
tu widzenia na możliwości przeprowadzenia 
sanacji polskich przedsiębiorstw graficznych 
w Gdańsku. W odpowiedzi H. Strasburger 
jeszcze raz powtórzył swój pogląd o koniecz­
ności udzielenia pomocy państwowej w for­
mie zwiększonej ilości zamówień na druki. 
W myśl jego postulatów zamówienia rządo­
we, skierowywane do polskich drukarni w 
W.M. Gdańsku, winny zostać podwyższone 
do wysokości 220 tys. zł rocznie. Z sumy tej 
200 tys. przypaść miało Drukarni Gdańskiej, 
a 20 tys. drukarni J. Czyżewskiego.

Propozycje Komisarza Generalnego zostały 
uwzględnione w uchwale Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów z dnia 9.X.1931 r, 
Podjęcie tej uchwały poprzedziło przesłanie 
do Komitetu Ekonomicznego przez J. Becka 
nagłego wniosku z projektem udzielenia za­
mówień rządowych polskim przedsiębior­
stwom w Gdańsku ...nawet w tym wypadku, 
gdyby ich oferty będąc konkurencyjnymi w 
stosunku do cen firm gdańskich, były jednak 
droższe od ofert firm osiadłych w Polsce. W 
punkcie czwartym wniosku J. Beck wnosił, aby 
powyższe zasady były zastosowane w roku 
budżetowym 1931132 i to jak najrychlej, w 
stosunku do S.A. „Drukarnia Gdańska” przy 

; zamówieniach Dyrekcji PKP w Gdańsku na 
sumę zamówień 200 tys. zł.

9.X.1931 r. Komitet Ekonomiczny rozpatry­
wał wniosek ministra Becka i podjął uchwa­
łę zatwierdzającą zawarte w nim dezydera­
ty, z tym jednak zastrzeżeniem, że oferty 
polskich firm gdańskich, miały być uwzględ­
niane przez polskie urzędy państwowe w 
Gdańsku jedynie ...w miarę możliwości fi­
nansowych... Powyższe zastrzeżenie stwarzało 
drogę obejścia zawartych w uchwale decyzji i. 
w zasadzie pozostawiało urzędom polskim w 
Gdańsku „wolną rękę” w sprawie podejmo­
wania składanych im ofert. Nadarzającą się 
okazję wykorzystała natychmiast DOKP w 
Gdańsku, która — jak wiadomo — partycy­
powała w największej ilości zamówień skła- >: 
danych Drukarni Gdańskiej. Interpretując 
mianowicie na swą korzyść uzależnienie wy­
sokości przyjętych ofert od możliwości fi- 

. nansowych zamawiającego usługi, zaniżyła 
znacznie liczbę kierowanych do Drukarni 
Gdańskiej zamówień, wybierając o wiele tań­
sze oferty drukarni krajowych.

Wpływy z ograniczonej liczby zamówień 
Dyrekcji Kolei Państwowych nie pokrywały 
nawet kosztów własnych drukarni. W związ- 

.ku z tym dalsze jej utrzymanie, jako przed­
siębiorstwa deficytowego, z czysto ekonomi­
cznego punktu widzenia stało się nieopła­
calne. Wobec tego, że interwencje następcy 
H. Strasburgera na stanowisku KomisarzaROMAN SZEFLER
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Generalnego Rzeczypospolitej w Wolnym 
Mieście, K. Papee, w Dyrekcji Kolei, spowo­
dowane częstymi monitami ze strony kierow­
nictwa drukarni, a mające na celu wyegze­
kwowanie zwiększenia ilości zamówień, nie 
odnosiły skutku, właściciel drukarni, tj. Bank 
Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu, 
powziął decyzję o jej likwidacji. W piśmie 
do Komisarza Generalnego, informującym o 
podjętym postanowieniu, Zarząd Bianku, kie­
rując się zrozumieniem., iż ...likwidacja dru­
karni ma nastąpić w momencie napięcia po­
litycznego, zgadzał się jednocześnie na ter­
minowe zawieszenie swej decyzji, pod wa­
runkiem wykorzystania przez władze polskie 
wszelkich możliwości jej zapobieżenia.

Groźba zamknięcia przedsiębiorstwa zmo­
bilizowała Komisarza Generalnego do podję­
cia jeszcze jednej próby zmuszenia DOKP do 
przyjmowania ofert Drukarni Gdańskiej. 
Tym razem interweniował on bezpośrednio 
u władz zwierzchnich Dyrekcji Kolei, tj. w 
Ministerstwie Komunikacji. Akcentując ko­
nieczność utrzymania Drukarni Gdańskiej, w 
liście do Ministra Komunikacji K. Papee pi­
sał: Rozchodzi się w' pierwszym rzędzie o 
wpływ moralny, niewątpliwie ujemny, jaki 
wywrzeć może likwidacja drukarni dając 
wrażenie wycofywania się i osłabienia tem­
pa życia polskiego w Gdańsku. Jednakże i ta 
interwencja Komisarza Generalnego, podob­
nie jak i poprzednia w DOKP, nie odniosły 
rezultatu — Ministerstwo Komunikacji odpo­
wiedziało, iż uważa zlecanie zamówień wy­
łącznie Drukarni Gdańskiej, z pominięciem 
znacznie tańszych drukarni z terenu Polski, 
za niemożliwe. Dopiero interwencja K. Papee 
za pośrednictwem MSZ, które sprawę istnie­
nia drukarni polskiej na terenie gdańskim 
uważało za ..jeden z zasadniczych fragmen­
tów ogólnej polityki Rządu Polskiego wzglę­
dem Gdańska, zmierzającej ku intensywnemu 
podtrzymaniu i rozwinięciu polskich warszta­
tów pracy i polskiej własności na terenie 
Wolnego Miasta, doprowadziła do wyrażenia 
zgody Ministerstwa Komunikacji na powie­
rzenie Drukarni Gdańskiej zwiększonej licz­
by zamówień, pod warunkiem obniżenia ceny 
o około 3Ö0/o, na co kierownictwo drukarni 
wyraziło zgodę.

Z chwilą zrealizowania „wymuszonych” na 
DOKP zleceń, sprawa likwidacji drukarni n;a 
skutek niepodejmowania składanych Dyrekcji 
Kolei kolejnych ofert, ponownie (stała się 
aktualna. Kto wie, czy propaganda tak prze­
cież droga nie zostanie tym wydarzeniem (tj. 
likwidacją drukarni) osłabiona bardziej ani­
żeli zyska skarb — pisał do ministra Komu­
nikacji zirytowany postawą Dyrekcji Kolei 
K. Papee. — Propaganda celem odrobienia 
niekorzystnego wrażenia wywołanego podob­
nymi wydarzeniami może okazać się kosz­
towniejsza.

Kłopoty związane z niemożnością zapew­
nienia Drukarni Gdańskiej wystarczającej 
ilości koniecznych do jej utrzymania zamó­
wień na druki, spowodowały, że zaczęto brać 
pod uwagę także inne możliwości wy dźwig­
nięcia przedsiębiorstwa z trudnego położenia. 
Pod koniec 1932 r. właściciele drukarni wy­
sunęli projekt przeniesienia jej warsztatów 
do Gdyni. Posunięcie to obniżyłoby znacznie 
koszty handlowe firmy, a pozostawienie w 
Wolnym Mieście biura drukarni zmniejszyć 
.miało na zewnątrz, w myśl projektu, znacze­
nie przeniesienia przedsiębiorstwa na teren 
Polski. Projekt ten zresztą, popierany nawet 
w pewnym okresie przez Komisarza General­
nego, został wkrótce na skutek wysokich ko- * 
sztów jego realizacji zarzucony.

Posunięciami mającymi na celu wyprowa­
dzenie maksymalnego obniżenia kosztów u- 
trzymania drukarni były także redukcje pra­
cowników oraz systematyczne zaniżanie ich 
poborów. Jeśli w 1930 r. personel drukarni 
składał się z 63 osób, to już w roku następ­
nym liczba pracujących obniżyła się do 54, a 
wT r. 1932 stan personelu drukarni wynosił 
43 ludzi. W rozmowie z Komisarzem Gene­
ralnym, zalecającym dalsze zaostrzenie środ­
ków oszczędzania, dyrektor J. Kwiatkowski 
stwierdził, że sugerowane posunięcia Uważa 
za bezskuteczne z punktu widzenia handlo­
wego i niezdrowe,ze względów społecznych.

Położenie drukarni pogarszał zaostrzający 
się spór pomiędzy władzami Wolnego Miasta a 
rządem polskim w sprawie utrzymywania na 
terenie Gdańska Dyrekcji Kolei Państwo­
wych. Strona gdańska domagała się miano­
wicie utworzenia odrębnej od Polskiego Za­
rządu Kolejowego instytucji, która sprawo­
wałaby administrację wyłącznie nad liniami 
kolejowymi znajdującymi się w granicach 
W.M. Gdańska. W tej sytuacji z inicjatywy 
MSZ, monitowanego bezustannie przez Komi­
sarza Generalnego koniecznością jak najszyb­
szego zadecydowania o losach drukarni, 28.11. 
1933 r. odbyła się konferencja z udziałem 
przedstawicieli Komitetu Ekonomicznego o- 
raz delegata Ministerstwa Komunikacji, na 
której — licząc się z możliwością usunięcia 
z Gdańska Dyrekcji Kolejowej — ustalono 
plan sanacji przedsiębiorstwa. Zgodnie z tym 
planem Referat Gdański MSZ zwrócił się do 
Drukarni Państwowej z żądaniem wyznacze­
nia eksperta, który przeprowadziłby kontro­
lę całokształtu gospodarki Drukarni Gdań­
skiej. W oparciu o wyniki kontroli ekspert 
miiał określić kwotowe minimum koniecznych 
rocznych zamówień państwowych dla dru­
karni oraz wysokość subwencji Skarbu Pań­
stwa na jej rzecz. Jednocześnie Referatowi 
Gdańskiemu MSZ zlecono zasięgnięcie infor­
macji u wszystkich zainteresowanych mini­
sterstw o cyfrowej wysokości możliwego ich 
udziału rocznego w zamówieniach dla dru­
karni. Ze względów taktycznych postanowio­
no jednak nie wspominać przy tym o wyż­
szych, niż w kraju cenach Drukarni Gdań­
skiej.

Powołany na eksperta dyrektor Drukarni 
Państwowej w Poznaniu, A. Cejrowski, 
stwierdził obok pozytywnie ocenionego sta­
nu technicznego, poważne niedociągnięcia w 
organizacji pracy administracji przedsiębior­
stwa. Zlikwidowanie tych niedociągnięć, po­
legających zdaniem eksperta na nieodpowie­
dniej gospodarce finansowej, spowodowałoby 
znaczne obniżenie kosztów utrzymania dru­
karni. Po otrzymaniu sprawozdania A. Cej­
rowskiego, Zarząd Banku Związku Spółek 
Zarobkowych, w piśmie skierowanym do Ko­
misarza Generalnego, widząc w osobie dyrek­
tora drukarni J. Kwiatkowskiego głównego 
oponenta w sprawie dalszych redukcji perso­
nelu i płac, stwierdził, iż jedną z ważniej­
szych przyczyn wzrostu kosztów handlowych 
firmy stanowią jego pobory (1250 guld. mieś.). 
Rzecz jasna ów zarzut miał zdyskredytować 
J. Kwiatkowskiego w opinii K. Papee i za­
razem zasugerować mu, iż jedną z podsta­
wowych przeszkód na drodze do sanacji 
przedsiębiorstwa jest — zdaniem Zarządu 
Banku — osoba jego dyrektora. Tymczasem 
starania Referatu Gdańskiego MSZ, mające 
na celu zapewnienie drukarni dostatecznej 
ilości zamówień, dały tak nikłe rezultaty, że 
z chwilą przeniesienia Dyrekcji Kolei do To­
runia (1.IX.1933 r.) zdecydowano za pośred­
nictwem Komisarza Generalnego powiadomić 
Zarząd Banku, iż Rząd Rzeczypospolitej nie 
widzi możliwości zapewnienia drukarni za­
mówień koniecznych do jej utrzymania. In­
nymi słowy — było to wyrażenie zgody rzą­
dowych czynników polskich na likwidację 
przedsiębiorstwa. K. Papee, kierując się 
względami politycznymi i prestiżowymi, po­
stanowił jednak. wstrzymać się z powiado­
mieniem właścicieli o decyzji rządowej i zde­
cydował się na podjęcie jeszcze jednej próby 
zażegnania groźby zamknięcia drukarni przez 
zmniejszenie jej deficytowości drogą reorga­
nizacji wewnętrznej. Przeprowadzona w tej 
sprawie rozmowa z J. Kwiatkowskim dała 
pewne rezultaty; dyrektor przychylił się do 
propozycji Komisarza Generalnego, aby obni­
żyć wydatki na opał, światło, gaz, telefony 
itd., a także sam wyraził zgodę na zmniej­
szenie swej pensji o 50%. Sprawę dalszej re­
dukcji personelu (w tym czasie pracowało w 
drukarni już tylko 31 osób), przy której to, 
decydować miał stopień uświadomienia na­
rodowego pracownika, odłożono na czas póź­
niejszy. Plany K. Papee i J. Kwiatkowskie­
go nie dały oczekiwanych wyników. Zarząd 
Banku biorąc pod uwagę fakt, że propono­
wane oszczędności zaledwie o 1/4 obniżyłyby 
deficyt • zakładu,, postanowił przeprowadzić

„wewnętrzną likwidację” drukarni, przez co 
rozumiano usunięcie dotychczasowego jej 
dyrektora J. Kwiatkowskiego, stojącego — 
jak uważano — na przeszkodzie wszelkim 
dalszym posunięciom reorganizacyjnym.

Niebawem przedstawiciele banku zwrócili 
się do Komisarza Generalnego z prośbą o 
wyjaśnienie ...czy czynnikom rządęwym 
szczególnie zależy na zatrzymaniu p. Kwiat­
kowskiego w charakterze kierownika drukar­
ni, na co K. Papee odpowiedział, że ...o ile 
sam p. Kwiatkowski niewątpliwie zasługuje 
na poparcie, to jednak interes utrzymania 
polskiej drukarni w Gdańsku uważać nale­
ży w każdym razie za pierwszorzędny i de­
cydujący.

Wymijająca odpowiedź Komisarza Gene­
ralnego udzielona J. Kwiatkowskiemu, że w 

.korespondencji z Zarządem Banku nie ma 
najmniejszej wzmianki o planach „wewnę­
trznej likwidacji” drukarni, była zgodna z 
prawdą, przemilczała jednakże fakt, iż ko­
misarz po bezpośredniej rozmowie z właści­
cielami firmy już od dawna zorientowany 
był, na czym polegać ma owa „wewnętrzna 
likwidacja”. Wobec stanowiska, jakie zajął 
komisariat w powyższej sprawie, bank dłu­
żej się nie wahając, zerwał umowę z J. 
Kwiatkowskim.

Nowym dyrektorem Drukarni Gdańskiej 
mianowany został dyrektor oddziału gdań­
skiego Banku Związku Spółek Zarobkowych, 
J. Radke. Informując MSZ o motywach zer­
wania umowy z dotychczasowym dyrektorem 
drukarni, K. Papee pisał: ...powodem zwol­
nienia p. Kwiatkowskiego... była chęć utrzy­
mania warsztatu drukarskiego w ruchu, a nie 
jego likwidacja, która na razie przestała być 
aktualna.

Nowy dyrektor pełniący swą funkcję ho­
norowo, z miejsca przystąpił do „reorgani­
zacji” zakładu. Zaczął ją od redukcji perso­
nelu, nie kierując się bynajmniej przy tym, 
jak mówiło wcześniejsze polecenie Komisa­
rza Generalnego, względami uświadomienia 
narodowego. I tak w pierwszej kolejności 
zwolnieni zostali: W. Grimsmann, zasłużony 
działacz gdańskich organizacji polonijnych 
oraz ich aktywni członkowie: L. Jabłoński, 
bracia Cywińscy, J. Kłosowski i in. Polity­
ka personalna dyrektora wzbudziła oburze­
nie pozostałych polskich pracowników dru­
karni. Załoga podejrzewała J. Radkego o 
świadome, antypolskie nastawienie i celowe 
zwalnianie z pracy zasłużonych sprawie pol­
skiej działaczy.

W grudniu 1933 r. z inicjatywy pracowni­
ków Drukarni Gdańskiej R. Szeflera i F. Bel- 
linga, przy Polskim Zrzeszeniu Pracy w 
Gdańsku utworzona została samodzielna Sek­
cja Drukarzy i Pokrewnych Zawodów. Sku­
piała ona wszystkich Polaków zatrudnionych 
w miejscowych drukarniach polskich4). Jed­
nym z motywów zorganizowania sekcji była 

■— obok konieczności przeciwstawienia się an­
typolskiej działalności „Arbeitsfrontu”, zało­
żonego przez hitlerowskie władze Wolnego 
Miasta po zlikwidowaniu przez nie związko­
wych organizacji robotniczych potrzeba 
zapobieżenia dalszym, krzywdzącym pracow­
ników Drukarni Gdańskiej, zarządzeniom jej 
właścicieli.

Przewodniczącym nowo zorganizowanej Sek­
cji PZP wybrany został R. Szefler. Sekcja 
natychmiast wystąpiła w obronie zwolnionych 
kolegów, domagając się od kierownictwa Dru­
karni Gdańskiej ponownego przyjęcia ich do 
pracy. Odpowiedzią J. Radkego na żądanie 
sekcji były następne zwolnienia. M.in. wy­
mówienie otrzymał R. Szefler, który „nara­
ził” się dyrektorowi jako inicjator wszelkich 
akcji podejmowanych przez sekcję przeciw 
jego decyzjom. Tym razem energiczny protest 
Sekcji Drukarzy PZP, poparty przez liczne 
gdańskie organizacje polonijne, spowodował 
cofnięcie redukcji pracowników drukarni. Za­
nim jednak doszło do tego, większość zwol­
nionych znalazła pracę w innych zakładach 
i instytucjach, a część w poszukiwaniu pra­
cy opuściła nawet terytorium Wolnego Mia­
sta. Posunięcia J. Radkego, w oparciu o nad­
syłane przezeń sprawozdania, zupełnie ina­
czej niż personel drukarni oceniał Komisarz 
Generalny. Nowy kierownik drukarni speł-
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niający swe funkcje honorowo — donosił K. 
Papee w piśmie do MSZ — oddał się pracy 
reorganizacyjnej z zapałem, umiejąc w krót­
kim czasie przeprowadzić wiele oszczędności, 
które J. Kwiatkowski określał Jako niemożli­
we. Jakim sposobem „wygospodarowano” owe 
oszczędności, wyjaśniono powyżej.

Pomimo sukcesów, jakimi niewątpliwie by­
ło wywalczone przez Sekcję Drukarzy PZP 
o unieważnienie wymówień oraz spowodowa­
nie zwolnień zatrudnionych w Drukarni Gdań­
skiej Niemców wrogo nastawionych do Po­
laków, a mianowicie kierownika techniczne­
go przedsiębiorstwa i przewodniczącego Rady 
Zakładowej, niezadowolenie z prowadzonej 
przez dyrektora Radkego gospodarki zakła­
dem utrzymywało się wśród załogi nadal. 
Odzwierciedlenie tych krytycznych nastrojów 
znalazło wyraz w wystosowanym do władz 
polskich w październiku 1935 r. Memoriale 
polskich pracowników graficznych w Gdań­
sku, w którym ostrej krytyce poddano m.in. 
działalność J. Radkego jako dyrektora Dru­
karni Gdańskiej. Jedyną możliwość napra­
wienia zaistniałej sytuacji widzieli autorzy 
Memoriału w założeniu (w formie spółki z 
ograniczoną odpowiedzialnością) nowych pol­
skich zakładów graficznych w Gdańsku, 
Wyposażenie przedsiębiorstwa w myśl tego 
projektu miało być zakupione za pożyczkę 
uzyskaną przez założycieli spółki od rządu 
Rzeczypospolitej. Pod Memoriałem złożyli 
podpisy członkowie Sekcji Drukarzy PZP: 
R. Szefler, P. Grzegorzewski, B. Cywiński, 
A. Cywiński i F. Belling5). Projekt druka­
rzy z racji wysokich kosztów jego realiza­
cji uznano w Komisariacie Generalnym za 
niemożliwy do zrealizowania. Sam Memo­
riał potraktowano jednak jako dokument 
ukazujący nastroje panujące w środowisku 
drukarzy polskich, zatrudnionych w Dru­
karni Gdańskiej.

Także ze strony właścicieli i Komisariatu 
Generalnego podjęto w tym czasie nowe sta­
rania zapewnienia przedsiębiorstwu, stałej 
pracy i tym samym chociaż częściowo, unie­
zależnienia^ egzystencji firmy od nieregular­
nych zamówień i subwencji państwpwych. 
M. in. sugerowano konieczność wydawania 
w Wolnym Mieście tygodnika drukowanego 
w języku niemieckim o profilu zlikwidowa­
nej w 1931 r. „Baltische Presse”. Wystąpio­
no także z propozycją drukowania w Gdań­
sku redagowanego tu działu „Gazety Gdań­
skiej” pt. „Wolne Miasto”. Zamiary te, po­
dobnie zresztą jak i wszystkie poprzednie, 
z braku dostatecznej ilości potrzebnych na 
inwestycje funduszy pozostały jedynie w 
sferze projektów. Na pogarszający się z ro­
ku na rok stan przedsiębiorstwa, a tym sa­
mym na położenie zatrudnionych w nim lu­
dzi, wpłynęło także zaostrzenie antypolskiej 
atmosfery w Wolnym Mieście, ...przejawiają­
ce się w prześladowaniu polskiego elementu 
gospodarczego, dyskryminacji rzemiosła, boj­
kocie handlowym, szykanach w sprawach 
zatrudnienia ludności polskiej oraz nasilają­
cej się akcji napaści i prowokacji wobec 
ludności polskiej6).

W tej sytuacji nowy Komisarz Generalny 
Rzeczypospolitej w Wolnym Mieście, M. 
Chodacki, mając na uwadze los drukarzy 
polskich w Gdańsku, w październiku 1938 r. 
rozesłał okólnik, w którym powodowany 
ciężkim położeniem drukarzy ...skazanych na 
długotrwałe bezrobocie... zalecał, by przy 
rozdawaniu zleceń na wykonanie druków 
uwzględniano przede wszystkim miejscowe 
drukarnie.

Była to bodajże ostatnia próba przed tra­
gicznym wrześniem 1939 r., zmobilizowania 
polskich instytucji i urzędów do podejmo­
wania ofert polskich drukarni z terenu Wol­
nego Miasta.

Miasowe aresztowania Polaków, jakich do­
konywali w Gdańsku hitlerowcy pierwsze­
go dnia wojny, objęły także pracowników 
Drukarni Gdańskiej. Wkrótce większość z 
nich przewieziono do obozu koncentracyjne­
go w Stutthofie. Pozostałych zesłano na 
przymusowe roboty w głąb Rzeszy. Nie po­
wrócili już zza obozowych drutów zamordo­
wani przez hitlerowców byli drukarze, a za­
razem aktywni działacze polonijni: zastępca

dyrektora Drukarni Gdańskiej H. Wieczor­
kiewicz, red. W. Grimsmann, K. Belling, B. 
Garnecki, P. Jakubowski, J. Jankiewicz, W. 
Jaroń, J. Kłosowski, Z. Krasiński, W. Krü­
ger, M. Mielcarek, H. Wieczorkowski. W 
1941 r. zmarł w Łodzi prześladowany przez 
okupantów za swą patriotyczną działalność 
były dyrektor drukarni J. Kwiatkowski. Ci 
nieliczni, którzy przeżyli kaźń hitlerowskich 
obozów zagłady i więzień, podjęli swą pra­
cę już w wolnym, polskim Gdańsku. ■

9 Artykuł opracowany został w oparciu o ma­
teriały znajdujące się w WAP Gd. sygn. I 259/20,9, 
638, 706; I 260/1173!,IV 2/426; Bibl. Gd. BAN; Książ­
nicy Miejskiej w Toiruniu oraz napisane i prze­
chowywane przez p. R. Szeflera Wspomnienia 
polskich drukarzy gdańszczan z czasów między­
wojennych.

2) Ukazało się jedynie 13 nrów „Gazety i Dzien­
nika Gdańskiego”, drukowanych w nowo powstałej 
Drukarni Zjednoczonego Wydawnictwa (dawn. 
Drukarnia Tow. Wyd. Pomorskiego w Gdańsku) 
przy Brotbankengasse 14 (ul. Chlebnicka). Od

nru 14 z 18. I. 1922 r., po wykupieniu akcji pisma 
przez Tow. Wyd. Pomorskie z Bydgoszczy, zmie­
niono tytuł pisma na „Gazeta Gdańska”.

3) Zakłady Graficzne „Drukarnia Gdańska” — 
T. A. obejmowały następujące działy: drukarnię, 
stereotypię, iintroligatornię i oprawę obrazów.

4) Po zamknięciu w 1925 r. drukarni Tow. Wyd. 
Pomorskiego w Gdańsku (26. XI. 1926 r. w drodze 
przymusowego przetargu rozprzedano wyposażenie 
zakładu drukarskiego TWF), na terenie Wolnego 
Miasta znajdowały się dwa polskie przedsiębior­
stwa drukarskie, które przetrwały do 1939 r. tj. 
Drukarnia Gdańska i drukarnia Józefa a nast. 
Stanisława Czyżewskich, mieszcząca się przy An- 
kerschmiedegasse 6 (ul. Kotwiczników).

5) W marcu 1938 r. A. Cywiński zabiegał u władz 
gdańskich o uzyskanie zezwolenia na wykupienie 
zakładu drukarskiego przy Poggenpfuhl 79 (ul. Ża­
bi Kruk). Mimo poparcia Komisarza Generalnego, 
władze gdańskie nie wyraziły zgody na przepro­
wadzenie transakcji, motywując swą decyzj'ę ten­
dencyjnym stwierdzeniem, iż procentowo liczba 
gdańszczan Polaków, przypadająca na ilość znaj­
dujących się w Wolnym Mieście polskich dru­
karni, jest znacznie wyższa niż liczba gdańskich 
Niemców, przypadająca na gdańskie drukarnie 
niemieckie.

6) Z. Ciesielski, Teatr polski w W.M. Gdańsku, 
Gdańsk 196,9, s. 28.

Franciszek Mamuszka

Polonia sopocka 1918—1939
Motto:
(...) żeśmy tu w Gdańsku żołnierzami, obywatelami być powinni, bo to 
pole walki ustawicznej o duszę polską, język polski, szkołę polską — 
o polską rację stanu (...)
Z referatu pt. „Wychowanie obywatelskie w świetlicy”, wygłoszonego 6 X 1934 r. przez 
Michała Urbanka na zebraniu kierowników świetlic polskich z terenu W. M. Gdańska).

Około 25 procent ludności zamieszku­
jącej Sopot*) w ostatnich kilkunastu 

latach przed I wojną światową stanowili 
Kaszubi, zasiedzeni od wielu pokoleń, jak 
np. rody Abrahamów, Czajków, Kurow’- 
skich, Kreftów, Poznańskich czy Karpiń­
skich, albo przybyli ostatnio z bliższych i 
dalszych okolic Ziemi Kaszubskiej, jak zna­
ny bojownik o polskość Pomorza Antoni 
Abraham, lub Józef Uller (obydwaj pocho­
dzący z okolicy Pucka). Prócz rodzin kaszub­
skich w skład sopockiej społeczności polskiej 
wchodzili także przybysze z dalej położo­
nych obszarów Pomorza, z Wielkopolski i 
Kujaw.

Stosunki między ludnością rodzimą a na­
pływową układały się na ogół harmonijnie; 
w procesie integracji wymienionych grup 
niemałą pomocą były władze pruskie i dzia-
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łącze „Ostmarkenvereinu” z ich zapędami 
germanizacyjnymi i nienawiścią do wszyst­
kiego, co polskie. Trwający i nasilający się 
na przełomie XIX i XX w. ucisk pruski, od­
bieranie ludności prawda do posługiwania się 
językiem polskim, budziło dążność prześla­
dowanych do konsolidacji sił w skuteczniej­
szym przeciwstawianiu się wrogowi.

W atmosferze gwałtu i przemocy podjął 
w 1905 r. swoją działalność na terenie So­
potu Alfons Chmielewski, wspomagany gor­
liwie przez wielu miejscowych patriotów. 
Dorobkiem ich było założenie w latach 1905— 
1914 licznych towarzystw polskich, pracują­
cych z zapałem i niewiarygodnym poświę­
ceniem na polu budzenia świadomości na­
rodowej i upowszechniania oświaty i kultu­
ry wśród zapomnianej prawie przez społe­
czeństwo polskie ludności rodzimej regionu 
nadmorskiego.

Jako szczególnie ważne wydarzenie zasłu­
guje na osobną wzmiankę pojawienie się w 
1912 r. w Sopocie dr. Aleksandra Majkow­
skiego, który otwarciem w dniu 1.VII.1913 r. 
Muzeum Kaszubsko-Pomorskiego oraz czy­
telni naukowej, zaczął rozwijać skrzydła do 
szerokiej działalności społecznej.

To, że dorobek ówczesnych społeczników 
i budzicieli poczucia narodowego wśród ger- 
manizowanej od czasu rozbiorów ludności 
miejscowej był bardzo poważny, świadczyły 
najlepiej lamenty szowinistycznej prasy nie­
mieckiej o postępującej polonizacji Sopotu 
oraz snucie przez nią czarnych i jakże traf­
nych horoskopów na przyszłość. Niemców 
niepokoiło wykupywanie przez Polaków po­
sesji sopockich, otwieranie sklepów, pensjo­
natów i zakładów rzemieślniczych, a także 
podejmowanie praktyki przez polskich leka­
rzy. Ta strona polskiej ekspansji na Wybrze­
żu wiązała się niewątpliwie z poczynaniami 
wymienionych działaczy, a zwłaszcza Chmie­
lewskiego, stawiającego sobie m. in. zada­
nie ekonomicznego podźwignięcia polskiego 
społeczeństwa, żyjącego pod zaborem pru­
skim. Odpowiedzią ze strony Niemców było 
założenie w 1914 r. w Sopocie placówki 
„Deutsches Volksbank”, organizowanie zer 
brań hakaty dla omawiania „niebezpieczeń­
stwa polskiego” i podjęcie przez „Ostmark”
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— organ hakatystów — gwałtownej kampa­
nii propagandowej, wzywTającej Niemców do 
osiedlania się w Sopocie.

Działalność polskich towarzystw zdezor­
ganizowana została w początkowym okresie 
I wojny światowej, w wyniku narastającego 
wówczas terroru w stosunku do ludności 
polskiej, a także w związku z powołaniem 
do służby wojskowej wielu działaczy, m. in. 
dr. A. Majkowskiego. Ale już w 1916 r. na 
terenie Sopotu zaczęło się ujawniać życie 
polskie, zaznaczające się przede wszystkim 
w akcji niesienia pomocy rodakom dotknię­
tym zniszczeniami wojennymi w Królestwie 
Polskim. Organizowano na ten cel zbiórki 
pieniężne i imprezy dochodowe. Już wtedy, 
wobec coraz trudniejszej sytuacji militarnej 
Niemiec, zaczęła rodzić się nadzieja odzyska­
nia wolności.

Rok 1918, klęska państw centralnych na 
wszystkich frontach i runięcie w gruzy ce­
sarstwa, a wreszcie wybuch w Niemczech 
Rewolucji Listopadowej, poderwało Polonię 
sopocką do restytuowania zamarłych pod­
czas lat wojny stowarzyszeń. Jako pierwsze 
zaktywizowało się w początkach marca 
1919 r. Towarzystwo Ludowe, którego pre­
zesurę objął niejaki Gronczewski, ale fakty­
cznymi kierownikami byli: dr Władysław
Ulatowski i b. redaktor lesznieńskiego pisma 
„Kraj”, Stanisław Kuhnert. Nadto do pierw­
szego zarządu weszli: Ignacy Litwin, Laube, 
Polmański, Broszkowski, Cymanowa i Gda- 
niec. Na zebranie organizacyjne stawiło się 
około 150 osób. Interesująco przedstawiała 
się problematyka, jaką zajęło się to pierw­
sze gremium towarzystwa; dyskutowano m. 
in. o potrzebie przywrócenia godności mowie 
kaszubskiej, wydrwiwanej przez Niemców i 
używanej wstydliwie w wystąpieniach publi­
cznych. W kolejnym punkcie zebrania opra­
cowany został program obchodu stuletniej 
rocznicy śmierci Jana Kilińskiego, który po­
stanowiono urządzić w dniu 16 marca.

W połowie maja 1919 r. Towarzystwo Po­
lek podjęło działalność obchodem 11-letniej 
rocznicy swojego powstania (1908). Na czele 
towarzystwa stanęła Halina Tomaszewska, w 
następnych latach kierowały tą pożyteczną 
organizacją — Walentyna Kurpisz-Rothowa, 
Julia Zakrzewska i Zofia Bresińska. Towa­
rzystwo Polek było przez wiele lat jedną 
z najżywotniejszych organizacji polskich w 
Sopocie. Urządzało przedstawienia, rozwijało 
akcję odczytową, przygotowywało imprezy, 
obchody narodowe, kursy gospodarcze, a tak­
że wycieczki na teren Polski. Jedną z tych 
wycieczek, do Warszawy, zorganizowaną w 
czerwcu 1921 r. z udziałem 28 Kaszubek, o- 
pisuje w ciepłych słowach czasopismo 
„Świat”, podkreślając ogromne zasługi (i za­
mieszczając fotografię) prezeski H. Toma­
szewskiej. Zaznaczyć warto, że przybyli w 
1913 r. z Poznańskiego do Sopotu Halina i 
Stanisław Tomaszewscy nie tylko brali żywy 
udział w pracach polskich towarzystw, ale — 
podobnie jak Chmielewski —- udzielali im 
schronienia w swoim pensjonacie „Halina” 
przy obecnej uL Powstańców Warszawy 73.

Od 17.VI.1919 r. działała na terenie Sopotu 
komórka Rady Ludowej. Głównym celem tej 
organizacji było uzyskanie niepodległości i 
przyłączenie Pomorza do powstającego pań­
stwa polskiego. Na czele sopockiej filii Ra­
dy Ludowej stanął początkowo dr A. Maj­
kowski (?) z zespołem takich ludzi, jak S. To­
maszewski, dr K. Węclewski i ks. Droszyń- 
ski. Brak zgody wśród członków organiza­
cji, czy też jakieś zakulisowe intrygi, dopro­
wadziły do secesji i wyboru nowego zarzą­
du. Energiczne potępienie rozłamu przez sta­
ry zarząd, ogłoszone w „Dzienniku Gdań­
skim”, nie dało jednak — zdaje się — pozy­
tywnego wyniku, gdyż niedługo po tym roz­
biciu występuje jako prezes S. Kuhnert.

Już w pierwszych miesiącach 1919 r. roz­
winęła działalność zapoczątkowaną przed 
wojną sopocka filia Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego — organizacji robotniczej, 
reprezentującej ideologię solidaryzmu spo­
łecznego. i stawiającej sobie za cel zorgani­
zowanie wszystkich robotników na zasadach 
chrześcijańskich i narodowych. Czołowym 
działaczem ZZP był przez wiele lat Józef

Uller, robotnik a później listonosz w Sopocie. 
Zjednoczenie zajmowało się m. in. upowsze­
chnianiem kultury, a zorganizowany przy 
nim amatorski zespół teatralny, już w sierp­
niu 1919 r. wystawił w sali imprezowej ho­
telu „Victoria” obrazek sceniczny z tańcami 
pt. „Surdut i siermięga”. W tejże sali odbyło 
się 18.IX.1919 r. zebranie organizacyjne To­
warzystwa Śpiewu „Lutnia”, wznawiającego 
działalność zapoczątkowaną w 1908 r. Na 
prezesa powołano miejscowego działacza 
Piotra Bresińskiego, a dyrygenturę powierzo­
no Kazimierzowi Purwinowi. W tym czasie 
rozpoczęły współpracę z „Lutnią” rodziny 
Litwinów, Piochów, Żywiekich, Ullerów i in., 
pozostając wiernymi jej członkami aż do 
1939 r. Dziesiątki osób starszych i młodzieży 
zgłosiło się do reaktywowanego w 1919 r. To­
warzystwa Gimnastycznego „Sokół”, niezwy­
kle popularnego wówczas na całym Pomorzu.

Ujawniło się również zainteresowanie pol­
skiego społeczeństwa Sopotu sprawami mo­
rza, czego wyrazem było powstanie oddziału 
Ligi Żeglugi Polskiej, kierowanego w począt­
kach przez dr. Kazimierza Węclewskiego i 
Władysława Matuszewskiego. W 1919 r. za­
początkowana została działalność polityczna 
utworzonej 1 lipca, z inicjatywy S. Kuh- 
nerta, filii Narodowego Stronnictwa Robotni­
ków — czołowej wówczas na Pomorzu Gdań­
skim organizacji robotniczej. Na czele stron­
nictwa stanęli: Juliusz Zamkowski, Ignacy 
Litwin, Jan Bianga, Józef Elwardt, Józef Ul­
ler i inni. Prócz tego ugrupowania powstała 
w Sopocie organizacja polityczna pn. Koło 
Demokratyczne w Sopocie, nie przejawiająca 
jednak większej żywotności, nawet w po­
czątkowym okresie istnienia.

Organizacje i stowarzyszenia polskie posta­
wiły sobie podstawowe zadanie: przygoto­
wanie społeczeństwa do wyborów, mających 
wyłonić radnych miasta Sopotu i posłów do 
Zgromadzenia Konstytucyjnego przyszłego 
Wolnego Miasta Gdańska. Żywa akcja pro­
pagandowa, prowadzona na niezliczonych ze­
braniach i innymi formami agitacji, przynio­
sła liście polskiej na terenie Sopotu 20 pro­
cent głosów i 1 mandat poselski, który po­
wierzono Stanisławowi Kuhnertowi. W Ra­
dzie Miejskiej zasiedli trzej Polacy: W. Ula­
towski, S. Kuhnert i L. Schulz, ostatni za­
stąpiony niebawem przez J. Zamkowskiego. 
Odnotować warto śmiałe w ówczesnych wa­
runkach i mające charakter demonstracji 
politycznej wystąpienie polskiej grupy rad­
nych na posiedzeniu Rady Miejskiej w dniu 
13.11.1920 r. Złożyli oni wtedy oświadczenie, 
iż Polacy sopoccy zwrócili się do pełnomoc­
nika głównych mocarstw i administratora 
przyszłego W.M. Gdańska, Reginalda Towera 
(który w tym dniu objął władzę), z postula­
tem przyłączenia Sopotu do Polski. Odważna 
postawa radnych Polaków już wcześniej 
zwróciła uwagę polskiego społeczeństwa w 
kraju i zyskała jego uznanie. Prezydium 
Miejskiej Rady w Warszawie uhonorowało ich 
specjalnym pismem, w którym m. in. zna­
lazło się sformułowanie, iż Rada (...) podzie­
lając uczucia wytrwałych Obrońców Polskoś­
ci Pomorza, wyraża podziw dla dotychczaso­
wej ich siły odpornej, wiarę w niezłomność 
uczuć i zwycięski wynik walki z bezwzględ­
nym wrogiem.

Poczucie narodowe polskich mieszkańców 
Sopotu wyraziło się również w zabiegach o 
utworzenie polskiej szkoły. Sopocka Rada Lu­
dowa już w początkach 1920 r. rozpoczęła 
starania o jej utworzenie: Złożone 26 marca 
tego roku przez radnych Polaków żądanie 
otwarcia polskiej placówki szkolnej zostało 
przez większość niemiecką odrzucone. Wobec 
nacisku i nieustępliwości społeczeństwa do­
szło jednak do podjęcia 23.1 V. 1920 r. u- 
chwały o utworzeniu polskiej szkoły. Pier­
wotnie jednak była to jedynie klasa przy 
szkole niemieckiej, mieszczącej się w gmachu 
obecnej Szkoły Podstawowej nr 4 przy ul. 
20 Października. Pierwszym nauczycielem w 
tej klasie był Alojzy Żelazny, zgermanizo- 
wany Polak, powinowaty polakożerczej ro­
dziny Splettów, z której pochodził później­
szy biskup diecezji gdańskiej, osadzony na 
tym stanowisku przez hitlerowców. Wobec 
dużego napływu dzieci polskich do tej klasy,

władze Sopotu musiały otworzyć polską szko­
łę o dwu, a później o czterech klasach. Przy­
dzielono jej złośliwie prymitywny budynek 
gospodarczy dawnego folwarku na przedmie­
ściu Karlikowo. Otwarcie uczelni zostało po­
przedzone dramatyczną walką działaczy pol­
skich z władzami niemieckimi o dzieci. Wo­
bec masowych zgłoszeń uczniów do polskiej
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szkoły, Niemcy. — głównie nauczyciele —- 
podjęli gorączkową agitację wśród miejsco­
wej ludności kaszubskiej, usiłując intryga­
mi, kuszącymi obietnicami, a także groźba­
mi nakłonić rodziców do pozostawienia dzie­
ci w dotychczasowych szkołach.

Przeciwstawiając się wrogiej akcji Rada 
Ludowa, Towarzystwo Ludowe i Towarzystwo 
Polek zwołały 7.VIL19i20 r. wielki wiec, po­
święcony głównie tej sprawie. Mimo usil­
nych zabiegów działaczy polskich, udało się 
Niemcom zatrzymać dużą liczbę dzieci w 
swoich szkołach. Nauczycielami w polskiej 
szkole senackiej byli przeważnie zgermani- 
zowani Polacy, jak Bolesław v. Czapiewski, 
Wiktor Kantowski czy zdecydowany wróg 
Polaków, hitlerowiec Blaszkowski. Dobrym 
Polakiem natomiast był niewątpliwie nauczy­
ciel Drążkowski, z sympatią wspominany 
dziś przez dawnych uczniów.

W 1920 r. uczyniony został następny wy­
siłek organizacyjny i zapewne finansowy Po­
lonii sopockiej dla uzyskania jeszcze jednej 
placówki wychowawczej. Stała się nią polska 
ochronka, której otwarcie w tzw. hotelu „Po­
lonia” przy dzisiejszej ul. Sobieskiego 35 na­
stąpiło 16.VIII. 1920 r. Kierownictwo ochronki 
powierzono nie znanej z imienia Byczkowskiej, 
a w skład „Kuratorium” weszli: Władysław 
Matuszewski oraz działaczki — Kuhnertowa 
i Starostowa. Następny krok uczyniono 10 
lat później. W dniu 3.XII.1930 ar., w wynaję­
tym budynku przy obecnej ul. 22 Lipca 18 
otwarto polską szkołę Macierzy Szkolnej. 
Organizacją zajął się jej pierwszy kierownik, 
Roman Truszczyński, którego w 1934 r. zastą­
pił Paweł Damrath. Uczyły w niej nadto. — 
Ludwika Truszczyńska i Helena Kledzikówna. 
W tym samym budynku mieściła się przez 
kilka lat polska ochronka, prowadzona przez 
siostry dominikanki. Czynna też była świet­
lica Towarzystwa Polek.

Wśród nowych, zaraz po I wojnie świato­
wej osiedlonych w Sopocie Polaków, zasłu­
guje na wymienienie dr praw Władysław 
Smoleń. W jego mieszkaniu przy dzisiejszej 
ul. Książąt Pomorskich 19 gromadziła się 
przez pewien czas, na regularnie powtarza­
jących się spotkaniach, inteligencja polska.
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Możliwe, że brał w nich udział Antoni Cho­
łoniewski, głośny wówczas publicysta, znie­
nawidzony przez Niemców szermierz w wal­
ce o polskie prawa nad Bałtykiem. Zamiesz­
kał on w Sopocie w 1919 r., a następnie zja­
wił się tutaj w marcu 1921 r., mając zamiar 
objąć redakcję bezpartyjnego pisma codzien­
nego, które miało wychodzić w Gdańsku. W 
sierpniu tego roku otrzymał jednak od Sena­
tu W.M. Gdańska pismo z brutalnym zawia­
domieniem, iż obecność jego nie będzie to­
lerowana dłużej, jak do końca miesiąca. Była 
to perfidna zemsta za drukowane od 1909 r. 
w warszawskiej prasie artykuły o polskości 
Pomorza i Gdańska, wydane następnie w 
1912 r. w książce pt. „Nad polskim morzem”.

Drugą osobistością, która pojawiła się w 
1920 r. na gruncie sopockim był Stanisław 
Przybyszewski — znany literat okresu Mło­
dej Polski, pracujący w pierwszych latach 
powojennych jako tłumacz w Dyrekcji Kolei 
w Gdańsku. Początkowo mieszkał przy ul. 
Podjazd 1, a od 1921 do 1924 r. przy obecnej 
ul. Pstrowskiego 14. Podczas swojego pobytu 
na Wybrzeżu zasłużył się żarliwym propago­
waniem wśród polskiego społeczeństwa w 
kraju potrzeby otwarcia Gimnazjum Polskie­
go w Gdańsku. Drugą jego pasją stało się 
morze. W liście do żony pisał:

Całkiem, mnie morze opętało, ale też jest 
prawdziwie boskie teraz podczas wichrów (...) 
Tak się zahartowałem, że dziś już blisko go­
dzinę upijałem się tym niesłychanym cu­
dem (...)

W kilka lat po wojnie umieszczona zo­
stała w Sopocie siedziba Redakcji Central­
nej i Sekretariatu Biura Politycznego Komu­
nistycznej Partii Polski. Mieściła się ona w 
latach 1926—1929 w domu'nr 23 przy dzisiej­
szej ul. Jana Winieckiego, o czym informuje 
umieszczona tam po wojnie tablica pamiąt­
kowa. Wcześniej, bo w 1922 r., odbyła się 
w Sopocie III Konferencja KPP. Warto przy­
pomnieć, że w 1920 r. istniała w Sopocie ko­
mórka Komunistycznej Partii — grupa spar- 
takusowców. Kierował nią miejscowy dzia­
łacz, R. Neckowski.

Wśród Polaków sopockich zrodziło się u- 
czucie pewności i bezpieczeństwa. Dał temu 
wyraz A. Chołoniewski, piszącT w jednym ze 
swoich artykułów drukowanych w 1921 r.:

(...) dziś doświadcza się radosnego uczucia, 
odczuwając dokoła siebie na każdym kroku 
istnienie jakby nieprzebranej jakiejś siły i 
państwowości polskiej, o miedzę stąd roz­
pościerającej sferę swojej władzy (...).

Ludność polska Sopotu, której według nie­
mieckiego, niewątpliwie sfałszowanego' spisu 
z r. 1929, było w granicach miasta 21,1 pro­
centa, domagała się pełnej swobody i należ­
nych jej uprawnień oraz afirmacji jej idea­
łów narodowych, a także wolności w korzy­
staniu z dorobku polskiej kultury oraz krze­
wienia jej na sopockim gruncie. Rozwijano 
różnorodne formy pracy kulturalno-oświato­
wej, grupowano coraz większe zespoły ludzi 
w licznych, wymienionych wyżej organiza­
cjach. Do ciekawszego osiągnięcia należało 
wydawanie w Sopocie w latach 1925—1927, 
w domu przy obecnej ul. Kasprowicza 8, 
pisma literackiego „Fale”. Wydawcą był 
znany, do dziś mieszkający pod wymienionym 
adresem malarz Marian Mokwa, a współpra­
cowali z nim Radosław Krajewski i poeta 
ludowy Franciszek Sędzicki.

Ważną rolę w krzewieniu kultury polskiej 
odgrywały przedstawienia miejscowych ze­
społów teatralnych, organizowane przez To­
warzystwo Ludowe, „Sokół”, „Lutnię”, Towa­
rzystwo Polek, Towarzystwo b. Wojaków i 
Powstańców i czynne w latach trzydziestych 
Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej, a także 
przez sopockie świetlice. Wielkim świętem 
stawały się występy zespołów teatralnych, 
operowych i estradowych z Warszawy, Pozna­
nia czy Torunia. W 1934 r. np. na deskach 
sopockiej sceny wystąpił w „Panu Jowial- 
skim” sam Ludwik Solski. Artysta intereso­
wał się działalnością Polonii sopockiej i od­
wiedził Świetlicę Polską Związku Po­
laków przy dzisiejszej ul. Bieruta 52, opro­
wadzany po niej przez wybitnego działacza 
polonijnego, Bronisława Gawła. Do księgi

pamiątkowej świetlicy wpisał wielki aktor 
następujące słowa:

Niech mi wolno będzie i mnie wpisać się 
w tę księgę między imionami tych zacnych 
Polaków, którzy trzymają straż nad brzega­
mi bursztynowego Bałtyku. Sopoty, 29 wrześ­
nia 1934.

Największą przeszkodą w rozwijaniu dzia­
łalności polskich towarzystw był brak włas­
nej siedziby, w której mogłyby swodobnie 
organizować zebrania, imprezy, odczyty, przed­
stawienia itp. Gromadzono się w domach pry­
watnych, wynajmowano sale w hotelach, naj­
częściej w hotelu „Victoria” przy dzisiejszej 
ul. Chopina. Obiekt ten wykupiła ku radości 
Polonii sopockiej w jesieni 1928 r. Gmina Pol­
ska w Gdańsku dla swojego oddziału w Sopo­
cie. Był to dwukondygnacyjny budynek o 
konstrukcji ryglowej, z wielką salą widowi­
skową na 600 miejsc, położoną od strony ul. 
Chopina. Obiekt ten, uroczyście otwarty i na­
zwany oficjalnie Domem Palskim, był od tej 
pory aż do wybuchu wojny w 1939 r. ośrodkiem 
bujnego życia miejscowej Polonii. Z ciekaw­
szych imprez, jakie tu się odbyły, przypomnieć 
warto koncert, zorganizowany 1.IX.1935 r. z 
okazji 25-lecia sopockiej „Lutni”. Odbył się 
wówczas m. in. występ 300-osobowego zespo­
łu połączonych chórów gdańskich pod dyrek­
cją Kazimierza Wiłkomirskiego. Pamiętająca 
jakże wiele podniosłych i wzruszających 
chwil sala imprezowa Domu Polskiego służy­
ła jeszcze wiele lat po ostatniej wojnie, jako 
miejsce koncertów Filharmonii Bałtyckiej, a 
także zebrań, burzliwych wieców politycz­
nych, odczytów itp. Rozebrano ją w 1963 r., 
a główny gmach zburzony został w maju u- 
biegłego roku. Dość trudno pogodzić się z 
faktem, że miejsce, które ponad pół wieku 
było placem boju o polskość Sopotu, terenem 
najbardziej nieraz wzniosłych porywów i 
wzruszeń patriotycznych, zamieniliśmy bez­
ceremonialnie na parking samochodowy!

W 1926 r. doszło do powstania Związku 
Towarzystw Polskich w W.M. Gdańsku, po­

Polaków i zapowiadać odebranie Polsce 
Pomorza. Na terenie Gdańska powstała tzw. 
„Postkompagnie”, której członkowie wystąpi­
li na zebraniu z pogróżkami: Wir werden 
den Polen schon denn Korridor wegnehmen 
Już my ten Korytarz Polakom odbierzemy). 
W Sopocie Rada Miejska powołała oddział 
o nazwie „Einwohnerwehr” pod dowództwem 
mjr. Grubera, podporządkowany miejscowej 
policji. Zrozumiałe, że te formacje pomyślane 
zostały z myślą o ewentualnym rozprawieniu 
się z Polakami. W Sejmie gdańskim doszto 
nawet w związku z tym do interpelacji po­
słów polskich.

Społeczeństwo polskie w Gdańsku i Sopo­
cie nie przejmowało się jednak niemieckimi 
pogróżkami, * zajmując ciągle pozycję raczej 
atakującą wroga i demaskującą ^bezprawie, 
czy niewypełnianie postanowień zawartych 
umów. W 1922 r. wystąpił Sopot, za pośred­
nictwem „Gazety Gdańskiej”, przeciw bisku­
powi chełmińskiemu Rosentreterowi, który 
na pismo Rady Ludowej i pięciu polskich to­
warzystw w sprawie równouprawnienia pol­
skiej ludności Sopotu z niemiecką w dziedzi­
nie stosowania języka podczas nabożeństw, 
wysłane 24.IX.1919 r„ nie raczył w ciągu 
dwóch lat udzielić odpowiedzi. W Sopocie 
jest jak było — kończy swój artykuł anoni­
mowy autor, zapewne Stanisław Kuhnert.

W 1922 r. towarzystwa polskie podjęły 
walkę z kasynem gry, potępiając ostro na 
zebraniach „szulernię”, „jaskinię gry”, gro­
madzącą w swych salonach również licznych 
Polaków. Charakterystyczne jest, że w Sopo­
cie atak ten wyszedł od organizacji kobiecej, 
Towarzystwa Polek, co musiało mieć nie­
wątpliwie realne przyczyny.

Ożywienie życia polskiego w Sopocie wzmo­
gło się w okresie wyborów do Sejmu gdań­
skiego, czy do Rady Miejskiej. Szczególnie 
ostra walka wyborcza stoczona została w 
wyborach do Volkstagu w 1933 r. Była to 
niestety również walka Polaków z Polaka­
mi, gdyż ku uciesze strony niemieckiej wy-

ZESPÓŁ TANECZNY STOWARZYSZENIA MŁODZIEŻY POLSKIEJ W SOPOCIE W 1933 R. W GÓRNYM 
RZĘDZIE OD LEWEJ: PAULINA ULLERÓWNA, ANTONI BIANGA, ANNA WANKÓWNA, AUGUSTYN
U LLER, JADWIGA ULLERÓWNA I ELŻBIETA TESMER. W DOLNYM RZĘDZIE SIEDZĄ: MULLEROWA, 
KS. WALTER HOEFT, IZABELLA ROTHÓWNA I JAN GÓRALSKI. KS. HOEFT I A. ULLER ZAMORDO­
WANI ZOSTALI PRZEZ NIEMCÓW

zostających pod wpływami Gminy Polskiej 
powołanej 26.XI.1921 r. Pierwszymi kierowni­
kami sopockiej Gminy Polskiej byli działacze 

.— Piotr Bresiński, później Józef Uli er. Po­
wstanie filii Gminy Polskiej w Sopocie przypa­
da na r. 1922. Był to okres, w którym Niemcy 
otrząsnąwszy się z oszołomienia po dramaty­
cznych przejściach wywołanych klęską wo­
jenną i załamaniem się ich potęgi, zaczęli wy­
stępować z butnymi pogróżkami pod adresem

FOT. REPR. A. KLEJ NA

stawiono dwie listy polskie. Jedną z nich 
przedłożyła nowa, utworzona 13.VI.1933 r. 
organizacja o nazwie Związek Polaków, dru­
gą zaś Gmina Polska. Do Zarządu Główne­
go Związku Polaków weszli z Sopotu dwaj 
działacze — wspominany już wyżej P. Bre­
siński i Franciszek Drążkowski, pracownik 
Rady Portu. Panujące wśród Polonii gdań­
skiej rozbicie zaznaczyło się również bardzo 
silnie w Sopocie, gdzie wkrótce założono fi-
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POLSKA SZKOŁA SENACKA CZYNNA NA TERENIE DZIELNICY KARLIKOWO, 
DOM KULTURY

lię Związku Polaków pod kierownictwem P. 
Bresińskiego, popieranego przez takich człon­
ków miejscowej Polonii, jak wybitny dzia­
łacz Bolesław Paszota, uczczony po wojnie 
nazwaniem ulicy jego nazwiskiem Jan Wi- 
niecki, wspomniany już F. Drążkowski, Teo­
fil Jaglewski, Herman Salewski i innych. 
Rozpoczęła się walka. Wyrywano sobie prze­
de wszystkim ludzi, podporządkowywano lub 
usiłowano podporządkować towarzystwa z 
różnym dla obydwu stron powodzeniem. W 
następnych miesiącach front walki między 
Związkiem Polaków a Gminą Polską posze­
rzył się, dzięki założeniu konkurencyjnej dla 
ZZP organizacji o nazwie Polskie Zrzeszenie 
Pracy. W dniu 7.XII.1933 r. założona została 
sopocka filia tego zrzeszenia, mającego na 
celu opiekę nad robotnikami, zabiegi o uzy­
skanie zajęcia dla bezrobotnych itp. Na czele 
filii stanął Jan Siatkowski, a w skład zarzą­
du weszli: Bronisław Chyła, Alfons Bork, 
Edmund Staniszewski, Leon Ziems, Jan Glon- 
ke, Augustyn Kuling. Późniejszymi prezesami 
tej organizacji byli: Franciszek Drążkowski, 
Maksymilian Małach oraz Józef Schwarz. Na­
stępną przybudówką Związku Polaków, ma­
jącą zastąpić Towarzystwo Polek, było Koło

WILLA PRZY UL. POWSTAŃCÓW WARSZAWY 73 - 
WŁASNOŚĆ HALliNY I STANISŁAWA TOMASZEW­
SKICH. MIEJSCE ZEBRAŃ TOWARZYSTW POLSKICH
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OBECNIE MŁODZIEŻOWY

FOT. F. MAMUSZKA

Pracy Kobiet. Na czele tej organizacji stanę­
ła Zofia Bresińska, wspomagana przez Mał­
gorzatę Cieszyńską, żonę wybitnego działa­
cza, wieloletniego redaktora „Straży Gdań­
skiej” — organu Związku Polaków. Współ­
działała z wymienionymi m. in. Maksymilia­
na Małachowa.

Związek Polaków rozwinął działalność m. 
in. na polu upowszechniania kultury i oświa­
ty. Jednym z większych osiągnięć tej orga­
nizacji było urządzenie 17.IX.1933 r. uroczy­
stego obchodu 250-lecia odsieczy wiedeńskiej. 
Do wypełnionej po brzegi sali przemawiał 
Roman Truszczyński, ia następnie Michał 
Urbanek — prof. Gimnazjum Polskiego w 
Gdańsku, a zarazem kierownik _je£eratu 
świetlicowego w Wydziale Propagandy Związ­
ku Polaków oraz żarliwy działacz na polu 
harcerstwa. W dniu 2.XII.1933 r. nastąpiło o- 
twarcie świetlicy Związku Polaków, którą 
umieszczono w domu nr 52 przy obecnej ul. 
Bieruta. Placówka ta, doskonale wyposażona 
i pięknie udekorowana w oparciu o wzor­
nictwo kaszubskie, stała się drugim obok 
Domu Polskiego terenem działalności kultu­
ralnej i oświatowej, głównie dla młodzieży, 
dla której urządzano kursy języka polskie­
go, prowadzone w trzech grupach przez Ro­
mana i Jadwigę Truszczyńskich oraz Hele­
nę Kledzikównę. Dla młodzieży odbywały się 
codziennie, po kilka godzin trwające zajęcia 
świetlicowe o bardzo urozmaiconym progra­
mie. Funkcje kierowników świetlicy pełnili 
w kolejnych latach— Helena Rakowska, Jan 
Służkiewicz, a w ostatnich latach przed 
wybuchem wojny Zofia Mizerska. Stały kon­
takt ze świetlicą miał prof. Michał Urbanek 
jako szef referatu świetlicowego. Jego żona, 
Janina, była przez cały czas istnienia świet­
licy bibliotekarką, organizatorką imprez i 
uroczystości. Udział w tych pracach brała 
również Irena Pruszakówna i niezmordowa­
ny działacz prof. Bronisław Gaweł, pracują­
cy zresztą społecznie prawie we wszystkich 
polskich towarzystwach. Opiekę nad świetli­
cą sopocką roztaczał komitet, któremu prze­
wodziła wielce zasłużona i bardzo czynna 
działaczka, Wanda Poznańska.

Z działalnością świetlicy, a także z pięk­
nymi poczynaniami M. Urbanka, wiąże się 
powstanie sopockiego harcerstwa. Z rozkazu 
komendantki Gdańskiej Chorągwi Harcerek 
z 10.1.1935 r., Manii Ostrowskiej, dowiadujemy 
się, że w Sopocie istniała wówczas XI Dru­
żyna Harcerek im. Jabłonowskiej, z druży­
nową Marylą Urbankówną i prawdopodob­
nie Drużyna Zuchów. Nadto działała w tejże 
miejscowości VII Drużyna Harcerzy im. Li- 
sa-Kuli, z drużynowym Karolem Poznań­
skim, a także Gromada Zuchów z wodzem 
Bolesławem Arechorowiczem. Opiekę nad ty­
mi zespołami isprawowało Koło Przyjaciół 
Harcerzy, którego prezeską była przez wiele 
lat Róża Mar szałowa, a członkami kolejnych

zarządów — Helena Kledzikówna, Jadwiga 
Frankowska, Roman Truszczyński, Derringo- 
wa, Gawłowa, J. Urbankowa, ks. Władysław 
Szymański, inż. Czarnowski i inni.

Równolegle ze Związkiem Polaków nadal 
intensywnie pracowała Gmina Polska, odpie­
rając ataki niemieckie na szkoły polskie i 
na prawa Polaków. Niesnaski między polski­
mi organizacjami trwały nadal, przybierając 
niejednokrotnie gwałtowne i niedopuszczalne 
formy. Do zawieszenia broni i wystawienia 
wspólnej listy doszło podczas wyborów w 
1935 r., kiedy na sopockiej liście znalazły się 
nazwiska z obydwu obozów, a mianowicie 
Jakuba Drawca, Jana Czarneckiego, Fran­
ciszka Wasielkie, Ignacego Litwina i Maria­
na Brzośkowskiego.

Po zakończeniu wyborów waśnie ożywiły 
się, powtarzały się ataki na Józefa Schwarza, 
radnego miejskiego z ramienia Związku Po­
laków, za pójście na rękę narodowym socja­
listom podczas głosowania w magistracie. 
Obwiniony tłumaczył się uzyskaniem szeregu 
korzyści dla Polaków, m. in. obietnicy na ze­
zwolenie budowy w Sopocie polskiego koś­
cioła. Sprawa tego kościoła pasjonowała przez 
kilka lat Polonię sopocką. Nabożeństwa i ka­
zania polskie odbywały się bowiem tylko 
dwa razy w miesiącu w kościele „Gwiazda 
Morza”. Wygłaszający wówczas kazania „pol­
skie” księża kaleczyli tak straszliwie język, 
że wywoływali oburzenie lub śmiech słucha­
jących. Dopiero mianowanie w 1932 r. wika­
riuszem ks. Waltera Hoefta, a następnie ko­
lejno księży W. Szymańskiego i J. Majew­
skiego zmieniło gruntownie sytuację, tym 
bardziej, że pod koniec 1935 r. zezwTolono na 
dwa dalsze nabożeństwa polskie w nadmor­
skim kościółku. Nie zaspokoiło to jednak po­
trzeb i wobec tego powołany został 1.X.1935 r. 
Komitet Budowy Kościoła Polskiego w So­
pocie z takimi działaczami, jak Józef 
Schwarz, Józef Uller, Maksymilian Małach, 
Izabella Rothówna, Władysław Cieszyński, 
Ignacy Litwin, Wojciech Pieper, Alfons Ka- 
zubowski, inż. Czesław Świątkowski, który 
opracował projekt i pełną dokumentację bu­
dowli. Do realizacji tego projektu nie doszło 
jednak na skutek warunków postawionych 
przez konsystorz niemiecki w Oliwie, nie­
możliwych do przyjęcia przez Polaków. Osta­
tecznie w 1938 r. podjęto rozmowy w spra­
wie wykupienia przez komitet synagogi po­
łożonej przy obecnej ul. Dąbrowskiego 1, od 
uchodzących w popłochu z Sopotu Żydów. 
Budynek ten został jednak spalony doszczę­
tnie przez hitlerowców w dniach 12 i 13.X.

FOT. F. MAMUSZKA

DOM PRZY UL. BOHATERÓW MONTE CASSINO 28, 
W KTÓRYM MIEŚCIŁO SIĘ ZAŁOŻONE PRZEZ A. 
MAJKOWSKIEGO MUZEUM KASZUBSKO-PO MOR­
SKIE
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1938 r. i tym samym upadła sprawa polskie­
go kościoła w Sopocie.

Rok 1937 przyniósł radykalne zmiany w 
stosunkach panujących od lat. wśród Polonii 
W.M. Gdańska. Na skutek coraz brutalniej - 
szych aktów terroru ze strony hitlerowców, 
nastąpiło otrzeźwienie wśród polskich działa­
czy i zażegnanie bezsensownych sporów, w 
dużej mierze dzięki umiejętnej interwencji 
ówczesnego Komisarza Generalnego RP Ma­
riana Chodackiego. Po długich pertraktacjach 
(80 spotkań) doszło ostatecznie do ogłoszenia 
w dniu 3.V.1937 r. wiadomości o zawarciu 
zgody między zwaśnionymi stronami. W dniu 
23.V.1937 r. powołana została nowa organiza­
cja polonijna o nazwie GMINA POLSKA — 
ZWIĄZEK POLAKÓW.

Sopockie filie Gminy Polskiej i Związku 
Polaków były pierwszymi komórkami tereno­
wymi, które około połowy czerwca 1937 r. 
połączyły się i wybrały zarząd w składzie: 
Józef Uller — prezes, Maksymilian Małach — 
zastępca, Augustyn Mach — sekretarz oraz 
Franciszek Wasielke i Antoni Jurkiewicz. W~e 
wrześniu tegoż roku, na zgromadzeniu w Do­
mu Polskim przedstawicielek sopockich to­
warzystw kobiecych, doszło do utworzenia 
jednej organizacji o nazwie Koło Polek. Po­
łączenie ZZP i PZP nastąpiło dopiero w po­
łowie 1938 r. Pod koniec 1937 r. ujawnia się, 
niewątpliwie pod wpływem nasilającego się 
terroru, wycofywanie się z pracy w towarzy­
stwach części działaczy. Następuje zanik 
działalności „Lutni”, m. in. z powodu braku 
zainteresowania ze strony inteligencji i mło­
dzieży oraz obojętności dyrygenta — jak 
brzmiał zarzut postawiony publicznie na ze­
braniu. By ratować zagrożoną placówkę kul­
turalną, stają na jej czele, niezmordowany 
J. Uller z synem Augustynem, rodzina Litwi­
nów, Sylwester Jeleński, ks. J. Majewski, 
Melania Wachholcówna i inni. Prócz całej 
rodziny Ullerów (2 synów i 4 córki) trwają 
do końca w organizacjach polskich rodziny 
Urbanków, Sochów, Cieszyńskich, Litwinów, 
Bianków, Bresińskich, Kucharskich, Miille- 
rów, Piochów, Różankowskich, Drawców, Gu- 
zińskich, Winieckich, Pieperów, Ża-wrockich, 
Walentyna Kurpisz-Rothowa z córką Izabel­
lą, Paweł Damroth, Sylwester Jeleński, Augu­
styn Kierśnikiewicz, Bronisław Gaweł, Zofia 
Mizerska i wielu innych, nie notowanych w 
istniejących zapiskach, a biorących żywy u- 
dział w pracach towarzystw.

Bezimienną pozostała ówczesna bohaterska 
młodzież polska, szykanowana na każdym 
kroku i maltretowana nieraz przez watahy 
zdziczałych wyrostków niemieckich i przez 
policjantów. Ostatnim przed wojną publicz­
nym występem gdańskiej i równocześnie so­
pockiej młodzieży był jej masowy udział w 
olbrzymiej manifestacji, zorganizowanej w 
pierwszych dniach lipca 1939 r. wT Gdyni z 
okazji Święta Morza. We wspaniałym pocho­
dzie ul. Świętojańską szły gdańskie i so­
pockie dziewczęta, a za nimi chłopcy z pol­
skich szkół W.M. Gdańska, w tym najwięk­
sza grupa z Gimnazjum Polskiego.

Entuzjazm, z jakim tłumy przybyłe z ca­
łego kraju (a wraz z nimi i piszący te sło­
wa) pozdrawiały maszerujące kolumny mło­
dych przedstawicieli Polonii W.M. Gdańska, 
były najpiękniejszym hołdem i najgorętszym 
uznaniem dla ich dzielności i wiary w Pol­
skę. Wiwatujący i oklaskujący przechodzące 
szeregi nie przypuszczali wówczas, jak stra­
szliwie okupione zostanie już za kilka mie­
sięcy zarówno przez samą młodzież, jak i 
jej najbliższych opowiadanie się za polskoś­
cią Gdańska i manifestowanie na rzecz oj­
czyzny.

O hekatombie krwi, złożonej podczas po­
nurej okupacji hitlerowskiej przez mieszkań­
ców Sopotu, informowała do niedawna wiel­
ka tablica w polskim kościółku przy ul. Po­
wstańców Warszawy. Widniały na niej dzie­
siątki nazwisk naj czynniej szych ongiś dzia­
łaczy, jak Piotr Bresiński, Władysław Cie­
szyński, Augustyn Uller, ks. Walter Hoeft, 
ks. Władysław Szymański, ks. Jerzy Majew­
ski, Jan Winiecki i inni.

Jest czas, w związku z obchodami z oka­
zji 50-lecia Gminy Polskiej, aby pomyśleć

o uczczeniu pomordowanych bohaterów so­
pockich wzniesieniem choćby skromnego 
pomnika właśnie na miejscu ich walki, tam 
gdzie stał Dom Polski przy ul. Chopina. ■

*) Artykuł został opracowany w oparciu o je­
den z rozdziałów pracy pt. „SOPOT”, przygoto­
wanej przez podpisanego dla Wydawnictwa Osso­
lineum.

Źródła i literatura

Acta des Domainen Amt Zoppot, betreffend Bau­
ten in Zoppot, angefangen 1871, WAP Gdańsk, nr 
404.
Księgi wieczyste Sopotu, karty dotyczące posesji: 
ul. ul. Bob. Monte Cassino 28, Chopina 10, Po­
wstańców Warszawy 73, Sąd Powiatowy w So­
pocie.

Leonard Bąk - Leszczyński

Jakub Leszczyński, jeden z prekur­
sorów narodowej działalności polskiej 
na 'terenie Gdańska w okresie .zaboru 
pruskiego oraz jego synowie Antoni i 
Stanisław, byli w prostej linii potom­
kami króla Stanisława Leszczyńskiego.

Były to lata wzrastającej potęgi Prus. 
Po zwycięskiej wojnie z Francją zjed­

noczone Prusy umacniały swoją państwowość. 
Nielicznymi, którzy bronili swoich praw i 
przeciwstawiali się absolutyzmowi monar­
chii Hohenzollernów, byli Polacy. Świado­
mość narodowa Pomorzan, Wielkopolan, Lu- 
buszan, Ślązaków i Opolan była silniejsza, 
niż ustawy bismarckowskie.

W 1884 r. powstaje w Gdańsku Towarzy­
stwo „Jedność”. Organizatorem jego jest m. 
in. Jakub Leszczyński oraz jego synowie.

Antoni i Stanisław Leszczyńscy i ich oj­
ciec przyjeżdżają w połowie XIX w. do 
Gdańska ze swoich posiadłości na Pomorzu 
i w Wielkopolsce. Syn Antoni obejmuje pra­
cę w fabryce broni i amunicji (Gewerfabrik) 
przy dzisiejszej ulicy Łąkowej, Antoni pro­
wadzi tam nadzór maszyn. Niemcom nie w 
smak było eksponowane stanowisko . Polaka, 
złośliwie nazywano go Der letzte Polnische 
König. Była to m. in. aluzja do rodowodu 
Antoniego, który w prostej linii był potom­
kiem króla Stanisława Leszczyńskiego. Sta­
nowisko swoje Antoni obejmuje z myślą o 
przyszłości. W zachowanym liście do ojca 
pisze: Dobrze jest, że pracuję tam, gdzie wy­
rabia się broń, może się ona nam niedługo 
przydać.

Stanisław Leszczyński, brat Antoniego, jest 
śpiewakiem operowym. Studiował w konser­
watorium berlińskim, jego talent przysłuży 
się później popularyzacji polskiej pieśni w 
Gdańsku. Leszczyńscy rozumieją potrzebę 
zjednoczenia Polaków, że tylko wspólny front 
może ich uchronić od rosnącej z dnia na 
dzień germanizacji. Hasła pozytywizmu — 
pracy od podstaw, przejęcie kapitału z rąk 
niemieckich — tkwią w idei pracy Leszczyń­
skich.

Stanisław, korzystając ze znajomości ze 
śpiewaczką operową, księżną austriacką Ma­
rią Orską, nawiązuje kontakty z bankiem 
Rotszyldów i baronem Blachrederem — je­
dnym z największych kapitalistów niemiec­
kich. Za uzyskane kapitały zakłada w Gdań­
sku firmę St. i A. Leszczyńscy, z przedsta­
wicielstwem na Gdańsk i Pomorze. Gros pra­
cowników firmy stanowią Polacy, przeważ­
nie członkowie Towarzystwa „Jedność”, częś­
ciowo finansowanego w tym okresie przez bra­
ci Leszczyńskich. Prospekty reklamowe fir­
my głoszą: St. i A. Leszczyński Am Jakob- 
stor 5/6 —* Gdańsk teł. 2861. Motor-Bayern 
45/60 PS. Dla łodzi motorowych, samocho­
dów ciężarowych, pługów motorowych jest

Adressbuch Ostseebad Zoppot., Jahrgang 1906— 
—1915/16, 1919—1926/27.
Bukowski A., Regionalizm Kaszubski. Poznań 1950. 
Ciesielski Z., Teatr polski w W.M. Gdańsku 1920— 
1939. Gdańsk 1939.
Cieślak E., Biernat C., Dzieje Gdańska. Gdańsk 
1969.
Mftkos iS., Działalność Komisariatu Generalnego 
Rzeczypospolitej Polskiej w W.M. Gdańsku 1920— 
1939. Warszawa 1971.

Prasa:
„Dziennik Gdański”, 1919, 1921, 1922,
„Fale”, 1925.—1927.
„Gazeta Gdańska”, 1914, 1919, 1920, 1926, 1930,
1934, 1938.
„Polski Świat Pracy”, 1937—1938.
„Straż Gdańska”, 1927, 1933—1938.
„Świat”,, 1914, 1921.
„Zewie”, 1920—1935,, 1936, ,1937, 1938.
„Związkowiec”, 1922—1937.
Relacje b. działaczy Polonii sopockiej.

ABDANK - HERB LESZCZYŃSKICH

najtańszą siłą popędową, gdyż zużywa pod 
gwarancją tylko 220 gramów benzolu, 210 
gramów benzyny pro PS/ST. Biuro technicz­
ne. Poradnictwo w dziedzinie budowy okrę­
tów, ogólnej budowy maszyn i elektroniki.

Towarzystwo „Jedność” organizuje w o- 
wym czasie nielegalną naukę języka polskie­
go i historii ojczystej. Filie organizacji'dzia­
łają przy parafiach katolickich w Oruni, 
Siedlcach, we Wrzeszczu, poza tym w samym 
Gdańsku, Oliwie i Sopocie, Filie prowadzą 
własne chóry i biblioteki. Patronem polskiej 
pieśni w Gdańsku zostaje Stanisław Lesz­
czyński, który piastuje godność prezesa IV 
Okręgu Kół Śpiewaczych. Senior, Jakub Lesz­
czyński, przez pierwsze lata działalności To­
warzystwa „Jedność” jest jego przywódcą. 
Działa łącznie z dr. Wybickim, dr. Kubaczem, 
A. Czyżewskim.

Leszczyńscy stają w obronie dzieci wrze­
sińskich. Stanisław Leszczyński przenosi 
„Rotę” Konopnickiej do działającego w Gdań­
sku Chóru „Lutnia”.

Wybuch I wojny światowej każe braciom 
Leszczyńskim nałożyć, jako poddanym cesa­
rza niemieckiego, znienawidzony mundur ko­
loru feldgrau. Tu znów pomagają koligacje 
finansowe — nie idą na front, jak rzesze 
„Kaczmarków” z Poznańskiego i ich roda­
ków ze Śląska, Mazur i Pomorza. Antoni 
jest oficerem w stopniu porucznika w przy­
bocznej gwardii Wilhelma II, natomiast Sta­
nisław pełni służbę w pułku gdańskich hu­
zarów. Rodacy wprzęgnięci w pruski dryl 
niejednokrotnie korzystają z ich pomocy przy 
zwolnieniu ze służby wojskowej. Pod pretek­
stem choroby, czy też przydatności zawodo­
wej, Antoni kieruje ich do fabryki (Gewer- 
werke) w Gdańsku.

Rodzina Leszczyńskich
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Powiew Rewolucji Październikowej docho­
dzi do Berlina. Antoni i Stanisław Leszczyń­
scy zrzucają mundury i wracają do Gdańska, 
aby tu bronić sprawy polskiej.

Ciosem wymierzonym również w . Lesz­
czyńskich jest przyznanie Gdańskowi statu­
su „wolnego miasta”. Nie załamują się jed­
nak i w 1919 r. zakładają w Gdańsku pierw­
szą polską spółkę okrętową pod nazwą To­
warzystwo Żeglugi Morskiej „Gryf” w 
Gdańsku i Gdyni St. i A Leszczyńscy. Sie­
dziba spółki mieści się w Gdańsku przy ul. 
Korzennej. Nowo powstała placówka jest kon­
tynuacją przedstawicielstwa Motor-Bayern.

Otwarcie linii żeglugowej na trasie 
Gdańsk — Sopot — Orłowo — Gdynia — 
— Puck — Hel jest pierwszym wielkim świę­
tem Polonii gdańskiej. Na statkach „Moni­
ka”, „Abdank”, „Gryf”, „Kaszuba”, ’’Straż”, 
„Jadwiga” i „Ajax” łopoczą biało-czerwone 
bandery. Polonii polskiej udostępniono przez 
dwa dni gratisowy wstęp na statki, które po 
126 latach niewoli znów zaakcentowały obec­
ność bandery polskiej na Bałtyku. Nazwy 
statków świadczą o głębokim patriotyzmie 
ich właścicieli: „Jadwiga” — polska królowa, 
„Gryf” — herb Pomorza, „Abdank” — zawo­
łanie królewskie rodu Leszczyńskich. Flago­
wy statek „Monika” nosi imię matki braci, 
która wpoiła im miłość ojczyzny. Nazwy 
„Straż” i „Kaszuba” mówią same za siebie.

Lokal firmy w każdym calu przypomina, 
że Gdańsk jest polski. Ściany jego zdobią 
portrety królów — protektorów Gdańska; 
Kazimierza Jagiellończyka, Zygmunta III 
Wazy, Władysława IV, Jana III Sobie­
skiego oraz króla-wygnańca Stanisława Lesz­
czyńskiego. W sieni starogdańskiej kamieni­
czki umieszczono panoramę Gdańska z go­
dłem polskim i gryfem pomorskim, pędzla 
Mariana Mokwy. Warto wspomnieć, że gryf 
pomorski i złoty napis St. i A. Leszczyński 
przetrwały na froncie kamieniczki zawieru­
chę wojenną i widniały jeszcze w 1945 r. na 
wypalonym murze domu, w którym mieści­
ła się firma.

W początkach 1919 r. Stanisław Leszczyń­
ski wysyła memoriał Towarzystwa „Jedność” 
na ręce marszałka J. Piłsudskiego, w którym 
domaga się sprecyzowanego stanowiska rzą­
du w sprawie Gdańska i dostępu Polski do 
morza. Nie doczekawszy się odpowiedzi, sam 
stawia się w Belwederze. Marszałek nie ra­
czy widzieć przedstawiciela „Jedności”. Na 
takie dictum Stanisław Leszczyński wyraził 
dość ostro swoją opinię o wodzu. Za ten 
czyn przesiedział 3 miesiące w warszawskiej 
Cytadeli. Dopiero interwencja ojca wyzwo­
liła syna z więzienia.

Przedsiębiorstwo „Gryf” prowadzi wszech­
stronną działalność. Jest m. in. pośrednikiem 
w kupnie statków dla polskich armatorów. 
Bracia Leszczyńscy zakupują dla naszej floty 
statki „Lwów”, „Carmen”, „Bałtyk”, „Pomo­
rzanin” oraz wiele innych jednostek, więk­
szych i mniejszych. Leszczyńscy posiadali 
również przedstawicielstwa oraz byli akcjo­
nariuszami zarówno stoczni Schichau, fabry­
ki wagonów w Gdańsku, jak i wielu innych 
firm na Wybrzeżu. Anons w „Gazecie Gdań­
skiej” z r. 1922 głosił: St. i A. Leszczyńscy 
Gdańsk—Poznań—Gdynia Pfefferstadt nr 3 
telefon nr 28-61 Eksport Żegluga Portowa 
Import Przedstawicielstwo generalne więk­
szych firm. Biuro techniczne: opracowywa­
nie projektów, wykonywanie kosztorysów, 
porady w dziedzinie budowy okrętów, ogól­
nej budowy maszyn i elektroniki. Nadzór bu­
dowlany: sprzedaż i kupno okrętów oraz stat­
ków wszystkich rodzajów.

Rząd II Rzeczypospolitej doceniając patrio­
tyczną postawę Leszczyńskich, jak i ich fa-

ANTONI LESZCZYŃSKI

chowe przygotowanie, w czerwcu 1919 r. w 
gmachu Polskiego Przedstawicielstwa Woj en - 
no-Morskiego nadaje Antoniemu Leszczyń­
skiemu mandat pełnomocnika rządu, upraw­
niający go do zakupu statków handlowych 
oraz przejęcia z Niemiec okrętów wojennych, 
przyznanych Polsce w ramach kontrybucji 
wojennych. Szef przedstawicielstwa, kontr­
admirał Michał Borowski, wręczając mandat 
powiedział m. in.: Tą zaszczytną funkcję po­
wierzamy człowiekowi, którego rodzina od 
pokoleń związana była z ziemią gdańską. 
Swoją postawą i wielkim patriotyzmem za­
służyła sobie w trudnych latach zaboru na 
szacunek i sympatię Polonii gdańskiej.

Leszczyńscy na powierzonym sobie stano­
wisku dają nowy dowód głębokiego patrio­
tyzmu. Za kapitały firmy bracia zakupują 
z demobilu amerykański ścigacz i prze­
kazują go w darze odradzającej się Mary­
narce Wojennej. Otrzymuje on nazwę ORP 
„Myśliwy”. W latach 1923—25 jest on flago­
wym okrętem dowódcy floty. To wydarzenie 
nie ma precedensu we współczesnej historii 
Marynarki Wojennej, by ofiarodawcą okrętu 
wojennego była osoba prywatna.

Odtwarzając historię floty polskiej, na te­
mat „Myśliwego” w ten sposób pisze koman­
dor J. Kosianowski: W porcie puckim tym 
zaledwie kilkunastometrowym baseniku na­
dającym się jedynie do postoju kutrów ry­
backich i mniejszych statków, stała zasadni­
czo tylko jedna wojenna jednostka: statek 
strażniczy ORP „Myśliwy”. Ten silnikowy o- 
kręt spełniał zaszczytną rolę okrętu flago­
wego floty. Na jego maszcie powiewał pro­
porczyk dowódcy floty. Stąd szły rozkazy dla 
wszystkich okrętów, na nim podnoszone są 
wszelkie sygnały flagowe, którymi dowódca 
floty przekazuje swoją wolę podległym jed­
nostkom.

Ze wzmianek prasowych o „Myśliwym”, 
jak i zę wspomnień starszych oficerów Ma­
rynarki Wojennej można uzyskać garść in­
formacji o ówczesnym okręcie flagowym. Był 
to ścigacz okrętów podwodnych, jeden z 4Ó- 
tu submarinechasers, "wybudowanych przez 
stocznie USA w latach 1917—18 do zwalcza­
nia niemieckich U-bootów. Wyporność tego 
okrętu, przy wymiarach 34 x 4,6 x 1,7 m, wy­
nosiła 92 tony, uzbrojenie składało się z jed­
nego działka lekkiego 76 mm, dwóch karabi­
nów maszynowych oraz bomb głębinowych. 
Napęd zapewniały mu dwa silniki benzyno­
we o łącznej mocy 500 KM. Załoga składała 
się z dowódcy i 10 ludzi załogi. Szybkość wy­
nosiła 20 węzłów.

Pierwszym dowódcą „Myśliwego” był kpt. 
mar. W. Rudnicki. W 1926 r. „Myśliwy” za-

STANISŁAW LESZCZYŃSKI
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ni „Excelsior” przy dzisiejszej ulicy Elżbier 
tańskiej. Tam prowadzą szeroką działalność 
kulturalno-oświatową.

Córka Antoniego — Bolesława, w r. 1922 
wstępuje w związek małżeński z Feliksem 
Muzykiem, działaczem Polonii. Pracuje on w 
Polskim Banku Związku Spółek Zarobko­
wych, a następnie zostaje dyrektorem Ban­
ku Brytyjsko-Polskiego, które to stanowisko 
piastuje do 1939 r. Małżeństwo Muzyków 
aktywnie działa w polskim chórze „Lutnia”, 
kontynuując dzieło stryja Stanisława. F. 
Muzyk sprawuje funkcję kierownika i dy­
rygenta. Chór staje się znany i łubiany nie 
tylko w Gdańsku. Polscy gdańszczanie pro­
pagują ojczystą pieśń w Poznaniu, Bydgosz­
czy, Krakowie, Toruniu i Warszawie. Na fe­
stiwalu chórów mieszanych w Toruniu w r. 
1927 zdobywają pierwsze miejsce. Dyplom i 
wyróżnienie uzyskują na konkursie w War­
szawie w r. 1931. Działacze chóru organizu­
ją częste spotkania z rodakami, zabawy, fe­
styny, loterie. Propagują również polskie 
tańce narodowe.

Dojście Hitlera do władzy i przyjazd do 
Gdańska Alberta Forstera — ogranicza dzia­
łalność Polonii.

Leszczyńscy są zmuszeni zlikwidować lo­
kal polskiej inteligencji. Stanisław przenosi 
się do Gdyni, gdzie korzystając z powiązań 
handlowych, zostaje przedstawicielem firmy 
„Siemens”* Antoni wyczerpany działaniem i 
niepowodzeniami, umiera w 1935 r. Pogrzeb 
jego stał się wielką manifestacją całej Po­
lonii gdańskiej. Przedstawiciele rządu pol­
skiego pomni czasów, gdy prezydent^ Woj­
ciechowski był gościem braci Leszczyńskich, 
a statek „Monika” towarzyszył prezydento­
wi i ministrom rządu polskiego w podróży 
z Pucka do Helu, nie szczędzą pięknych 
słów. Pamiętają jednak, że w okresie prze­
wrotu majowego Leszczyńscy stanęli za pra­
wowitym rządem. Słowa sanacyjnych poli­
tyków brzmią jak banalny frazes. Lud gdań­
ski obsypuje czerwono-białym kwieciem 
grób tego, który życie im poświęcił. W r. 
1938 umiera Stanisław Leszczyński. Również 
i ten pogrzeb stał się hołdem wielotysięcznej 
rzeszy mieszkańców Gdańska i Gdyni odda­
nym zmarłemu.

* * *

Wrzesień 1939 r. pociąga za sobą dalsze o- 
fiary z rodziny Leszczyńskich. Żona A. Lesz­
czyńskiego — Franciszka i córka Stefania zo­
stały wyrzucone z mieszkania i ograbione 
z mienia oraz wysiedlone do Warszawy na 
wieloletnią tułaczkę wojenną. Franciszka u- 
miera w 1944 r. w czasie powstania war­
szawskiego. Córka Stefania walczy jako po­
wstaniec na barykadach Starego Miasta. Sy­
na Antoniego Niemcy wywożą do obozu za­
głady w Oranienburgu. Bolesława Muzyk zo­
staje wysiedlona z czworgiem dzieci do wo­
jewództwa lubelskiego. Jej mąż, Feliks, gi­
nie bestialsko zamordowany w czasie maso­
wego mordu działaczy Polonii w Wielki Pią­
tek 1940 r. w obozie zagłady Stutthof.

* * *

Czy nie warto byłoby, aby dzisiejsi gospo­
darze Gdańska, uczcili zasłużoną dla na­
szej ziemi rodzinę? Może jedna z ulic roz­
budowującego się Gdańska powinna nosić 
ich imię? ®

STANISŁAW LESZCZYŃSKI W GDYNI

kończył służbę w Marynarce Wojennej i zo­
stał skreślony z listy floty. Za kapitały fir­
my bracia Leszczyńscy zakupują również 
dwa kutry torpedowe.

Wydarzenia te wspomina liczący obecnie 
69 lat Antoni Leszczyński — junior, który 
w latach 1919—1920 był kurierem porucznika 
Aibla, adiutanta admirała Borowskiego — 
kierownika sekcji d/s przejęcia i zakupu 
statków od aliantów: „Kilkakrotnie byłem 
wysyłany do Berlina celem przejęcia metryk 
i dokumentacji okrętów oraz statków prze­
znaczonych dla Polski. Ojciec mój wyjeżdżał 
wielokrotnie do Hamburga, gdzie przejmował 
lub kupował od aliantów jednorazowo od 5 
do 8 jednostek, które po krótkich remontach 
i zamustrowaniu na nich polskich załóg pro­
wadził do Pucka. Podczas pobytu w grudniu 
1919 r. w Hamburgu dowiedział się, że w Ki- 
lonii wojska amerykańskie posiadają kilka­
naście kutrów torpedowych i ścigaczy ode­
branych Niemcom, a przeznaczonych do ka­
sacji. Zainteresowała go ta wiadomość, cho­
ciażby dlatego, że okręty były zupełnie nowe. 
Zdecydował się pojechać do Kilonii i kupić 
na własny koszt dwa kutry torpedowe, nie­
stety pozbawione uzbrojenia. Antoni Lesz­
czyński zamustrował na nie polskie załogi i 
przyprowadził okręty do Pucka. Kutry skie­
rowano następnie do stoczni w Gdańsku, 
gdzie poddano je krótkiemu remontowi i u- 
zbrojono”.

W maju 1920 r. w porcie puckim Antoni 
Leszczyński uroczyście przekazał dwie nowe 
jednostki wojenne odradzającej się flocie pol­
skiej. W uroczystości udział wzięli: szef
Przedstawicielstwa Wojenno-Morskiego . w 
Gdańsku kontradmirał M. Borowski oraz licz­
nie zgromadzeni mieszkańcy Pucka.

Równocześnie zaczyna się pełna żywotność 
firmy „Gryf”. W grudniu 1921 r. pisał o niej 
„Żeglarz Polski”: Ruchliwości nikt nie może 
odmówić naszej młodej marynarce. Statków 
Towarzystwa „Gryf” było wszędzie pełno na 
Wybrzeżu tego lata, tak że letnik polski i 
turysta mógł się przekonać, że nikt inny jak 
Polacy stają się „dorożkarzami” morza w 
Zatoce Gdańskiej. Zasługa to energicznych 
braci Leszczyńskich, ruchliwego i oddanego 
sprawie kpt. J. Tomaszewskiego oraz dyrek­
cji Banku Przemysłowców w Gdańsku.

Firma braci Leszczyńskich uruchomiła 
również linię żeglugową między Puckiem i 
Tczewem. Na tej trasie przez kilka lat kur­
sował statek „Straż”. Pisała o tym w 1920 r. 
„Gazeta Gdańska”, w artykule zatytułowa­
nym „Zaczątki żeglugi polskiej”: obaj bra­
cia Leszczyńscy, jako pierwsi zrozumieli do­

niosłość połączenia wodnego między Puckiem 
a Tczewem, a że urzeczywistnione to zosta­
nie, rękojmę daje sprężysta energia obu wła­
ścicieli firmy. Pierwszy, jako kupiec o sze­
rokich stosunkach za granicą, drugi jako za­
wodowiec i doradca techniczny wiele może 
oddać przysług tym wszystkim, co mają in­
teres, dotyczący żeglugi morskiej czy rzecz­
nej. Interesantom więc sumiennie firmę St. 
i A. Leszczyński w Gdańsku polecać można, 
znając nie tylko ich właścicieli ale widzieć 
też i wyniki pracy ich dotychczasowe.

Ogólnoświatowy kryzys połowy lat 20-tych 
dosięgną! również braci Leszczyńskich. Za 
zakupioną w Rumunii naftę dla potrzeb rzą­
du polskiego otrzymują wynagrodzenie z de­
waluowanej marce polskiej. Na nic się zda­
ły dotychczasowe ich zasługi. Firma „Gryf”, 
dzierżąca wysoko sztandar polskości, ogłasza 
upadłość.

* * *

W okresie świetności firmy bracia Lesz­
czyńscy przekazywali 500 tysięcy guldenów 
rocznie na rzecz Polonii gdańskiej, z prze­
znaczeniem dla dzieci i młodzieży. Z ich fun­
duszów powstają ochronki w Gdańsku, Oru­
ni, Wrzeszczu, Siedlcach, Oliwie, Sopocie. 
Poważne kwoty przeznaczali Leszczyńscy na 
budowę otwartego w 1922 r. Gimnazjum Pol­
skiego. Do dziś zachowały się wykazy ofia­
rodawców. Na nich figurują sumy wydatko­
wane przez Leszczyńskich.

Przez sześć lat Stanisław Leszczyński jest 
prezesem Gminy Polskiej, której był współ­
założycielem.

Działalność Leszczyńskich jest wielokie­
runkowa. Zakładają m.in. klub polskiej in­
teligencji w zakupionej przez nich kawiar-

ORP „MYŚLIWY”
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Stan lała w Peatka

Turystyka otwarta
n^O chyba sprawa nieco archaicznej wy- 

obraźni; w. tej dziedzinie respektowane 
są tylko kanony, od lat znajdujące się w 
obiegu! Ktoś rzekł, iż z -masową turystyką 
jest u nas tak jak z groźnie pomrukującą bu­
rzą, która przetacza się nad sąsiednimi oko­
licami. Oddech bliskiego żywiołu poraża, 
lecz dopóki nie zawadzi on o naszą okolicę, 
nikt nie czuje jego zmasowanej siły. Podob­
nie z turystyką. Niemalże wszyscy poddają 
się turystycznej euforii, niestety nie czuje 
się u nas jeszcze masowej skali turystyki. 
Trzeba było dopiero czegoś takiego, co po­
działa niczym uderzenie pioruna — pozosta­
jemy przy terminologii burzowej — by od 
razu wszystkim narzuciła się konieczność 
głębszego zajęcia się problemami turystyki. *

Ta nowa, chciałoby się rzec — złota nić — 
przędzie się od pamiętnego momentu, kiedy 
to wysokie czynniki państwowe ogłosiły de­
cyzję w sprawie otwarcia granic między 
NRD a Polską dla obustronnego ruchu tury­
stycznego. W planie politycznym oznacza to, 
iż pogłębiają siię również naturalne dążenia 
integracyjne grupy krajów demokracji ludo­
wej. Najbardziej widoczne skutki przyniesie 
owa integracja w dziedzinie turystyki. We­
dług wszelkich przewidywań, rok 1972 będzie 
rekordowy pod względem frekwencji tury­
stycznej w Polsce. Odnotowujemy to z ogro­
mną radością (?) ale i z pewnym niepoko­
jem. Potężniejsze bowiem niż dotąd otwar­
cie drzwi do naszego sąsiada nakłada na 
nas określone obowiązki. Nie wystarczy 
szczodry gest, że witamy tradycyjnie Chle­
bem i solą, że oddajemy do dyspozycji nad­
wiślańskie słońce i pomorski krajobraz. W 
owym krajobrazie przetykanym perłami ar­
chitektury z przyrodniczych osobliwości mu­
si być odpowiednia baza, zespół specjalnych 
urządzeń i udogodnień służących ruchowi tu­
rystycznemu. Poza tym, niezależnie od wzmo­
żonego napływu obcych wczasowiczów, zwie­
lokrotnieniu ulega także nasz rodzimy ruch 
turystyczny.

W związku z tym nowej aktualności na­
bierają pytania: co oferujemy w zakresie 
zbiorowych i indywidualnych form wypo­
czynku? Jakie działania trzeba podjąć nie­
zwłocznie, by zwiększyć przepustowość róż­
nych hoteli, campingów, kwater prywatnych, 
ośrodków i placówek świadczących normal­
ne usługi dla ludności? Gdzie należy loko­
wać dalsze inwestycje, jak rozbudowywać 
zaplecze rekreacyjne, ażeby w maksymal­
nym stopniu zachowywać najcenniejsze wa­
lory natury i krajobrazu?

Takie pytania stawiają sobie przede wszy­
stkim instytucje odpowiedzialne za stan przy­
gotowań do bieżącego sezonu turystycznego 
i poszukujące rozwiązań przyszłościowych. 
Lekką przesadą byłoby stwierdzenie, że je­
steśmy obecnie w stanie zerowym. Niemniej 
porządkowanie wielu kwestii trzeba rozpo­
czynać od zera, od podstaw. Orientujemy się 
dość dobrze, gdzie będziemy wypoczywać, w 
jakich rejonach pasa nadmorskiego i Poje­
zierza Kaszubskiego. Nie ma natomiast jas­
nej, klarownej odpowiedzi na pytanie: jak 
będziemy wypoczywać? Toteż tym bardziej 
należy zaakceptować wagę argumentacji 
przedstawionej przez publicystę „Trybuny 
Ludu”, Krystynę Kostrzewę: „Zachodzi ko­
nieczność podjęcia prac prognostycznych i 
planistycznych mających na celu określenie 
kierunków rozwojowych turystyki, najbar­
dziej pożądanych ze społecznego i ekono­
micznego punktu widzenia oraz zabezpie­
czenia dla nich niezbędnych warunków re­
alizacji... W planie kierunkowym zagospoda­
rowania turystycznego Polski, opracowanego

przez zespół fachowców z Zakładu Zagospo­
darowania Turystycznego GKKFiT... wyty­
powano ogółem 231 obszarów wypoczynko­
wych. Rozmieszczone są one po całym kraju, 
ale ich największa koncentracja jest na Wy­
brzeżu, w pasie pojezierzy i we wszystkich 
górach”.

Zanim zdobędziemy się na szczegółowe 
prognozy i opracowania regionalne, możemy 
z niejaką dumą podkreślić: ziemie pomor­
skie stanowią jeden z najpiękniejszych kwia­
tów tak bogatego w uroki turystycznego 
wieńca. Innymi słowy kapitalne znaczenie 
będzie miała atrakcyjność Gdańska — mia­
sta leżącego na skrzyżowaniu wielkich szla­
ków. Uderzą nas m.in. podobieństwa do sy­
tuacji sprzed wieków: Gdańsk leżał na prze­
cięciu szlaków handlowych — przymorskie­
go idącego wzdłuż morza i dalej na Nowo­
gród oraz. drugiego, niemniej ważnego trak­
tu bursztynowego biegnącego z rzymskich 
emporiów handlowych poprzez Czechy, ku 
Zatoce Gdańskiej. Zamiast karawan kupiec­
kich wspomniane szlaki, czy raczej kierunki 
sezonowych wędrówek ludów, zaroją się od 
zmotoryzowanych i niezmotoryzowanych tu­
rystów. Najbliższe lata doprowadzą zapew­
ne do poważnej popularyzacji szlaku północ 
—południe. Skandynawowie przyzwyczajeni 
do przeskoków od jednego odkrycia tury- 
styczno-folklorystycznego do drugiego, będą 
coraz tłumniej odwiedzali nasz kraj, głównie 
zaś pociągną na południe trasą tranzytową 
przez dwie bramy — szczecińską i gdańską. 
Na razie jest tylko jedna linia promowa: 
Świnoujście — Ystad, łącząca Polskę ze 
Szwecją. Promy uchodzą za jedną z bardziej 
nowoczesnych, a zatem i modnych wersji 
wędrówek turystycznych. Nic dziwnego więc, 
że ponad sto regularnych linii promowych 
przebiega przez Morze Północne, Bałtyk i 
kanał La Manche. Liczymy się z tym i chy­
ba dążymy do tego, by dalsze linie promo­
we przecięły Bałtyk i połączyły Gdynię i 
Gdańsk z morskimi przyczółkami krajów 
skandynawskich. W sukurs żegludze promo­
wej musi przyjść biała flota, która do tej 
pory jest prawie nic nie znaczącym margi­
nesem masowej turystyki. Narzekamy, pom­
stujemy na wczasowiczów z głębi kraju, że 
w okresie sezonu zadowalają się leżeniem na 
piachu i obserwowaniem wodnego żywiołu 
z pozycji szczura lądowego. A cóż lepszego 
może robić przeciętny turysta? Nasza biała 
flota jest skromniutka, po prostu jak na 
ironię stanowi żywe świadectwo... odwróce­
nia perspektyw. Kilka stateczków w rodza­
ju „Panna Wodna” mogłoby doskonale zda­
wać egzamin na jakimś „wewnętrznym” mo­
rzu jak Balaton, albo jakieś większe Gopło. 
Biorąc wszakże pod uwagę akwen bałtycki 
oraz propagandę spraw związanych z upra­
wą morza w kraju o 32-milionowej ludności, 
to trzeba przyznać, że możliwości wybrze- 
żowej białej floty absolutnie nie współ­
brzmią ze społecznym zapotrzebowaniem. Że­
by uniknąć gołosłowności odwołam się do 
informacji z prasy szczecińskiej, z których 
wynika, że „główną atrakcją sezonu żeglu­
gowego szczecińskiej białej floty rozpoczyna­
jącego się w kwietniu, będą regularne rejsy 
do wielu miejscowości w NRD. Trzy razy w 
tygodniu na statku typu „Agata” (za 30 zł 
w jedną stronę) popłynąć będzie można do 
miejscowości Schwedt, położonej nad Odrą 
w górę od Szczecina... Wodolot „Kometa” 
kursować będzie na trasie Szczecin — Sas- 
nitz i Szczecin — Stralsund”.

Zabawiliśmy się trochę w wizjonerów, pró­
bując ustalić, co jest i co być powinno. Te­
raz, zdopingowani trochę czekającą nas, 
szczególnie tu na Wybrzeżu i Kaszubach, 
„eksplozją” turystyczną skierujemy naszą u­

wagę na sprawy bardziej przyziemne, które 
dziwnym trafem w ciągu minionych lat prze­
ważnie uciekały sprzed naszej obliczności. A 
ponieważ uciekały, przeto kraj nasz choć 
bardzo atrakcyjny, stawał się mniej cieka­
wy wskutek braku, niedostatku określonych 
lokali, hoteli, moteli, zakładów gastronomicz­
nych, centrów^ rozrywkowych itp. Ci, którzy 
porzucają jeden świat, rodzinno-zawodowy, 
czyli swe stałe otoczenie, po to, ażeby cza­
sowo przenieść się w inny świat, czynią to 
z nadzieją znalezienia pełnego relaksu. Cho­
dzi o odmienność krajobrazu, ludzi, atmo­
sfery psychicznej, klimatu, kultury. Standard 
cywilizacyjnych wygód, musi być jednak 
wspólny, jak gdyby uniwersalny. Pociąga to 
za sobą nieuchronną monotonię — to praw­
da, lecz nie może istnieć głębsza dyspropor­
cja np. w bazie hotelowej między poszcze­
gólnymi krajami. Z myślą o tym, że wzroś­
nie w woj. gdańskim parokrotnie napór swo­
ich i obcych turystów, należy niezwłocznie 
przystąpić do rozwiązywania szeregu palą­
cych problemów. Z uwagi na to, że turyści 
będą płynąć ku Gdańskowi dwoma strumie­
niami od strony zachodniej, warto by na 
pewne zagadnienia uwrażliwić organizato­
rów wypoczynku. Z dotychczasowych analiz 
wynika niezbicie, że jeden szlak turystycz­
ny będzie się ciągnąć od Szczecina przez 
Drawsko, Szczecinek, Miastko, Bytów na 
Gdańsk. Drugi do tejże metropolii będzie się 
zbliżać wzdłuż zachodniego morskiego brze­
gu, z tym, że w poszukiwaniu atrakcyjnych 
krajobrazów turyści będą zbaczać z głównej 
trasy. A zatem stopniowo powstanie nad 
Bałtykiem tzw. strefa penetracji grzebienio­
wej. Tak czy inaczej Gdańsk jawi się jako 
ów symboliczny punkt docelowy.

Czy to brzemię jakie przychodzi nam obec­
nie udźwignąć jest aż tak bardzo ciężkie? 
Wierzmy w skuteczność drobnych i wielkich 
rozwiązań, których celem jest polepszenie 
warunków turystycznego wypoczynku. Dzia­
łanie powinno być różnokierunkowe. A na­
zbierało się tych „palących” potrzeb i trud­
ności wymagających usunięcia, przezwycię­
żenia. Najczęściej pod ogień krytyki dosta­
wała się gastronomia. Któż nie potrafi sze­
roko rozwodzić się nad prawie że organicz­
nymi słabościami naszej bazy gastronomicz­
nej, zarzucając jej opieszałość, ślamazarność, 
nieumiejętność wyjścia naprzeciw potrzebom 
klienta itd? Istotnie, kontynuowanie tej nie­
dobrej tradycji — narzekania i pozostawia­
nia rzeczy własnemu biegowi — skłania w 
końcu do przyjęcia fatalistycznych wnio­
sków. Co prawda niełatwo wygospodarować 
w przeciążonej gastronomii dalsze rezerwy, 
jest to wszakże możliwe jedynie dzięki 
wprowadzeniu rotacji obsługi. Wąskim gar­
dłem jest bowiem proces obsługi, a nie zdol­
ność przygotowywania posiłków.

Próby reorganizowania ogólnie dostępnej 
bazy gastronomicznej muszą iść w parze ze 
zmianą struktury zaopatrzenia handlu. Asor­
tyment artykułów spożywczych nie może 
być oparty na konserwach, wódce i suchym 
Chlebie. Nie byłoby ciągłych skarg ze stro­
ny turystów, gdyby oferowało się im boga­
te zestawy produktów prefabrykowanych. 
Żywność w formie gotowych zestawów, pu­
szek i garmażeryjnych potraw zyska chęt­
nych nabywców wśród wszystkich turystów. 
Ba, ale sklepy wiejskie są słabo zaopatrzo­
ne w potrzebne urządzenia chłodnicze. Gdzie 
przechowywać łatwo psujące się specjały? 
Zmianie ulec musi także model zaopatrzenia 
wsi. Z uporem godnym lepszej sprawy zao­
patrujemy wieś po staremu, wychodzimy z 
założenia, iż chłop mając krowę nie musi 
kupować śmietany czy masła. To samo z jaj­
kami. Tymczasem każdy sklep położony w 
rejonie turystycznym winien prowadzić 
sprzedaż podstawowego asortymentu mle­
czarskiego. Jeszcze trudniejszy do „ugryzie­
nia” jest problem piekarnictwa wiejskiego, 
problem... wody pitnej. Nie każda wToda u- 
znana za zdatną do picia jest wodą bezpiecz­
ną. W epoce konnej, dyliżansowej turystyki 
przydrożne pompy znakomicie spełniały swą 
rolę. Nie zawsze zresztą właściwych rozwią­
zań trzeba szukać w sferze inwestycji. Nie-
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raz wystarczy zwykła zmiana przepisów. W 
myśl obowiązujących przepisów PGR-om nie 
wolno sprzedawać na miejscu złowionej ry­
by. Stąd też po rybę ze słodkich wód jedzie 
się ze wsi do większego miasta. Paradoks. 
Dodajmy do tego niedogodne dla turysty go­
dziny otwierania i zamykania sklepów wiej­
skich, a otrzymamy obraz niezbyt zachęca­
jący do krajoznawczych wycieczek.

Obcy podróżnicy spragnieni polskich osob­
liwości nie będą latami czekać, aż zapniemy 
na ostatni guzik naszą bazę hotelową. Jeżeli 
nawet w ciągu najbliższych lat wybudujemy 
sporą ilość hoteli, to i tak nie zabezpieczy­
my miejsc dla wszystkich podróżujących. W 
tej sytuacji najbardziej ekonomicznym roz­
wiązaniem są dobre, tanie campingi, usytuo­
wane w bliskim sąsiedztwie kawiarni, resta­
uracji, klubu, dysponujące urządzeniami 
sportowymi. I tu dotykamy kolejnego, nie­
zwykle nabrzmiałego problemu. Campingi u 
nas są i... nie ma campingów. Jak to ro­
zumieć? Otóż te, które figurują w urzędo­
wych wykazach i w folderach turystycz­
nych, są mikroskopijnie małe i na dobitek

nie zapewniające usług wyższego niż bardzo 
przeciętny standard. Najczęściej są to pola 
namiotowe obliczone na ki]kaset najwyżej 
namiotów, a nie na kilka tysięcy. Więc jesz­
cze jeden dowód, że nie czuje się u nas w 
Gdańsku skali masowej turystyki. Jest rów­
nież odrębna kategoria campingów nie u- 
sankc jonowanych jakimś administracyjnym 
aktem. Są to istne dzikie pola namiotowe, 
powstające byle gdzie i byle jak według pry­
watnych życzeń turystycznych koczowników. 
Skutki takiej nie ujętej należycie w odpo­
wiednie rygory „polityki campingowej” moż­
na obserwować po każdym większym nalo­
cie turystów zmotoryzowanych w różnych 
zakątkach Kaszub i Pomorza. W ten sposób 
ulegają zaśmieceniu czy wręcz lokalnemu 
wyniszczeniu najcenniejsze walory krajo­
znawcze. A przecież znów tak bardzo dużo 
nie mamy rejonów o wysokich walorach. 
„Łączna ich powierzchnia wynosi teraz zale­
dwie 17 tys. km kw., to jest 5,4 proc. po­
wierzchni kraju. Stąd pilna potrzeba racjo­
nalnej gospodarki tymi zasobami”.

W woj. gdańskim też ustalono dawno wy-

•

kaz terenów, które trzeba chronić przed roz­
maitymi burzami i naporami masowej tury­
styki. Jeden z gdańskich naukowców, doc. dr 
Edwin Rozenkranz, mówiąc o zabezpieczeniu 
środowiska naturalnego wyszedł z konkret­
nymi sugestiami: „Jako tereny poddane

. szczególnej. opiece ustala się okolice Łeby, 
półwyspu helskiego, Mierzeję Wiślaną. Ochro­
na krajobrazu obejmuje także Dolinę Radu- 
ni od źródeł po miejscowość Pręgowo, dwu- 
kilometrowe pasy wokół zespołu jezior ra- 
duńskich oraz wzdłuż brzegów jeziora Wdzy­
dze. Konieczne jest też zabezpieczenie całego 
drzewostanu w województwie i powiększe­
nie zieleni dekoracyjnej”. Na samorzutną o- 
chronę nie ma co liczyć.

Nie chcemy, by zasłużony wypoczynek za­
kłócała wizja czarnego sezonu. Nie musi on 
być wcale „czarny”, pod warunkiem jednak­
że, iż wytyczone m. in. przez PTTK szlaki, 
znajdą opiekunów o szczególnej wrażliwości. 
Obyśmy po latach nie musieli poniewczasie 
rozumieć sensu filozoficznej maksymy: „Biada 
myślicielowi, co nie jest swej roślinności o- 
grodnikiem”... Dlatego wołać musimy o dłu­
gofalowy program zagospodarowania tury­
stycznego terenu. Dzisiejsze potrzeby zmie­
rzają do szybkiej realizacji drugiego, bo do­
raźnego programu. Dlatego nie dzikie cam­
pingi, lecz wielkie wyposażone w elemen­
tarne wygody pola namiotowe sytuowane 
gdzieś na skraju tras wylotowych do wiel­
kich miast. Dlatego też nieodzowną rzeczą 
jest podejmowanie decyzji, które w efekcie 
przyczynią się do rozgęszczenia ruchu tury­
stycznego.

Dotychczasowe zagospodarowanie koncen­
truje się przede wszystkim w rejonie pasa 
nadmorskiego, obejmującego 79 proc. bazy 
noclegowej. Rozwój bazy miał tam, nieste­
ty, charakter żywiołowy i nie kontrolowany. 
Przeważało budownictwo nietrwałe, w for­
mie psich budek o dużym zagęszczeniu na 
jeden hektar. Niezwykłe natężenie ruchu let­
niskowego zanotowano w ostatnich latach 
w miejscowościach „modnych”. Podziw i wy­
jątkowe uwielbienie składane corocznie przez 
tysięczne rzesze turystów perle polskich ku­
rortów — Sopotowi, to osobne zagadnienie. 
Także w innych modnych miejscowościach, 
jak np. Jastarnia, Jastrzębia Góra, Stegna, 
Krynica Morska, Sobieszewo itd. wykorzysty­
wanie kwater prywatnych przybiera zupeł­
nie nieracjonalne wymiary. Nie tak łatwo 
walczyć ż narosłymi w minionych latach 
sposobami turystycznego reagowania. Z dru­
giej strony wiadomo, że nowe ośrodki w nie­
modnych miejscowościach przyciągają gdań­
skich turystów i przybyszy z zewnątrz, jeśli 
ukształtuje się oblicze awansującej turysty­
cznie okolicy pod kątem gustów i zapotrze­
bowań człowieka tęskniącego za prawdzi­
wym wypoczynkiem.

Jedno zastrzeżenie: czynnik ekonomiczny 
jest bardzo ważny, ale nie może on być roz­
strzygającym kryterium np. o lokalizacji czy 
wykoirzystaniu obiektu. Ileż to razy zaszkodził 
nam wąsko pojmowany interes partykular­
nego inwestora... Fatalne sytuacje, w jakie 
pakują nas nie tylko ci partykularni inwe­
storzy obiektów turystycznych, są do unik­
nięcia. Mam nadzieję, że już jesteśmy na 
biegunie przeciwległym wszelkiemu sobie­
państwu. Nie uświadczymy go chyba na te­
renach przyszłościowej (dla zespołu Gdań­
ska) rekreacji położonych w obrębie Białej 
Góry i Jeziora Żarnowieckiego.

Nie wszyscy turyści, zarówno tzw. passan- 
ci, czyli uczestnicy jedno- lub kilkudnio­
wych wyjazdów jak i uczestnicy długookre­
sowych zorganizowanych form wypoczynku 
zetknęli się z wydzielonymi, odgrodzonymi 
od świata azylami wywczasów. Chodzi oczy­
wiście o bazę zamkniętą zawarowaną dla po­
szczególnych zakładów pracy. W praktyce 
więc jest ona kompletnie zamknięta na sie­
dem pieczęci przed turystyką ruchomą. Jak­
że pouczające są tutaj przykłady Sulęczyna 
czy Krynicy! I oto typowy obrazek wpra­
wiający w zdumienie naszych zagranicznych 
gości, bo my poza nielicznymi wyjątkami 
traktujemy go jako nieodłączną część rzeczy­
wistości: dziewicze jeziora lub kawałek arka­
dyjskiego brzegu morskiego, nigdzie baru,SOPOT - MOLO (FOT. K. KAMIŃSKI)
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campingu, szaletu, czy choćby jakiegoś „za­
daszenia”. Tuż obok piękny obiekt, niemal 
pałac, własność jakiegoś zakładu, odgrodzo­
ny od reszty świata czymś na kształt gra­
nicznego muru z „Zemsty”. Za murem spo­
kój, nieliczni wczasowicze korzystają tam z 
wszelakich komfortów. Dlaczego nie otwo­
rzyć, pardon, nie wybić małej furtki w tym 
murze, czy kolczastym płocie i nie wpuścić 
„ruchomych” turystów? Tak, ale zaraz pod 
niebiosa wzniesie się krzyk: myśmy na to 
łożyli pieniądze, budowali, a to tałatajstwo 
zniszczy nam całą wy chuchaną, arkadyjskość. 
Poniekąd racja, ci, którzy się wyobcowują 
i tworzą ośrodki zamknięte mają prawo do 
nienaruszalności, do spokoju. Coś mi się wi­
dzi — nie tylko zresztą mnie — iż mają tego 
spokoju za wiele. Na pięknych pustkowiach, 
gdzie pysznią się swą „pałacową” architek­
turą zamknięte ośrodki, niejednokrotnie pu­
stawo., i to w sezonie. A już dla nikogo nie 
jest tajemnicą, że poza miesiącami letnimi 
we wspomnianych ośrodkach jest kompletnie 
pusto. (Naturalnie inaczej wygląda to w gó­
rach).

Rysuje się więc problem bardziej racjo­
nalnego wykorzystania zakładowych ośrod­
ków, nade wszystko poprzez wydłużanie se­
zonu. Po wtóre przez udostępnianie tychże o- 
środków masowemu ruchowi turystycznemu. 
Dlaczego to nadzieje na najlepszy odpoczy­
nek wiążemy głównie z lipcem i sierpniem? 
Tolerujemy wiele odchyleń, lecz jakże wska­
zane byłoby odchylenie od „kanikularnej” 
tradycji wypoczynku pracowniczego, tym 
bardziej, że jeden dzień wczasów zimą czy 
jesienią daje tyle, co dwa dni latem! Bu­
dowlani z Gdańska np. zapoczątkowali nie­
złą tradycję wypoczynku rozpoczynającego 
się już w maju. Powody do zaniepokojenia 
znikają, gdy się słyszy takie oto optymistyczne 
zapewnienia: Stocznia im. Komuny Paryskiej 
buduje w Wieżycy ogólnodostępny obiekt tu­
rystyczny dla 120 osób z pełną bazą gastro­
nomiczną; WKKFiT oraz PTTK dążą do te­
go, by budować duże międzyzakładowe o- 
środki, likwidować zaś małe, karłowate. Tak, 
to była istna zmora — każdy większy, a nie­
raz i bardzo mały zakład pracy uważał za 
punkt honoru posiadanie własnego ośrodka. 
Tworzyło się w ten sposób państwo w pań-

Jerzy Sarota

Hf tramwaju wysiadam przy Miszewskie-
^ go, a potem idę Grunwaldzką w górę. 

Tuż przed „Morską” skręcam w prawo: bra­
ma, za nią podwórze. Czysty, schludny czwo­
robok zamknięt yblokiem przy Grunwaldzkiej, 
dwoma poprzecznymi przy Czarnieckiego oraz 
rzędem garaży. Stoi właśnie przy nich grupa 
chłopców. Zmrok już zapada i nadchodzący 
wieczór kładzie zwolna kres gwarliwości, 
ruchliwości dnia. Sielsko tak jakoś, spokoj­
nie...

— Ej — dobiega mnie z grupy chłopców 
— co tę cherlawą pierś wyprężasz? Podcho­
dzę do nich.

— Małpy szukam i jego paczki.
— A to my właśnie...
W torbie, która dynda mi u boku, mam 

kopię skargi do kolegium. „W podwórzu na­
szego osiedla — tak się to zaczyna — utwo­
rzyła się grupa chuliganów — chłopaków w 
wieku od 15 do 18 lat, którzy uprzykrzają 
życie mieszkańcom...”. Pod całością osiem­
naście podpisów. Mam też notatki poczynio­
ne z akt sprawy. Siedmiu chłopców uznano 
Winnymi zakłócania ciszy nocnej i porządku 
publicznego. Kara: oddanie pod odpowie­
dzialny dozór rodziców. To taki sygnał o- 
strzegawczy. Jeśli rodzice nie dopilnują i coś

stwie. Jeszcze parę lat takiej polityki, sta­
wiania na rozwój wewnętrznych, zamknię­
tych ośrodków wypoczynku, a doszlibyśmy 
do tego, że turysta ruchomy, jak ryba biłby 
nosem o brzeg jeziora i nie miałby co z so­
bą począć. O ile naturalnie znalazłby wolny 
skrawek jeziora, czy piękniejszego uroczy­
ska, nie zajętego jeszcze przez zakładową tu­
rystykę. Niech istnieją zamknięte ośrodki, 
tylko niech nie tworzą coraz większego pań­
stwa w państwie. (Jeden gestor ośrodka nie 
chce go odpłatnie udostępnić innemu użyt­
kownikowi).

Ażeby i tu doprowadzić do pozytywniej­
szych zmian, potrzebne są porozumienia mię­
dzyresortowe, które utorują drogę budow­
nictwu międzyzakładowemu. A więc wiel­
kie, skoncentrowane w wybranych rejonach 
ośrodki zakładowego wypoczynku, świadczą­
ce coraz poważniejsze usługi na rzecz przy­
godnego turysty krajowego i zagranicznego.

Przypomnijmy na zakończenie postulat, 
sformułowany w Gdańsku przed ładnymi pa­
ru laty: podjąć decyzje przeciwdziałające
marnotrawstwu bazy wypoczynkowej oraz 
zmuszające zakłady pracy do odpłatnego u- 
dostępniania turystycznych rezerw. Turysty­
ka ambitna, a ku takiej sterujemy, wymaga 
lepszej, efektywniejszej koordynacji poczy­
nań turystycznych w skali trzech woje­
wództw nadmorskich. Likwidacji muszą tak­
że ulec wszystkie antybodźce rozwoju zaple­
cza turystycznego. Często było tak, że tam, 
gdzie zaczynały się finansowe interesy „Gro­
mady”, PTTK, „Turysty” czy „Orbisu” koń­
czyły się gospodarcze zainteresowania rad 
narodowych. Wiąże się to z poszerzeniem 
wpływu rad narodowych na to, co się w tu­
rystyce dzieje i dziać będzie na ich terenie. 
Dla Pojezierza Kaszubskiego trzeba wykonać 
całościową klasyfikację jezior oraz general­
nie ukierunkować ich zagospodarowanie tu­
rystyczne. Na uważne potraktowanie zasłu­
guje cały kompleks zagadnień dotyczących 
wypoczynku indywidualnego, z każdym ro­
kiem zyskującego na popularności.

Turystyka powszechnie dostępna, otwarta 
harmonizuje z ogólnym rozwojem cywiliza­
cji. Stanowi rodzaj wyzwania, któremu win­
niśmy jak najdalej, jak najrychlej wyjść na­
przeciw. ■

I

się jeszcze wydarzy, to teraz prawo już bez­
pośrednio do nich się dobierze...

^ ^
Z dziewięciu klatek schodowych trzynastu 

ich jest: Małpa, Dzida, Cinia, Leo, Bosman, 
Kuba, Mucha, Kisiu, Rysiu, Bryś, Jancyk, 
Siwy i Skobel...

— Chociaż nie, Skobla niech pan skreśli. 
On już nie jest nasz po tym wszystkim...

Pisemko, które mam w torbie, powiada, 
że 23.XI.71 r. grając w piłkę wybili szybę ob. 
P., potem za nią i owszem zapłacili, ale w 
odwecie za to pobili syna ob. P. Czyli właś­
nie Skobla.

— Ależ to nie miało nic wspólnego z tą 
szybą. To było tak: Skobel jadł ciastko i 
Bosman powiedział, żeby dał spółę. A Sko­
bel nie chciał. Wtedy Bosman do niego: „to 
idź, idź” i go lekko popchnął. A on zaczął 
szurać. Wtedy Mucha się zdenerwował i po­
wiedział: „Jeśli masz jakieś zgrzyty, to mo­
żemy inaczej załatwić”. A Skobel mu w nos 
— pierwszy. I Mucha mu oddał — tak, że 
starczyło. Bo Mucha trenował u kolegi boks, 
to ma trochę pary. A Skobel to cykor.

— I nie bał się zacząć?
— Bo na swojej klatce. I tak jego matka 

zaraz wyskoczyła z kablem od żelazka i do 
nas...

— I pewnie dlatego jeszcze tego samego 
dnia wieczorem, jak tu mam napisane, wy­
biliście panu P. drugą szybę?

— Gdzie tam, to taki z drugiego podwór­
ka, ale nazwiska nie chcemy podawać, bo 
on niechcący. Nad P. mieszka Wiesia — 17 
lat ma i jest fajna. On chciał, żeby wygląd- 
nęła, żeby na nią popatrzeć. Rzucił śnieżką, 
ale po pierwsze trafił nie w jej okno, tylko' 
P, a po drugie trochę za mocno rzucił...

* * *
Na ową skargę do kolegium matki chłop­

ców zareagowały pisemnym oświadczeniem, 
że zostali oni obwinieni niesłusznie i złośli­
wie. Zebrały 24 podpisy lokatorów.

Kolegium zadecydowało: „Zeznania świad­
ków (obwinienia) zasługują na wiarę ze 
względu na to, że osoby te zajmują odpo­
wiedzialne stanowiska zawodowe jak i spo­
łeczne, i cieszą się społecznym zaufaniem. 
W tych warunkach kolegium nie dało wia­
ry świadkom obrony”.

Dajmy im głos przynajmniej. Wyłania się 
obraz obywatela B. jako motoru całej akcji. 
Na parterze mieszka, kocha spokój, a w 
związku z tym nie cierpi dzieci. Prześladu­
je już drugie pokolenie. Kiedy byli mali, 
piaskownicę im zasypał czarnoziemem i po­
sadził w niej kwiaty — bo była tuż pod je­
go oknem i hałas go drażnił. Potem do po­
bliskiej szkoły podstawowej chodził na skar­
gę i mówił rzeczy bzdurne: że palą koty i 
psom wyrywają nogi. Teraz gania ich, jak 
może. Buntuje innych lokatorów. Wierzyć, 
nie wierzyć? Co sądzą o tym byli dzielnico­
wi, którzy „pilotowali” chłopców od dzieciń­
stwa, st. sierżanci MO — Woźniak i Szo­
stek?

*— Dzieci, jak to dzieci, ale niektórzy lo­
katorzy przewrażliwieni. Dziury w całym 
szukają. Aktualny dzielnicowy, sierżant Za­
krzewski, obwinia obie strony: — ludzie 
przewrażliwieni, ale i chłopcy aniołami nie 
są.

Kuba najskładniej formułuje, co myśli i 
czuje paczka. Niech więc powie Kuba:

— Bywa, że robimy B. i tym, co go popie­
rają, na złość. Ale to dlatego, że wiemy, iż 
on nas nie cierpi. Płacimy mu tą samą mo­
netą. Jest otwarty konflikt między nami...

Mówi jeden z lokatorów:
— Dam przykład. Wynosiłem właśnie 

śmieci. Drzwi na klatce za sobą nie zamkną­
łem, bo to przecież miała być tylko chwil­
ka. Natychmiast wyleciała pani W. (żona 
jednego ze świadków obwinienia) i do chłop­
ców, którzy spokojnie stali przy domu: „Je­
szcze raz otworzycie drzwi, to dam w mor­
dę”. Myślała, że to oni zrobili, ale reagować 
w ten sposób...?

* * *
Stoimy w głębi podwórza. Jest wieczór. 

Z Grunwaldzkiej wchodzi do bramy jakiś 
mężczyzna — i siusia. Kiedy drugi raz tu 
przychodzę, chłopcy wypłaszają z piwnicy 
jakiegoś włóczęgę. Butelka i śmieci po nim 
zostały.

— Różni tu przychodzą — mówią chłopcy 
— z ulicy, z innych podwórek. Ale jeśli coś 
jest nie w porządku, zawsze my jesteśmy 
winni. A jak np. żona jednego ze świadków 
obwinienia prowadziła pieska i ten kupkę 
zrobił na klatce schodowej, to ona udała, że 
nie widzi. Nie sprzątnęła.

Na dobrą sprawę przyznają się tylko do 
tego, że hałasują. Rzeczy takie jak wyłącza­
nie światła w całym bloku, wybijanie szyb 
itp. to nie oni. Sceptycznie można podcho­
dzić do tych zapewnień, niemniej nie po­
winno się chyba wszystkim co złe ich obcią­
żać. Oni sami zresztą też ponoszą szkody. 
Oto zrobili sobie kiedyś taki podwórkowy 
kącik. Z pniaków wkopanych w ziemię i po­
krytych deskami — stolik i wokoło krzesła. 
Pozostał tylko kikut pnia. Nocą dokonano 
zniszczeń. Sprawcy nieznani.

Wówczas to zeszli w podziemie — dosłow­
nie. W piwnicach powstały dwa kluby: je­
den u Kisia, drugi u Małpy, gdzie właśnie 
jesteśmy. Rodzice wyrazili zgodę, aby wszy­
stkie „piwniczne” akcesoria ukryto: pod
ścianami, w specjalnych obudowach. Nie wi­
dać ich, nie rażą. Umeblowanie z surowych 
desek, stare radio, lampy, na ścianach mnó-

Gniew na wiatr, że wieje...
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stwo plakatów, kolorowych wycinków, 
wschodnia makatka i kolekcja pudełek od 
papierosów. Większość z nich pali. Jest o tym 
w owej skardze do kolegium. Ale jest tak­
że, że „organizowali tam (w klubie) grę w 
karty, popijali wino”.

— Wino pijemy tylko w domu, jak jest 
prywatka albo imieniny. Tutaj nigdy. W 
karty, owszem gramy, ale nigdy nie na for­
sę, tylko na punkty. W kierki i 853. Nie wie 
pan, co to za gra?

Blat stolika, za którym siedzimy, pokryty 
napisami: „Led Zeppelin” — ich ulubiony 
zespół, imiona członków paczki i serce prze­
bite strzałą. Kto w kim zakochany?

Małpa: — My w sobie, każdy w każdym. 
Bosman: — Co ty... nie wiadomo?
Nie, skądże. Na dowód Małpa podwija rę­

kaw. Sam sobie wytatuował: „Love” i „E.L.”. 
Ale to dziewczyna z podstawówki, teraz już 
przeszłość. Obecnie Małpa ma 16 lat, chodzi 
do szkoły zawodowej i jeździ do jakiejś pan­
ny aż do Sopotu. A inni? Do spotykania się 
z dziewczyną przyznaje się tylko Bosmani 
Ona ma Wiesia na imię.

— Powiedz, czy spałeś z nią?
— Nie, to nie jest od tego dziewczyna. 

Ja ją chcę zatrzymać na stałe...
Bosman ma żółte spodnie, zielone polo, 

krzyżyk zwisający na piersi, 17 lat i deli­
katność uczuć. Ale tę ostatnią — tylko jeśli 
rozpatrywać go indywidualnie. Bo kiedy są 
całą paczką, Bosman jest twardy. Męski — 
jak mu się wydaje. „Blondyna — zdarza się 
mu krzyczeć na ulicy do dziewczyny — 
chcesz mieć syna?” Lub też: „E! (kiedy jzaś 
dziewczyna się odwróci:) Albo nie”. Podobnie 
jest z innymi. Poza? A jednak wewnętrznie 
nie traci tych delikatnych uczuć. Jako pacz­
ka na pewno nie są bezgrzeszni. Ale jeśli 
przypatrzeć się każdemu z osobna, traci się 
pokusę do pośpiesznego skwitowania ich epi­
tetem „chuligani” i rezygnacji z nich jako 
pełnowartościowych członków społeczeństwa. 
Dwóch z paczki jest w podstawówce, trzech 
w technikum, reszta w szkołach zawodowych. 
Uczą się do południa, potem odrabianie lek­
cji, ale co robić z czasem wolnym? Tak mnie 
właśnie spytali: „Czy mamy siedzieć cały 
czas w domu, w czterech ścianach? Czy pan 
był inny w naszym wieku?” Są zapalonymi 
kibicami „Lechii”. Jak był decydujący męcz 
o wejście do II ligi, z „Lechem”, to nawet 
do Poznania pojechali. Sami też kopią, mi­
mo że co to za gra — na śródmiejskim pod­
wórku. I tylko latem piłka ustępuje plaży. 
Poniedziałki przeznaczone są na coś inne­
go. Idą wszyscy do DKF — za darmo. To 
jest w Młodzieżowym Domu Kultury, kiedyś 
chodzili tam również na modelarstwo, nie­
którzy z nich na balet, ale teraz już z tego 
— jak mówią — wyrośli. Czy w owym do­
mu przy Hanki Sawickiej 33 nie ma nic 
innego, co mogłoby ich przyciągnąć?

— Najpierw się pochwalę — mówi dyrek­
tor MDK d/s pedagogicznych, mgr Ireneusz 
Kowalczyk. — W stosunku do możliwości 
nasza działalność jest prężna...

Oglądam folder, plakaty. Rzeczywiście, 
szereg sekcji, pracowni, 25 imprez zaplano­
wanych na ten miesiąc.

— Co tu ukrywać — ciąghie dyrektor — 
stopień naszej atrakcyjności dla młodzieży 
nie jest zadowalający. Nasze formy działal­
ności się zestarzały. W szkole nauka, a my 
też — każemy się uczyć albo coś dłubać. To, 
co się u nas dzieje, jest zbyt „grzeczne”, a 
młodzież jest przecież różna. Uważam, że na­
wet z tą trudną można pracować, ale trzeba 
mieć ją tutaj na miejscu. Trzeba trafiać w 
jej zainteresowania. Wymowny przykład, że 
największą popularnością cieszy się u nas 
sekcja tańca towarzyskiego. Wydaje mi się, 
że moglibyśmy przyciągnąć młodzież przez 
wprowadzenie nowych form działalności, ta­
kich jak dyskoteka, studio nagrań i przede 
wszystkim działalność klubowa.

— Czemu więc się tego nie robi?
. P° prostu moje „wizje” nie pokrywają 

się z punktem widzenia Wydziału Oświaty. 
Uchodzę za rozrabiacza.

Pytanie o czas wolny paczki z Czarniec­
kiego pozostaje więc aktualne. Może w Za­

rządzie Dzielnicowym ZMS Gdańsk-Wrzeszcz 
na nie odpowiedzą? Poczucie odpowiedzial­
ności za tę młodzież jest, chęci są, ale możli­
wości niewiele. Pieniądze dostać można tyl­
ko^ na kluby zarejestrowane w Zarządzie 
Głównym, a mnożyć takich nie sposób — 
brak lokali. Jeżeli chodzi o kluby przyosie- 
dlowe, to sporadycznie tylko zgłaszają się 
ADM z prośbą o patronat. Ale i wówczas 
dają tylko lokal, zazwyczaj bardzo mizerny. 
A skąd pieniądze na wyposażenie, działal­
ność? Na dotację Zarządu Głównego w ta­
kich przypadkach Zarząd Dzielnicowy li­
czyć nie może. Sam natomiast ma w budże­
cie rocznym na działalność kulturalno-oświa­
tową złotych 800 (słownie: osiemset). Ludzi 
do prowadzenia klubu — mówią szefowie 
wrzeszczańskiego ZMS. — dać możemy. Na 
pierwszy rzut choćby z wieczorowej szkoły 
aktywu — 50 społeczników pełnych zapału 
do pracy. Niech by tylko ADM chciały za­
pewnić warunki lokalowe, no i potrząsnąć do 
tego trochę kieszenią na wyposażenie i dzia­
łalność takich klubów. Lokalnych, podwór­
kowych. Pod naszym patronatem, ale otwar­
tych dla całej młodzieży.

Przyznam się, że to nawet konweniuje z 
moją prywatną wizją. Wyobrażam sobie, że 
z upływem lat rozwija się baza kultury, re­
kreacji. Jest coraz więcej teatrów, lodowisk, 
czytelni, młodzieżowych domów kultury (np. 
we Wrzeszczu na ok. 20 tys. młodzieży w 
wieku od lat 7—18 nie jeden, ale kilka) itd. 
Przy tym wszystkim pozostaje jednak miej­
sce na rolę „podwórka”.

Dostrzega się u nas konieczność wszech­
stronnego rozwoju miejsca zamieszkania. Że 
to powinno być nie tylko owo „M-ileś”, ale 
do tego i ośrodek sklepowy, usługowy... Że- 
by np. po^ mięso, z dzieckiem do przedszko­
la czy pończochą do zacerowania nie trzeba 
było wędrować do centrum.

Do owych funkcji miejsca zamieszkania 
dodajmy jednak także kulturowo-rekreacyj- 
ne. Konieczny byłby podwórkowy basen czy 
boisko do koszykówki, gdy będziemy zasob­
niejsi. Ale rzeczy takie jak świetlica, kawia­
renka czy właśnie klub młodzieżowy, to ża­
den luksus. Stać byłoby nas na nie już obec­
nie.

Wychowanie młodzieży — tak jak w szkole 
połączone jest z nauką — w miejscu zamiesz­
kania splatałoby się z rekreacją, odpowiednio 
zaplanowaną i nadzorowaną. Po prostu wy­
chowanie przez rekreację, rozrywkę — rzecz 
jak najbardziej realna. Miejsce zamieszkania, 
podwórko, wyrastałoby ma równoprawnego 
partnera dwu tradycyjnie uznawanych: szko­
ły i domu rodzicielskiego. Rzecz tym bar­
dziej kusząca, że rola tego ostatniego — ze 
względu na skupienie aktywności współ­
czesnej rodziny wokół problemów bytowych 
(np. praca zawodowa kobiety) — jest w 
praktyce często problematyczna...

Na sąsiednim podwórku, pod skrzydłami 
tej samej ADM, jest przy ul. Czarniec­
kiego taki klub podwórkowy „Zdobywcy”. 
Stoliki, krzesła, miniaturowy bilard i stół do 
ping-ponga, ale pomieszczenie adaptowane 
z byłej kotłowni, ciasne, ciemne, ponure. O- 
piekun z ramienia Rady Osiedlowej zaab­
sorbowany na razie inną pracą.

My tu przychodzić nie będziemy — 
mówią chłopcy z paczki. — Bójki tu bywa­
ły, a poza tym po prostu nie podoba nam 
się...

- Czyli coś z owej wizji przyszłości już jest, 
ale to jeszcze nie to. Tak więc na razie 
chłopcy „szlifują bruk”.

* * *
Ze skargi do kolegium cytat ostatni: „Za­

mknęli w piwnicy ob. K. i jego syna Ada­
ma, którzy zeszli tam po węgiel i nie otwo­
rzyli mimo walenia w drzwi ze strony za­
mkniętych. Drzwi otworzyła dopiero żona 
ob. K., Teresa, zaniepokojona długim nie- 
przychodzeniem męża i syna do domu”.

— Nie wiedzieliśmy, że K. i jego syn są 
w piwnicy. Bawiliśmy się w chowanego i 
Kisiu tam właśnie wszedł — to jego zam­
knęliśmy, dla kawału. A potem usłyszeliśmy 
walenie w drzwi i głos K.: „otwierać, skur- 
wisyny”. Tośmy przerażeni uciekli...

I tak na każdym kroku: konflikty, zamie­
rzone czy nie. Bo kolidują dwa prawa: ogó­
łu mieszkańców do spokoju i młodzieży do 
wyżycia się, zabawy, rozrywki. A problem 
w tym, żeby te prawa pogodzić. Bo obu­
rzać się, gniewać na nie, to jak gniewać się 
na wiatr, że wieje. ■

Zrzeszenie regionalne Gryfy
fKaszubóro.

Gryf jest symbolem Pomorza 
Gdańskiego i Zach odni ego. 
Przedstawialiśmy go na ła­
mach ,, Liter” w różnych po­
staciach”, omawialiśmy jego 
rodowód. Obecnie przedsta­
wiamy dwie pieczątki z wize­
runkiem gryfa, a mianowicie 
czynnego w latach trzydzie­
stych Towarzystwa Ochrony 
Kaszubskiej Sztuki i Popiera­
nia Przemysłu Ludowego w 
Kartuzach oraz założonego w 
1929 r. w Kartuzach Zrzesze- 
n i a Regli on a lin eg o Ka szubów. 
Trzeci gryf pochodzi z zapro­

szenia ' na zorganizowany 
przez Zrzeszenie Regionalne 
Kaszubów uroczysty obchód 
50-łetniej rocznicy śmierci 
Floriana Ceynowy (1931). Re­
produkowane gryfy pochodzą 
ze zbii-orów Feliksa Mar­
szałkowskiego z Kar- 
tuz.

Będziemy wdzięczni naszym 
Czytelnikom, jeśli zechcą 
wspierać naszą rubrykę różno­
rodnymi symbolami gryfa. 
Wszelkie dokumenty, po do­
konaniu reprodukcji, zwrócimy 
bezzwłocznie. (b)
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Rozmowa 
z dyrektorem 
i redaktorem 
naczelnym WM 
Edwardem 
Mazurkiewiczem

Wydawnictwo Morskie 
wczoraj i jutro

— Jest Pan jednym z najmłodszych, mo­
że najmłodszym w Polsce dyrektorem i re­
daktorem naczelnym instytucji wydawniczej. 
Czy nie paraliżuje to Pana w pewnym stop­
niu?

— Na pewno tak, ■ ale że pracuję już 
czwarty rok w ruchu wydawniczym a wy­
rosłem z środowiska humanistycznego Wy­
brzeża problemy wydawnicze nie są mi aż 
tak obce. Po prostu kontynuuję pewne rze­
czy, które rozpocząłem już dawniej.

— Jednak wydawnictwo to nie tylko hu­
manistyka, nie tylko rzeczy piękne, ale tak­
że sprawy przyziemne, rzekłbym nawet try­
wialne, jak gospodarka papierem, finansa­
mi...

— Staram się poznać te dziedziny.
— Wobec powyższego, skoro godzi się Pan 

z sytuacją i nie paraliżuje ona Pana spe­
cjalnie, czy mógłby Pan scharakteryzować 
pokrótce „Wydawnictwo Morskie” od strony 
potencjału, a także porównawczo na tle in­
nych oficyn wydawniczych w Polsce?

— Na taki temat można by niemal napi­
sać pracę naukową. Jest na Uniwersytecie 
Gdańskim dyscyplina tego typu, profesor Ka­
rol Głombiowski zapowiedział nawet kilka 
prac magisterskich na temat „Wydawnictwa 
Morskiego”, a Pan każe mi robić taką ana­
lizę porównawczą w ipięć minut?...

— „Wydawnictwo Morskie” jest jednym z 
kilkudziesięciu polskich wydawnictw, zatem 
można chyba jakoś ukazać je na ich tle w 
sensie potencjału, liczby publikowanych ar­
kuszy, tytułów, możliwości...

— „Wydawnictwo Morskie” należy do 
średnich wydawnictw w Polsce, a czy ono 
będzie się liczyło, czy nie, to zależeć bę­
dzie już od autorów, od tematów, naszych 
ambicji, od tego, co będziemy wydawać i 
jak.

— Co znaczy „średnie” wydawnictwo?
— Średnie w sensie ilościowym, jeśli idzie 

o wydawanie książek, bo gdy mowa o ja­
kości, to powiadam, że może być małe wy­
dawnictwo i bardzo przy tym prężne, może 
też być odwrotnie...

— Czy ilość tytułów i nakład łączny da­
dzą się ująć w jakichś, choćby przybliżo­
nych, liczbach?

— „Wydawnictwo Morskie” wydaje w tym 
roku 1300 arkuszy, w nakładzie łącznym 998 
tysięcy egzemplarzy. Tytułów 72. W roku 
1973 sytuacja ulegnie zmianie. Już w tej 
chwili otrzymaliśmy większy przydział pa­
pieru o 20°/o, zgodnie zresztą z zapowiedzią 
dyrektora Naczelnego Zarządu Wydawnictw, 
Jerzego Skórnickiego. I właśnie jesteśmy w 
toku układania planu na rok 1973.

— Czy zwiększony przydział papieru a tym 
samym zwiększony potencjał są wynikiem 
rozszerzonych projektów wydawniczych?

— Istnieją wstępne, konkretne projekty, 
zgłoszone na naradzie, jaka odbyła się w 
Gdańsku z udziałem władz i zainteresowa­
nych środowisk, w tym Związku Literatów 
Polskich. Nakłady dotychczas często by­
ły zbyt niskie, mało było wznowień, tym 
samym książki znikały z półek za szybko, 
gdy powinny one być osiągalne przez dłuż­
szy czas... Była to zresztą bolączka ogólno­
polska...

— „Dyrektorem i redaktorem naczelnym 
„Wydawnictwa Morskiego” jest Pan od nie­
dawna. Objął Pan placówkę, która istnieje 
ponad 20 lat — jeżeli policzymy również 
wstępny okres Wydawnictw Komunikacyj­
nych — która ma pewną tradycję, pewien 
dorobe. Istnieje, słowem, dziedzictwo, z któ­
rym trzeba się liczyć. Wydaje mi się jed­
nak, że do tego dziedzictwa trzeba podejść 
krytycznie, to znaczy należy je różnicować. 
W przeszłości nie wszystko było tak, jak na­
leży. Przypomnę tu pokrótce główne zarzu­
ty, jakie środowisko literackie i publicysty­
ka formułowały pod adresem „Wydawnic­
twa Morskiego” w przeszłości. Pierwszy wią­
zał się ze strukturą Wydawnictwa. Jest ono 
jednym z nielicznych w Polsce, może poza 
„Śląskiem”, niejednorodnych, pracujących na 
użytek przemysłu, techniki i gospodarki mor­
skiej a zarazem służące sztukom pięknym., 
muzom. Drugi zarzut wiązał się z nadmier­
ną dominacją tego działu, rzekłbym tech­
nicznego, nad humanistyką i literaturą pięk­
ną. Wręcz wydawało się, że niektóre działy 
literatury pięknej służyły do finansowania 
książek naukowych. Miały one obowiązek 
„zarabiać” na pokrycie strat w dziale tech­
nicznym. No, i z tego wynikał zarzut trzeci, 
że polityka wydawnicza w zakresie literatury 
pięknej preferowała literaturę łatwo sprze­
dającą się, czyli rozrywkową, pozbawioną 
większych znaczeń i wartości. Te trzy uwagi 
związane z dziedzictwem, z tradycją Wydaw­
nictwa, wymagają krytycznego podejścia. 
Czy obecne kierownictwo „Wydawnictwa 
Morskiego” posiada już własny, sprecyzowa­
ny stosunek do tych problemów?

— Mówi Pan o tradycji, o owych 20 la­
tach... Tu najważniejszym osiągnięciem „Wy­
dawnictwa Morskiego” jest wydanie w se­
riach „bibliotek” okrętowca, nawigatora, 
transportu morskiego, oceanologii i hydro- 
techniki oraz techniki i gospodarki morskiej 
wielu książek, które rzeczywiście zajmują 
specjalną pozycję w nauce polskiej i na ryn­
ku ogólnopolskim. Te serie będą kontynuo­
wane, ale będą również ukazywać się książ­
ki poza seriami..., to znaczy; tematy z „bi­
bliotek” ukażą się również w ujęciach po­
pularnych, w dużych nakładach, abyśmy mo­
gli mówić o, w dobrym sensie, popularyza­
cji, o przekazywaniu tej wiedzy szerszym

kręgom społeczeństwa. Bo tamte książki by­
ły przede wszystkim dla fachowców czy dla 
studentów... Jeśli zaś mowa o literaturze pięk­
nej, o której Pan wspomniał, to rzeczywiś­
cie unikano w przeszłości literatury trudnej,, 
a tym samym niskonakładowej. Mało było 
książek z dziedziny krytyki literackiej, esei­
styki, czy ambitnej poezji. Nie brakowało 
natomiast łatwej, rozrywkowej. Będziemy 
rozwijać rodzaje trudniejsze, bo one po pro­
stu muszą być wydawane, skoro mają kształ­
tować świadomość kulturalną społeczeństwa 
i odpowiadać jego potrzebom.

— Nasze uwagi, a mówię w tej chwili ja­
ko przedstawiciel środowiska literackiego,, 
dotyczyły obarczania literatury pięknej zada­
niem „utrzymywania” działu literatury nau­
kowo-technicznej...

— Taka tendencja, jeśli istniała, była nie­
słuszna, bo preferowała poszukiwanie litera­
tury łatwej.

— Rozumiem Pana w ten sposób, że „Wt/- 
dawnictwo Morskie”, nie zmieniając swe} 
struktury (będzie ono nadal „wielobranżo­
we”), zrewiduje swój stosunek do tego za­
niedbanego obszaru, jakim były literatura 
piękna, eseistyka, prace z zakresu naukowej 
humanistyki.

— Tak.
— Czy ma Pan i czy mają Pańscy kole­

dzy-redaktorzy określone koncepcje, które — 
zrealizowane — mogłyby stopniowo zmienić 
opinię, jaka dosyć powszechnie przywiązana 
jest do znaczka z nadrukiem „WM”? Opinia, 
ta mówiła, że „WM” dostarcza na rynek tyl­
ko dania łatwostrawne.

— Koncepcje nie są nowe. W redakcjach 
od dość dawna dobijaliśmy się o dobre książ­
ki, a najlepszy dowód na to, że niektóre z 
nich już się ukazały i zostały zauważone 
przez krytykę. Jest już „Morska nawigacyja 
do Lubeka” Borzymowskiego, pierwsze pełne 
wydanie powojenne tego poematu, przygoto­
wane przez prof. Romana Pollaka, który 
przed śmiercią zdążył zobaczyć gotową 
książkę..., mamy list od niego z podziękowa­
niem; że podobała mu się; cieszymy się, że 
jeszcze zdążył ją zobaczyć... jest „Conrad w 
Polsce” Zabierowskiego, który zebrał już 
pierwsze pozytywne recenzje... jest antologia 
szwedzkiej prozy morskiej „Drogi na głębi­
nie”, przetłumaczona przez Zygmunta Ła- 
nowskiego z jego wyborem i wstępem; z 
przyjemnością czytaliśmy recenzję Jarosława 
Iwaszkiewicza w „Życiu Warszawy”, czy 
„Półwiecze Polski na morzu” prof. Donalda 
Steyera. Wkrótce ukaże się w sprzedaży 
książka eseistyczna Marii Janion pt. „Ro­
mantyzm, rewolucja, marksizm”, traktująca 
o sygnalizowanych w tytule problemach z 
pogranicza historii literatury, sztuki i hi­
storii idei. Zenona Ciesielskiego o polskiej 
kulturze w Skandynawii. Bogusława Drew­
niaka „Teatr i film »Trzeciej Rzeszy«” onaz 
„Historia szkolnictwa morskiego w Polsce” 
Kazimierza Kubika, czy wspomnienia Józe­
fa i o Józefie Borowiku „Życie jak płomień”. 
Są to pierwsze książki tego typu. Pójdzie­
my dalej w tym kierunku,, bo mamy następ­
ne umowy i projekty, które zostaną zreali­
zowane. Będą następne conradiana.

— Może kilka słów o ciekawszych projek­
tach?

— W zakresie kontynuacji tradycji, zabyt­
ków piśmiennictwa w szerokim pojęciu ma-
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rynistyki, bez ustalania jej definicji, ukażą 
się kolejno trzy poematy staropolskie: „Pa­
miątka Janowi na Tęczynie”, Jana Kocha­
nowskiego, „Droga do Szwecyjej” Andrzeja ' 
Zbylitowskiego i Tomasza Grotkowskiego 
„Podróż morska”, a następnie antologia po­
morskiej poezji renesansowej, przygotowywa­
na przez prof. Bronisława Nadolskiego. Spo­
ro powinniśmy odrobić w dziale literatury 
XIX-wiecznej; jesteśmy w kontakcie z pra­
cownikami naukowymi, głównie z Uniwersy­
tetu Gdańskiego, niektóre projekty ustaliliś­
my, ale za wcześnie jeszcze, by o nich mó­
wić. Łatwiej o wieku XX. W najbliższym 
czasie ukażą się dwa tomy wyboru najlep­
szych rzeczy morskich S. M. Salińskiego a 
następnie B. Rychlińskiego. To jeden nurt — 
od najdawniejszych zabytków do współczes­
ności. Chcemy wyszukiwać i pokazywać naj­
lepsze, najbardziej wartościowe zabytki na­
szej kultury. W latach 1883—85 ukazała się 
w Poznaniu pierwsza polska encyklopedia 
morska — kto wie, czy nie warto pokazać 
ją na zasadzie swoistego zabytku...

— A marynistyka światowa? Czy Zygmunt 
Łdnowski zamierza kontynuować swoją tak 
pięknie rozpoczętą pracę?

— Łanowski przygotowuje w tej chwili 
dla „Wydawnictwa Morskiego” tom poezji 
szwedzkiej, morskiej, jeśli to tak można na­
zwać... A antologię? W tej chwili na ukoń­
czeniu jest antologia morskiej prozy duń­
skiej. Przygotowuje ją Pani Maria Kryszto- 
fiak. Przygotowuje się także antologię: pol­
ską, rosyjską i radziecką; w toku rozmów — 
antologia norweska i angielska... W serii z 
fregatą ukażą się takie nazwiska jak: Defoe, 
Marry at, Melville...

— Jak kształtuje się w tej chwili stosunek 
„Wydawnictwa Morskiego” do pisarzy gdań­
skich? Sporo autorów gdańskich odwróciło 
się w minionym czasie od miejscowego Wy­
dawnictwa. Czy są szanse na poprawę kli­
matu?

— Gdybym powiedział, że to konieczność, 
byłby to banał, bo Wydawnictwo stoi prze­
cież literatami. Jeśli nie będzie pisarzy, nie 
będzie też Wydawnictwa. Odbyłem wiele roz­
mów, także z tymi, którzy odwrócili się i 
wydawali w innych wydawnictwach. Wielu 
z nich obiecało przynieść książki, w tym 
Augustyn Necel, Jan Piepka, Franciszek Fe- 
nikowski, Zbigniew Żakiewicz. Niektórzy pi­
szą powieści na konkurs, ogłoszony przez nas 
i przez towarzystwa kulturalne, a związany 
tematycznie z morzem i Pomorzem. Nowe 
książki złożyli w Wydawnictwie: Lucyna Le- 
gut, Lech Bądkowski, Malwina Szczepkow­
ska, Sławomir Sierecki, Stanisław Dąbrow­
ski, Mirosław Stecewicz. Wydajemy tom 
wierszy zebranych Franciszka Fenikowskie- 
go, w przygotowaniu wybór Mieczysława 
Czychowskiego. Przygotowuje się także anto­
logia poezji kaszubskiej od jej pierwocin aż 
do współczesności, redagowana przez zespół 
autorów. Jednocześnie planujemy wydanie 
pracy krytyczno-literackiej, napisanej przez 
Jana Drzeżdżona, o problemach literatury 
kaszubskiej w latach II Rzeczypospolitej, 
traktującej zarówno o poezji, jak też o pro­
zie i dramacie.

— Dotknęliśmy w ten sposób problemów 
regionu. Do regionu należą także pisarze ta­
cy jak Wybicki czy Przybyszewska...

— Tak, ale region traktowany jako mit 
miejsca, nie zaś w rozumieniu XIX-wiecz- 
nym. Na rocznicę autora hymnu narodowego 
przygotowuje się tom wierszy zebranych Jó­
zefa Wybickiego w opracowaniu doc. Ed­
munda Rabo wieża. A dramaty Przybyszew­
skiej, aktualne choćby ze względu na nie­
dawną premierę „Thermidora” w Gdańsku... 
Te trzy, które po niej pozostały, są w tej 
chwili w opracowaniu, ia Jerzy Krasowski 
pisze wstęp do książki...

— Nie chciałbym, aby nasi czytelnicy od­
nieśli wrażenie, że absolutyzujemy dział li­
teracki „Wydawnictwa Morskiego”. Z wiel­
kim zainteresowaniem śledzimy również pu­
blikacje z dziedziny literatury fachowej, mor­
skiej, oczywiście te spośród nich, które ma­
ją pewną wartość także dla niefachowców, 
jak np. „Architektura okrętów” Urbanowi­
cza, „Zycie morza” Demela, czy „Wspaniały

świat żeglarstwa” Głowackiego. Czy i tu no­
tuje Pan jakieś nowe projekty?

— Jeśli mowa o „Wspaniałym świecie że­
glarstwa”, to przygotowuje się obecnie dru­
gie, poszerzone i zmienione wydanie, z przed­
mową prof. Doroszewskiego, który sam przed 
wojną był żeglarzem... Najwybitniejszy zna­
wca historycznych dziejów budownictwa o- 
krętowego, doc. Przemysław Smolarek, przy­
gotowuje dla nas wielką historię żeglugi ża­
glowej. Będzie to książka-album, która zo­
stanie wyposażona w najbardziej efektowny 
w dotychczasowej praktyce wydawnictwa 
aparat edytorski. W serii „Biblioteki Morza” 
mamy kilkanaście niezwykle interesujących 
tytułów, popularyzujących dzieje egzystencji 
człowieka na morzu, na przykład ukażą się: 
„Zwyczaje i ceremoniał morski” Koziarskie- 
go, Koczorowskiego i Pluty, „Mity i legendy 
morskie” Z. Drapellowej, „Królewski statek 
»Batory«” J. Pertka, „Transatlantyki” W. 
Urbanowicza, „Współczesne statki handlowe” 
J. Piwowońskiego oraz dawno oczekiwana 
„Pierwsza wojna światowa na morzu”. To 
dla przykładu kilka tytułów. Jerzy Pertek 
przygotowuje dla nas „Kronikę Polski na 
morzu” oraz „Polskich ludzi morza — mały 
słownik biograficzny”. W serii „Sławni że­
glarze”, w której ostatnio ukazały się książ­
ki Dawida Lewisa, Bernarda Mointesiera, 
Aleca Rose, będzie wydanych kilkanaście ty­
tułów, relacjonujących najświetniejsze wy­
czyny żeglarskie światowe i polskie, w tym: 
Robina Johnstona, Alexa Carocco, Leonida 
Teligi, Dariusza Boguckiego, Andrzeja Rości- 
szewskiego. W przygotowaniu są również 
książki popularyzujące środowisko morskie 
zarówno autorów polskich jak tłumaczenia,

— A co z zakresu prac ściśle fachowych?
— Przygotowujemy do druku kilkutomo- 

we dzieło prof. Hiickla „Budowle morskie”. 
Pisze następną książkę prof. Doerffer, „Tech­
nologia wyposażenia statków”. Będzie wyda­
na nowa książka na temat „Konstrukcje ka­
dłuba okrętu” — Wewiórskiego i Wituszyń- 
skiego. Rozpoczynamy druk podręczników 
dla morskiego szkolnictwa średniego — oko­
ło 35 tytułów. Pierwsze już są w opracowa­
niu. Prowadzimy rozmowy na temat różne­
go rodzaju poradników — przeważnie prze­
znaczonych na poziom średni, jakkolwiek bę­
dą i takie jak np. „Poradniki kapitana stat­
ku handlowego i rybackiego”, „Hotelarstwo 
okrętowe”, „Poradnik stewarda”, i inne. W 
tej dziedzinie widzimy wiele do zrobienia i 
prowadzimy intensywne rozmowy z poten­
cjalnymi autorami. Zamierzamy wydawać 
książki popularnofachowe o statkach, mo­
rzu i pracy na nim. W konspektach i fazie 
rozmów jest wiele innych projektów. Tema­
ty potrzebne przemysłowi a wymagające 
zbyt długiego czasu opracowania przez pol­
skich autorów będziemy tłumaczyć z litera­
tury krajów o dużych tradycjach i doświad­
czeniach morskich, na przykład zawieramy 
umowę na książkę Chengi Kuo „Kompute­
rowe metody projektowania statków” oraz 
przygotowujemy tłumaczenie pracy zbioro­
wej pod redakcją Rathza na temat inżynierii 
morskiej. Tłumaczeń będzie znacznie więcej, 
jak również naszej literatury fachowej za­
równo dla poziomu niższego jak i na wyso­
kim poziomie naukowym, bo te dziedziny 
były ostatnio zaniedbane.

— Poza morzem szeroko pojętą maryni- 
styką poza literaturą piękną, eseistyką, filo­
logią istnieje jeszcze trzecia dziedzina, która 
budziła pewne zastrzeżenia krytyczne, mia­
nowicie region, jego dzieje. Wychodzę z za­
łożenia, że historia wciąż jeszcze jest naj­
lepszą nauczycielką świadomości historycznej, 
politycznej, obywatelskiej. Krytyka mówiła, 
że „Wydawnictwo Morskie” wykazywało w 
tej dziedzinie stosunkowo mało inicjatywy, 
ograniczając się raczej do prac wydawa­
nych „na zlecenie”. Tymczasem historia 
Przymorza, Pomorza, Powiśla... i tak dalej... 
łącznie z historią Gdańska jest wdzięcznym 
polem dla wykazania własnej inicjatywy.

— Tu mamy szereg nowych umów, pod­
jęliśmy nowe inicjatywy. Utrzymujemy bez­
pośrednie kontakty z naukowcami UG i UMK 
w Toruniu, a także naukowcami Poznania, 
Wrocławia, Warszawy. Najważniejszym wy­

darzeniem edytorskim w tej dziedzinie czeka­
jącym nas w najbliższych latach jest pięcio- 
tomowa „Historia Gdańska” — wielka syn­
teza badań wielu naukowców pod kierun­
kiem prof. dr. Edmunda Cieślaka.

— Zapowiadana jest od wielu lat. Kiedyż 
się wreszcie ukaże?

:— Naukowcy pracują nad pierwszym to­
mem.

— Więc pierwszy tom...?
— W roku 1974. W najbliższym roku uka­

że się natomiast wznowienie „Dziejów Gdań­
ska”. W stosunku do planowanej „Historii 
Gdańska” są one pewnego rodzaju rekone­
sansem. Inną pracą — zespół autorski pod 
kierunkiem doc. Wacława Odyńca już po­
wstał — jest* „Historia Pomorza Nadwiślań­
skiego”. Również z inicjatywy „Wydawnic­
twa Morskiego” powstanie po szczegółowych 
badaniach historia okresu okupacji w Gdań­
sku i na Pomorzu. Będzie ona uzupełniać 
wielką pracę prof. Mada jeżyka o dziejach 
okupacji hitlerowskiej w Polsce, w której 
Pomorze ze względu na szczupłość badań, 
zostało potraktowane nieco marginesowo. Na 
razie w celu dopełnienia doraźnej luki za­
warliśmy umowę na popularnonaukową wer­
sję dziejów okupacji na Pomorzu. Nie chce­
my jednak traktować historii Pomorza w 
sensie regionalnym. Tereny przymorskie to 
przecież wzajemne determinanty morza i lą­
du i na to chcemy patrzeć w sensie znacz­
nie szerszym: w tłumaczeniu jest wielka 
praca francuskiego uczonego Fernanda 
Braudela „Morze Śródziemne i kraje śród­
ziemnomorskie w epoce Filipa II”, oraz 
„Dzieje Hanzy w XII i XVII w.” Philippe’a 
Dolling er a. Przygotowujemy naukową mono­
grafię dziejów Marynarki Wojennej w okre­
sie II wojny światowej Edmunda Kosiarza. 
W oparciu o najwybitniejszych przedstawi­
cieli gdańskich i pomorskich środowisk na­
ukowych rozpoczynamy wydawanie serii esei­
stycznej w ramach, której w roku 1973 uka­
żą się szkice prof. Romana Wapińskiego pt. 
„Historia — Współczesność”.

— Czy poszczególne podregiony i miasta 
doczekają się również swoich monografii 
naukowych?

— Szereg już się ukazało. Nasze zaintere­
sowania w tym zakresie są jednak szersze, 
niż Pomorze. Sięgamy po tematy przymo­
rza i krajów nadbałtyckich. Praktyka wy­
kazuje, że najbardziej interesujące książki 
powstają często właśnie w wyniku inspira­
cji wydawcy.

— Rzecz w tym jednak, by wydawnictwo 
zechciało wychodzić, inspirować, zachęcać.

— Tak, zgadzam się. Rola wydawcy: inspi­
rować, być mecenasem, pełnić rolę kulturo­
twórczą.

— Dziękuję Panu za rozmowę. ■

Rozmawiał: MICHAŁ MISIORNY

Andrzej Sip

Sen nr 1
Stosy wysokiej jakości 
onieśmieliły mój drobny chód 
panna czyściła szpony 
pokryte ,srebrno-złotym lakierem 
prysła szyba aż uszy zatrzeszczały 
i opony ktoś zatrzymał mi na plecach

po ulicy okrągłej od słońca 
szła kobieca noga
ludzie skryci za framugami cienia 
wykręcili w znaki zapytania 
swoje mleczne twarze 
Volkswagen przyczajony ijaik żaba 
połknął nogę i zarechotał

a ja upojony miłością szwedzkich kiosków
pieściłem stopami
kamienny brzuch Skandynawii
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POEZJA MŁODYCH
Harry Puda

Stanisław Gostkowski

*
* *

nie trzeba było wypuszczać ptaków ta dzikość skrzydeł 
wrodzoną białością mew kołuje otwartymi dziobami 
nad obszarem polowania gdzie pluskanie zwierzyny 
przyprawia o radość otwarte szpony orła mówiłem 
tyle razy że łagodność gołębia to tylko symbol 
lotu którego ścięcie odbędzie się w godzinę zakrzywioną 
skośnymi oczami jaskółM co przynosi burzę 
wzdętego brzucha chmur lepiej rozchyl ramiona 
niech popatrzę na okrągłość niech oddalę 
krew spłukiwaną ciągłością kropel bo pióra 
po beznadziejnej bitwie zabierze wiatr 
a nam oddzielonym zamkniętą przestrzenią nagości 
pozostanie padlina ciał której i tak każde z nas 
nie weźmie choć mówiłaś że jesteś wielkim ptakiem.

Emma Kostjuk
i ’

*
# *

panny motylami zaszpilone 
w epolety męskich ramion
w kolumnowych bielą dworach na posadzkach blaskiem szklonych
ktoś umarł z miłości czy z tęsknoty konał
tam śnione gdzie wachlarze zasuszone drzemią
z sercem zapomnianym w nutach na klawikord
a tchnienie lawendy układało szale na dolmanu szamerunkach
czas prababki na tekturze fotografii klejony jedwabiem
powielany łzą w palących rzęsach
grzeszny romans pustych spełnień
kartkowany żarliwie
w milczeniu dławionych łkań

Witold Gauza

Milczenie
głowa dnia stoczyła się po horyzoncie i krwawi 
maczugą deszczu w żelbetowe stuka dziąsła 
na ostrzu wieży podarta łopocze

już oczy dnia toczą się jak koła po jezdni 
pełne wściekłej czerni rozmazują niebo 
i kreśli piorun kredowe zęby na wielkim murze

Zapach dymu
zapach dymu ognisk ciążenie gałęzi 
pierwszy zachwyt — przeszłość starsza od pokoleń 
rozmiażdżony teatr wysokopiennych paproci 
w tkankach i utajeniach białej pajęczyny 
niezdrążaine kręgi i pająk — świadomość

schody oceanów schnące w tarasy 
gleby ciężkiej i tłustej od tylu śmierci 
nie ma kotwic — pływa się tak lekko 
■nie wbrew ale mimo grząskiej prawdy

przecież będą sztormy — powrót w niewiadome 
po drodze skały odbiorą oddech a czymże jest kość 
choćby naj krwawiej wbita w dno

Andrzej Guzek

Streszczanie świtu
I jak w najciemniejszych sztychach Dürera 
albo tego Holbeina zwanego Młodszym 
przestrzeń tu ołowianą rozkrawają wrony 
skrzydłami zdobionymi barwą opasłęj intrygi.
Ich krzyk jest gftełdą szeleszczących cmokań.
Jakimś „Ach” pracowicie schylonym 
nad ostatnią cyfrą
która w pianach zakisłych od żebraczych westchnień 
czasem oko ukaże 
rybie oko Celu.

RYS. R. STRYJEC
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Jan Samsonowicz

Chrystus bezimienny
Szedł
z krzyża zdjęty
— wiatr gonił przed chaty 
gdy pokorę chwalił
czarne sople u drewnianych ramion
— im tylko twarze szare 
jak opłatek ostatniego listu 
świeciły ku ziemi —
w dobroci lasu wyszli mu naprzeciw 
i krzycząc

tyś z nami
powiesili na drogę żeby błogosławił

Jan Król

Dziewczyny •
Dziewczyny najpiękniejsze są wieczorem 
kiedy słońce w ulice spada płonącym jabłkiem 
i drzewa stygną 
zasłuchane w szelest ulic

Dziewczyny idą wtedy ciężko i długo 
w głębiach asfaltu topią swoje błyszczące oczy 
wznoszą piersi i nieruchomieją 
przerażone bijącym sercem

Wacław Maksymowicz

Saga
o Świętym 
W o jciechu

Świętego ciało 
Wojciecha kupicie 
zatem w miejsce 
czerwonej ćwierci jego 
dacie
garść srebrnych monet 
do zrównania szali

odrzekli na to 
nie dla srebra przecie 
ten Święty ziemię waszą 
zdeptał

dziewczęta dla was rozpuściły kosy 
i biegną w rzekach topić białe wianki 
zatem dacie
skrwawione ćwierci ciała 
waszych dziewczyn

na znak zgody 
posłowie milcząc 
pokłonili głowy.

Stanisława Fleszarowa-Muskat

Zanim narodzi
/^v czy wiście najpierw jest temat. Naj- 

pierw musi być temat — jako chęć 
ustosunkowania się do określonego proble­
mu, określonej sprawy, nie jako fabuła. Ona 
jest formą tej wypowiedzi i rodzi się póź­
niej, komponowana powoli %z ludzi, wyda­
rzeń, z wiedzy o życiu, z zasobów pamięci, 
z przeżytych niegdyś uczuć, które mogą być 
przełożone na uczucia innych ludzi, powo­
łanych przez pisarza do życia, wypożyczone 
im niejako, aby mieli dość siły do udowod­
nienia swoich racji.

Ale najpierw jest temat. Czasem od po­
czątku jasny i sprecyzowany, od początku 
odpowiadający wyraźnie na pytanie: po co 
ma być napisana ta książka? Pisarz praw­
dziwie wierzący w powagę swego zawodu i 
w zaufanie swoich czytelników ma prawo 
pytać siebie: po co musi być napisana ta 
książka?

Niekiedy jednak jest to błądzenie, wącha­
nie dalekich woni, przyglądanie się ulotnym 
obrazom, z których na razie nic nie wynika, 
gonienie — pełne nadziei — za jakąś barwą, 
głosem, nutą... Są to pełne niepokoju chwile 
pierwszych poszukiwań, bardziej w sobie, niż 
na zewnątrz — szczęśliwi, którzy od razu 
znajdują poza sobą miejsce — jak plac na 
budowę — swoich myśli.

Ale w końcu już jest! Właśnie ito, przed 
wszystkim innym! Trzeba się do tego zabrać 
zaraz, natychmiast, dopóki nie ostygnie, do­
póki olśniewa — zapada decyzja, wiemy c o 
będziemy pisać. Teraz pozostaje pytanie — 
jak?

Najbardziej lubię właśnie .te chwile... Są | 
największą intymnością pisarza, największą 
radością w tworzeniu. Wszystko ode mnie 
zależy, powołam do życia ludzi takich, jakich 
sobie wyobrażę, stworzę ich po to, żeby 
działali dla udowodnienia jakiejś sprawy, dla 
ukazania jej prawdziwym ludziom, których 
— być może — zdołają przekonać. Zaczną 
żyć, pracować, kochać i nienawidzieć, cier­
pieć, przeżywać wielkie uniesienia i małe 
radości, czasem może wymkną mi się i utra­
cę nad nimi panowanie, ale czy to nie bę­
dzie właśnie to, ku czemu dążę?

We wstępie do mojej pierwszej powieści 
„Pozwólcie nam krzyczeć” napisałam: „Mie­
liście wielką władzę nade mną, o wiele więk­
szą, niż ta, która się wam należała. Podej­
rzewałam nieraz, że to nie ja wam, ale wy 
mnie dyktujecie swoje losy... Ale może wła­
śnie dlatego nawet dla mnie staliście się tak 
bardzo żywymi ludźmi, że uważałam was 
bardziej za partnerów w pisaniu, niż za bo­
haterów mojej książki.”

Sądzę, że było tak nie tylko z tą książką, 
ale i wszystkimi następnymi. Rysunek psy­
chologiczny postaci wyznaczał im ich los, 
ich przyszłość — konsekwencje takiego na­
wyku twórczego są oczywiste.

Kreując postacie nie dowierzam jednak 
tylko mojej wyobraźni. Jestem pisarzem rea­
listą, tworząc fikcję powieściową dbam o to, 
aby problem i konflikt był w niej prawdzi- 

. wy, wzięty z mego czasu i mego miejsca na 
ziemi, a ludzie, którzy go ukażą, zbliżeni do 
tych, którzy naprawdę mogliby go przeżywać. 
Zbliżeni, ale nie tacy sami, nie ci sami — 
usilnie dbam o to, żeby nie kopiować ludzi, 
żeby zbierając materiał do urealnienia 
książki, do wzbogacenia jej o prawdziwą 
barwę i prawdziwy ton, nie dać się zasu­
gerować moim rozmówcom ich własną — 
niekiedy dużą — indywidualnością. Od po­
wieści do reportażu wtedy tylko jeden krok, 
ale choć bohaterowie tak bardzo żywi — 
przestają być żywi literacko, przestają żyć 
jako postacie.

Unikam więc przy zbieraniu materiału do­
słowności, którą daje bezpośrednia obserwa-

się książka
cja. Staram się, aby środowisko, w które 
wchodzę, i o którym chcę pisać, potwierdzi­
ło mi mój twórczy zamysł; nie pytając o to 
wręcz, muszę wywnioskować, czy jest to dla 
tego środowiska problem, czy konflikt praw­
dziwy. Zdarza mi się, że rezygnuję z zamia­
ru, nie uzyskawszy takiego potwierdzenia.

No i kostium powieści. To jakieś obrasta­
nie tematu światem, przedmiotami, z któ­
rymi styka się człowiek, właściwe mu w 
tych kontaktach gesty, słowa — cała nie­
powtarzalność rodzajowa miejsc i chwil, któ­
re później mają pojawić się w książce.

Napisałam, że unikam dosłowności, szero­
kich jej obszarów, które przykryłyby mi mo­
ją fikcję, czyniąc z niej inny gatunek, foto­
graficzne odbicie rzeczywistości — pozwalam 
sobie jednak niekiedy, i cieszy mnie to bar­
dzo, upamiętnić jakiś drobiazg, smakowity 
szczególik, który czasem łączy moich ludzi 
„oglądanych” z tymi, których stworzyłam.

Tak np. przypominam sobie moją wizytę 
w pewnym nadleśnictwie kościerskiego po­
wiatu, gdzie „obrastała światem” moja książ­
ka „Szukając gdzie indziej”. W zasadzie, ja­
dąc tam — wiedziałam już kim będzie mój 
główny bohater. Wydawał mi się w pełni 
uformowany jako indywidualność, jedynie 
zawodowa strona jego osobowości nie przed­
stawiała mi się dość wyraziście. I oto — pod­
czas wertowania ksiąg nadleśnictwa w ga­
binecie mego gospodarza wzrok mój pada 
na. piękną szafę z bronią, znakomicie wypo­
sażoną w różne flinty, fuzje, dwururki i 
sztucery, ale zapewne nie tylko ze względów 
na bezpieczeństwo zamkniętą na solidny za­
mek. Otóż, jak z rozmowy później wynikło, 
mój rozmówca w zasadzie — nie strzela. Po 
prostu jakoś tak... — nie strzela i koniec. 
Jelenie tratują mu owies, dziki ryją kar­
toflisko, zające obgryzają młode drzewka w 
ogrodzie, całe towarzystwo prawie że oswo­
jone, bo pan nadleśniczy — nie strzela. Za­
wiedli się moi znajomi, przypuszczając, że 
przynajmniej posłuchać będą mogli o com­
brach sarnich i pieczeniach z dzika — ja 
nie czułam się zawiedziona. Mój przyszły bo­
hater zyskał nową piękną, ludzką cechę — 
także nie strzelał do zwierzyny, jak mój 
rozmówca, wprowadzający mnie w tajniki 
„leśnego” fachu.

Pojawiają się jednak na warsztacie utwo­
ry, które nie potrzebują żadnych wsparć, 
żadnych umocnień realiami, „materiał” do 
nich zbierany był przez lata całe, sam się 
niejako w nas zbierał i gromadził, rósł i 
wreszcie upomina się o siebie. Absurdalne 
oczywiście jest twierdzenie, że pisarz powi­
nien pisać tylko o tym, co sam przeżył — 
stąd na przykład powątpiewania w obraz 
wojny w książkach młodych pisarzy, czy fi­
rnach młodych reżyserów — ale przeżycie 
własne ma jakąś szczególną siłę, uwalnia od 
żmudnego odtwarzania rzeczywistości, tę rze­
czywistość po prostu ma się w sobie, nosiło 
się ją od dawna, widzianą i odczuwaną, naj­
zupełniej własną.

Nie wiedząc o tym, ani się o to nie sta­
rając, gromadzimy przecież co dzień doznania 
i obserwacje, rozmawiamy z ludźmi, ogląda­
my różne miejsca, różne przedmioty. Jest to 
jakby nasz bank, z którego stale czerpiemy, 
za napełnienie którego płacimy nieraz bardzo 
wysoką cenę. Nigdy też nie wiadomo, kiedy 
i w jaki sposób coś do nas wróci.

Dwa lata temu byłam z wycieczką na Kau­
kazie. Któregoś dnia nasza grupa wybrała się 
do Suchumi. Na kilka kilometrów przed tym 
miastem nasz autokar zatrzymał się przed 
grotą, wykutą w skale, w której mieściła się 
winiarnia. Większa część wycieczki udała się 
oczywiście na degustację słynnych win ab-
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chaskich, a ja zatrzymałam się przed małą 
klatką, w której przed grotą w upale i kurzu 
leżał ogromny niedźwiedź z gór kaukaskich, 
nazywany tam amfszem. Cały dobry nastrój 
prysł w jednej chwili, nieszczęśliwe zwierzę 
leżało z zamkniętymi oczyma w klatce tak 
małej, że z trudnością mogło się w niej wy­
ciągnąć. Pod głowę rzucono mu dwie popę­
kane opony. Nie mogłam tego obrazu zapom­
nieć przez cały dzień i dłużej — a po po­
wrocie do domu napisałam opowiadanie 
„Prawdziwy wielki płacz” (druk. „Perspek­
tywy”, kwiecień ub. r.), w którym jawi się 
klatka z niedźwiedziem przed kaukaską gro­
tą, jakkolwiek więziony w niej amfsz jest 
tylko wiążącym akcję pretekstem vań
filozoficzno-moralnych.

Wszystkie bowiem nasze poznania, rozleg­
łość patrzenia na świat, gromadzenie zaso­
bów z doświadczeń i obserwacji — prowadzi 
zawsze do tego samego: do pogłębiania wie­
dzy o człowieku, tej nigdy do końca nie zba­
danej tajemnicy, jaką jesteśmy sami dla sie­
bie. Sami dla siebie nadzieją i radością, sa­
mi dla siebie — największym zagrożeniem.

■

Spotkanie
z Kazimierzem Sakowiczem

Kazimierz Radowicz znany jest* nie tyl­
ko czytelnikom, ale i słuchaczom Wy­

brzeża; jest bowiem nie tylko autorem ksią­
żek ale i adaptacji radiowych oraz słucho­
wisk oryginalnych. Również zawodowo zwią­
zany jest z radiem — obecnie jako zastępca 
redaktora naczelnego do spraw artystycz­
nych gdańskiej rozgłośni Polskiego Radia. Z 
Gdańskiem związany jest z wyboru. Urodził 
się w 1931 roku w Ostrowie Wielkopolskim. 
W 1955 roku ukończył filologię polską na 
Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Debiu­
tował jako prozaik w roku 1953 w tygodni­
ku społeczno-kulturalnym „Dziś i jutro”. W 
r. 1966 wydał powieść „Zazdrość”, w r. 1969 
zbiór opowiadań „Portrety z żaglowego płot-

Nadchodzący poeci
Poezja istnieje w języku. Poezja będzie 

więc istnieć tak długo, jak długo istnieć 
będzie język. Będzie istnieć również wte- 
dyy kiedy nie będzie poetów, którzy ją 
teraz dla nas odkrywają. Poeci jednak 
tworzą określoną sytuację literacką, kon­
kretnie — są komponentami ruchu poe­
tyckiego.

Poeci przychodzą i odchodzą, poezja po­
zostaje. Poezja nie może być jednak ma­
sowym ruchem, ponieważ masowość ozna­
cza przeciętność. Poziom poezji powinny 
więc wyznaczać tylko wybitne osiągnięcia 
i choć młodość poetycka trwa wiecznie, 
nadzieje literatury związane są z na d- 
chodzącymi poetami.

Przyszłość jest zawsze zagadkowa, ale 
przyszłość poezji jest nieodgadniona zupeł­
nie. Nie rządzą nią żadne obiektywne pra­
wa rozwoju, tym bardziej, że nadcho­
dzący zwykle przyjmują postawę bun­
tu wobec zastanych zjawisk i wartości, 
wobec tradycji. Nadzieje, jakie wiążemy 
z przyszłością nadchodzących za­
kłóca sceptycyzm wynikający z przeko­
nania, że prężność środowiska nie mierzy 
się ilością nazwisk, a jakością dokonań.

Co można sobie obiecywać po nad­
chodzących poetach w Gdańsku? 
Gdańska rodzina poetów nie jest ani zbyt 
liczna, ani zbyt mała. W zasadzie dałoby 
się ją zawęzić do nazwisk zgrupowanych 
wokół byłej Gdańskiej Grupy Młodych z 
lat 1956—61, z tym, że ubyło z niej parę 
nazwisk. W międzyczasie ukazało się kilka 
książek debiutantów, które jednak nie wy­
znaczyły żadnego nowego progu jakościo­
wego. Nie mamy więc do czynienia tu z 
żadnym buntem, o czym może świadczyć 
również chlubny wyjątek twórczości Jacka 
Kotlicy, jedynego młodego poety, który z 
grupy nowo wstępujących doszlusował do 
poetów ze znacznie większym stażem poe­
tyckim. Jego twórczość jest również naj­
lepszym przykładem na to, że w literatu­
rze, a więc i w poezji, nie ma barier wie­
ku, a wątłe są również granice pokole­
niowe. Po prostu poezję trzeba traktować 
poważnie.

Traktowanie poważne poezji oznacza rów­
nież traktowanie poezji poważnie przez pi­
szących. A z tym bywa różnie. Progi debiu­
tu nie są zbyt wysokie. Składa się na to 
wiele przyczyn. Ambitny poeta sam wy­
znaczy sobie wysoki pułap swej twórczoś­
ci. Ale z ambicjami można również osią­
gać dobre wyniki w przemyśle, w rolnic­
twie... Dlaczego więc młodzi ludzie chcą 
debiutować w tak trudnej i odpowiedzial­
nej dziedzinie, jak twórczość poetycka? Je­
żeli szybszy awans społeczny jest tu możli­
wy, to tylko wtedy, jeśli założymy, że ma­
my do czynienia z autentycznym talentem. 
Ktoś jednak kiedyś musi ten fakt stwier­
dzić. Należy wierzyć redaktorom, że z 
niecierpliwością oczekują na utalentowa­
nego twórcę, ale jednocześnie można ich 
rozgrzeszyć, że zbyt długie oczekiwanie 
na to odkrycie powoduje u nich pewne 
zmęczenie sytuacją, co w konsekwencji 
powoduje zaniżenie kryteriów artystycz­
nych, by wreszcie wydać książkę młode­
mu autorowi. Na początku ilość debiutan­
tów wcale nie jest mała, zmniejsza się

na” i powieść o obronie Westerplatte „Ka­
walerowie Virtuti”, w r. 1971 powieść dla 
młodzieży „Skarby zatoki”. Jest autorem 15 
oryginalnych słuchowisk i około 30 adaptacji. 
Jest laureatem dorocznej nagrody Komite­
tu d/s Radia i TV za słuchowisko „Wester­
platte” (1964 r.), II nagrody w konkursie 
„Bursztynowego Mikrofonu”, otrzymał wy­
różnienie w konkursie Teatru Polskiego Ra­
dia na słuchowisko o tematyce współczesnej 
w 1966 roku.

— Jak to się stało, że twórczość swoją 
związał Pan tak silnie z morzem. Nie wy-

Pługopisem

jednak przy drugiej książce, maleje jesz­
cze bardziej przy następnych, również dla­
tego, że wreszcie w redakcji odkryto, iż 
obiecujący talent nie sprawdził się, że być 
może wcale talentem nie był. Zaczyna się 
mała tragedia. Dobrze jeszcze, jeśli deli­
kwent wykonuje jakiś zawód, którym za­
rabia na chleb codzienny, gorzej jeśli po­
ezji powierzył utrzymanie siebie i czasem 
rodziny. Często nie pozostaje nic innego, 
jak rzecz ciągnąć dalej. Za uszy.

Pozostańmy jednak przy nadziei, że nad­
chodzący poeci spełnią nasze oczekiwania. 
Marzy mi się sytuacja, kiedy nadcho­
dzący rozniosą w proch i pył zastałe sy­
tuacje „gwardii poetów” gdańskich. Nie 
wymieniając z nazwiska, może się to przy­
darzyć tylko tym, którzy aktualnie zasia­
dają w salach Uniwersytetu Gdańskiego, 
nie dlatego, że wierzę w tę jedyną drogę 
do prawdziwej poezji — uniwersytety, ale 
dlatego, że w różnych klubach, również w 
klubie literackim młodych przy ZLP, nie 
wierzą w jakiekolwiek uniwersytety w 
tym zakresie.

Mniejsza z tym, że przez ostatnie dzie­
sięć lat nie utworzyła się żadna grupa po­
etycka, że żaden z „wstępujących” nie o- 
głosił swego manifestu, że formy poetyc­
kie są więcej niż skromne, ale dlatego, że 
nie są w stanie podjąć żadnej dyskusji 
artystycznej ze „starymi” poetami. Bo je­
śli nie ma utworów, niech przynajmniej 
będzie słychać głos. Nie można powiedzieć, 
byśmy nadchodzących znali z imie­
nia; nie znamy ich też z działalności na 
niwie zwanej najogólniej działalnością, 
kulturalną. Jest też rzeczą dość znamien­
ną, że nie powstał tu od dawien dawna 
teatr czy kabaret poetycki z udziałem 
nadchodzącego. Wszystko, co mamy 
do odnotowania w tej dziedzinie, to stu­
denckie spotkania z poezją, przede wszy- 
stkim w ośrodkach (czytaj: domach stu­
denckich) polonistycznych.

Nadchodzący nie spieszą się. Już 
nawet coraz słabiej rozlega się wołanie o 
druk, o tzw. trybunę. Klub literacki mło­
dych planuje jednodniówkę, „Litery” pu­
blikują coroczną kolumnę (w tym roku 
dwie) najbardziej pilnych i na tym w za­
sadzie kończy się święto nadchodzą­
cych. Z czyjej winy? Pewnie i winni się 
znajdą. Ale na pewno nie będą to sami 
poeci.

Tymczasem ukazał się nowy, ciekawy 
tom wierszy Mieczysława Czychowskiego, 
wydawca gdański przygotowuje też tom 
wierszy zebranych Franciszka Fenikow- 
skiego, a LSW obszerny poemat „kaszub­
ski” Bolesława Faca... W roku bieżącym 
ukaże się również nowy tom Stecewicza. 
Poezja w Gdańsku więc istnieje, lepiej, są 
nawet poeci, więc póki co nie martwmy 
się o nią. Martwmy się raczej o to, by 
istniejąca poezja trafiła do czytelników. 
Protestujemy również wtedy, gdy będą 
nam mówić, że nadchodzący nie ma­
ją warunków do „wykazania się”. Dy­
stans między starą gwardią a nimi po­
większa się, z winy tych ostatnich. Więc 
w końcu komu ma na tym zależeć. Mnie?

BERNARD

nika to przecież z miejsca urodzenia... Tym­
czasem w twórczości Pana morze jest zaw­
sze obecne — i to nie jako tło; jest wielką 
próbą charakterów i zalet moralnych, nie 
zawsze zresztą- zwycięsko pokonywaną. Ży­
wiołem, z którym trzeba się zmierzyć...

— Skrupulatnie skorzystałem z pierwszej 
możliwości przyjechania po studiach do 
Gdańska. Morze widziałem po raz pierwszy 
w roku 1939, w czasie ostatnich przedwrze- 
śniowych wakacji. Później, jako człowiek już 
dorosły, przyjechałem tu ze staroświeckim 
entuzjazmem do morza. Postawa ta wywo-
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dziła się z rodzinnych fascynacji, bardzo czę­
stych w tamtych międzywojennych latach, 
właśnie w rodzinach żyjących od pokoleń w 
centrum kraju. Jako dziecko miałem oczy­
wiście marynarski mundurek. Święto Morza 
było tam spontanicznie obchodzone tak, jak 
nigdy potem już tego nie widziałem. Ja je­
stem wychowany na tradycjach zachłyśnię­
cia się morzem.

Było to nie tylko moje marzenie, żeby 
mieszkać nad morzem. W czasie wojny oj­
ciec myślał o tym, że wolność będzie dla 
niego drogą do morza. A jeśli jemu nie bę­
dzie to dane, to chociaż jego synowie po­
winni tam mieszkać. Tak się też stało. Pa­
miętam, że ojciec mój był zawsze zafascyno­
wany Gdańskiem. Z tej jego miłości wyra­
sta w pewnym sensie moja książka o obro­
nie Westerplatte — Kawalerowie Virtuti. To, 
co się w tej chwili określa mianem wycho­
wania patriotycznego, to bez instrukcji Mi­
nisterstwa Oświaty ja miałem na co dzień w 
domu — bez patosu, zwyczajnie... Bardzo 
ciekawa i ważna była dla mnie reakcja 
młodzieży na tę książkę. Mówi się wiele o 
jej przysłowiowym już cynizmie, niemniej 
wiele o kryzysie i zbędności «literatury za­
klętego kręgu okupacji». Na spotkaniach z 
czytelnikami mogłem się przekonać, że — o 
dziwo! — właśnie młodzi czytelnicy upodo­
bali sobie tę książkę dla jej problematyki. 
Że są bardzo żywo tą sprawą zainteresowa­
ni. Wydawało mi się, że najnowsza historia 
Polski nie jest dla nich obojętna.

— Pierwsza Pana książka jest studium za­
zdrości. Jedna z recenzji zatytułowana była 
„Zazdrość — i co z tego?”. Czyżby dzienni­
karska praktyka podsunęła Panu pomysł za­
jęcia się tym niszczącym (jak wynika) z 
książki uczuciem?

— Pamiętam tę recenzję. Żałuję, że napi­
sałem tę rzecz tak poważnie. Trzeba to by­
ło zrobić trochę z uśmiechem, raczej ko­
medio wo, wtedy problem też byłby jasny. 
Niemniej jednak istnienie tego, może wsty­
dliwego uczucia, jest faktem znanym do­
brze każdemu z nas (faktem uczuciowym, o- 
czywiście). Myślę, że temat książki narzucił 
mi się poprzez swoją odmienność objawów 
w środowisku marynarskim, jego natężenie. 
Była to jedna ze spraw na jakie się natkną­
łem przy ściślejszych kontaktach ze środo­
wiskiem marynarskim.

Jeśli się chce pisać o morzu, to nie ma 
mowy, żeby to robić zza biurka. Ani siła 
fantazji, ani talentu nic tu nie pomoże. Ży­
cie na morzu jest tak nieporównywalne ze 
wszystkimi doświadczeniami lądowymi... Na­
wet taki rejs, w którym pozornie nic nie­
zwykłego się nie dzieje, jest niezwykłym 
przeżyciem...

— W jaki sposób łączy Pan swoje do­
świadczenia radiowca, dziennikarza radiowe­
go z pracą pisarską? I pytanie tradycyjne — 
najnowsze plany?

— Moją pierwszą książkę dla młodzieży 
Skarby zatoki wydałem w «Naszej Księgar­
ni». Jest to wydawnictwo moim zdaniem pra­
cujące znakomicie. Zachęcony miłą współ­
pracą z panią Izabellą Korsak, kierującą 
działem literatury polskiej w tym wydaw­
nictwie, zdecydowałem się na drugą powieść 
dla młodzieży. Tym razem będzie to opo­
wieść o tajnym Hufcu Harcerzy w Gdyni, 
jego działalności konspiracyjnej, oparta na 
faktach. Spodziewam się, że książka ta wyj­
dzie w grudniu.

Co do radia... My jesteśmy — jako spo­
łeczeństwo — pozornie pod presją telewizji.

Tylko specjaliści z Biura Badania Opinii 
Społecznej wiedzą, jak to jest naprawdę. 
Słuchowiska radiowego w sieci ogólnokra­
jowej słucha — w najgorszym wypadku — 
5 milionów ludzi. Kilka lat temu myśleliś­
my sami, że nasza rola sprowadza się do 
roli drugorzędnego partnera. Radio tymcza­
sem nie tylko nie cofa się, ale zdobywa 
sobie nowych słuchaczy. Program radiowy 
staje się coraz bardziej ambitny i zróżnico­
wany. Zaspokaja potrzeby różnych słucha­
czy. Mogę powiedzieć, że repertuar słucho­
wisk radiowych jest w swoim przekroju zna­
komity. Obserwujemy powrót do słuchania 
radia. Szczególną popularnością cieszą siew 
tej chwili audycje literackie. Nie konkuru­
jemy z dziennikami, z audycjami podający­
mi aktualne wiadomości. Nasi odbiorcy cze­
kają na audycje literackie, reagują na nie. 
Kontakt ze słuchaczami jest bardzo żywy.

Jeśli chodzi o moje plany, związane z ra­
diem, to ukończyłem właśnie adaptację ra­
diową Nad Niemnem. Słuchowisko to bę­
dzie nadawane w programie ogólnopolskim. 
Praca nad słuchowiskiem daje mi bardzo 
dużo satysfakcji; następuje etap realizacji, 
kiedy ma się żywe kontakty z aktorami. 
Czasami są niespodzianki; np. Drogi okręż­
nej według Vercorsa z Łomnickim i Holoub­
kiem słuchałem, jak czegoś zupełnie nowego 
i zaskakującego. Tak znakomite było aktor­
stwo obydwóch wykonawców, tyle wnieśli do 
mojego słuchowiska nowego. Wspomnę tu je­
szcze o Romansie Teresy Hennert według 
Nałkowskiej... I jako słuchacz i jako stały 
współpracownik — jestem wielkim entuzja­
stą Polskiego Radia. ■

Rozmawiała: EWA MOSKALÖWNA

Lech Mokrzecki

SZKOLNICTWO 
POWSZEGHNE 
W POLSCE

Na półkach księgarskich u- 
kazała się ciekawa mono­

grafia K. Trzebiatowskiego, trak­
tująca wszechstronnie o kształ­
towaniu się systemu szkolnictwa 
powszechnego w Polsce od chwi­
li odzyskania niepodległości w 
1918 r., do reformy przeprowa­
dzonej przez Jędrzej ewicza 11 
marca 1932 r.*) W oparciu o bo­
gate materiały źródłowe, szcze­
gółowo naświetla ona relacje po­
między ustrojem państwa a sy­
stemem oświatowym, kreśli 
wpływ polityki poszczególnych 
rządów i partii na formowanie 
się opinii dotyczącej problema­
tyki szkolnej, szkicuje działal­
ność różnych organizacji nauczy­
cielskich, związkowych i pracow­
ników administracji w tej dzie­
dzinie. Praca Trzebiatowskiego 
jest pierwszą, która dotyczy ca­
łokształtu lat 1918—1932; dotąd 
bowiem zajmowano się albo o- 
kresem wcześniejszym do 1922 r., 
albo bezpośrednio poprzedzają­
cym reformę Jędrzej ewicza i wy­
buch drugiej wojny światowej. 
Nie było natomiast publikacji 
omawiającej, jako osobny temat, 
problematykę szkolnictwa po­
wszechnego w Polsce.

Szczególnie wnikliwie scharak­
teryzował autor kwestie prawne, 
organizacyjne i unifikacyjne o- 
światy w początkowych latach, 
uwydatniając wpływ jaki wy­
warły na jej ostateczny kształt 
stosunki społeczno-ekonomiczne i

polityczne. Przedstawił udział 
poszczególnych ziem w tworze­
niu jednolitego systemu szkolne­
go. Najgłębiej ukazał stosunki 
panujące w zaborze pruskim i 
rosyjskim, nieco mniej uwagi 
poświęcił — zaborowi austriac­
kiemu. Uwzględnił w nim prze­
de wszystkim szereg niekorzy­
stnych zjawisk zachodzących w 
XIX i XX w., natomiast nie wy­
dobył znaczenia rozwijanej tam 
oświaty ludowej. Naświetlając 
początki prac (do 1922 r.) nad 
określeniem zasad organizacyj­
nych i założeń wychowawczych, 
uwydatnił Trzebiatowski wpływ 
postępowych postulatów wysu­
wanych przez partie lewicowe z 
Komunistyczną Partią Robotni­
czą Polski i Polską Partią So­
cjalistyczną na c«ele.

Szczególne znaczenie mają roz­
działy oceniające przemiany, ja­
kie zachodziły na odcinku unifi­
kacji szkół. Autor dość zwięźle 
scharakteryzował sytuację panu­
jącą w części b. zaboru austria­
ckiego, o wiele zaś dokładniej w 
b. zaborze pruskim i tzw. Mało- 
polsce Wschodniej, gdzie nie­
zwykle złożoną sprawą był brak 
placówek oświatowych dla lud­
ności niepolskiej.

Druga część studium Trzebia­
towskiego, obejmująca lata 1923 
—1928, ukazuje po raz pierwszy 
etapy. kształtowania się wówczas 
polityki oświatowej, od rządów 
Chieno-Piasta do przewrotu Pił­
sudskiego. Autor skoncentrował 
się na dokonanej w tym okresie 
reorganizacji systemu szkolnego 
i uwypuklił ścieranie się różno­
rodnych stanowisk, przegrupo­
wanie sił i wzmocnienie prawi­
cy społecznej.

W osobnym rozdziale przed­
stawiono wyniki badań nad sta­
nem oświaty dla ludności nie­
polskiej. Formalnie można było 
odpowiednie placówki zakładać

na żądanie rodziców reprezentu­
jących określoną narodowość. 
Ale praktycznie ustawa z 1924 r. 
pozostała martwą literą, a ilość 
placówek kształtowała się znacz­
nie poniżej istniejących potrzeb. 
Polityka burżuazji świadomie 
zmierzała też do ograniczenia 
szkolnictwa dla klasy robotniczej 
i faworyzowała zakłady przezna­
czone dla dzieci klas wyższych, 
co wywołało ostre protesty lewi­
cy społecznej, a przede wszyst­
kim komunistów polskich.

Ogromną rolę w upowszech­
nianiu oświaty zajmowały w o- 
mawianym okresie Uniwersytety 
Ludowe i Towarzystwo Kultury 
Robotniczej. Warto uzupełnić, iż 
podobnie doniosłą rolę spełniały 
w omawianym okresie Towarzy­
stwo Czytelni Ludowych, Zwią­
zek Teatrów Ludowych czy To­
warzystwo Uniwersytetów Ro­
botniczych. Ich praca spotykała 
się jednak z niechętną postawą 
władz.

Ostatnie rozdziały książki kre­
ślą sytuację w Polsce po prze­
wrocie majowym Piłsudskiego. 
Autor sprecyzował stanowisko 
lewicy wobec kryzysu w ZNP i 
szerzących się poglądów na za­
gadnienia wychowawcze, dydak­
tyczne i organizacyjne. Naszki­
cował też taktykę obozu legio- 
nowo-peowiackiego, dzięki któ­
rej piłsudczycy uzyskali popar­
cie drobnomieszczaństwa. Po­
czątkowo nie posiadali oni je­
szcze skrystalizowanej koncepcji 
wychowawczej i zaczęli ją wy­
pracowywać dopiero od 1929 r. 
w oparciu o program całego o- 
bozu.

W końcu lat dwudziestych na­
siliła się działalność mająca na 
celu podporządkowanie oświaty 
założeniom sanacji. Zdecydowa­
ną walkę temu wypowiedział 
odłam nauczycieli, w oparciu o 
uchwały zjazdu z 1926 r. Kon­

solidacja lewicy stworzyła prze­
słanki dla powołania w latach 
trzydziestych Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Ofensywa 
ideologiczna piłsudczyków przy­
śpieszyła uformowanie się ugru­
powań opozycyjnych frontu an­
tyfaszystowskiego i lewicy w ra­
mach ZNP. Autor badał powyż­
sze zjawiska na przykładzie 
Warszawy — wiadomo jest jed­
nak, iż podobna sytuacja istnia­
ła i w innych dzielnicach kra­
ju.

Osobnym zagadnieniem u- 
względnionym w monografii i 
jest charakterystyka poczynań 
podejmowanych dla obrony szkół 
przed naporem klerykalizmu. O- 
statnie zaś rozdziały poświęco­
ne zostały rozwojowi dydaktyki, 
metodyki i charakterystyce prac 
nad reorganizacją placówek o- 
światowych w latach 1926—1932.

Podstawowe znaczenie pracy 
K. Trzebiatowskiego polega prze­
de wszystkim na tym, iż ukazała 
ona w oparciu o bogatą bazę 
źródłową — kształtowanie się 
szkolnictwa powszechnego w Pol­
sce na tle istniejącej wówczas 
sytuacji w kraju oraz w sposób 
przekonywający r związała jego 
rozwój z uporczywą i zdecydowa­
ną walką lewicy społecznej i po­
stępowej części nauczycielstwa. 
Książkę tę winni przeczytać 
wszyscy interesujący się proble­
mami oświatowymi przed drugą 
wojną światową. Lekturę uła­
twiają liczne wykresy, aneksy i 
indeks nazwisk. Można jedynie 
żałować, iż z winy redakcji za­
kradły się pewne pomyłki, łatwe 
do usunięcia podczas korekty 
wydawniczej. M

*) Klemens Trzebiatów- 
s k i, Szkolnictwo powszechne w 
Polsce w latach 1918—1932. Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich, Wrocław 
—Warszawa—Kraków 1970, s. 376; ce­
na 60 zł.
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W poszukiwaniu metryki 
Głównego Miasta
Z dr. Andrzejem Zbierskim w podziemiach ratusza

W połowie listopada ubiegłego roku pięt­
nastoosobowa ekipa pod kierownictwem 

dr. Andrzeja Zbierskiego z gdańskiej 
placówki Instytutu Historii Kultury Mate­
rialnej Polskiej Akademii Nauk przystąpiła 
do prac wykopaliskowych w podziemiach Ra­
tusza Głównego Miasta. Stawka poszukiwań 
była wysoka — szło o ustalenie metryki 
Głównego Miasta, albo skromniej — o usta­
lenie początków ratusza. Badania te były po­
stulowane już dawno, doszły jednak do skut­
ku dopiero teraz, dzięki życzliwości i sfi­
nansowaniu ich przez Instytut Architektury 
i Urbanistyki Politechniki Gdańskiej.

Budowniczy ratusza, Henryk Unger adin, 
wystawiał władzom miejskim rachunki za 
materiały budowlane, dzięki którym ustalo­
no, że pierwsza faza budowy ratusza postę­
powała w latach 1379—1382. Ale czy to by­
ły rzeczywiście początki budowTy? Czy przed 
mistrzem Ungeradinem nikt żadnej budowli 
municypalnej w tym miejscu nie stawiał? 
Czy metryki Głównego Miasta nie można 
przenieść w głąb dziejów?

Dr Zbierski doskonale zna ustalenia ba­
daczy, a także wszystkie wysunięte dotąd 
hipotezy w tej sprawie. Niemieccy uczeni — 
Hans Planitz i zwłaszcza znany nam z wie­
lu prac o Gdańsku Erich Keyser — upatry­
wali początki Gdańska w pierwszej ćwierci 
XIII wieku. Polscy uczeni byli i są bardziej 
ostrożni: Marian Matuszyński, Gerard Labu­
da czy Konrad Jażdżewski opowiadają się za 
początkami Głównego Miasta w wieku XIV, 
w związku z prawem chełmińskim nadanym 
mu przez Krzyżaków. Inna grupa badaczy 
z Karolem Górskim, Edwinem Rozenkran- 
zem, Andrzejem Zbierskim i Tadeuszem Do- 
magałą wiąże powstanie Głównego Miasta z 
prawem lubeckim, a więc datuje je mniej 
więcej na połowę XIII wieku.

Hipotez jest dużo, która więc zwycięży? 
Czy przeprowadzone w podziemiach ratusza 
badania archeologiczno-urbanistyczne odpo­
wiadają — chociażby częściowo — na nur­
tujące badaczy pytania?

Dr Zbierski zaproponował mi zwiedzenie 
ratuszowych podziemi...

— Ratusz, w którym się znajdujemy — 
objaśnia dr Zbierski — był rozbudowywany 
w ciągu wieków, zwłaszcza w ciągu wieku 
XVI, ale jego początki nie są zupełnie pew­
ne. Sugerujemy się rachunkami, które pozo­
stały po pracach budowlanych prowadzo­
nych przez Ungeradina w latach 1378/9—1382. 
Przypuszczamy, że te rachunki dotyczyły 
prawdopodobnie tego właśnie ratuszowego 
budynku. To jest oczywiście sugestią, którą 
jednak trzeba przyjąć jako najpewniejszą; 
jest też szereg argumentów historycznych, 
źródłowych, które wskazują, że przed po­
wstaniem założenia Ungeradinowskiego mu­
siało istnieć jakieś wcześniejsze założenie ra­
tuszowe. Wspomnę tylko, że Gdańsk otrzy­
mał prawa chełmińskie w latach 1343—1346, 
a więc z tym prawem musiał być związany 
jakiś budynek władz municypalnych. Jed­
nocześnie wiadomo, że źródła rejestrują na 
terenie Głównego Miasta nazwy czterech u- 
lic, mianowicie Ogarnęj, Chlebnickiej, Św. 
Ducha i Długiej (longa platea). Ta ostatnia 
jest zanotowana pod datą 1331 r. A więc już 
te cztery ulice, wymienione przed otrzyma­
niem praw chełmińskich, wyraźnie wskazu­
ją na to, że ośrodek miejski na terenie Głó­
wnego Miasta musiał się rozwinąć znacz­
nie wcześniej, przed 1331 r. Warto przypo­

mnieć, że gdańskie księgi hipoteczne są naj­
starszymi, jakie przetrwały dla nazw ulicz­
nych w całej Polsce. Poza tym zachował się 
egzemplarz pieczęci Głównego Miasta z koń­
ca XIII wieku; koga na tej pieczęci pocho­
dzi z połowy XIII wieku. Jest to typ kogi, 
który pojawia się na Bałtyku łącznie z ob­
cymi żeglarzami — kupcami...

— To oznacza, że...
— To byłyby te najważniejsze sugestie, że 

ośrodek miejski mógł istnieć wcześniej na

Głównym Mieście, niż dopiero w XIV wie­
ku. Są jednak i inne przesłanki, jak wymie­
niony pod r. 1271 Kościół Mariacki, czy po­
średnie źródła mówiące np. o fosie na tym 
terenie. Wszystko to wskazywałoby, że o- 
środek miejski na terenie Głównego Miasta 
mógł istnieć już w połowie XIII wieku. I 
dlatego badacze podzielili się na trzy zasad­
nicze grupy, z których każda uważała, że po­
czątek osadnictwa na terenie Głównego Mia­
sta należy inaczej datować.

— Pan należał do tej grupy badaczy, któ­
ra wysuwała hipotezę dość ryzykowną...

— Opowiadałem się za początkami tego o- 
sadnictwa w drugiej połowie XIII wieku. 
Łączyłem to z prawami lubeckimi, które 
Gdańsk otrzymał w latach 1261—1263...

— W związku z osadnictwem kolonizacyj- 
nym?

— Nie! Trzeba od razu mocno podkreślić, 
że w tej najstarszej części Starego Miasta, 
tam gdzie od końca XII wieku było podgro­
dzie słowiańskie, a później miasto książęce, 
nie stwierdzamy osadnictwa typu koloniza- 
cyjnego, a jeśli je już dostrzegamy, to w 
bardzo znikomym stopniu. Na terenie Pomo­
rza Gdańskiego, w stosunku do całej Polski,
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MIASTA. OBJAŚNIA DR ANDRZEJ ZBIERSKI



NAUKA 29

WYKOP I. FRAGMENT TRÓJFAZOWEJ BUDOWLI DREWNIANO-CEGLANEJ, PRAWDOPODOBNIE Z PRZE­
ŁOMU XIII—XIV WIEKU. NA PRAWO FUNDAMENT KAMIENNY OBECNIE ZACHOWANEJ ŚCIANY RA­
TUSZA OD STRONY UL DŁUGIEJ

WYKOP I. NA DNIE WYKOPU WIDOCZNE FRAGMENTY LEG ARÓW ULICZNYCH PRAWDOPODOBNIE 
Z LAT 1261-1263 (?)

bez precedensu jest to, że kultura słowiańska 
w Gdańsku, z okresu wczesnego średniowie­
cza, jest jak gdyby spetryfikowana, przecho­
dzi na wiek XV i trwa dalej, nawet do 
wieku XVI. Tradycje, nawet miejskie. Sta­
rego Miasta są wyraźnie związane z trady­
cjami słowiańskimi. To jest ratusz polski 
przy ulicy Igielnickiej, wymieniony w XVI 
wieku, to jest polski Osiek, to są Polacy ze 
Starego Miasta i Osieka, o których mówią 
źródła krzyżackie. Właściwie nie ma suge­
stii, żeby na ówczesnym Starym Mieście z 
drugiej połowy XIII wieku móc się doszu­
kiwać kupców, czy kolonizatorów niemiec­
kich. Wiemy na pewno, że oni przybywali 
do Gdańska i ten fakt musimy brać pod u- 
wagę, z tym jednak zastrzeżeniem, że to się 
działo przy decyzji i poparciu rządzących tu­
taj książąt pomorskich, bądź namiestników 
książąt i królów polskich, że koloniści przy­
chodzili tutaj np. z łaski Świętopełka II, czy 
Władysława Łokietka; był to ogólny proces 
rozwojowy w całym basenie bałtyckim, cha­
rakteryzujący się pojawieniem wyspecjali­
zowanych kupców — żeglarzy zorganizowa­
nych w związki handlowe.

Ten wstęp historyczny podałem w celu 
uzmysłowienia sobie, że i tutaj, w Gdańsku, 
mogliśmy się spodziewać ewentualnie uchwy­
cenia takiego wiku niemieckiego, czy też 
później — ośrodka miejskiego związanego z 
prawami miejskimi przychodzącymi z za­
chodniej Europy.

— Badania archeologiczno-urbanistyczne, 
które tutaj przeprowadzono, miały na celu 
rzucenie nowego światła również na począt­
ki osadnictwa, na jego charakter,..

— Tak, właśnie ważną sprawą było roz­
wikłanie metryki Głównego Miasta, czyli jak 
należy widzieć na jego terenie początki osad­
nictwa. Od dawna domagano się badań ar­
cheologicznych na tym terenie, pisali o ich 
potrzebie historycy, architekci i niektórzy 
archeologowie. Osobiście starałem się prze­
forsować systematyczne prace badawcze, bo 
ratowniczych było trochę, głównie przy uli­
cy Chlebnickiej 48—50, gdzie 7 m pod po­
wierzchnią ulicy odkryto w czerwcu 1967 r. 
konstrukcje drewniane położone pod funda­
mentami gotyckich domów. Tam spotkaliśmy 
się z konstrukcją domów, które można było 
wstępnie datować na drugą połowę XIII, 
względnie na początek XIV wieku. Datowni­
ków ścisłych nie mieliśmy, ze znalezionych 
tam materiałów wynikały tylko ogólne su­
gestie. Była tam .nowa ceramika stalowo sza­
ra, były fragmenty ceramiki słowiańskiej, tej 
tradycyjnej, ale należy pamiętać, że ta cera­
mika słowiańska występuje w Gdańsku nie 
tylko w okresie X—XIII wieku, lecz przecho­
dzi na wiek XIV, a nawet do wieku XV.

— Czyli jest to datownik zawodny...
— W każdym bądź razie ta ceramika nie 

może być datownikiem bezwzględnym w o- 
kreślaniu czasu istnienia takich czy innych 
obiektów, jednak w zestawieniu z całością 
materiału można sugerować pewne czasowe 
założenie takiego czy innego obiektu, względ­
nie zespołu archeologicznego. Ważne jest to, 
że te badania ratownicze zostały w ogóle 
przeprowadzone.

W 1971 r. Instytut Architektury i Urbani­
styki Politechniki Gdańskiej oraz Instytut 
Historii Kultury Materialnej PAN postano­
wiły wspólnie przeprowadzić badania w Ra­
tuszu Głównego Miasta. W efekcie tych ba­
dań w piwnicy pod Białą Salą ujawniono 
konstrukcję starszą od ratusza, co było dla 
nas zdecydowaną rewelacją. Nikt nie spo­
dziewał się, że tuż pod posadzką (13—47 xm) 
ujawni się obiekt — oczywiście częsraSwo 
zniszczony — gotycki, średniowieczny. Jeże­
li ten mur — proszę spojrzeć — rzeczywiś­
cie był stawiany przez Ungeradina w latach 
1378—1382, a nie wcześniej — powiedzmy w 
okresie przyjęcia praw chełmińskich — to 
ta budowla jest starsza od fundamentu, a 
więc pochodzi sprzed roku 1378; może też 
pochodzić z pierwszej połowy XIV, czy na­
wet z przełomu XIII na XIV stulecie. Ta 
budowla jest zniszczona, a więc nie zacho­
wała się w całości, tutaj — widzi Pan — 
została zniszczona przez fundament budowa­
ny przez Ungeradina — belka jest ucięta,

ten bal i tamta deska też zostały wyrąbane 
przy^ budowie fundamentu, natomiast tamta 
część, od strony północnej, została zniszczona 
w XVI wieku przy budowie fundamentu dzie­
lącego tę wielką gotycką piwnicę (wykona­
ną przez van Obbergena 1580—1590).

— Można więc mówić o kilku fazach bu­
dowy ratusza...
t— Otóż to, już w tym budynku staramy 

się uchwycić trzy fazy jego istnienia. I to 
jest ciekawe, że niektóre elementy budynku 
trwają przez te wszystkie trzy fazy. Zaraz 
to wszystko Panu wyjaśnię...

Tutaj mamy najstarszą fazę — zachowa­
ną podłogę. Na tym jest warstwa pożarowa, 
ona mogła mieć podłogę, ale ta mogła ewen­
tualnie spłonąć, albo została zerwana. Po­
tem jest trzecia faza, związana już z tym 
najmłodszym balem. Tamta toczona na kole 
misia drewniana, ta podbudowa ceglana być 
może pod piec — są związane z najmłodszą 
fazą budynku. Druga faza — to jest poziom 
pożarowy, a więc m.in. ta belka działowa, 
która ma rowki prawdopodobnie po kon­
strukcji pionowej ścianki działowej; wcho­
dziła ona oczywiście w większą budowlę 
zniszczoną przez ten fundament i przez te 
dalsze elementy fundamentowo-budowlane, 
zniszczone również przez fundament rene­
sansowy. A więc krótko mówiąc ta budowla 
była znacznie obszerniejsza, my jesteśmy we

fragmencie z elementem ściany działowej, 
należącej do tego właśnie budynku.

— Wniosek stąd, że była to jakaś specjal­
na budowla?

— Nie możemy budować pojęcia o wiel­
kości i znaczeniu tej budowli na podstawie 
odkrytego fragmentu. Są .jednak sugestie, że 
to nie był zwyczajny budynek, bo kiedy we­
źmiemy pod uwagę budynki z XIV wieku, 
które znamy ze Starego Miasta, to one są 
zbudowane z takich nie okoronowanych, albo' 
słabo obrobionych pni drzewnych, łączonych 
na zrąb. Natomiast tutaj mamy do czynie­
nia z budowlą o charakterze innym, miano­
wicie tu mamy taką belę nośną z deską okła­
dzinową i zastosowaną już cegłą, która trwa 
przez wszystkie trzy fazy budynku, prze­
trwała nawet fazę pożarową, bo ma ona śla­
dy opalenia. Teraz nie wiadomo, czy ta ce­
gła była stosowana od początku istnienia 
budowli, czy dopiero od fazy trzeciej.

Co jeszcze potwierdza nam tę fazowość 
budowli? Mianowicie kadź drewniana, któ­
ra została odkryta pod tym balem. To jest 
duża kadź, 83 cm wysoka, wkopana do mi­
nus 18 cm poniżej poziomu morza, zbudo­
wana z klepek połączonych drewnianymi o- 
bręczami. Kadź ma u góry opalone klepki i 
wchodzi pod ten bal już trzeciej, najmłod­
szej fazy budynku. Ona jest związana z dru­
gą fazą, pożarową.
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— Jakie mogło być przeznaczenie tej ka­
dzi?

— Wydaje się, że był to albo zbiornik 
wodny, albo mogła być kadzią kąpielową. 
Po prostu nie było żadnych śladów fekaliów, 
jak to nieraz występuje w tego rodzaju zbior­
nikach. Dała nam ona wypełnisko już popo- 
żarowe, które składało się ze żwiru, piasku, 
węgli drzewnych pochodzących z pożaru. 
Kadź przestała pełnić swoją funkcję po po­
żarze. Trzecią fazę budynku zbudowano rów­
nież na tej kadzi. Kadź była dla nas dodat­
kowo ciekawa, bo znaleźliśmy w niej grze­
bień, który jest bardziej bezwzględnym da­
townikiem. Ma on analogię w znalezisku z 
drugiego poziomu osadniczego grodu gdań­
skiego, który datujemy na lata 1275—1295. 
To jest już coś. Oczywiście trzeba być ostroż­
nym, bo tego typu grzebienie mogą wcho­
dzić i w wiek XIV. Niemniej grzebień jest 
wykonany z kości, a nie z rogu, z którego 
były wykonywane grzebienie słowiańskie. A 
więc to był już jakiś datownik...

— Wspomniał Pan, że ten datownik ma 
odpowiednią analogię...

— Na stanowisku drugim grodu gdań­
skiego znaleziono bodaj pięć tych grzebieni, 
ale w niezbyt dobrze datowanych war­
stwach, w każdym bądź razie znajdowano 
tego typu grzebienie i na terenie castrum 
i civitas gdańskiego.

— Co możemy jeszcze powiedzieć o ele­
mentach ściślej datujących tę budowlę?

— Tam, gdzie jest wbita ta szpila, w tym 
rowku działowej belki znaleziono brakteat 
krzyżacki — monetę, która występuje na 
Pomorzu od r. 1290. Ale z brakteatami trze­
ba uważać, ponieważ nie mają one ścisłej 
datacji. W każdym bądź razie brakteat ma 
prawo występować od 1290 r. Ważne, że 
w tej chwili mamy dwa datowniki: grze­
bień i brakteat. Pochodzą one na pewno 
sprzed 1378 r. Jeżeli zwiążemy je z odkrytą 
budowlą, to by zaczynała powoli ze sobą 
harmonizować chronologia względna i bez­
względna, ale wskazywałoby też, że ta bu­
dowla mogła być wieloletnia, mogła trwać 
nawet kilkadziesiąt lat. Oczywiście nie chcę 
się stigerować tym pożarem, ale pożar jest 
zawsze interesujący w Gdańsku, zwłaszcza 
jeśli występuje na większych przestrzeniach. 
Dość na tym, że ta budowla pochodzi kto 
wie czy nie z końca XIII i początku XIV 
wieku, a pożar może pochodzić z 1308 roku.

— Tutaj mamy jeszcze jakieś belki, o któ­
rych Pan nie wspomniał...

— To są legary uliczne, one są najcie­
kawsze... Ich układ jest zupełnie inny, niż­
by to mogło się nam wydawać. One są u- 
kośnie usytuowane w stosunku, do odkrytej 
budowli. Jeśli tę belkę —, proszę spojrzeć ?—

uważamy za ścianę gotycką obecnej budow­
li, a jest ona już ukośna do osi ratusza, to 
te legary są jeszcze bardziej ukośne, czyli 
widać stopniowe przeplanowania urbanisty- 
c.zno-przestrzenne na tym obszarze miasta. 
Nie można więc wykluczyć, że legary ulicz­
ne tworzą układ przestrzenny związany z 
lubeczanami (1261—1262). To są dębowe le­
gary, obrobione ręcznie. Odsłonięto dopie­
ro fragmenty, trzeba więc odsłonić dalsze 
ich odcinki, co zresztą uczynimy. Legary 
występują na głębokości około 20 cm nad 
poziomem morza. Ze znakiem zapytania 
wskazuję, że zostały położone w latach 
1261—1263. Warto wspomnieć, że oś tej pier­
wotnej ulicy jest niemal równoległa do osi 
ulicy rekonstruowanej przez dr. Stanisława 
Bobińskiego na planie IV w pracy „Gdańsk 
wczesnodzie j o wy ”.

— Teraz może przejdziemy na drugi wy­
kop, gdzie pokażę Panu zaplecze gospodar­
cze — odkryty chlewik i wyraźne zabudo­
wania gospodarcze, ewentualnie też z czte­
rema, ■ czy nawet pięcioma poziomami osad­
niczymi. Bo jeżeli przyjmiemy, że tutaj ma­
my trzy fazy budynku i legary uliczne, to 
na wykopie na zapleczu pojawia się to sa­
mo. To byłby dalszy ciąg zabudowy na 
tym terenie, ale jeszcze przedtem chcę po­
kazać Panu Redaktorowi przejście pod ul. 
Długą, mały loch odkryty przez nas. Przej­
ście zostało wyrąbane w tym fundamencie 
gotyckim, ale chyba jeszcze w późnym śred­
niowieczu były już jakieś zaczątki dalszego 
ciągu lochu — widać bowiem cegłę gotycką 
i takie zamurowanie otworu drewnianej rury 
wodociągowej... Tu było doprowadzenie wo­
dy do ratusza, niewątpliwie bardzo cieka­
wie rozwiązane. Nie jest wykluczone, że 
przekucie nastąpiło jeszcze w gotyku.

Spójrzmy jednak teraz na wykop gospo­
darczy. U samej góry mamy warstwę poża­
rową w tym wykopie, a później, pod nią, od­
słoniliśmy chlewik z plecionkową ścianką 
z gliną w środku. Dalej warstwa nawozu 
trzody chlewnej i odwrócony fragment ko­
rytka. Natomiast później, poniżej poziomu 
tego chlewika, są jeszcze konstrukcje drew­
niane idące ukośnie i potem prostopadle. 
Czyli tutaj też trzeba się liczyć z czterema, 
czy nawet pięcioma warstwami osadniczymi 
(na wykopie I czwartą warstwę stanowią le­
gary). Oczywiście to wszystko jest starsze 
od budowli Ungeradina. Warstwa pożarowa 
może być ewentualnie tą warstwą pożarową, 
która występuje na wykopie I w budynku 
w poziomie drugim, czyli w drugiej fazie 
jego istnienia. Wobec tego mielibyśmy ja­
kieś nawiązanie tego osadnictwa, które ma­
my tutaj na zapleczu, z tym, które mamy 
na wykopie pierwszym.

— W jaki sposób można krótko i zrozu­
miale sformułować znaczenie odkrycia iv ra­
tuszowym podziemiu, oczywiście na pod­
stawie aktualnego stanu prac wykopalisko­
wych?

— Wydaje się, że już nawet wstępne od­
krycia archeologiczno-architektoniczne w 
gdańskim Ratuszu Głównego Miasta posia­
dają duże znaczenie dla kilku dyscyplin, 
które zajmują się historią naszego miasta:

1. Archeologii dają one zupełnie nowy ze­
spół źródeł ruchomych w postaci ceramiki, 
przedmiotów z drewna i kości, pięknych pa­
ciorków z bursztynu, kości zwierzęcych i ości 
różnych gatunków ryb, łupin orzechów wło­
skich i laskowych oraz zupełnie nowego w 
swoim typie budynku o konstrukcji ryglo­
wej drewniano-ceglanej, być może zbudo­
wanego na przełomie XIII i XIV wieku;

2. Architekturze przyniosły odkrycia zu­
pełnie nowe materiały z zakresu historii bu­
downictwa średniowiecznego. Musimy sobie 
zdać sprawę, że został odkryty fragment naj­
starszego z dotychczas znanych nam budyn­
ków o konstrukcji ryglowej w Polsce, wraz 
z wbudowaną w jego wnętrzu kadzią — 
zbiornikiem wodnym;

3. Urbanistyce dotychczasowe wyniki ba­
dań przynoszą zupełnie różne trzy założe­
nia urbanistyczno-przestrzenne, na terenie 
tej partii Głównego Miasta występujące 
prawdopodobnie od połowy XIII, do pierw­
szej połowy XIV stulecia.

4. Historii przedstawiają dodatkowe argu­
menty dla poparcia poglądów tej grupy ba­
daczy, którzy początki Głównego Miasta da­
towali na połowę XIII wieku. Szczegółowo, 
dla historii kultury, badania potwierdzają 
nasz punkt widzenia uwzględniający współ - 
występowanie na terenie Gdańska XIII—XIV 
wieku różnych zespołów osadniczo-kulturó- 
wych; mamy gród i Stare Miasto, potem od 
1340 r. zamek krzyżacki na dawnym grodzie, 
a obok słowiański Osiek i nadal Stare Mia­
sto o tradycjach słowiańskich, Główne Mia­
sto lokowane na prawach obcych i wreszcie 
od 1380 r. nowo założone z inicjatywy Krzy-

PIWNICA POD BIAŁĄ SALĄ, LOCH I PIWNICZKA 
JUŻ POD UL DŁUGĄ. WIDOCZNY OTWÓR 
Z DREWNIANĄ RURĄ WODOCIĄGOWĄ

żaków Młode Miasto. Poza tym jest wysoce 
prawdopodobne, że Odkryty fragment bu­
dynku drewniano-ceglanego jest częścią du­
żego obiektu związanego z działalnością 
władz municypalnych Gdańska średniowie­
cznego.

— Dziękuję Panu Doktorowi za pokazanie 
mi wykopów, udzielenie szczegółowych in­
formacji i ich skomentoicanie. Sądzę, że do 
tematu metryki Głównego Miasta wrócimy 
jeszcze na łamach „Liter”, ewentualnie po 
przeprowadzeniu dalszych badań archeolo- 
giczno-urbanistycznych w podziemiach ra­
tusza. ■

Rozmawiał: TADEUSZ BOLDUAN
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Ewa Moskalówna

„Zakładnik“ 
i „Thermidor“

dańskie przedstawienie Zakładnika
zdumiewa swoją wiernością wobec 

tekstu. Jest to przedstawienie „aktorskie”, 
wysmakowane, nastrojowe. Każdy szczegół 
zostaje wydobyty, cień znaczenia podkreślo­
ny. Nie poprzez skomplikowane chwyty for­
malne. Przez mistrzostwo i precyzję wyko­
nania. Rzeczywistość sceniczna jest zbudo­
wana w sposób realistyczny, a przecież nie 
staje się płaska; niepostrzeżenie osiąga ran­
gę symbolu. Tak jest z białym kredowym 
kołem, w którym Pat (Jerzy Łapiński) zamy­
ka Zakładnika (Leslie — Jerzy Dąbkowski). 
Pamiętajmy, że to Pat, który ostrzega go, 
że jeśli przekroczy linię, umrze — rzeczywi­
ście zabija chłopca. Co oznacza ten symbol 
— magię (białą, zmieniającą się w czarną — 
śmierci), zagubienie jednostki wobec sił nad­
rzędnych, wyłamanie się z konwencji spo­
łecznych, ludyczną grę, zemstę Pata, robią­
cego okrutny zakład ze śmiercią, nienawi­
dzącego chłopca za jego młodość, jak to su­
geruje Teresa?... To wszystko. A także wszy­
stko inne, co jesteśmy w stanie w tym do­
strzec, opierając się na własnej wiedzy i do­
świadczeniu. I kiedy Pat rysuje białą linię, 
a Leslie ją przekracza, powoli rośnie napię­
cie, a potem ogarnia nas groza.

Okazuje się więc, że nie ma jedynie słusz­
nej metody, według której należałoby „ro­
bić teatr” dla nas, współczesnych. Może na­
leżałoby to po prostu robić dobrze?

Atmosfera drugorzędnego burdelu nie zo­
stała na scenie stonowana. Przewijają się 
przez nią barwne typy o wiadomej profesji, 
a i ta może być nieoczekiwanie zmieniona. 
W tych rolach bawią zwłaszcza: Zbigniew 
Bogdański (Pan Mulleady), Zofia Bajuk (Co­
lette), Alina Lipnicka (Bobo), Księżniczka 
Gracja (Zbigniew Grochal), Lech Grżmociń- 
ski (Rio Rita). • Jerzy Kreczmar, reżyser 
przedstawienia, uniknął szczęśliwie stylizacji 
w duchu komedii muzycznej, nie epatuje nas 
również egzotyką. Barwność obyczaju wyni­
ka tu z sytuacji, niejako z zawodu, który 
dla postaci jest naturalny. Gra pozorów zo­
staje obnażona; konwencjonalność i dobre 
maniery osób wyżej postawionych w hierar­
chii społecznej, moralność pobożnych, poezja 
patriotyzmu (chciałoby się powiedzieć — „u- 
łańskość”) — wszystko to w zetknięciu z go­
ryczą doświadczonego życiem Pata i instynk­
towną dobrocią Meg (Teresa Kaczyńska) 
niknie, odsłania swoje zakłamanie. Pat i Meg 
to dwie wielkie role prowadzące przedsta­
wienia. Bohater opowiadania Borgesa Bliżna 
mówi: „Irlandia była dla nas nie tylko uto­
pijną przyszłością i dotkliwą teraźniejszość 
cią; była także gorzką i serdeczną mitolo­
gią...” Świadomie wybraną irlandzkość, sto­
sowaną z logiką, doprowadzoną do absurdu, 
reprezentuje w sztuce Mess je. Rolę tę gra 
Andrzej Szalawski, z komizmem, który zy­
skuje przychylność widowni. Postać ta scha­
rakteryzowana jest środkami głównie ze­
wnętrznymi; w scenie nostalgicznej piosenki 
o dobrej, starej Anglii charakterystyczna 
„poczciwa” maska, zastyga we władczą 
twarz Anglika, czyniąc wiarogodną uwagę 
Leslie o zdumiewającym podobieństwie Mes- 
sje do jego angielskiego pułkownika.

Inną irlandzkość reprezentuje Pat — wy­
kolejony właśnie poprzez swój udział w „ru­
chu’’, znający więzienia „pełne irlandzkich 
patriotów” i niewdzięczność tych ostatnich. 
Gorycz, zmęczenie, znajomość praw życia, 
ale nie cynizm, kompleks wobec Meg — to 
motywy na jakich Łapiński zbudował swo­
ją rolę. Zmęczoną twarz rozświetla uśmiech 
w rozmowie z Teresą (Matylda Szymańska). 
Zna chwałę i... nędzę walki za ojczyznę. Je­
żeli ją kontynuuje to nie z przyzwyczajenia,

tchórzostwa, tym bardziej nie dla pieniędzy. 
Meg mówi: „Tak jak ty kiedyś, tak oni dzi­
siaj mają prawo do swojej musztry i ma­
szerowania, swoich rewolwerów, i gene­
rałów, do swoich poświęceń i do białych ko­
ni, i do ran, i do ostatnich słów konającego, 
i do chwały”. Pat jest tym, który zna praw­
dę o brudzie wojny, także tej partyzanckiej, 
o niepodległość. Postać, którą stworzył Ła­
piński, jest konsekwentna — jeżeli trwa przy 
irlandzkości, to dlatego, że patriotyzm nie 
jest dlia niego obcym, nieprawdziwym pięk­
nem białych koni, ale nim samym. Wie, że 
walka o ojczyznę jest walką o własne ja 
„tutaj, teraz”. Kiedy światła się zapalają, 
wyprostowany, bez śladu fizycznej słabości 
Pat trzyma jeszcze karabin.

Meg Teresy Kaczyńskiej jest patriotką, 
tak jak okazuje dobroć, jak trwa obok Pata 
— instynktownie. Mimo wszystko, co prze­
szła w życiu, jej ufność dziecka, zaufanie i 
życzliwość do ludzi pozostało nietknięte. Ta 
rola wygrywa nie tylko możliwości aktor­
skie Teresy Kaczyńskiej, ale i jej „warunki”, 
typ urody. Skontrastowanie jej delikatnej u- 
rody, subtelności wrodzonej z nabytą krzy- 
kliwością reakcji, zamaszystością gestów, 
sprawia, że jej Meg nie jest tylko tragiko­
micznym typem prostytutki. „Kurwa o zło­
tym sercu” jest dzieckiem, które się broni

— przeciw życiu, tak jak potrafi. Powtarza­
jący się w sztuce motyw sieroctwa jest w 
sztuce nieprzypadkowy. Są nimi także Za­
kładnik i Teresa. Matylda Szymańska w tej 
roli nie tylko dobrze śpiewa, w scenie wspo­
mnień z sierocińca umie przekazać nie tyl­
ko liryzm,, ale i istotny sens przesłania, ja­
kim jest opowiadanie o małym chłopcu, „ma­
jowym królu”.

Ctanisława Przybyszewska jest pisarką
°tyleż mało znaną,, co znakomitą. Ła­

two się o tym przekonać idąc na jej sztukę 
Thermidor w Teatrze „Wybrzeże”'. Jest to 
przedstawienie, które wymaga od widza 
wielkiego skupienia, aby w pełni odsłoniły 
się związki między osobami sztuki, a także 
waga intelektualna problemów, jakie autor­
ka podejmuje i rozstrzyga. Jeśli chodzi o re­
alia historyczne, niezbędno dla pełnego ro­
zumienia tekstu (i przedstawienia), przypo­
mina je starannie opracowany program te­
atralny („Litery” przypomniały postać i do­
robek związanej z Gdańskiem autorki w nu­
merze lutowym 1972 r. — „O Stanisławie 
Przybyszewskiej. Fakty i opinie” — s. 22) 
Reżyseria Marka Ókopińskiego jest oszczęd­
na, chciałoby się powiedzieć — ascetyczna. 
Rezygnuje całkowicie z piorunujących efek­
tów — a taka potencjalna pokusa jest w

TEATiR „WYBRZEŻE". STANISŁAWA PRZYBYSZEWSKA. THERMIDOR. SCENA ZBIOROWA
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tekście sztuki ukryta — na rzecz wydoby­
cia napięć między osobami, myśli przewod­
niej, i cel ten osiąga. Przypomnijmy, że jest 
to sztuka o Robespierze, w szerszym sensie 
o Wielkiej Rewolucji Francuskiej.

Głos autorki (Halina Winiarska) prezentu­
je nam występujące na początku postaci. 
Krąg światła zatrzymuje Fouche (Florian 
Staniewski), Carnota (Stanisław Dąbrowski), 
Billaud-Varenne (Jerzy Kiszkis), Collota 
(Ryszard Jaśniewicz), Vilate’a (Krzysztof 
Gordon). Jedność miejsca w Thermidorze zo­
staje zachowana. Niedawni zwolennicy i 
przyjaciele Robespierre’a czuwają — Fouche 
powodując umiejętnie ich lękiem, ambicja­
mi, sprawia, iż dojrzewają do spisku. Jest 
on skierowany przeciw temu, kto ich prze­
rasta, zagraża im poprzez swoje oddanie 
sprawie rewolucji, którą oni chcieli się tyl­
ko (świadomie lub nie) posłużyć, dać się 
unieść na fali przemian. Na scenie widzimy 
ludzi nienawidzących się między sobą. Łączy 
ich lęk i... fascynacja Robespierrem. Obser­
wując ukazaną nam ich grę, uświadamiamy 
sobie, że chwyt łowienia ich w światło re­
flektorów nie był przypadkowy. W istocie są 
w pułapce. Nie jest to pułapka zamku Ali­
cji, jak z Albee’ego, chociaż gęsta atmosfera 
niewiadomego, ale nieuchronnego niebezpie­
czeństwa może taką asocjację nasunąć. Jest 
to pułapka historii; ci, którzy na początku 
wydawali dekrety nie mogą jej cofnąć. Prze­
łamuje się historia świata, ofiary terroru 
przestają być bezosobowe, właśnie wtedy, 
kiedy jest ich już tyle, krew przelewana

zbyt łatwo zaczyna plamić wszystko; zbrod­
nie polityczne, nieuczciwość osobista, jeżeli 
nie porusza sumienia, to budzi lęk przed od­
powiedzialnością. Sytuacja u Przybyszew­
skiej jest uwarunkowana historycznie, po­
nadto nosi piętno stylu i obsesji autorki. 
Tworzy ona postaci prowadzące wobec sie­
bie nieustanną grę, zmieniającą zależność 
między nimi, o skomplikowanym, bogatym 
życiu wewnętrznym. Każda z nich warta jest 
dużej roli.

Krzysztof Gordon jako Vilate nie stara się 
bynajmniej swojego bohatera uczynić sym­
patycznym. Postać, jaką tworzy, ma tiki i 
brzydkie maniery dzikiego wyrostka, znie- 
prawionego przez nędzę. Ten dziennikarz, 
specjalizujący się w pamfletach, jest jednak 
pewny siebie — sytuacj.a polityczna pozwa­
la mu wygrać niedomogi swojej sytuacji spo­
łecznej, swojego upośledzenia używa jako 
argumentu. Nad tymi, którym się sprzedaje, 
góruje inteligencją. Młodość go zawodzi — 
niewinność i wrażliwość biorą górę nad cy­
nizmem., który chce sobie narzucić. Jest nie­
zgrabny, zuchwały i nieśmiały — i wiedzący 
o tym wszystkim. Ma samoświadomość i 
chwilami zdumiony jest sam sobą.

Thermidor; „teatr Przybyszewskiej”; nie 
jest teatrem, który pozwalałby nam, usado­
wionym wygodnie, śledzić prawdę przedsta­
wionych nacji. Przybyszewska nie ograniczy­
ła się do napisania historycznej sztuki o 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Zafascyno­
wana nią, widzi jej przełomowe znaczenie 
dla historii; analizuje przyczyny jej upad­

ku — jednocześnie zwyrodnienie rewolucji, 
która zwycięża, niszcząc dawne ideały, o 
które walczyła. Bezpośrednio problematyka 
ta dochodzi do głosu w dialogu Saint Justa 
(Jan Sieradziński) i Robespierre’a (Henryk 
Bista). Robespierre: Skoro powstanie zorga­
nizowana potęga pieniądza, ona rozstrzygać 
będzie o losach narodów. Od razu kupi całą 
ekipę rządową od stóp do głów, zamiast po 
kramarsku smarować łapy poszczególnym 
jej członkom. Z chwilą, kiedy w ten sposób 
opanuje się rząd, będzie dziecinną igraszką 
zaopatrzyć go w nazwę, zasady i program. 
— Saint-Just: Zgadza się. Ale dla kupienia 
rządu byłyby potrzebne miliardy, jakich nie 
ma na ziemi. — Robespierre: Jak zwykle
przeceniasz ludzi. Przypatrz się tylko nasze­
mu własnemu rządowi. Henryk Bista w roli 
Robespierre’a .jest lucyferyczny jak z „Tra­
gedii człowieka”, zimny, o precyzyjnych, od­
mierzonych gestach jak z „Maleńkiej Alicji”. 
Ale, mój Boże, ten tylko nie wpada w ma­
nierę, kto nie posiada stylu. H

Brendan Behan Zahladnih; premiera 4«. 
III. 197.2 r. w Teatrze Kameralnym w Sopocie; 
przekład:. Maria S kroczy ńska i Juliusz Żuławski; 
reżyseria: Jerzy Kreczmar; scenografia: Jan Ko­
siński, Barbara Jankowska (kostiumy); muzyka: 
Zbigniew Turski; kierownictwo muzyczne: Jerzy 
Michalak; układ tańca: Zygmunt Kamiński.

Stanisława (Przybyszewska Thermi­
dor; premiera 11. III. 1972 r. w Teatrze przy Targu 
Węglowym w Gdańsku; przełożył z niemieckiego 
Stanisław Helesztyński; opracowanie tekstu Jerzy 
Krasowski; reżyseria: Marek Okopiński; współpra­
ca reżyserska: Stanisław Hebanowski; scenografia: 
Ali Bunsch.

Michał Misiorny

KAPITAN LAURENT
Cchyłek wieku XIX był dosyć 
^ żyezlliwy dla portowej Mar­

sylii; dwa nazwiska niech wystar­
czą za rekomendację: urodzili się
tam — niespokojny duch teatru, An­
tonin Artaud oraz wybitny (i chyba 
wciąż niedoceniany) prozaik,, Edou­
ard Peisson. Staroświeckie podręcz­
niki uniwersyteckie (np. P. H. Si­
mon, VII wyd. 1963) traktowały o 
marynistyce Peissona jak o krymi­
nalistyce Śimenona czy . alpinistyce 
Josepha Peyre: ot dobry autor, rze­
telnie traktujący o środowisku, bę­
dącym przedmiotem jego obserwa­
cji, zwolennik „czystej akcji”, pro­
pagator obowiązkowości i dobrej ro­
boty, itp. Był więc Peisson w pew­
nym sensie ofiarą etykiety .„maryni­
stycznej”: i w Polsce znamy bowiem 
sytuację, gdy krytycy, słysząc ha­
sło „marynistyka”, często słusznie 
domyślają się „literatury pasażer­
skiej” i co rychlej, z przerażeniem,, 
odkładają książkę na stos rzeczy 
nie czytanych. Tymczasem Peisson, 
autor .„Parti de Liverpool” i „Gens 
de Mer”, jest przede wszystkim psy­
chologiem i moralistą, a dobrze zna­
ne środowisko morskie stanowi je­
dynie tło dla jego wnikliwych ana­
liz. I jest to przy tym (luib raczej: 
był) autor, który — inaczej, niż 
większość polskich autorów maryni­
stycznych — żył także intelektualny­
mi treściami swej epoki. W każdym 
razie maleńka powieść „Le Pilote” 
— która ukazała się ostatnio w pol­
skim przekładzie jako „Mroczny 
kurs”*) — pozwala domyślać się, że 
pisarz znał przynajmniej problema­
tykę XX-wiecznych odmian persona­
lizmu i egzystencjalizmu francu­
skiego i że korzystał z ich inspira­
cji, aczkolwiek nie bezkrytycznie.

Nie ma w „Mrocznym kursie” żad­
nych marynistycznych rodzaj owości. 
Jest tylko człowiek, postawiony wo­
bec problemu. Człowiek ginący, czło­
wiek w upadku — dosłownym i me­
tafor ycznym. Jego problemem jest 
właśnie nieuchronność zbliżającej się 
klęski. Pierwotnie walczy o odwró­
cenie widma, o unieważnienie go — 
w imię zachowania dotychczasowego 
statusu brutalnego, pozbawionego 
życia wewnętrznego a nie pozbawio­
nego rządzy władzy bydlaka — to 
znaczy osoby nieświadomej i mo­
ralnie nieodpowiedzialnej. Dopiero 
chwila,, w której uświadomi sobie 
nieuchronność upadku, stwarza w 
nim człowieka. Kapitan Laurent doj­
rzewa w swym ostatnim rejsie do 
wolności do odpowiedzialności

moralnej, staje się nawet w pewnym 
sensie twórczy — gdy już oślepły, 
ale jeszcze wyposażony we władzę, 
ocali załogę, pasażerów, statek-. „U- 
traćiwśzy wzrok, widział jasno po 
ra,z pierwszy w życiu’...” — powie 
o :nim autor.

■Rodzi się pytanie, czy wartości, ja­
kie ujawni w końcu Laurent, tkwi­
ły w nim oid początku jako pewna 
możliwość, jako — zgodnie z ojcem 
personalistów, Tomaszem z Akwinu 
— swoisty potencjał duchowy i mo­
ralny? Tego pisarz nie mówi,, ale 
sama okoliczność, że prozą swą wy­
wołuje tego rodzaju pytania, stawia 
go na szczeblu wysokim ,i odpowie­
dzialnym. Go do mnię, zadowalam 
■się prostszą (i nieprostą- zarazem) 
konkluzją o życiu, formującym czło­
wieka: bo co w końcu ,po potencjale 
moralnym, który nigdy się nie zaktu­
alizuje?

Powieść Edouarda Peissona ukaza­
ła się w dobrym przekładzie Very 
Soezewińskiej; pretensję zgłaszam 
jedynie do tytułu: „Mroczny kurs” 
mówi wiele o książce, ale obiecuje 
trochę nie to, co wypada; może 
skromne francuskie „Le Pilote” by­
łoby jednak lepsze w postaci — 
choćby — „Sternika”, kierującego 
tyleż statkiem, co i samym życiem, 
swoim i cudzym, fizycznym i ducho­
wym?... m

*) Edouard Peisson, Mrocz­
ny hurs. Przekład Very Soczewiń- 
skiej. Wydawnictwo Morskie, Gdańsk 
1972, s. 140, cena 15 zł.

Ewa Borkowska

MORZE I 0 MORZO
■jl/riłośników marynistyki zainte- 
iYAresuje wydana przez „Wydaw­

nictwo Morskie” antologia szwedz­
kiej prozy morskiej. Tłumaczem za­
mieszczonych w publikacji tekstów, 
autorem aneksu biograficznego oraz 
słowa wstępnego jest Zygmunt Ła­
nowski.*)

W antologii przeważają formy no­
welistyczne, ale nie brak w 
niej i fragmentów form powieścio­
wych. Najstarszy z prezentowanych 
autorów, August iSitrindberg, urodził 
się w roku 1849, najmłodszy, Per Olof 
Sundman w roku 1922. Jak na to 
wskazują daty urodzenia pisarzy, Ła- 
nowski zapoznaje nas bardziej z kla­
syką, aniżeli literaturą dopiero to­
rującą sobie drogę na wyżyny aka­
demizmu, Dwadzieścia jeden tekstów, 
szesnastu autorów — to wybór sto­
sunkowo niewielki, toteż trudno jed­
noznacznie stwierdzić jaki jest profil

szwedzkiej literatury morskiej,- od­
nośnie metody twórczej.

Łanowski sugeruje, iż jest to rea­
lizm. — ,,Ciężka praca na morzu 
uczy realizmu, każe odrzucić to co 
jest tylko pozorem, a nie prawdą 
życia. Pisarz;, który rzetelnie zna się 
na morzu i jego sprawach, to nie­
mal zawsze realista.” I rzeczywiście, 
nawet znany dotąd polskiemu od­
biorcy A. Strindberg w temacie 
morskim okazuje się realistą. Jegoi, 
utrzymane w tonacji cienkiej ironii 
i subtelnego humoru „Ślubowanie”, 
w detalach, a i w ogólnej wymowie, 
jest przecież jakąś odmianą we- 
ryzmu.

W .„Drogach;, na głębinie”, spoty­
kamy prozę „wilków morskich”, ta­
kich j ak Evert Taube czy Ragnar 
Holmström. Jeśli jednak chodzi o 
wykazanie się znajomością morza, 
laik między tekstami Taubego i 
Holmströma, .a tekstami ..„gryzipiór­
ków zza biurka”, wielkich różnic nie 
dostrzeże. Czyżby więc każdy Szwed 

.morze miał we krwi? Znąwcą spraw 
morskich, okazuje się być syn sa­
mego króla Gustawa V, Prins Wil­
helm, autor opowiadania „Wybrzeże 
skał”.

Wszystkie teksty mówią o ludziach 
związanych z morzem. O trudnej 
pracy rybaka, püsze Ludvig Nord­
strom w opowiadaniu. „W porze wio­
sennych sztormów”, Artur Lundkvist 
w „Dorszach i wojnie” czy też Per 
Olof Sundman w reportażu „Ludzie 
nad morzem”. O pracy marynarza 
czytamy w „Węgiel kamienny — 
para” Harry’ego Martinsona i w 
„Bramie morskiej do Europy Pół­
nocnej” Svena Bartheia. Oczami 
dziecka patrzymy na morze i jego 
sprawy w utrzymanych w klimacie 
romantycznej przygody i fantazji, 
opowiadaniach Fritiofa Nilssona-Pi- 
ratena i Everta Taubego. Razem ze 
szwedzkimi chłopami — emigranta­
mi, wędrującymi w poszukiwaniu u- 
rodzajnej ziemi aż do Nowego Świa­
ta — przeżywamy trudy kilkumie­
sięcznego rejsu, w przypominającym 
„Pana Balcera w Brazylii” fragmen­
cie powieści Vilhelma Moberga.

Nie sposób omówić wszystkie tek­
sty. Jak w każdym wyborze, tak i 
w tym,, są teksty, które bardziej 
zwracają uwagę treścią i tematem,, 
bądź też formą literacką. Do cie­
kawszych, jeśli chodzi o treść,, oibok 
wspomnianego już fragmentu Mober­
ga, zaliczyłabym i Ndrdstroma „W 
porze wiosennych sztormów” i Holm­
ströma „Storpedowanie”. Nordstrom 
pisze o tragedii fańskich drobnych 
handlarzy-rzemieślników, z których 
jednego sztormu pozbawiłby ci a, a 
dwom innym odebrał ciułane lata­
mi mienie. Holmström opowiada o 
storpedowanym podczas wojny stat­
ku, z którego uratowało się tylko 
dwóch, wrogich sobie, ludzi. Treść 
różna, temat podobny — solidarność

ludzi-morza. Fińskim rozbitkom przy­
chodzą z ratunkiem rybacy szwedz­
cy, zaś w „Storpedowaniu” człowie­
czeństwo bierze górę nad osobistymi 
urazami — krzywdzony, ratuje swe­
go dawnego, ciężko rannego,, prze­
śladowcę. f Morze., rozpina pomosty 
mfiędzy ludźmi,, przypominając., że 
wszyscy są z jednej, jakże kruchej, 
gliny.

Kilka słów- chcę poświęcić frag­
mentowi większej całości,, pióra Ar­
tura Lundkvista, zatytułowanemu 
„Dorsze i wojna”, nie tyle może ze 
względu na skądinąd ciekawą treść, 
ile na wybijający się na tle innych 
tekstów, a .zauważalny szczególnie w 
pierwszej części, naturalizm przed­
stawienia. Autor opisuje port i wio­
skę rybacką — ośrodek „przemysłu” 
rybackiego, nastawionego na połów 
i przeróbkę dorsza. Modernistycz,no- 
nat u rails tyczne opisy okresu „rui” 

dorszowych ławic, dosadne i turpi- 
styczne opisy procederu dokonywa­
nego w tej — wedle słów autora — 
„rzeźni morza”, kreślenie portretów 
ludzi ' odbiegających od przeciętnej 
normy, bogata secesyjno-barokowa 
metaforyka i wreszcie atmosfera fa­
talizmu,, lekkim mistycyzmem zabar­
wiona — to najbardziej narzucające 
cię formalnie rysy opowieści.

Zygmunt Łanowski, pisząc we 
wstępie o realizmie szwedzkiej lite­
ratury marynistycznej, za chwilę do­
daje — ,,... morze w tysiącu swych 
zmiennych i przemijających kształ­
tów, barw, fal i nieba pobudza fan­
tazję pisarzy i poetów (...) Groza* 
rodziła fantazję i wciąż ją jeszcze 
pobudza. Żeglarze starożytni wie­
rzyli w syreny, średniowiecze ryso­
wało monstra tam, gdzie kończyły się 
karty geograficzne, folklor morski 
naszych jeszcze czasów każe pływać 
po morzach Latającym Holendrom i 
zapełnia wrakami statków Morze 
Saragossowe”. Choć w prezentowa­
nym wyborze mało odnajdziemy o- 
wej baśniowej fantastyki, zrodzonej 
w wyobraźni karmionej starymi sa­
gami, to jednak pierwiastek irracjo- 
nalno-fant as tyczny jest w innej po­
staci. Najpełniej objawia się on w 
„Time charter” Josefa Kjellgirena. 
Autor zaznacza nie tylko — jak to 
ma miejsce i w innych tekstach — 
ponadczasowość morza, jego obojęt­
ność wobec małych i przemijających 
spraw ograniczonego czasem człowie­
ka. Kjellgren mówi o samotności, 
zagubieniu i odwiecznym spleenie 
ludzi morza, o ich trudnych do ra­
cjonalnego wytłumaczenia mrocz­
nych tęsknotach, mówi o irracjonal­
nym,, . mistycznym .niemal, wpływie 
morza na ludzką duszę. „Cóż to ta­
kiego jednak jest tam w głębinie — 
i jakie to silne i niejasne uczucie 
w nas. samych kusi nas czasem nie­
mal nieodparcie do wyskoczenia za 
burtę i zaginięcia w morzu? (...) 
Pragnienie by oddać się morzu e-
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garnia jak zawrót głowy i musimy 
mocno zaciiiskać garści na j akimś twar­
dym przedmiocie by przywołać z po­
wrotem rozsądek ti nie ulec natych­
miast chwilowemu popędowi” — 
czytamy. Jakież to dalekie od zdro­
worozsądkowego realizmu, tu już do­
chodzą do głosu jakieś tajemnicze 
atawizmy, mistyczne archetypałne 
rojenia o morzu — kolebce wszelkie­
go życia >1 ostatecznej przystani — 
uczucia idrzemiącF w głębokich zło­
żach podświadomości, do posiadania 
których klucza, rościć pretensje mo­
że, jedynie psychologia głębi. W o- 
po władaniu, mroczne pop'ędy duszy 
ludzkięj znajdują spełnienie. S ixten, 
ten o którym koledzy marynarze mó­
wili jako o kimś obcym,, dobrowol­
nie wraca na łono pramatki — mo­
rza. Dlaczego to czyni? O tym autor 
nie mówi wprost, albowiem jest to 
sfera niewiadomego. Pełne tajemni­
czości i niedomówień opowiadanie 
kończy się pytaniem: „Któż z nas
nie stawał przy relingu wpatrzony 
w dół, w przemykającą obok wodę, 
przenikany tajemnym pragnieniem 
wdziania na siebie ogromnego pła­
szcza morza?”.

Czyżby więc należało zaprzeczyć 
wstępnej konkluzji,, iż morską lite­
raturę szwedzką zdominował realizm? 
Zamieszczone w antalogii teksty, z 
których większość nosi znamiona 
realizmu, nie upoważniają do tego. 
Ale jest to przecież tylko dokona­
ny pod pewnym kątem widzenia,, 
wybór.

* * *

Sądzę, że tytuł książki Leszka 
Proroka „Szkice bałtyckie i 

Inne”**), jest adekwatny do prezen­
towanych w niej form. Właśnie szki­
ce. Eklektyzm metodologiczny wy­
chodzi im na złe i dobre. Na dobre, 
gdyż pozwala na zamieszczenie ma­
ksymalnej ilości popularnie podanej 
wiedzy oraz na przysłowiowe upie­
czenie wielu pieczeni przy jednym 
ogniu. Na złe, ponieważ zbytnie za­
gęszczenie problematyki i treści,, bez 
zastosowania surowych rygorów kom­
pozycyjnych,, wprowadza zamęt,, w 
którym nierzadko gubi się myśl wio­
dąca. Niejednokrotnie trafne spo­
strzeżenia,, fakty nieznane laikowi, 
sąsiadują z truizmem, z dygresją 
czasami bardziej zaciemniającą pro­
blem, niż go objaśniającą.

Książka Proroka zawiera osiem 
szkiców. Spójny tematycznie jest je­
dynie trzon zbiorku, na który skła­
da się pięć szkiców dotyczących pro­
blematyki morskiej w literaturze 
morskiej. Trzy pozostałe zawierają 
tematykę odrębną. Charakterystycz­
nym rysem metody twórczej Proro­
ka jest projekcja wiodącego wątku 
tematycznego na szersze, kreślone 
skrótowo i popularnie, tło historycz- 
no-ikulturowe. Otwierające zbiorek 
„Tradycje marynistyczne literatury 
polskiej” również od tej zasady nie 
odbiegają. Zawarty tu krótki prze­
gląd polskiej literatury morskiej — 
począwszy od utrwalonej^ po łacinie 
przez Galla Anonima pieśni, a skoń­
czywszy na współczesnej marynisty- 
ce — opatrzony jest komentarzem 
odnośnie polskiej polityki morskiej, 
w przekroju historycznym. Autor 
dochodzi do nienowego wniosku, 
że temat morski nie jest bogato re­
prezentowany w polskim piśmien­
nictwie, że stanowił zawsze margines 
literatury narodu oraczy. Już w tym­
że szkicu zarysowuje się problem, 
który przewija się przez inne „szkice 
bałtyckie”, a który doczekał się naj­
szerszego omówienia w „Głębiach i 
mieliznach”. To regionalizm mary­
nistyki polskiej. Prorok zdecydowa­
nie opowiada się przeciw twórcom 
zaniżającym loty, dostrzegającym w 
problematyce morskiej jedynie egzo­
tykę i rodzajów ość, opowiada się 
przeciw uprawianiu „małego realiz­
mu”. Autor słusznie stawia postulat 
uniwersalizmu, rzutowania spraw 
związanych z regionem na szersze 
tło problemów ogólnoludzkich. Toteż 
nie dziwi fakt, Iż dalszą konsekwen­
cją rozważań będzie opowiedzenie 
się za 'romantyką i uniwersalizmem 
literatury, podejmującej doświadcze­
nia Conrada, a to ze względu na 
wysokie walory artystyczne i wy­
chowawcze. Pewnych rysów tak 
właśnie pojętej literatury dopatrzy 
się Prorok w twórczości Burchard­
ta, Wasilewskiego i Krzyżanowskie­
go. Tematyce tej, a także recepcji 
marynistyki w środowisku maryna­
rzy jest poświęcony szkic, noszący 
tytuł „Wspominkarze z mostków ka­
pitańskich”.

Wypada jeszcze parę słów wspom­
nieć o „innych” szkicach, zamiesz­
czonych obok „bałtyckich”. Najbar­
dziej przystaje tematycznie do „„bał­
tyckich” szkic „O lutni kaszubskiej 
wspomnienie”. Dotyczy literatury:

pisanej przez Kaszubów. Uwaga au­
tora koncentruje się na genezie tej 
literatury, a w szczególności na 
dwóch przeciwstawnych sobie kon­
cepcjach tej literatury, Ceynowy i 
Derdcwskiego. „Zachariasz Werner 
i jego dramat bałtycki” informuje 
o dramacie niemieckiego romantyka, 
a wielkiego sympatyka Polski, który 
swój „Krzyż nad Bałtykiem” poświę­
cił trzynastowiecznej Polsce, nadbał­
tyckim Prusóm i Zakonowi Krzyżac­
kiemu. Trudno doszukać się zasa­
dy, na jakiej dostał się do książki 
szkic „Junker Thaddäus,, czyli nie­
miecka drama o Tadeuszu Soplicy”, 
skoro ani postać Engelberta Reh- 
bronna nie ma nic wspólnego z mo- 
rzerp, ani Pomorzem, ani jego nie­
miecka przeróbka „Pana Tadeusza”.

Szkice Proroka w sumie stanowią 
zapewne lekturę zdolną zaintereso­
wać miłośnika marynistyki a mo­
że i studenta filologii polskiej. Pro­
rok pisze przystępnie i lekko,, przy 
czym podaje sporo ciekawostek. Od­
biór poszczególnych szkiców utrud­
nia kompozycja), niekiedy zaciera­
jąca główny wątek myślowy. ■

*) Drogi na głąbinie — antologia 
szwedzkiej prozy morskiej. Wybór i 
tłumaczenie Zygmunta Lano w- 
s k i e g o. Wydawnictwo Morskie, 
Gdańsk 1971, s. 323, cena 30 zł. Pro­
jekt graficzny Tadeusza Clesiulewi- 
cza.

**) Leszek Prorok, Szkice 
bałtyckie i inne. Zakład Narodowy 
imienia Ossolińskich, Wrocław—War­
szawa—Kraików—Gdańsk 1973, s. 233„ 
cena .20 zł. Projekt odkładki Zbig­
niew Żebracki.

Bogusław Pomorski

GROMADA
LUDZI ODWAŻNYCH

Kaszubi rzadko spisują wspom­
nienia — swój e dokonania u- 

ważają po prostu za spełniony obo­
wiązek niegodny reklamy. Czują 
też wstręt do pióra, które miałoby 
obnażyć ich wewnętrzne przeżycia, 
troski, odkryć ich prywatne sprawy. 
To, że splatały się one ze sprawami 
publicznymi, że ich prywatne losy 
jakże często były losami narodu — 
nie zawsze docierało i dociera do 
świadomości tych odważnych, zdol­

nych do najwyższych poświęceń lu­
dzi. I dlatego tak mało mamy pa­
miętników, względnie wspomnień, 
które by objaśniały losy rodzin ka­
szubskich w latach zaboru pruskie­
go, czy okupacji hitlerowskiej — w 
tych okresach zwłaszcza, bo zazna­
czyły się one największą ofiarą, by­
ły gorzką próbą obywatelskich po­
staw.

Wspomnienia Władysławy K n o- 
s a ł y*), opublikowane przez ol­
sztyńskie „Pojezierze”, stanowią 
jedną z nielicznych prób spisania 
wspomnień z okresu „burzy i napa­
ru”, z lat międzywojennych i oku­
pacji hitlerowskiej. Autorka była 
na uczy cle,lką polską w b. Rzeszy 
niemieckiej, zaangażowaną w Związ­
ku Polaków w Niemczech. Wywodzi 
się ze znanej rodziny Styp—iRe- 
kowskich w powiecie bytow,skim, 
jednej z najbardziej doświadczonych 
krwawym terrorem rodzin polskich 
w brunatnej Rzeszy. Stutthof, Da­
chau, Gusen, Ravensbrück,, więzie­
nia koszalińskie, olsztyńskie i ber­
lińskie — to droga cierpień członków 
tej rodziny, z której niektórzy ni­
gdy nie wrócili w rodzinne strony.

Knosała zaczyna swoją opowieść 
od domu rodzinnego, z którego wy­
niosła wiarę w Polskę — ojczyznę 
i surowe przykazanie, by jej służyć 
na każdym kroku na obczyźnie. Pol­
skie książki i gazety, nauki rodzi­
ców i otoczenia polskiego kształto­
wały w dojrzewającej dziewczynie 
poczucie narodowej godności i prag­
nienie służenia swej ojczyźnie w 
przyszłości. Stosunek niemieckich 
szowinistów do Polaków, którymi 
gardzili i ich poniżali,, hartował tyl­
ko młodych luazi, wzmagał ich u- 
pór.

Autorka wspomnień wyszła z do­
mu,,. w którym pielęgnowano trady­
cje naroaowe i na równi z nimi tra­
dycje regionalne, kaszubskie. Znano 
dzieła kaszubskich pisarzy, śpiewano 
kaszubskie kolędy (jedną z nich au­
torka cytuje), szczególnie popular­
ny był znany marsz Derdowskiego 
„Tam gdzie Wisła...”. Ten kaszub­
ski dom był solą w oku Niemcom. 
Jedenaścioro luazi czynnie zaanga­
żowanych w walkę o polskość było 
przykładem dla wielu innych rodzin 
polskich, jak należy pracować, aby 
nic nie utracić z narodowego stanu 
posiaaania — i owszem, poszerzać 
go nawet.

W książce śledzimy losy nie tylko 
rouziny S.typ-Rekowskich, nie tylko 
samej autorki, lecz wielu Polaków 
wywodzących się z ziem należących 
wówczas do Rzeszy, a także przyby­
łych na te tereny z głębi Po-lski, by 
wspomagać polskie inicjatywy, zwła­
szcza w szkolnictwie. Autorka wspo­
mina ludzi, którzy po pierwszej woj­
nie światowej podejmowali w po­
wiecie bytowsiklm starania o włącze­
nie go do odradzającego się państwa 
polskiego,, a gdy to się nie udało, 
trwali na swoim posterunku. Przy­
tłaczająca większość z nich w kon­
sekwencji została osadzona w obo­
zach koncentracyjnych i tam zaka- 
towana, wielu też, jak np. rolnika 
z Kłączna, Antoniego Szredera, ścię­
to w berlińskim więzieniu Ploetzen- 
see.

Najwięcej miejsca poświęca autor­
ka swojej pracy i działalności w 
Olsztynie, w którym przebywała od 
1935 do 1939 roku. Nowe środowisko 
i nowe sprawy, najważniejszą jednak 
była walka o dusze polskie, zazna­
czająca się przede wszystkim stara­
niami o polską szkołę, którą osta­
tecznie uruchomiono i zapewniono 
jej bardzo wysoki poziom naucza­
nia. Przed wybuchem wojny autorka 
wyjechała do Warszawy, gdzie zresz­
tą nie spotkała się z życzliwością 
mieszkańców, musiała więc wrócić 
do Olsztyna, prosto w ręce gestapo.

Osobne rozdziały poświęca autorka 
rodowi Knosałów — zasłużonej ro­
dzinie śląskiej, z której wywodził 
się jej mąż,, również nauczyciel i 
działacz polonijny, zakatowany w o- 
bozie koncentracyjnym. Opis ostat­
nich dni wojny i wyzwolenia oraz 
refleksje snute,, wokół przebytej dro­
gi, ■ już w wolnej Polsce zamykają 
te interesujące wspomnienia. Aneks 
zawiera spis szkół polskich na War­
mii i ich nauczycieli w 1935 ir., wy­
kaz uczniów szkoły polskiej w Ol­
sztynie w dniu jej otwarcia w 1934 
r. i rozkład zajęć szkolnych olsztyń­
skiej szkoły polskiej.

Książkę Władysławy Knosały trze­
ba koniecznie przeczytać, bo jest to 
z jednej strony lektura frapująca, z 
drugiej zaś strony — i to jest naj­
ważniejsze — stanowi ona raport z 
przebytego życia, w ^którym więcej 
było spraw publicznych, niż prywat­
nych, w którym odwaga i poświę­
cenie traktowane były jako obowią­
zek każdego świadomego Polaka w 
Niemczech. Książka ta wzywa nas 
też na apel poległych za polską spra­
wę. m

*) Władysława Knosała, 
Była nas gromadka spora. Pojezie­
rze, Olsztyn 1972, s. 296 + taibl. ilustr., 
cena 25 zł.

Tadeusz J. Żółciński

JAŁOWCOWE ŻNIWA
Mało komu znana jest poezja 

Marii Czenkawskiej*) — ne- 
storki polskich poetów. Urodzona w 
1881 roku w zapadłej wsi Bezmiecho- 
wa w Bieszczadach, prowadziła życie 
samotnicze,, nie przynależąc do żad­
nych grup poetyckich, nie ogłasza­
jąc żadnych manifestów,, jedynie od 
czasu do czasu publikując po róż­
nych czasopismach swoje wiersze, z

których powstawały później tomiki 
poezji. Debiutowała „Poezjami” w 
1908 roku. Debiut ten przypadł na 
okres działalności Młodej Polski, na 
lata, kiedy działały już w poezji 
«kodyfikowane kanony estetyczne 
nowego pokolenia poetyckiego. I jak 
słusznie zauważa Jerzy Kwiatkowski, 
autor wstępu do „Wyboru wierszy” 
Czerkawskiej, była to epoka znako­
mitej poezji,, ale równocześnie ępo- 
ka poetyckich koturnów. Mimo to 
Czerkawska potrafiła z miejsca wy­
pracować swój własny styl poetycki, 
nieskonf ormizo wany, wyróżniaj ąc y 
ją od dziesiątków ówczesnych mło­
dopolskich poetów, których czas 
poddał całkowitemu zapomnieniu. A 
może Częrkawską od młodopolskiej 
sztampy trzeciorzędnych poetów ura­
tował fakt, że żyła na uboczu ów­
czesnego życia artystycznego., kote- 
•ryjnycih walk i że jej poetycki de­
biut przypadł już na schyłek tej e- 
poki, pozwalając przełamać barierę 
ówczesnej poetyckiej umowności? Nie 
bez znaczenia są w poetyckim roz­
woju .Czerkawskiej wpływy Leopolda 
Staffa.

Samotnicze uprawianie poezji, ży­
cie na uboczu również ,i towarzy­
skim., zachowała Czerkawska do dnia 
dzisiejszego,, mimo iż od lat wojny 
zamieszkuje stale w Krakowie. Na­
wet niechętnie uprawia podróże 1 
chyba jedyną większą eskapadą po­
etki, która zakończyła się tomem 
poetyckim „Sieci na wietrze”, był 
wyjazd nad polskie morze. Tomik 
ten uległ zapomnieniu, a przecież 
wydany w 1931 roku wnosił nowe 
spojrzenie naszej poezji na żywioł 
morski. Czerkawska jest poetką li­
ryczną, poetką chwili, jednorazowe­
go nastroju, .ale równocześnie głębo­
ko ludzkiej, filozoficznej zadumy. 
Ten ostatni element zaczyna szcze­
gólnie ostro dominować w jej po­
wojennych wierszach, zamkniętych 
w cyklach „Kraj lat dziecinnych”, 
„Kraków” i wierszach publikowa­
nych po czasopismach, a nie obję­
tych żadnym tomikiem.

Czerkawska będąca jakby poetą 
wsi, rozkochana w wiejskim pejza­
żu, szukająca w nim natchnienia do 
swoich poetyckich obrazowań, prze­
niósłszy się do miasta, z całą ostroś­
cią dojrzała okrucieństwo ludzkiej 
cywilizacji. Wystarczy zajrzeć do ta­
kich wierszy jak „Ptaki”, „Cisza”. 
Zdając sobie sprawę z przepływają­
cego czasu, dokonując obrachunku 
ze swoim poetyckim życiem,, z iście 
franciszkańską pokorą zapytuje w 
wierszu „Siwa młodość”:

Dobrą noc mi podaje książyc zza 
teatru,

nie zawsze ją wraz z ciszą
■ sennych ulic biorą, 

teka lat leży przy mnie — nie 
wiem, czy w porządku 

i czy ją oddam w porą.

To wyznanie swojej poetyckiej 
wiary w nieprzemijalność artysty, 
który jednakże odczuwa całą zniko- 
mość swojego trudu, skreśliła Czer­
kawska w 1945 roku. Z czasem do 
poczucia obawy niemożności zdąże­
nia na czas, doszedł element lęku 
przed zatraceniem ciszy, jakże po­
trzebnej artyście w tworzeniu:

Nie znacie ciszy tej łagodnej pani 
skazanej dzisiaj bezmyślnym

wyrokiem
na śmierć wygnanie.

O zmroku była jeszcze w moim 
domu

wyszła przed pierwszym
uderzeniem gromu

nie powróciła.

Jak skrócić linią trudnego
czekania —

czym zedrzeć zniszczyć kłótni
krzyków zadrą — 

cisza nie wróci. Zgubiłam jej 
adres.

Lecz wróćmy do jej przedwojen­
nego tomiku „Sieci na wietrze”, 
jako, iż śmiało można go zaliczyć do 
poezji marynistycznej, której śladów 
i rodowodu od lat tak chętnie szu­
kamy. Na tomik ten złożyło się 
dwadzieścia osiem wierszy — rela­
cji — odczuć poetki z zetknięcia się 
z morzem i jego ludźmi. .Niesłycha­
na skrótowość myśli, kontrastowanie 
zderzeń faktów z odczuciami, kon­
frontowanie żywiołu morskiego jako 
elementu przyrody z ludzkimi po­
czynaniami, wyznaczającymi w efek­
cie dzieje ludzkiego losu, jakże za­
leżnego od przyrody. Dla przykła­
du wiersz otwierający ten tomik:
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Dni twe to gęste, szare oka sieci 
Z mocnej przędzy, twardą ręką 

wiązane.
Dzieje twoje od spłowiałych

stuleci
Były na wodzie pisane.

Świeci przez nie, jak spod powieki
oka,

Głębia morza szmaragdem
ciemnym, chłodnym— 

Otacza je szafirowa zatoka 
Szukaniem cichym, łagodnym.

Czasem się oka rwą w własnej 
przystani,

Czasem je burza chwyci
i zagarnie —

A łąd odwoła je z mrocznej
otchłani

Na jasny cmentarz w Jastarni.

(Rybacy)

Nieco inaczej ten sam problem 
mierzenia się losu ludzkiego z mor­
skim żywiołem przedstawi w wier­
szu „Boja”:

Woła boja chrapłiwym, ponurym, 
rozpacznym głosem: 

Uciekajcie, uciekajcie — nie
mierzyć się wam z losem. 

Macie bezkres i brzeg, macie
życie i śmierć w odmętach — 

Kogoś, co nienawidzi, kocha albo 
tylko pamiąta.

Płyńcie w którąkolwiek stronę, 
jakąkolwiek bądź drogę — 

Omijajcie mnie, co tonę i utonąć 
nie mogę.

Na tym tle zupełnie inny charak­
ter posiada wiersz bez tytułu, w 
którym poetyckie obrazowanie opar­
te jest na zasadzie sonetu ballado­
wego:

Gwiazdy bledną-------
Morskiej latarni łuk się złoci------
Łódź i woda zlały się w jedno, 
Gną się jak gładki grzbiet koci.

Odłóż wiosła-------
Z objęć wiru, z pieszczot kipieli, 
Sama fala będzie nas niosła 
Do brzegu — — co nas rozdzieli.

W wierszu tym można by się do­
szukać dalekiego powinowactwa z 
sonetami krymskimi Mickiewicza. I 
jeszcze jeden wiersz, warty przyto­
czenia, pisany przez poetkę najpraw­
dopodobniej pod wpływem zwiedza­
nia budującego się wówczas portu 
gdyńskiego:

Czy też błogosławioną jest ci
twoja praca?... 

Żelazne naprawdę masz zdrowie... 
Jeden ciężar złożyłeś, już po

drugi wracasz, 
' Jak człowiek, jak szary człowiek.

Stękasz czasem i zgrzytasz, krążąc 
bez wytchnienia — 

Co kazano, czynisz
najsprytniej------

I nie masz czasu spojrzeć, jak w 
słońca promieniach 

Jaskraioo śliczny port kugitnie.

(Żuraw portowy)

Niestety „Sieci na wietrze” były 
wynikiem j ednorazowej fascynacji 
Czerkawskiej morzem. Nigdy też póź­
niej w swojej poezji nie wracała 
do tej tematyki, w żadnym jej póź­
niejszym opublikowanym wierszu nie 
znajdziemy morskich reminiscencji. 
Lecz kiedy sięgniemy do tomu jej 
Wierszy wybranych „Jałowcowe żni­
wa”, zajrzyjmy również i do cyklu 
wierszy morskich „Sieci na wietrze”, 
cyklu, który na pewno nie jest naj­
lepszym w jej całej poetyckiej twór­
czości, niemniej jednak ciekawym 
ze względu na odmienność poetyc­
kiego obrazowania tej tematyki,, do 
której przyzwyczaili nas inni poeci, 
szczególnie spod znaku futurystów 
i awangardystów. B

Maria C z e r k a w s k a„ Jałow­
cowe żniwa. Wiersze wybrane. Wstęp 
i wybór Jerzego Kwiatkowskiego. 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 
1972, s. 260,, cena 35 Zł.

Bogusław Pomorski

„LITERY”
NA TLE CZASOPISM 
REGIONALNYCH

\A? szystkie województwa posia- 
dają już własne czasopisma 

społeczno-kulturalne, z wyjątkiem 
może Krakowa,, gdyż wydawane tam 
„Zycie Literackie” ma charakter 
czasopisma ogólnokrajowego. W więk­
szości są to miesięczniki wydawane 
przez RSW „Prasa”, powstałe na 
gruncie regionalnych periodyków o 
rożnej częstotliwości ukazywania się 
i niejednokrotnie wydawanych przez 
towarzystwa kulturalne i inne. Przy­
pomnijmy, . że poprzednikiem „Liter” 
były „Kaszebe” — dwutygodnik 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pom orskiego.

Niektóre czasopisma wojewódzkie 
wychodzą już dziesięć i więcej lat,, 
jednak głębszej charakterystyki do­
czekały się dopiero teraz, dzięki ba­
daniom przeprowadzonym przez O- 
srodek Badań Prasowych w Krako­
wie. Wyniki tych badań omawia 
Władysław Masłowski w artyku­
le „Typologia i poczytno-ść wojewódz­
kich czasopism regionalnych”*). Ba­
dania przeprowadzono pod kątem 
„porównawczej analizy 15 tytułów 
pod względem tematyki, gatunków 
dziennikarskich,, stopnia trudności 
języka, nasycenia treściami regional­
nymi, poziomu przystępności tekstu”.

Co można krótko i tym samym 
schematycznie powiedzieć o poszcze­
gólnych czasopismach, w tym zwła­
szcza o „Literach”? Przede wszyst­
kim wyłoniły się grupy czasopism 
do .siebie zbliżonych pod względem 
zawartości i popularności. „Nurt”, 
„Odra” ,i „„Litery” zostały zakwali­
fikowane do pism elitarnych, nauko­
wych o zainteresowaniach humani­
stycznych i społecznych. „Warmia i 
Mazury”, „Poglądy”, „Qpole”, „Pro­
file”, i „Kontrasty” zaliczono do pism 
niezdecydowanych,, to znaczy nie po­
siadających wyraźnie sprecyzowane­
go profilu. Największą grupę, bo 
siedem pism z „Pomorzem”, „Kame- 
n3”, „Pobrzeżem” i mazowieckimi 
„Barwami”, zalicza się do pism po­
pularnych. Interesująco przedstawia 
się stopień regionalności poszczegól­
nych czasopism. Tak np. materiały 
wąsikoregionalne preferują wyraźnie 
„„Kontrasty”, „Barwy”, „Profile” i 
„Pobrzeże”, natomiast „Litery”, „Po­
glądy”, „Nadodrze”, „Opole” i „Prze­
miany” odznaczają się dużym ,pro­
centem materiałów regionalnych, ale 
mogących budzić zainteresowanie 
czytelnika w całym kraju. Materiały 
ponadregionalne preferują takie cza­
sopisma jak „Pomorze”, „Nurt” i 
„Odra”.

Preferowana tematyka,, gatunki 
dziennikarskie 1 język decydują nie­
wątpliwie .o charakterze czytelnika. 
Jak już wspomniałem, „Litery” pre- 
f er u, ją tematykę naukową (z tym 
można oczywiście polemizować), pro­
blematykę twórczości i kulturalną, 
podobnie zresztą jak poznański 
.„Nurt” i częściowo wrocławska 
„Odra”. Podstawowe gatunki dzien­
nikarskie stosowane w „Literach”, 
to wykład, recenzja i artykuł. Język 
„Liter” zakwalifikowano jako trud­
ny (to samo dotyczy „Nurtu”,, 
„Odry”, „Opola” i „Poglądów”). 
Łatwy język .mają „Przemiany” i 
„Barwy”, reszta pism wyróżnia się 
językiem średnim. Poziom wykształ­
cenia adresata „liter” określono ja­
ko wysoki (przygotowanie uniwersy­
teckie), ale nie specjalistyczny. Naj­
wyższy poziom publikacji zawiera 
„„Nurt”, a anastępnie „Odra” i na 
trzecim miejscu znajdują się „Lite­
ry”. Mniej więcej ten sam układ za­
chowuje się przy Określeniu trudnoś­
ci języka.

W tej sytuacji można postawie 
pytanie: jak układa się poczytność
poszczególnych pism regionalnych? 
Oczywiście nie tylko zawartość, ję­
zyk, charakter decydują o poczyt- 
ności, ale i cały splot uwarunkowań 
społeczno-demogr af ic znych, charak­
terystycznych dla danego wojewódz­
twa. Najhardziej poczytne są czaso­
pisma zaleczone do grupy popu­
larnych, w mniejszym stopniu 
elitarne, najmniej poczytne są 
jednak te czasopisma, które mają 
niezdecydowany charakter. 
Na czele listy najbardziej czytanych 
czasopism jest „Pomorze” (wskaź­
nik 20), następnie „Przemiany” (47) 
i „„Pobrzeże” (57). Najgorzej rozcho­
dzą się rzeszowskie „Profile” (700),

katowickie „Poglądy” (502), „Nurt” 
(252), „Odra” (166), „Warmia i Mazu­
ry” (156). „Litery” zajmują miejsce 
pośrednie ze wskaźnikiem 1,39 (im 
wyższy wskaźnik, tym mniejsza po­
czytność).

Autor artykułu szeroko analizuje 
przyczyny poczytność i lub niepoczy.t- 
ności poszczególnych czasopism, by 
stwierdzić, że „...największe szanse 
powodzenia wśród czytelników ma­
ją czasopisma regionalne wychodzą­
ce na danym terenie od wielu lat., 
poświęcające dużo miejsca problema­
tyce społeczno-politycznej (ale nie 
tylko własnego regionu) i ogranicza­
jące problematykę kulturalno-llterae- 
ko-naukową, wystrzegające się pozy-, 
cji informacyjnych i recenzji oraz 
wszelkich pozycji dużych, a zamie­
szczające wiele reportaży i pozycji 
krytycznych, pisane przystępnym ję­
zykiem”.

Czy taki model powinny przyjąć 
wszystkie czasopisma regionalne, aby 
zyskać większą poczytność? Autor 
artykułu odpowiada: „Wydaje się... 
że do tak nakreślonego modelu po­
winny dążyć te tytuły, które mają 
charakter popularny, cieszą się już 
w tej chwili względnie wysoką po- 
czytnością: Przemiany, Pobrzeże, Od­
głosy, Nadodrze, Kamena i Barwy”. 
A co z pismami elitarnymi, jak „„Li­
tery”, „Nurt” i „Odra”? Masłowski 
uważa, że są one potrzebne i nie 
powinny gonić za czytelnikiem ko­
sztem ogólnego poziomu. Pisze: „...nie 
wydaje się celowa zmiana elitarnego 
charakteru Nurtu, Odry i Liter. Na­
leżałoby raczej postulować rozsze­
rzanie zasięgu ich oddziaływania 
również na inne województwa nie 
posiadające własnych pism o tym 
charakterze. Należałoby też rozwa­
żyć możliwość powołania w Gdańku 
i Poznaniu... pism regionalnych o 
charakterze bardziej popularnym, 
lub rozszerzenie zasięgu Pomorza na 
te dwa województwa”.

W związku z niską poczytność,i ą 
„Warmii i Mazur”, „Opola”, „Kontra­
stów” oraz „Profili” autor postulu­
je zmianę ich profilu i zbliżenie do 
pism popularnych typu „Pomorze” i 
„ Przemiany”.

Artykuł Masłowskiego jest bardzo 
ciekawy, dostarcza bowiem redak­
cjom nieco rozeznania na regional­
nym rynku wydawniczym, pozwala 
zastanowić się nad sposobem reda­
gowania czasopism, a i zaintereso­
wanym czytelnikom daje sporo ma­
teriału do refleksji. E

*) Władysław Masłowski, 
Typologia i poczytność wojewódz­
kich czasopism regionalnych. Zeszyty 
Prasoznawcze, Kraków 1972, nr 1, 
s. 17—3:2. Ośrodek Badań Prasoznaw­
czych RSW „Prasa”. Cena zeszytu 
20 zł.

OBSERWACJE 
METEOROLOGICZNE 
W GDAŃSKU

Tzultura Oświecenia wcześnie
■^przeniknęła do Gdańska, 

wcześniej, niż na inne ziemie Rze­
czypospolitej. Kontakty handlowe i 
naukowe z zachodnią Europą,, oży­
wiony handel księgarski i wiele in­
nych czynników sprzyjało rozwojowi 
nauki i kultury w nadbałtyckim 
mieście i ich oddziaływaniu na pol­
skie życie intelektualne.

W Gdańsku wcześniej niż w War­
szawie (1776) i Wrocławiu (1791) za­
częto prowadzić stałe obserwacje me­
teorologiczne, mianowicie już w 
1730 roku prowadzono tutaj stałe ob­
serwacje nad stanami pogody. Temu 
problemowi — stałym obserwacjom 
nad stanami pogody — poświęcili in­
teresujący artykuł Małgorzata i 
Jerzy Szukalsc y*). „Pod wpły­
wem haseł Oświecenia — piszą autorzy 
— mieszczaństwo gdańskie podjęło 
cenną inicjatywę kolekcjonerstwa 
obejmującego przede wszstkim książ­
ki, a później również atlasy i mapy 
geograficzne, atlasy przyrodnicze i 
astronomiczne oraz minerały i ska­
mieliny. Zbiory te pomagały nie tylko

poznawać nieznane przedtem proble­
my, ale pobudzały myśli w kierun­
ku prowadzenia badań naukowych”.

Już w 1720 roku powołano w Gdań­
sku towarzystwo naukowe p.n. „So­
cietas Litterar,ia”, a nieco później, 
bo w 1742 roku założono Towarzy­
stwo Przyrodnicze, które odegrało 
bardzo ważną rolę w podejmowaniu 
inicjatyw badań przyrodniczych. W 
drugim tomie prac towarzystwa, o- 
pubiiikowanym w 1754 roku, umiesz­
czono interesującą publikację G. 
Reygera na temat obserwacji pogo­
dy w Gdańsku, opartą na codzien­
nych spostrzeżeniach meteorologicz­
nych, prowadzonych .przez autora w 
latach 1730—il749.

Małgorzata i Jerzy Szukalscy szcze­
gółowo analizują wyniki pierwszych 
stałych obserwacji w Gdańsku, pro­
wadzonych przez G. Reygera w okresie 
dwudziestoletnim, zakres tych ob­
serwacji, sposób lich interpretacji i 
wnioski, jakie z nich wyciągnął 
autor. w rekapitulacji Szukalscy 
stwierdzają: „Mamy... do czynienia
z konsekwentnym rzecznikiem syste­
matycznych i obejmujących coraz to- 
większe obszary obserwacji meteoro­
logicznych. We wszystkich .swych 
pracach G. Reyger wykazał doświad­
czalne podejście do zagadnień zwią­
zanych z kształtowaniem się pogo­
dy ma terenie Gdańska i szukał we 
wszystkich zarysowujących się zmia­
nach przyczynowości. Cechował go 
postęp i materia,listyczne podejście w 
wyj aśnlaniu zjawisk zachodzących w 
przyrodzie. Jego myśl teoretyczna 
wybiegała znacznie ponad istniejące 
możliwości techniczne dokonywania 
pomiarów. Wiele natomiast stwier­
dzeń błędnych podyktowanych było 
przede wszystkim całkowitym w o- 
wym czasie brakiem wiadomości na 
temat genezy i kierunku przemiesz­
czania się mas powietrznych, słabej 
znajomości wpływu czynników ■ geo­
graficznych na kształtowanie się lo­
kalnych warunków klimatycznych 
oraz braku ujednoliconych metod 
pomiarów w oparciu o precyzyjny 
Sprzęt pomiarowy”.

Artykuł Szukalskich jest ciekawym 
i wartościowym przyczynkiem do 
dziejów nauki w Gdańsku XVIII- 
wiecznym. (T. B.) B

*) Małgorzata i Jerzy Szu- 
k a l,s c y, O pierwszych stałych ob­
serwacjach meteorologicznych w< 
Gdańsku w XVIII wieku. „Przegląd 
Geograficzny”, R. XVI, 1971, z. 3, s. 
043—1292.

Paweł Śpiewak

STRACONA SZANSA
Tom szkiców i esejów Tomasza 

Burka „Zamiast powieści” 
rozpoczyna się rozprawą „Nowe 
dzieło?”: czym miałoby ono być,, co 
nowego reprezentować? Odpowiedź 
można ująć w kilku zdaniach, któ­
rym patronują najwybitniejsi współ­
cześni pisarze. Kult autentyczności, 
„fascynacja prawdą osobiście prze­
żytą i wyczerpaną”, poszukiwanie 
prawdy nagiej, odartej z wszelkich 
komentarzy i spekulacji, albowiem 
„literatura nie wytrzymuje już 
konkurencji z rzeczywistością”. Nie 
trzeba chyba dodatkowo komento­
wać tego założenia. Całe zadanie pi­
sarzy ma się skupić na opisaniu 
rzeczywistości, ogarnięciu jej* zro­
zumieniu. Ten typ literatury, „li­
teraturę faktu”, uprawiają lub u- 
pra wiali w Polsce między innymi 
Tadeusz Borowski, Leopold Bucz­
kowski, Marek Hłasko, Bogdan Wcj- 
dowski i wielu innych. Każdy z 
nich oczywiście reprezentuje inną 
poetykę, ale wydaje mi się, że 
wspólna jest im owa fascynacja fak­
tem, wyjętym z najbliższej otacza­
jącej nas rzeczywistości w przeci­
wieństwie do literackiego zmyśle­
nia, fikcji niezależnie od tego, jak 
wiele ogólniejszej prawdy kryje się 
w tym .zmyśleniu. Łączy ich nie­
chęć do ujęć. systemowych, historio- 
zofieznyeh, poszukiwanie konkretne­
go doświadczenia, „nagiego przeży­
tego faktu”.

Ten nurt na gruncie polskim ma 
chyba być przede wszystkim bun­
tem przeciw takiemu obrazowi pol­
skiej prozy, jaki przedstawia Burek 
w eseju „Przewlekła rewolucja”, 
gdzie charakteryzując prozę polską 
XIX wieku w opozycji do literatury 
rosyjskiej mówi o jej liryzmie, któ­
ry „niejeden raz służy nie swobod- 
dzie poszukiwań, lecz jest wybie­
giem przed dramatem myśli; wzięta
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w całości, powieść ta jest ciągłym 
kompromisem, ciągłym układaniem 
się z przestarzałymi koncepcjami i 
ciasnymi pojęciami o ś wiecie”. Mo­
że właśnie jednym z objawów od­
wrotu od tego rodzaju powieści jest 
w Polsce olbrzymie .zainteresowanie 
ruchem pamiętnikarskim, różnego 
typu biografiami. Ciekawe jest, jak 
mi się wydaje, że tzw. literatura 
faktu” przeważnie skierowuje swo­
je zainteresowania na pewien typ 
marginesu społecznego, na środowi­
ska drobnoimteszcizanskie, lumpow- 
Skie, jak gdyby tam miała .znaleźć 
nagą prawdę o życiu.

W tym właśnie nurcie próbuje się 
umieścić Władysław Huzik*) ze swo­
im debiutanckim tomem opowiadań 
„Te małe gnojki w nocy”. Biografia 
atitora, która chyba jest ważna dla 
czytelnlika tej książki, należy do nie­
przeciętnych, jest można by rzec 
londonowska. Od trzynastego roku 
życia /pracował zarobkowo w róż­
nych zawodach ucząc się jednocześ­
nie. Dwa lata spędził w Domu 
Dziecka. Huzik pragnie w swoich o- 
powiadaniach odtworzyć aurę swo­
jego dzieciństwa, przedstawić przy­
jaciół i wrogów, których spotkał w 
c,zaiste swojej łazęgi po Polsce i w 
Domu Dziecka. Takie jest zamierze­
nie. Pozostaje stwierdzić, jak autor 
potrafił odtworzyć tę swoją rzeczy­
wistość, na ile udało mu się wy­
grać dwa swoje największe atuty — 
świeżość i autentyzm osobistego do­
świadczenia.

Pod jednym dachem mteszkają 
kilkuletnie „gnojki” i dwudziestopa- 
roletni wychowankowie, już pracu­
jący. Wielu to niedorozwinięci umy­
słowo. Są również, albo byli ludzie 
amhitnt, pracowici. Niektórzy zosta­
li naukowcami, dziennikarzami, in­
żynierami. Spotyka się tutaj najroz­
maitsze typy ludzkie z przedziwny­
mi biograf iaimt, złączone jednym,, 
wspólnym pobytem w Domu Dziec­
ka. Autor próbuje niektórych spoir- 
tretować z osobna, czasami ujmuje 
ich jako większą grupę. Od państwa 
dostają dach nad głową, wyżywi e- 
nię, ubranie i szanse zdobycia zawo­
du: możność nauki i pracy. Opiekiu- 
nowüe, dobrani cźęsto przypadkowo, 
nie zawsze potrafiący ułożyć nawet 
poprawne stosunki ze swymi wy­
chowankami. W sumie chłopcy zda­
ni są przede wszystkim na siebie 
samych i na pomoc rówieśników. I 
to jest ich najpewniejszą i najtrwal­
szą ostoją lich indywidualnego bez­
pieczeństwa. Koleżeństwo, brater­
stwo tworzy najsilniejszą więź. Ta­
kie wydają się intencje autora i tak 
mniej więcej wygląda szkielet kon­
strukcyjny książki. Przemawia za nim 
bogate, życiowe doświadczenie. Sarn 
był jednym z tych, którzy nie mieli 
łatwego startu. Otarł się o najróż­
niejsze środowiska, ma więc wspa­
niały materiał literacki ,i chce być 
pisarzem. Nie wystarcza mu więc 
wąsko pojęta autobiografia. Ma am­
bicję kontynuowania obrazu rzeczy­
wistości.

Autor wie dobrze co ma opisać, 
jakie sytuacje są najciekawsze li­
teracko i dające największe możli­
wości. A jednak odnosi się wraże­
nie jakby ocierał się tylko o swój 
świat, nie potrafiąc poddać go rygo­
rom swojej wyobraźni, wizji. Nie 
ma tu pogłębienia, brak moralnego 
czy choćby socjologicznego planu. 
Nie dają o sobie znać wartości po­
rządkujące, nadrzędne. Stąd te obra­
zy, opowiadania isą jakby luźnym za­
pisem. Nie ma tu tej warstwy py­
tań, problemów, jaka funkcjonuje 
między czytelnikiem i pisarzem. Bo 
rzeczywistość literacka musi stawiać 
pytania,, tworzyć niedomknięty krąg, 
którego zamykanie pozostawia się 
czytelnikowi.

Zbyt dużo tu informacji, komen­
tarza opatrzonego takimi sformuło­
waniami: mówi — złośliwie, śmieje 
się — szyderczo. Tworzy to raczej 
aurę gazetowego reportażu. Z dra­
matycznych sytuacji robi czasem ta­
ni oleodruk,, sentymentalne historyj­
ki, dydaktyczno-społecznikowskie. To 
właśnie jest charakterystyczne, że 
proza Huzika nie ma wymiaru spo­
łecznego, lecz tylko społecznikow­
ski. W najmłodszej poezji istnieje u 
nas nurt ekspresjonizmu, który 
przeradza się w wyraźny sentymen­
talizm. To samo można by powie­
dzieć o prozie Huzika. Ma on ten­
dencje do ekspresjonizmu, ale proza 
jego rozpływa się w płytki senty­
mentalizm. Wszystkie środki opisu 
dążą do tego, aby wzbudzić litość 
dla autora i jego biednych współ­
towarzyszy.

Szansa pisarska Huzika to fakt, że 
startuje on z pozycji grup marginal­
nych, w jakimś sensie dewiacyjnych. 
Ma możność dać najostrzejszy obraz 
społeczeństwa, jego norm, zachowań, 
ideologii a choćby konkretnie me­

chanizmów, umożliwiających wyjście 
poszczególnym osobom z Domu 
Dziecka, wyjścia polegającego na 
pełnym usamodzielnieniu,, wyrówna­
niu startu, rozwoju osobowości. Hu­
zik pisze z pozycji, w której stopień 
i typ powiązania z poszczególnymi 
instytucjami społecznymi ma swoją 
wyraźną specyfikę i odrębność w 
stosunku do innych młodych ludzi. 
Startuje z gorszych pozycji. Stąd, o 
czym daje znać w swoich opowia­
daniach, częściej jest poikrzywdzoiny, 
odtrącany. Ma jako pisarz za to 
większe szanse wejrzenia w sferę 
rzeczywistości ukrytą, niechętnie u- 
kazującą swoje oblicze.

W sumie istnieje w tej książce ol­
brzymi dystans między tym w ja­
kiej sytuacji społecznej znajduje si'ę 
autor i tym co proponuje w postaci 
ułatwionych i nieostrych rozwią­
zań. Ś

*) Władysław Huzik, Te 
male gnojki w nocy. Wydawnictwo 
„Iskry”, Warszawa 1971.

ZAPISKI
WYDAWNICZE
POMORANIA ANTIQUA, t. IV. Mu­
zeum Archeologiczne w Gdańsku. 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 
Wrocław 1971, s. 534, ilustr. + ma­
pa na wklejce, cena 100 zł. Redaktor 
Leon Jan Łuka.

Znakomicie redagowane wydawni­
ctwo gdańskiego Muzeum Archeolo­
gicznego zawiera artykuły m. in. 
Wandy Sarnowskiej „Związ­
ki Pomorza ze Śląskiem i Wielko­
polską w I okresie epoki brązu”,
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Leona Jana Łuki „Polskie bada­
nia archeologiczne na Pomorzu 
Gdańskim w okresie międzywojen­
nym (.1918—1939)”, Lecha Lecieje- 
wieża „Problemy morskie w ba­
daniach nad polskim wczesnym śre­
dniowieczem”, Kazimierza Śląs­
kiego „Udział Pomorza Nadwi­
ślańskiego w wymianie dalekosięż­
nej t od VII do XI wieku” i Jana 
Żaka „Import zachodniosłowiański 
do Skandynawii w IX—X—XI wie­
ku”. W dziale Materiały umieszczo­
no dziesięć publikacji, m. in. Bar­
bary Wiącek „Z badań nad o- 
sadnictwem z wczesnej epoki żela­
za na terenie Luzina, pow. wejhe- 
rowski”, Aleksandry Szymań­
skiej „Badania sondażowe na gro­
dzisku wczesnośredniowiecznym w 
Będargowie, pow. Wejherowo” i 
Mieczysława Haftki „Wczesnośre­
dniowieczne topory z Malborka”. W 
dziale Polemiki na uwagę zasługują 
interesujące rozważania Mieczysła­
wa Haftki pt. „Uwagi w spra­
wie wczesnośredniowiecznego osad­
nictwa północnej Pomezanii i kwe­
stia lokalizacji Santyra”. Poza tym 
w tomie umieszczono sprawozdania 
i recenzje. W sumie wydawnictwo 
wartościowe i ciekawe. Niektóre 
pozycje omówimy osobno.

ZAPISKI HISTORYCZNE poświęco­
ne historii Pomorza i krajów bał­
tyckich. Tom XXXVII, 1972, z. 1. To­
warzystwo Naukowe w Toruniu, Wy­
dział Nauk Historycznych. Toruń 
1972, s. 160, cena 30 zł. Redaktor: 
Marian Biskup.

Ten zeszyt jest 750 publikacją To­
warzystwa Naukowego w Toruniu. 
Zawiera kilka wartościowych publi­

kacji, m. in. drugą część artykułu 
W.B. Wilinbachowa „Ruś a 
niemiecki podbój Inflant”, Magda­
leny Roman „Osadnictwo i sto­
sunki własnościowe w Pomezanii 
biskupiej od końca XIII do połowy 
XV w.”, Zygmunta S z u 11 k i „Ro­
la i znaczenie społeczno-polityczne 
ludności napływowej Torunia w 
świetle ksiąg przyjęć do prawa 
.miejskiego z lat 1703—1793” i Kazi­
mierza Frontczaka „Powstanie 
i rozwój Polskiej Marynarki Wo­
jennej w latach 1945—d947”. W dzia­
le Dyskusje i polemiki Antoni 
Czacharowski w artykule 
„Posiadłości kapituły kamieńskiej w 
średniowieczu” polemicznie omawia 
pracę Ryszarda Marciniaka „Dobra 
kapituły kamieńskiej do połowy XV 
wieku”, a Maria Bogucka w ar­
tykule „Spór nie tylko wokół apo­
geum gdańskiego handlu” ustosun­
kowuje się do artykułu Czesława 
Biernata opublikowanego w „Zapis 
kach” nr 4 z ub. roku. Poza tym w 
zeszycie Recenzje i omówienia oraz 
Kronika naukowa.

LITERATURA LUDOWA. Dwumie­
sięcznik naukowo-literacki. Polskie 
Towarzystwo Ludoznawcze, Wrocław 
1972, nr 1, s. 72, ilustr. + tabl. barw­
ne, cena 8 zł. Redaktor: Czesław
H e r n a s.

Po wieloletniej przerwie ukazał się 
kolejny numer cennego pisma ludo­
znawczego, którego redakcję objął 
Czesław Hernas. Zmieniono szatę 
graficzną i profil czasopisma, wy­
znaczając mu nowe zadania sfor­
mułowane we wstępie redaktora na­
czelnego. W numerze opublikowano 
nstp. artykuły: Julian Krzyża­
nowski — „Nasza nowoczesna 
nauka o literaturze ludowej”, Lud­
wika S1 ę k — „Postać Wandy w 
średniowiecznej prozie historycz­
nej”, G.L. Piermiakow — 
„Przysłowia i zwroty przysłowio­
we”, Czesław Hernas*" — „Listy 
miłosne z Łąki”. Numer wypełnia 
pięć recenzji.

ROCZNIK STATYSTYCZNY MIA­
STA GDAŃSKA 1971. Miejski Urząd 
Statystyczny w Gdańsku. Gdańsk 
1971, s. 410, cena 20 zł. Przewodni­
czący zespołu redakcyjnego: Karol
Waluszewski.

Jest to druga tego rodzaju publika­
cja wydana przez Miejski Urząd 
Statystyczny, zawierająca podstawo­
we dane liczbowe o rozwoju go­
spodarki w minionym pięcioleciu. 
W porównaniu z poprzednim rocz­
nikiem rozszerzono tematykę. „Da­
ne statystyczne większości działów 
zaprezentowano w nowych grupo- 
waniach; zamieszczono nowe tabli­
ce przeglądowe... utworzono nowy 
dział... a ponadto szereg danych 
liczbowych przedstawiono w postaci 
kartogramów”. W „Roczniku” umie­
szczono też wstępne wyniki Naro­
dowego Spisu Powszechnego z 1970

r. w zakresie stanu i struktury lud­
ności, gospodarstw domowych itp. 
Nowe tablice przeglądowe, które u- 
mieszczono w tym wydawnictwie, 
ukazują nam m. in. Gdańsk i jego 
miejsce wśród niektórych miast w 
kraju w 1970 r. i niektóre dane o 
rozwoju społeczno-kulturalnym dziel­
nic w latach 1960—1970. W sumie 
bardzo potrzebne i pouczające wy­
dawnictwo.

MARIAN PAWLAK: Dzieje gim­
nazjum elbląskiego w latach 1535— 
—1772. Ośrodek Badań Naukowych 
im. W. Kętrzyńskiego w Olsztynie. 
Pojezierze, Olsztyn 1972, s. 226, 
ilustr., cena 75 zł.

Na terenie Prus Królewskich trzy 
gimnazja słynęły z rozwoju oświa­
ty, nauki i kultury, mianowicie 
gimnazja w Gdańsku, Toruniu i 
Elblągu. Rozprawa Pawlaka, poświę­
cona okresowi nieprzerwanej dzia­
łalności gimnazjum elbląskiego, jest 
pierwszą polską pracą na ten te­
mat, skróconą wersją rozprawy dok­
torskiej. Autor wnikliwie omawia 
organizację i przemiany w działal­
ności gimnazjum w XVI—XVIII 
wieku, kadrę nauczającą, uczniów, 
nauczanie i wychowanie oraz sto­
sunek gimnazjum do społeczeństwa 
elbląskiego. Omówimy osobno.

ANNA SZYFER: Przemiany społecz­
no-kulturowe na wsi warmińskiej w 
latach 1945—1970. Ośrodek Badań 
Naukowych im. W. Kętrzyńskiego w 
Olsztynie. Pojezierze, Olsztyn 1971,
s. 118, ilustr., cena 50 zł.

Rozprawa poświęcona przemianom 
kultury wsi regionu warmińskiego 
w ostatnim dwudziestopięcioleciu. 
Książka jest niezmiernie ciekawa, 
gdyż ukazuje jak postępowała na 
Warmii społeczna i kulturowa sta­
bilizacja i w rezultacie integracja 
różnych grup ludności. Autorka 
wprowadza czytelnika w temat, u- 
zasadniając jego podjęcie — zało­
żenia metodologiczne, określa bada­
ny teren i czas obserwacji, omawia 
źródła i literaturę. Następne roz­
działy poświęcone są analizie ba­
danych wsi warmińskich na tle re­
gionu, dynamice i mechanizmowi 
przemian kulturowo - społecznych, 
czynnikom determinującym prze­
obrażenia w tradycyjnej kulturze 
wsi oraz różnicom w dynamice i 
kierunku przemian w zależności od 
typów wsi. Liczne ilustracje, wy­
kresy i zestawienia statystyczne.

LEONARD TURKOWSKI: Ziemia i
niebo. Powieść o życiu i pracy Mi­
kołaja Kopernika. Pojezierze, Ol­
sztyn 1972, s. 326, cena 30 zł.

Powieść oparta na autentycznych 
wydarzeniach. Drugoplanowi boha­
terowie są nam dobrze znani z o- 
pracowań naukowych, np. Retyk, 
Wojciech z Brudzewa, Dantyszek. 
Oczywiście powieść rządzi się wła­
snymi prawami, stąd też autor nie 
stroni od „nadbudowy historycznej”, 
konstruując własne wizje i korzy­
stając z prawa do fikcji literackiej, 
co szczególnie zaznacza się w przy­
padku Anny Szyling, którą Koper­
nik poznał na łamach powieści już 
w Krakowie. Autor wykorzystał bo­
gatą literaturę. Akcja wartka, zaj­
mująca.

DZIEJE NAJNOWSZE. Kwartalnik 
poświęcony historii XX wieku. In­
stytut Historii Polskiej Akademii 
Nauk, R. III, 1971, nr 4. Zakład Na­
rodowy im. Ossolińskich, Wrocław 
1971, s. 160, cena 30 zł. Redaktor: 
Czesław Madajczyk.

Ostatni ubiegłoroczny numer cen­
nego kwartalnika przynosi m. in. 
artykuł Henryka Batowskiego 
„Podpisanie układu polsko-brytyj­
skiego z 25 sierpnia 1939 r.”, Zofii 
Boda-Krężel „Likwidacja skut­
ków niemieckiej listy narodowoś­
ciowej na Górnym Śląsku w pier­
wszych miesiącach po wyzwoleniu” 
i Doroty Jabłońskiej „Integra­
cja przesiedleńców w Szlezwiku- 
-Holsztynie po II wojnie świato­
wej”. W dziale Dyskusje i polemi­
ki na uwagę zasługuje artykuł Ja­
na Borkowskiego „Ludowcy 
a sprawa niepodległości. Uwagi na 
marginesie sesji naukowej zorgani­
zowanej przez ZHRL (Zakład Hi­
storii Ruchu Ludowego — T.B.) z 
okazji 50 rocznicy odzyskania nie­
podległości przez państwo polskie”. 
W dziale Przeglądy Krzysztof Du­
nin -W ą s o w i c z omawia „Wy­
dawnictwa Muzeów Walki i Mę­
czeństwa”, a więc m. in. i Stuttho-' 
fu. Poza tym recenzje, kronika i 
listy do redakcji. (T.B.)



mztly TxnvuffeAngielska pisarka Brigid Brophy urodziła się w 1929 r. Po ukończeniu studiów w Oksfor­
dzie debiutowała powieścią, która otrzymała pierwszą nagrodę na Festiwalu Literackim 
w Cheltenham. W roku 1964 ukazała się jej piąta powieść, „Bal noworoczny”. Państwowy 
Instytut Wydawniczy wydał tę książkę w 1966 roku; przełożył ją Tadeusz Jan Dehnel. 
W tej znakomitej powieści, w ciągu jednego wieczoru bohaterowie stają oko w oko z si­
łami, o których istnieniu zapominamy zwykle, dla własnej wygody. Tutaj, jak gdyby 
przywołane atmosferą niebezpiecznej zabawy, przebrania grożącego utożsamieniem się z po­
stacią — zjawiają się miłość i -śmierć, jak w Mozartowskiej operze. Wydawca pisze
0 książce:

„Akcja rozgrywa się w domu londyńskich milionerów, gdzie na tle rokokowej scenerii 
przed oczami czytelnika pojawia się barwny korowód współczesnych nam bohaterów prze­
branych w kostiumy z Mozartowskich oper. Spod zewnętrznej powłoki peruk, masek
1 sztucznej dziecięcej wesołości przebija w pełni dojrzała melancholia i zaabsorbowanie my­
ślami o miłości, przeznaczeniu i śmierci.”

Bez maski
— Poczekaj — szepnęła Anna, która 

głaszcząc twarz Don Giovanniego musnęła 
palcami skraj maski. — Nie ma sensu, 
żebyś to teraz nosił.

Podparł się łokciem, uniósł i wolną rę­
ką usiłował zrzucić maskę.

— Pozwól, niech ja to zrobię — po­
wiedziała Anna. — Słusznie należy ci się 
taka przysługa.

Pochylił głowę, wsparł czoło o jej pier­
si, a ona podźwignęła się trochę, by wi­
dzieć własne palce, którymi rozluźniała 
czarne tasiemki związane na tyle głowy.

Don Giovanni zwrócił twarz w bok, 
chcąc ułatwić zadanie, a następnie, gdy 
maska padła obok łóżka, dotknął znów 
czołem piersi Anny.

Ujęła go za skronie mocno, niemal kon- 
wulsyjnie, zarazem jednak ostrożnie, jak 
gdyby zamiast głowy miał wielkanocne 
jajko. Na włosach potylicy Don Giovannie­
go został ślad po tasiemkach, wąski, po­
dobny do rowka charakterystycznego dla 
kogoś, kto stale nosi klapkę na oku.

— Teraz — szepnęła nie wypuszczając 
jego głowy z dłoni — niech cię obejrzę.

Don Giovanni uniósł się lekko. Przy 
świetle padającym z okna widziała jego 
twarz stosunkowo wyraźnie. Była to zwy­
czajna męska twarz. Dwie połówki — jed­
na znana Annie, druga nie znana — paso­
wały do siebie, tworzyły logiczną, raczej 
sympatyczną całość. Oczy wydawały się 
teraz ładniejsze, niż gdy połyskiwały przez 
otwory maski, ,ale sprawiały dziwne wra­
żenie. Może była to iluzja, może skutek 
słabego światła, lecz osłonięta do niedaw­
na góra twarzy jak gdyby nosiła ślady 
maski. Nie przypominało to odbarwienia 
skóry w miejscu, z którego dopiero co 
zerwano plaster. Nic podobnego. Nasuwa­
ło raczej wspomnienie nagości oczu ko­
goś, kto stale używa szkieł i nagle zdej­
muje okulary.

— Twarz jak trzeba? — zapytał Don 
Giovanni tonem niemal żałosnym.

— Cudowna.
— Ee... Chyba nie...
— Nie — przyznała. — Bynajmniej nie 

jest piękna. Ale wydaje mi się bardzo 
dekoracyjna.

Cytatę własnych słów pokwitował cie­
niem uśmiechu.

— Widzisz — podjęła Anna — ogląda­
łam po raz pierwszy twarze mężczyzn z 
różnych dziwacznych punktów i w roz­

maitych dziwacznych warunkach, nigdy 
jednak w podobnej sytuacji...

Jego twarz zesztywniała, przybrała wy­
raz jak gdyby zgorszenia, który uprzednio 
Anna widziała tylko przez maskę. Na­
stępnie pojawiła się nikła zapowiedź uś­
miechu. Twarz drgnęła lekko, utraciła su­
rową nieruchomość. Obudziło to w Annie 
falę wewnętrznej wesołości.

W oczach Don Giovanniego roztopił się 
karcący chłód. Jego głowa opadła, twarz 
zniknęła z pola widzenia Anny. Nie prag­
nęła jej teraz widzieć, wolała nawet nie 
pamiętać, że coś takiego istnieje. Zmy­
sły Anny odpowiadały poruszeniom jego 
ciała, póki nie wyłoniły się na przeciw­
ległym krańcu tego siamego łuku wzru­
szeń, który rozpoczął się nikłą zapowie­
dzią śmiechu. Anna uprzytomniła sobie, 
że jej odczucia minęły punkt, skąd można 
wrócić do nich świadomością, że obecnie 
wolno jej znowu myśleć, bo dalszą pod­
róż ku rozkoszy odbywa bezwiednie i 
bezwolnie. Musiała tylko czekać, więc ca­
ła lub jej część — może dłoń na jego 
głowie, może usta na jego ramieniu — 
pieściła ciało Don Giovanniego konwul- 
syjnie, miarowo, a wreszcie, jak wydało 
się Annie, obronnie.

Było w tym naglące i odpychające znie­
cierpliwienie, jak gdyby skrzypek piłował 
nieskończone rytmy Bacha. Anna miała 
wrażenie, że gdyby szarpała jego mięś­

Tekst pokazuje jasno, do czego pro­
wadzi zapamiętanie się w sztuce i lite­
raturze. Uczciwa kobieta nie powinna 
nigdy zapominać niczego, a tym bar­
dziej zapominać się. Dostatecznie dra­
styczne byłoby już zdjęcie mężczyźnie 
maski, ale posuwanie się jeszcze dalejy 
w jego mieszkaniul Gdyby chociaż uda­
wała pijaną, że niby nie wie, co się z 
nią dzieje. A tu jeszcze te żarciki.

A zaczyna się niewinnie, od chodzenia 
do opery. Tym bardziej powinna wie­
dzieć, czym się kończą spotkania z Don 
Juanem. Najbardziej dziwni są w tym. 
wszystkim ci bogaci ludzie, którzy za­
miast dobrze trzymać swoje pieniądze„ 
urządzają jakieś przebierane bale. I tak 
potem trzeba wrócić do rzeczywistości. 
A porządny człowiek powinien mocno 
stać na ziemi; obydwiema nogami.

nie, zapuszczała w nie paznokcie lub zę­
by, zdołałaby rozwikłać paradoks, który 
wymaga, by tak wiele myśli i strategicz­
nych zabiegów w świecie pionowym wio­
dło jedynie ku tej sytuacji poziomej, gdzie 
przyjemność polega na czymś narzuco­
nym, posuniętym dalej niż możliwość po­
wrotu, równie bezwolnym jak kichnięcie* 
pogrążenie się we śnie albo spotkanie 
śmierci. Wreszcie ciało Anny — szarpane . 
konwulsyjnie, wezbrane, spocone — ule­
gło fali powstałej w jej wnętrzu. Na krań­
cach zarysował się wyraźnie, lecz biernie 
pierwszy obraz — utrwalone bezwiednie 
wspomnienie rokokowego kartusza z sy­
pialni Anity, który nieustannie a sucho 
topnieje na białym atłasie, jak gdyby ronił; 
krople gliceryny lub potu.

Anna leżała zasłuchana w echa wra- 
żeń. Dolną częścią jej ciała wstrząsał głęb- 
boko, przenikliwy dreszcz, tak jak górną, 
mogłyby wstrząsać szlochanie. Ale była 
to lantyteza szlochania, wzruszenie spowo­
dowane falami przeżytej rozkoszy, dale­
kiej uczuciom wywołującym burzę pła­
czu. Taka burza — nie inaczej niż każda 
inna — przynosi ulgę, wyzwolenie, ma w 
sobie dziwaczne ciepło i radość. Natomiast 
obraz rozkoszy najbardziej intensywnej, 
najmniej dobrowolnej i dlatego najbliżej 
pokrewnej śmierci, zawierał nawet w o- 
wym rozładowaniu jedynie dziwaczny 
smutek. wt
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Stańczyk 
po raz dziewiąty

>

Tradycyjnie w rocznicę wy­
zwolenia Gdańska w Sali 
Czerwonej Ratusza Głównego 
Miasta odbyła siię uroczystość 
nadania „Orderów Stańczyka”
— dorocznego honorowego wy­
różnienia naszej redakcji przy­
znawanego za wybitne osią­
gnięcia w dziedzinie kultury,
nauki i sztuki, szczególnie
znaczące dla rozwoju ziemi 
gdańskiej.

Uroczystość, w której ucze­
stniczyli: sekretarz KW PZPR
Tadeusz Fiszbach, przewodni­
czący Prezydium WRN Henryk 
Śliwowski, wiceprzewodniczą­
cy Prezydium WRN Łukasz 
Balcer, kierownik Wydziału 
Propagandy KW PZPR Miro­
sław Demichowicz, kierownik 
Wydziału Kultury Prezydium
WRN Mieczysław Preis, dy­
rektorzy Gdańskiego Wydaw­
nictwa Prasowego RSW „Pra­
sa” Marian Gregorek i Za­
kładów Graficznych w
Gdańsku Bolesław Szmidt
— zgromadziła liczne gro­
no czytelników i współ­
pracowników „Liter” ze
wszystkich środowisk twór­
czych Wybrzeża. Laureatów i 
ich wyróżnione prace przed­
stawił redaktor naczelny „Li­
ter” Edgar Milewski, dokonu­
jąc następnie, wspólnie z za­
stępcą redaktora naczelnego 
i członkiem Kapituły „Orderu 
Stańczyka” Tadeuszem Bol- 
duanem aktu dekoracji. Toast

na cześć laureatów wraz z 
serdecznymi gratulacjami
wzniósł przewodniczący Prezy­
dium WRN Henryk Śliwowski, 
podkreślając m. in.: „Fakt, iż
„Order Stańczyka” jest wy­
różnieniem honorowym, nadaje 
mu r wysoką rangę moralną, 
sprawia, że ten publiczny 
wyraz społecznego uznania, 
jaki co roku, od dziewięciu 
już lat, redakcja „Liter” 
składa gdańskim twórcom i 
działaczom kultury i sztuki, 
spotyka się z tak wielkim 
zainteresowaniem mieszkań­
ców Gdańska i całego woje­
wództwa, wywołując także 
szeroki rezonans w kraju. Na­
szą ambicją jest — dodał 
przewodniczący aby region 
gdański stał się prężnym o- 
środkiem kultury i gospodar­
ki zarówno w skali ogólno­
krajowej, jak i na obszarze 
nadbałtyckim.

Cenne dary książkowe otrzy­
mali także współpracownicy 
„Liter” dr Konrad Ciechanow­
ski — nauki społeczne, dr 
Lech Mokrzecki — humanisty­
ka, dr Andrzej Romanow — 
historia gdańska, Czesława 
Tarchała — poezja, Michał 
Herman — proza, Alojzy Na­
gel — poezja, Barbara Sku- 
ratowicz — publicystyka kul­
turalna, Bogusław Żyłko — 
krytyka literacka, Jerzy Haj- 
dul i Krzysztof Kamiński — 
fotografika artystyczna oraz

zespół drukarzy „Liter” — 
Bolesław Szmidt, Bolesław 
Miklikowski, Regina Meyero- 
wa, Roman Orłowski, Hen­
ryk Ciechanowicz, Jerzy Skor- 
żyński i Gerard Lesko.

W części artystycznej uro­
czystości, za Inscenizowanej w 
Sali Białej Ratusza, wystąpili 
pierwsi soliści baletu Pań­
stwowej Opery Bałtyckiej Alii- 

* oj a Bon i uszko, Zyg munt Jas- 
man i Gustaw Klauzner, pre­
zentując adaggio z „Jezio­
ra Łabędzi eg o” Czajkowskie­

go i fragment z opery Bar­
toka „Sinobrody” oraz znako­
mita śpiewaczka, 'jeszcze stu­
dentka Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Gdańsku, 
lecz już laureatka międzyna­
rodowego konkursu wokalne­
go w Tuluzie, Stefania To­
czyska, która wykonała m. in. 
pieśni R. Straussa.

Dziękując artystom za ich 
piękny społeczny wkład do 
naszej uroczystości, pragnie­
my również podziękować za 
społeczną pracę dyrektorowi

Zenonowi Główczykowi z O - 
kręgu Poczty i Telekomunika­
cji oraz kierownikowi Sekcji 
Radiofonii Zbigniewowi Bere­
zowskiemu z Rejonowego U- 
rzędu Telekomunikacyjnego, a 
także Dyrekcji Gdańskich Za­
kładów Gastronomicznych o- 
raz uroczym kelnerkom, z ka­
wiarni „Pod Wieżą”, w ory­
ginalnych strojach regional­
nych. Mamy nadzieję, że na­
strój naszej uroczystości le­
piej od słów utrwalają pu­
blikowane zdjęcia, (e.m.)

Fats
Jerzyr HagUul 
Nrzgszlof Kamiński
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W konsulacie ZSRR

W Konsulacie Generalnym 
ZSRR w Gdańsku odbyło się 
spotkanie redaktorów naczel­
nych gdańskiej prasy, czaso­
pism, radia 'i telewizji oraz 
członków Zarządu Oddziału 
Morskiego SDP z pracowni­
kami konsulatu. W czasie 
spotkania Konsul Generalny 
Fiodor E. Szarykin podkreślił 
doniosłą rolę środków maso­
wej informacji 1 dziennikarzy, 
a także czasopism i publicy­
stów w umacnianiu socjali­
stycznej wspólnoty i pogłębia­
niu przyjaźni polsko-radziec­
kiej. Informując o aktualnych 
problemach Kraju Rad konsul 
F.E. Szarykin omówił szerzej 
zbliżającą się rocznicę 50-le- 
cia powstania Związku Socja­
listycznych Republik Radziec­
kich, która przypada w dniu 
30 grudnia 1972 roku.

W Moskwie i Lenin gradzie, 
we wszystkich stolicach re­
publik radzieckich, w czoło­
wych zakładach pracy, w koł­
chozach, uczelniach i szko­
łach na terenie całego Kraju 
Rad, trwają już od dłuższe­
go czasu 'intensywne przygo­
towania do tej historycznej 
rocznicy, które obejmują co­
raz szersze kręgi społeczne. 
Przygotowania podjęły mię­
dzy innymi — Instytut Mark- 
sizmu-Leniin izmu, Akad emia
Nauk Społecznych i Wyższa 
Szkoła Partyjna przy KC 
KPZR oraz Akademia Nauk 
ZSRR, Ministerstwo Kultury, 
Szkolnictwa, Oświaty, Pań­
stwowe Komitety Rady Mini­
strów ZSRR do Spraw Prasy, 
Telewizji i Radia, Kinemato­
grafii, Kultury Fizycznej ii 
Sportu, * a także środowiska 
twórcze, zarządy Związku Pi­
sarzy ZSRR, Związku Filmow­
ców, Kompozytorów, Artystów 
Plastyków, Architektów i 
Związku Dziennikarzy ZSRR. 
Program obchodów, poza bo­
gactwem uroczystośoi i im­
prez jubileuszowych, takich 
jak akademie, sesje, wysta­
wy, festiwale, spartakiady o- 
raz publikaoje i wydawni­
ctwa, obejmuje prace naj­
większego formatu i nieprze­
mijającej wartości, dokumen­
tujące w sposób naukowy 
bądź artystyczny -rewolucyjne 
przeobrażenia i historyczne o- 
siągnięcia ZSRR we wszyst­
kich dziedzinach budowni­
ctwa socjalistycznego, ich 
znaczenie dla światowego 
pokoju i postępu oraz mię­
dzynarodowego ruchu robotni­
czego i komunistycznego. 
Przygotowuje się też plenar­
ne posiedzenia wszystkich 
związków twórczych, na któ­
rych przedstawiony zostanie 
dorobek ZSRR w poszczegól­
nych dziedzinach kultury i 
sztuki. Ogłoszone zostały kon­
kursy na najlepsze prace 
n an ko we oraz utwory literac­
kie i dzieła sztuki związane 
z powstaniem i historią Kra­
ju Rad.

Spotkanie w Konsulacie Ge­
neralnym ZSRR w Gdańsku 
dopełnił pokaz nowych ra­
dzieckich filmów dokumental­
nych — ,,Nad mapą ZSRR” i 
„Lunochod”, (em)

Wejherowski
festiwal

W dniach od 16—18 czerw­
ca bieżącego roku już po 
raz czwarty z kolei odbędzie 
się ^ w Wejherowie festiwal 
pieśni o morzu. Festiwal sta­
nowi inspirację do twórczego 
działania środowisk ■ litera­
ckich i muzycznych. Przyczynia 
się do powstawania nowych 
dzieł współczesnej literatury 
muzycznej.

Nieprzypadkowo impreza ta 
narodziła się w Wejherowie. 
Przypomnę, iż na ziemiach 
kaszubskich odbywały się 
wielkie zjazdy śpiewacze, z 
których pierwszy odnotowany 
w kronikach Wejherowa datu­
je się na rok 1900. Najważ­
niejszym jednak jeśli chodzi 
o ^ następstwa w działalności 
chórów kaszubskich był zjazd 
w Wejherowie w roku 1909, 
na którym to chóry z Gowii- 
dlina, Sierakowic, Luzina,

Kartuz, Gdańska i Wejhero­
wa powołały do życia Ka­
szubski Okręg śpiewaczy. Od 
tej chwili datują się wielkie 
zjazdy śpiewacze W różnych 
miejscowościach Pomorza, któ­
re były nie tylko wielką ma­
nifestacją na rzecz polskiej 
pieśni, ale zarazem manife­
stacją polityczną zwłaszcza w 
czasach zaboru, kiedy kulty­
wowanie w zespołach chóral­
nej pieśni polskiej przyczyni­
ło się do zachowania ojczy­
stego języka na tych zie­
miach, do przetrwania pol­
skości. Do 1966 roku zjazdów 
takich odbyło się 25, w tym 
13 w samym Wejherowie.

Myśl . przekształcenia trady­
cyjnych zjazdów śpiewaczych, 
nadanie im programowości, 
narodziła się w Wejherowie 
w czasie obchodów Tysiącle­
cia Państwa Polskiego w 1966 
roku. Organizator dotychczaso­
wych zjazdów — Kaszubski O- 
kręg Śpiewaczy — postanowił 
nadać iim taki charakter, któ­
ry w sposób szczególny pro­
pagowałby w pieśni i muzy­
ce tematykę marynistyczną. 
Chciano w ten sposób pod­
kreślić morski charakter na­
szej państwowości, przez pieśń 
o morzu nie tylko je sławić, 
ale być dumnym z jego po­
siadania i dobrodziejstw z 
tego wynikających. Wejhero­
wo, wprowadzając na stałe 
festiwal do swego kalendarza 
wydarzeń kulturalnych, pra­
gnie przez jego kontynuację 
w sposób trwały rozwijać i 
szeroko propagować myśl za­
wartą w stwierdzeniu: „od
morza jesteśmy”.

Festiwal pieśni o morzu 
przyczynił się również do or- 
ganlzaejii działu muzycznego 
wejherowski eg o Muzeum Piś­
miennictwa i Muzyki Kaszub- 
sko-iFo morski ej, w którym gro­
madzone są wszystkie doku­
menty, dotyczące życia mu­
zycznego Pomorza i Kaszub.

(MB)

Sympozjum literatur 
słowiańskich

We wrześniu br. Warszawa 
będzie miejscem międzynaro­
dowego sympozjum organizo­
wanego przez UNESCO i In­
stytut Badań Literackich PAN 
na temat „Humanistyczne i
społeczne wartości literatur
słowiańskich”. W sympozjum, 
które wzbudza zrozumiałe za­
interesowanie także w środo­
wisku literackim i uniwersy­
teckim Gdańska, wezmą u- 
dział badacze i naukowcy w 
dziedzinie literatur słowiań­
skich wielu krajów europej­
skich i pozaeuropejskich.

Proponowane do dyskusji 
tematy obejmują m. In. takie 
zagadnienia jak: rola litera­
tury jako czynnika odrodze­
nia narodowego; przetłuma- 
czailność dorobku literackiego 
narodów słowiańskich na
główne języki świata; znacze­
nie i reperkusje międzynaro­
dowe folkloru słowiańskiego; 
ideały osobowości ludzkiej 
propagowane przez reprezen­
tatywne dzieła literatur sło­
wiańskich; literatura jako do­
kument podstawowych - aspek­
tów świata słowiańskiego; u- 
dział autorów i dzieł sło­
wiańskich w światowej serii 
utworów najbardziej poczyt­
nych. (em.)

Koniec galerii

W ramach wykonywania pla­
nu rozwoju kultury w Gdań­
sku zlikwidowano ostatnio — 
niedawno uroczyście otwieraną 
— galerię sztuki współczesnej 
„Artus” w komorze palowej 
Ratusza Głównomliejskiego. Na 
jej miejscu ma powstać kolej­
na (kawiarnia.

W ten sposób Główne Mia­
sto wysunie się zdecydowanie 
na pierwsze miejsce w kra­
ju pod względem liczby ka­
wiarni na imetr kwadratowy. 
Nie chcę wspominać o tym, 
że nadal ntie można tu zjeść 
smacznie i tanio obiadu czy 
kolacji, bo boję się o istnie­

nie galerii „Sień Gdańska”. 
Nie chcę też zastanawiać śię, 
na którym miejscu w kraju 
jest ten rejon miasta, najlicz­
niej odwiedzany przez tury­
stów, pod względem wskaźni­
ka metrów kwadratowych, prze­
znaczonych pod wystawiennic­
two plastyczne, (mk)

Cenne dary

21 marca w Muzeum Ar­
cheologicznym w Gdańsku od­
było się uroczyste otwarcie 
wystawy pt. „Dary i kolekcje 
archeologiczne”, na której 
zgromadzono w wielu przy­
padkach bardzo cenne ekspo­
naty ofiarowane przez „ar­
cheologicznych społeczników”, 
którzy uratowali je niejedno­
krotnie przed zniszczeniem. 
Wśród ofiarodawców spotyka­
my nazwiska W. Formellii z 
Lęborka, kpt. ż.w. R. Choy- 
nowskiego, mgr. A. Makow­
skiego z Chojnic, prof, .dra 
F. Markowskiego z Gdańska, 
młodzieży szkoły podstawowej 
w Chmielnie i in.

W uroczystości uczestniczył 
sekretarz KW PZPR Tadeusz 
F i s z b a c h, kierownik Wy­
działu Kultury PWRN Mie­
czysław Preis i przedstawi­
ciel Ministerstwa Kultury i 
Sztuki Marek Konopka, 
który girupie ofiarodawców i 
pracowników muzeum wręczył 
odznaki „Za opiekę nad za­
bytkami ”, n atoimii ast dira 
Longina Malickiego u- 
dekarowal odznaką „Zasłużo­
ny działacz kultury”. (b)

Koncerty
jubileuszowe PWSM

Pierwszy z dwóch koncer­
tów jubileuszowych PWSM, 
które odbyły się w marcu br., 
przedstawił popularną sopra­
nistkę Krystynę Ingersleben- 
Borowską, solistkę Teatru Mu­
zycznego w Gdyni oraz POiFB, 
obecnie pedagoga Państwowej 
Szkoły Muzycznej II sł. w 
Gdańsku. Artystka od wielu 
lat, poza występami operowy­
mi oraz w koncertach symfo­
nicznych i organowych, wy­
stępuje często na koncertach 
dla szkół na terenie kilku 
województw. W tym samym 
koncercie wystąpiła pianistka 
Irena Skabar, aktualnie pe­
dagog Państwowego Liceum 
Muzycznego w Bydgoszczy.

Na koncercie kameralmo- 
symfonicznym z okazji 27 rocz­
nicy wyzwolenia Gdańska, któ­
ry odbył się w sali POiFB, 
wystąpili studenci: J. Czapor
(obój), M. Schiller (klarnet),
M. Stracewski (fagot), W. Ca- 
bański (waltornla) i Grażyna 
Troć (fortepian). Akompanio­
wała Krystyna Wawryków. Or­
kiestra symfoniczna pod dy­
rekcją Grzegorza Sutta wyko­
nała Koncert fortepianowy W. 
Walentynowicza i Mini-iKaprio- 
lę H. Jabłońskiego. Jako sofi­
sta wystąpił pedagog uczelni 
Lucjan Galon. (R.G.)

W Sieni Gdańskiej

Galeria GTPS-u 5 ZPAP „Sień 
Gdańska” pod kierunkiem 
Czesława Tumie Iewicza, nowe­
go komisarza, rozwija ożywio­
ną działalność Duża jest róż­
norodność eksponowanych tech­
nik; bardzo np. interesującym 
eksperymentem była wystawa 
dokumentacji artystycznej.

W marcu oglądaliśmy tam 
bardzo ciekawy pokaz linory­
tów barwnych artysty krakow­
skiego., Zygmunta Czyża. Kolo­
rystyka tych dekoracyjnych 
prac, bardzo czysta i inten­
sywna oraz niespokojny kontur 
plam barwnych mogły powstać 
tylko na gruncie krakowskim, 
przywodząc na myśl sztukę 
Młodej Polski, pokrewieństwo 
(w dalekim stopniu) z Witra­
żami Wyspiańskiego czy Me­
hoffera. )Przy tym jest to sztu­
ka w pełni współczesna choć­
by przez ekspresyjną, synte­
tyczną deformację poistaci ludz­
kich. Mimo niewielkich na 
ogół formatów sztuka Czyża 
ma. pewne cechy monumental­
ne, przypomina nieco malar- I

stwo ścienne w formie dekora­
cyjnych panneau.

Następną wystawą w „Sie­
ni” był pokaz tkanin Anny 
Fiszer, docenta Gdańskiej 
PWSSP. Artystka uprawia ma­
larstwo na tkaninie, wykorzy­
stując czasem jej naturalną 
barwę i fakturę. Z geometrycz­
nych elementów, czasem po­
wtarzanych rytmicznie, czasem 
zestawianych na zasadzie sy­
metrii, buduje spokojne w ko­
lorze, abstrakcyjne kompozycje 
zbliżające jej sztukę do ma­
larstwa sztalugowego, lecz róż­
niące się od niego zasadni­
czo dzięki stosowanym przez 
autorkę tworzywom. Walory 
dekoracyjne, talk ważne za­
zwyczaj w tkaninie, stawiane 
są tu na dalszym planie. 
Dzięki tym cechom jest to 
twórczość na wskroś oryginal­
na. (mk)

Twórczość
dziecięca

Z okazji 27 rocznicy wyzwo­
lenia Sopotu (czy z ciekawą 
ekspozycją koniecznie trzeba 
czekać do jakiejś „okazji”?) 
Młodzieżowy Dom Kultury w 
Sopocie zorganizował w BWA 
pokaz prac swych podopiecz­
nych w różnych . dziedzinach 
twórczości artystycznej.

Bardzo udana ta wystawa 
cieszyła się dużym zaintereso­
waniem publiczności i zebrała 
wielką ilość pochwalnych, peł­
nych uznania tak dla mło­
dych twórców, jak i dla ich 
opiekunów z MDK, wpisów w 
księdze pamiątkowej. Uznanie 
to należy uważać za w pełni 
uzasadnione. Zdumiewała już 
wielka ilość technik artystycz­
nych i dyscyplin twórczych 
uprawianych czasem^ już przez 
siedmio- ii ośmiolatków: malar­
stwo, rzeź ba, grafika, tkanina, 
ceramika, metaloplastyka, fo­
tografika, za bawkairstwo, haft 
ftp. , nie mówiąc o technikach 
mieszanych. Bardzo wysoki był 
też poziom artystyczny wielu 
prac, szczególnie w dziedzinie 
rzeźby,. malarstwa i fotografii, 
jeszcze raz dokumentujący, że 
maimy bardzo uzdolnioną pla­
stycznie młodzież.

Za najlepsze uważam prace 
najmłodszej generacji twórców, 
stosunkowo najmniej „doro­
słe”, czasem jeszcze niedoj­
rzałe w pełni, ale zdumiewa­
jące bogactwem fantazji, in­
stynktownym wyczuciem pięk­
na, śmiałością i .rozmachem.

Duże brawa dla MDK w 
Sopocie! (mk)

Pamięci
Józefa Dambka

11 marca nad Jeziorem 
Dąbrowskim w pobliżu Siko- 
rzyna (pow. Kartuzy) odsło­
nięto tablicę upamiętniającą 
miejsce śmierci jednego ^ z 
na jwy bitni ejszych dowódców 
Tajnej Organizacji Wojskowej 
„Giryf Pomorski”, która w la­
tach II wojny światowej ak­
tywnie walczyła z hitlerow­
skim okupantem. W uroczy­
stości uczestniczyli: żona., sy­
nowie i . brał J. Dombka, 
prze d s tawiai el,e p owi atowych
władz partyjnych i administra­
cyjnych, członkowie b. orga­
nizacji antyhitlerowskich na 
Pomorzu oiraz młodzież, w 
tym głównie haroerze.

Tablicę pamiątkową wysta­
wiono J. Dombkowi dzięki 
inicjatywie i wytrwałości har­
cerzy z Gołubla, a zwłaszcza 
podhaircm. J. G d a n i e c i 
Z. B u t o w s k i e g o. (b)

Kapitan
Hornhlower

Po „Szczęśliwym powrocie” 
Wydawnictwo Morskie udo­
stępniło nam (po wygórowa­
nej cenie — 25 zł) drugą
część trylogii C. S. Farestera 
— „Okręt liniowy” w przekła­
dzie Henryki Stępień. Wydaw­
nictwo zaręcza, że: „Są to
czasy napoleońskie, Hornblo- 
wer na okręcie liniowym nę­
ka wybrzeża francusko-hisz­
pańskie od strony Morza 
Śródziemnego”. Tymczasem 
Hornblower: „W dali, ponad

dachami magazynu prowian­
towego dostrzegł Mount Ed- 
gcumbe — Plymouth skryte za 
Diabelskim Cyplem było po­
za zasięgiem jego oczu; nie 
będzie miał satysfakcji spo­
glądania na dach, pod któ­
rym przebywa Lady Barbara. 
Wszelako jest tam i jutro ją 
zobaczy. Ogarnięty ekstazą 
śdilsikał kurczowo poręcz, aż 
poczuł ból w palcach.”

(EHM)

Recital brazylijskiego 
pianisty

Po pięcioletniej przerwie 
wystąpił już po raz trzeci w 
POiFB znakomity pianista bra­
zylijski Arthur Moreira-Lima. 
Tak jak i poprzednio, wy­
stęp laureata II nagrody VII 
Konkursu Chopinowskiego
wzbudził wielkie zainteresowa­
nie publiczności. Ilość sukce­
sów odniesionych przez tego 
pianistę na międzynarodowych 
konkursach jest imponująca. 
Moreira-Lima jest także laure­
atem czołowych nagród zdoby­
tych na konkursach w Rio de 
Janeiro (1957 i 1962), Paryżu 
(1961) i Moskwie (1970). Gira 
obecnie we wszystkich naj­
większych krajach świata obu 
półkul. Program pianisty, wy­
konany na recitalu w Gdań­
sku, zawierał t utwory Schuber­
ta, Prokofiewa i Chopina.

(R.G.)

Rok Wybickiego
W Wielkim Refektarzu Mu­

zeum Pomorskiego w Gdań­
sku odbyła się 16 marca u- 
r o czystość Inaugurująca Rok 
Józefa Wybickiego, na którą 
przybyli m. in. gospodarze 
województwa: I sekretarz KW
PZPR Tadeusz B e j m i 
przewodniczący Prezydium
WRN Henryk Ś I 1 w o w s k i. 
Po przemówieniu przewodni­
czącego WK Frontu Jedności 
Narodu Floriana W i c h ł a - 
cza, o szlachetnym i twór­
czym życiu gen. Józefa Wy­
bickiego obszernie mówił se­
kretarz KW PZPR i wiceprze­
wodniczący WK FJN Tadeusz 
F i s z b a c h.

Zebrani na uroczystej inau­
guracji jednomyślnie przyjęli 
uchwałę głoszącą, że ogłasza 
się rök 1972 „Rokiem Józefa 
Wybickiego”; zaleca się 
zorganizować główne uroczy­
stości w okresie od marca do 
końca września br., z tym że 
kulminacyjne obchody odbędą 
się od 16 do 21 lipca, to 
jest w 175 rocznicę powstania 
naszego hymnu narodowego; 
postanawia się urządzić w 
czerwcu br. sesję naukową, a 
jej wyniki opublikować dru­
kiem; z satysfakcją wita silę 
zapowiedź ukazania się III 
tomu „Archiwum Wybickiego”, 
który wyda GTN i pracy Ja­
na Pachońsikiego „Jeszcze 
Polska nie zginęła”; apeluję 
się do władz szkolnych, or­
ganizacji społecznych, insty­
tucji naukowych i kultural­
nych, prasy, radia i telewizji 
o szeroką propagandę Roku 
Wybickiego; popiera się spo­
łeczną inicjatywę wybudowa­
nia w Kościerzynie pomnika 
Generała i projekt wzniesie­
nia w Będo minie szkoły im. 
J. Wybickiego; udziela się 
swego poparcia dla starań 
gdańskiego Towarzystwa Lite­
rackiego im. A. Mickiewicza
0 uznanie dworku w Będomi­
nie za pamiątkę narodową
1 stworzenie tam muzeum Jó­
zefa Wybickiego.

Na zakończenie posiedzenia 
WK Frontu Jedności Narodu 
Chór Akademii Medycznej im. 
Tadeusza Tylewskiego wyko­
nał „Mazurka Dąbrowskiego” 
5. inne pieśni, (b)
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Józef Mossakowski

W dwutygodniku „Pomorze** 
(nr 7) umieszczono wspomnie­
nie Bogdana Gacy o zmar­
łym 23 lutego br. Józefie 
Mossakowskim, star­
szym wykładowcy Instytutu Hi­
storii i Archiwistyki Uniwer­
sytetu Mikołaja Kopernika w 
Toruniu.

Dr Józef Mossakowski był 
postaciq niezwykle popularną 
w Toruniu i szerzej — na 
Pomorzu, pamiętajq go do­
brze studenci historii, zwła­
szcza z pełnych emocji wy­
kładów z zakresu historii sta­
rożytnej. Zakochany bez resz­
ty w kulturze antycznej, sta­
rał się przekazać studentom 
jej piękno, zwłaszcza w wy­
kładach z historii Egiptu.

Dr Mossakowski urodził się 
w 1897 r. na Ziemi Chełmiń­
skiej. Do gimnazjum uczęsz­
czał w Chełmnie, gdzie też w 
1914 r. ‘«stępi i do tajnego 
Towarzystwa Filomatów. Był 
uczestnikiem Powstania _ Wiel­
kopolskiego i jako żołnierz 
wkroczył w 1920 r. do Toru­
nia. W latach międzywojen­
nych studiował geografię, hi­
storię i filozofię, od 1932 r. 
pracował w toruńskim Towa­
rzystwie Naukowym i Instytu­
cie Bałtyckim. Lata wojny 
spędził w Oflagu w Dobie­
gniewie (Woldenberg), gdzie 
włqczył się aktywnie do prac 
oświatowych. Współtowarzysze 
jenieckiej niedoli wspominajq 
dra Mossakowskiego z sym­
patię jaka aktywnego współ­
organizatora życia naukowo- 
oświatowego w obozie i 
wielkiego miłośnika sportu. 
Długie spacery w samotnoś­
ci, pozwalajqce na rozmyśla­
nia, były niejako specjal- 
nościę „człowieka z kołnie­
rzem Słowackiego**. Po woj­
nie dr Mossakowski wrócił do 
Torunia, gdzie włączył się do 
prac przygotowawczych, zmie- 
rzajqcych do utworzenia uni­
wersytetu. Na UMK w 1959 r. 
obronił pracę doktorskq nt. 
„Zasięgu lasów i zabagnień 
oraz rejonów zasiedlania na 
wyspie Ranie na przełomie 
XII—XIII wieku'*.

Za swojq pracę dydaktycz- 
nq i społeczną odznaczony był 
Złotym Krzyżem Zasługi i ho­
norową odznakę „Za szcze­
gólne zasługi dla wojewódz­
twa bydgoskiego*'. (b)

Raport
o bibliotekach

Z inspiracji dyrektora Bi­
blioteki Narodowej podjęte 
zostały prace nad niezmier­
nie ważnym dla kultury pol­
skiej i dalszego jej upo­
wszechniania dokumentem —
., Ra portem o bib liotekach *'. 
Wiadomo, że bibliotekarstwo 
rozwijało się w Polsce Ludo­
wej na miarę niie znaną do­
tąd w historii naszej kultury, 
ale wiadomo także, że roz­
wój ten, zwłaszcza ostatnio, 
staje w coraz większej dy­
sproporcji w stosunku do dy­
namicznie wzrastających po­
trzeb społecznych i rozbudzo­
nych zainteresowań czytelni­
czych. Nikt nie dokonał do­
tychczas b i I ans u ca ło kszła łtu 
bibliotekarstwa polskiego w 
okresie powojennym, a bez 
tego fundamentalnego doku­
mentu nie sposób ocenić osią­
gnięte rezultaty, trudno usta­
lić źródła niedowładów i
hierarchię potrzeb, niepodob­
na precyzyjnie programować
perspektywy rozwojowe, kształ­
tować nowoczesny, funkcjonal­
ny, maksymalnie efektywny
model przyszłościowy.

Państwowa Rada Bibliotecz­
na powierzyła opracowanie
raportu Instytutowi Książki i 
Czytelnictwa Biblioteki Naro­
dowej. Trzydziestu wysoko wy­
specjalizowanych fachowców z 
różnych ośrodków kraju przy­
stąpiło już do zakrojonych 
szeroko opracowań tematycz­
nych i problemowych, które 
ujmą całościowo stan organi­
zacyjny i sytuację materialną 
poszczególnych typów biblio­
tek oraz wszystkich sieci bi- 
b I i otecznych funkcjonujących

na terenie kraju, poddając 
zarazem krytycznej analizie 
podstawowe zagadnienia me­
rytoryczne i kierunki rozwo­
jowe.

Raport zajmie się polityką 
bib li oteczną, p od sta wami
prawnymi bibliotek i aktual­
nymi warunkami ich pracy, 
pozwoli ustalić, jaki wpływ 
na działalność poszczególnych 
książnic i rozwój całego bi­
bliotekarstwa miała specjalna 
ustawa z roku 1968, gwarantu­
jąca każdemu czytelnikowi do­
starczenie każdej potrzebnej 
mu książki oraz co niemniej 
istotne — udzielanie mu 
wszelkich informacji i pomo­
cy w poszukiwaniu literatury; 
pozwoli ustalić, w jakim sto­
pniu ustawa ta została zrea­
lizowana. Raport dostarczy 
autorytatywnych materiałów 
dotyczących planowania i za­
sad budżetowania bibliotek, 
sytuacji lokalowej i wyposa­
żenia bibliotek, stanu ich 
księgozbiorów, opracowania i 
udostępniania zasobów, syste­
mu Informacji bibliotecznej, 
perspektyw mechanizacji i 
automatyzacji w bibliotekach 
polskich oraz obecnego po­
ziomu 'kwalifikacji i systemu 
kształcenia kadry bibliotekar­
skiej. Z zaawansowanych już 
opracowań warto, tytułem 
przykładu, wymienić następu­
jące tematy i an tor ów: bu­
downictwo biblioteczne i sy­
tuacja lokalowa bibliotek — 
dr inż. arch. Jerzy Wierzbicki; 
biblioteki publiczne — dr Jad­
wiga Kołodziejska, kierownik 
Instytutu Książki i Czytelni­
ctwa; specjalizacja zbiorów 
biblii otecznych — dr Jan 
Baumgart, dyrektor Biblioteki 
Jagiellońskiej; badania biblio- 
tekozinawcze — dr Karol Głą­
bi owski, ' profesor Uniwersytetu 
Wrocławskiego; o kształceniu 
bibliotekarzy — dr Helena 
Więckowska, profesor Uniwer­
sytetu Łódzkiego; o biblio­
grafii — doc. dr Helena Kleb- 
Koszańska. Nasuwa się nam 
postulat objęcia analizą rów­
nież stanu bibliotek okręto­
wych 1 czytelnictwa w środo­
wisku ludzi morza, w specy­
ficznych warunkach załóg 
pływających.

Oczekuje się, że raport bę­
dzie gotów w końcu 1972 r. 
i przedstawiony zostanie poza 
Ministerstwem Kultury i Sztu­
ki i Ministerstwem Szkolni­
ctwa Wyższego wielu innym 
zainteresowanym resortom, a 
także zespołowi autorów ra­
portu o stanie oświaty. Jeśli 
dokument sprosta założonym 
tezom, będzie miał nie tylko 
ogromne znaczenie naukowe, 
ale znajdzie też kapitalne za­
stosowanie w praktyce życia 
społecznego i kulturalnego, 
służąc rozbudowie i unowo­
cześnianiu bibliotekarstwa pol­
skiego. (em)

Teatrologia?

W dn. 7. III. 72 r. odbyła 
się w KW PZPR narada (o- 
becnl byli przedstawiciele U- 
niwersyteto Gdańskiego i śro­
dowiska teatralnego), poświę­
cona powołaniu teatrologii 
na Filologii Polskiej Uniwer­
sytetu Gdańskiego. Jednocze­
śnie poruszono sprawę kształ­
cenia kadr pracowników kul­
tura Ino-oświatowych; rozważo­
no projekt powołania w tym 
celu speojalnego kierunku 
studiów.

Powołanie teatrologii wyda­
je się rozwiązaniem połowicz­
nym, a więc nieskutecznym. 
Należałoby się zastanowić 
nad tym, jaki model wyższej 
uczelni spełni najlepiej wy­
magania współczesnego życia. 
Jeżeli jest to zagadnienie, 
którego nie można (z róż­
nych względów) rozwiązać w 
zastosowaniu do szkolnictwa 
wyższego w całej Polsce, to 
może dałoby się chociaż roz­
ważyć ten problem w wypad­
ku najmłodszego w kraju U- 
niwersytetu Gdańskiego. Przy­
najmniej, jeśli chodzi o hu­
manistyczne kierunki studiów, 
konkretnie polonistykę. Alter­
natywa jest tylko jedna: al­
bo decydujemy się na specja­
listyczne szkoły wyższe, kształ­
cące wprawdzie fachowców.

ale mogących wykonywać tyl­
ko swój zawód, albo na 
tzw. wykształcenie uniwersy­
teckie. W tym ostatnim wy­
padku można wyobrazić so­
bie zreformowane studia po­
lonistyczne, gdzie studenci 
mogą poznać językoznawstwo, 
historię lub teorię literatury, 
teatr, film w wybranym przez 
siebie zakresie (przy zacho­
waniu oczywiście dyscypliny 
studiów). Studia takie kształ­
ciłyby przyszłych nauczycieli, 
dziennikarzy, krytyków, pra- 
cown ików kulturalno-oświato­
wych w szerokim znaczeniu. 
Późniejszy sukces zawodowy 
byłby uzależniony od zdolnoś­
ci i wiadomości. (EHM)

Prof. Biskup 
laureatem

W 27-1 ecie Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Bydgosz­
czy, Prezydium WRN przyzna­
ło 41 osobom nagrody woje­
wódzkie za wybitne osiągnię­
cia w dziedzinie nauki, tech­
niki i kultury oraz nagrody 
za prace naukowe związane z 
województwem bydgoskim.

Nagrodę I stopnia w dzie­
dzinie nauki przyznano prof, 
dr. Marianowi Biskupowi 
za całokształt pracy naukowo- 
badawczej i dydaktycznej. 
Prof. Biskup jest kierowni­
kiem toruńskiej Pracowni Hi­
storii Prus Królewskich i Ksią­
żęcych Zakładu Historii Po­
morza Instytutu Historii Pol­
skiej Akademii Nauk, auto­
rem cennych prac z zakresu 
historii Polski i powszechnej 
średniowiecznej, wydawcą źró­
deł, redaktorem wielu czaso­
pism naukowych, m. in. „Za­
pisków Historycznych” i
„Rocznika Elbląskiego”. Prof. 
Biskup jest autorem m. im. ta­
kich rozpraw i monografii, 
jak „Zjednoczenie Pomorza 
Wschodniego z Polską w po­
łowie XV wieku” (1959) i 
„Trzynastoletnia wojna z Za­
konem Krzyżackim 1454—1466” 
(1967) — ta ostatnia nagro­
dzona „Orderem Stańczyka” — 
oraz źródeł, np. „Akta sta­
nów Prus Królewskich”, „Mi­
kołaja Kopernika lokacje ła­
nów opuszczonych” i „Nowe 
materiały do działalności pu­
blicznej Mikołaja Kopernika 
z lat 1512-1537”.

W dziedzinie kultury nagro­
dy I stopnia przyznano prof, 
dr Marii Znamierow­
ski e j - P r ii f f e r o w e j za 
całokształt osiągnięć w dzie­
dzinie etnografii i muzealni­
ctwa etnograficznego oraz Hu- 
g onowi Morycińskiemu 
za ^ całokształt osiągnięć 
twórczych w dziedzinie teatru. 
Nagrody II stopnia w dzie­
dzinie kultury otrzymali: Fran­
ciszek B e cii ń s ki za dzia­
łalność poetycką i upowszech­
nianie oświaty i kultury, red. 
Dariusz Czaplicki z ,,Ga­
zety Pomorskiej” za działal­
ność publicystyczną, red. K. 
Hofman z Polskiej Agencji 
Prasowej za osiągnięcia w 
twórczości literackiej i H. 
Minkiewicz za działal­
ność w organizacji bibliotek i 
u powszechin i aniie czyte ln i etwa.

Uroczystość wręczenia na­
gród odbyła się 31 marca w 
obecności sekretarza KW 
PZPR W. Sopor owski eg o, pre­
zesa WK ZSL B. Owsianika, 
przewodniczącego WK SD W. 
Lassoty i wiceprzewodniczące­
go PWRN A. Majdzińskiego* 
W imieniu laureatów podzię­
kował za wyróżnienie prof, dr 
M. Biskup, (b)

Gdańskie
Towarzystwo
Naukowe

Na walnym zgromadzeniu 
Gdańskiego Towarzystwa Nau­
kowego (21. 3. br.) prezes 
GIN prof, dr Robert S z e- 
wolski złożył sprawozdanie 
z działalności towarzystwa w 
minionym roku, w którym za­
akcentował przede wszystkim 
rea IIza cję rozsze rzon eg o pro- 
gramu, wyrażającego się m. 
im. w przeprowadzeniu cyklu 
odczytów z udziałem . wybit­

nych badaczy polskich, po­
święconych węzłowym proble­
mom współczesnej nauki pol­
skiej. Powołano też dwie no­
we komisje — „Polska na 
morzu 2000” i zajmującą się 
problematyką ochrony środo­
wiska. Gorzej natomiast 
przedstawiała się działalność 
wydawmiiczai, która napotykała 
na trudności niezależne od 
GTN (finansowe). Ważne je­
dnak, że reaktywowano na­
reszcie redakcję wydawnictwa 
źródeł „Acta Polani a e Mar­
tini a” i powołano redakcję 
słownika morskiego.

W bieżącym roku GTN ob­
chodzi jubileusz 50-leaia swe­
go .istnienia (kontynuator za­
łożonego w 1922 r. Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauki i Sztu­
ki). Główne uroczystości od­
będą się w grudniu, opubli­
kowana zostanie też specjal­
na praca poświęcana historii 
GTN. W bieżącym numerze 
„Liter” drukujemy artykuł dra
H. Stępniaka o między­
wojennych dziejach Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauki i Sztu­
ki, w następnych numerach 
przedstawimy Czytelnikom po­
wojenne dzieje GTN, pióra 
tego samego autora. (b)

Telewizory 
i radioodbiorniki

Według danych opublikowa­
nych w „Informations UNES­
CO” (styczeń 1972), liczba 
telewizorów na świecie osią­
gnęła aktualnie stan 250 min, 
podczas gdy Ilość radiood­
biorników oblicza się na 
blisko 700 min aparatów. 
Pierwsze miejsce w tej sta­
tystyce zajmuje Ameryka Pół­
nocna, na terenie której na
I. 000 mieszkańców przypada 
1.339 radioodbiorników, zaś 
ostatnimi w tabeli radioabo- 
neintów są kraje Ameryki Ła­
pińskiej — 167 radioaparatów 
na 1.000 mieszkańców, Afry­
ka — 45 i Azja południowa
— 33. Jeśli chodzi o stan roz­
woju telewizji w świecie, to 
w Ameryce Północnej przypa­
da aktualnie 397 telewizorów 
na 1.000 mieszkańców, w Eu­
ropie - 188, w ZSRR - 128, 
natomiast w Azji południowej
— 2,3 i w Afryce — 3,2.

(em.)

Groteskowy świat

Jedną z najbardziej intere­
sujących, choć budzących u 
części widzów duże opory, wy­
staw marcowych był pokaz ma­
larstwa Eugeniusza Markow­
skiego w sopockim BWA. Ar­
tysta ten od lat konsekwen­
tnie kontynuuje cykl prac zło­
żony z figuralnych kompozycji, 
p rogramowo anty estetycznych, 
składających się na bardzo 
specyficzny, odrażający i za­
bawny, groźny i warty współ­
czucia groteskowo brzydki lecz 
bardzo prawdziwy i żywotny 
światek.

Sylwetki ludzi i zwierząt, za­
ludniające świat Markowskiego 
są jednakowo potraktowane: 
zdeformowane nagie ciała po- 
tworkawatych stworów są pełne 
energii witalnej, kłębią się 
rozsadzając swym biolog i- 
zmem płótno, agresywnie wy­
stawiają na pokaz swą brzy­
dotę, walczą ze sobą, gryząc 
się i kopiąc, to znów obejmu­
ją się i całują. Markowski 
upozowuje swe stwory w sce­
nach mitologicznych, to znów 
każe im gimnastykować się, 
odpoczywać lub walczyć. Kilka 
zasadniczych schematów po­
wtarza się w różnych odmia­
nach, lecz jest to stale ten 
sam świat, ci sami ludzie, 
obserwowani pozornie z odra­
zą, ale i z pewną głębiej 
ukrytą sympatią pełną polito­
wania przez artystę-fiilozofa, 
w tej skarykatorowanej formie 
portretującego przecież otacza­
jący go świat i współczesnych 
ma bliźnich. Szokujące, jaskra­
we barwy w nowszych pracach 
zwiększając jeszcze ekspresję 
powodują jednak zarazem, iż 
bezlitosna ta satyra jest ła­
twiejsza do strawienia — od­
biera siię ją jak klownadę, 
cyrk. Konsekwentnie przestrze­
gany zabieg obnażenia wszy­
stkich aktorów, tego wstrząsa­

jącego spektaklu symbol izu je 
zrzucenie .masek, pokazanie 
ludzi takimi, jakimi są na­
prawdę, w najgłębiej skrywa­
nych uczuciach.

Pokazane równocześnie ab­
strakcyjne kompozycje Markow­
skiego w zestawieniu z głów­
nym nurtem jego twórczości 
wydają się na tym tle przera- 
finowane artystycznie, przeeste- 
tyzowame. (mk)

Medale Stolema — 
1972

W dniu 25 marca w Białej 
Sali Ratusza Głównamiejsklie- 
go odbyła się uroczystość 
wręczenia Medali „Stolema” 
roku 1972, przyznawanych lu­
dziom szczególnie zasłużonym 
dla Pomorza przez młodych 
działaczy kaszubsko-ipomorskićh 
skupionych w Klubie „Pomo- 
rania”. Tegorocznymi laurea­
tami zostali doc. dr habil. 
Stanisław Gierszewski z 
Uniwersytetu Gdańskiego, inż. 
Wojciech Kiedrowski, 
Alojzy Nagel i Julian 
Rydzkows ici.

Miłej uroczystości przewod­
niczyła Anna K o s z n i k, 
która też — po przedstawie­
niu sylwetek laureatów — 
wspólnie z prezesem „Pomo­
rami” Mirosławem Ciecha­
nowskim dokonała aktu 
dekoracji. W imieniu „sta­
rych” stolemowców przemówił 
dr Józef Bruski, jak za­
wsze ze swadą i dowcipem. 
W drugiej części uroczystości 
wystąpiła z recitalem Zofia 
J an u kowiicz - Pobło­
cka (akompaniament Ewy 
Pobłockiej), która wy­
konała m. im. pieśni Henryka 
Jabłońskiego do słów Alojze­
go Nagła, (t)

Krytyka telewizyjnej 
Panoramy

Telewizyjny program lokal­
ny po. „Panorama”, emitowa­
ny z Gdańska dla woje­
wództw: gdańskiego, koszaliń­
skiego, bydgoskiego i olsztyń­
skiego, jest z reguły nudny, 
sch em ałyczny, powta rza j q cy 
informacje wcześniej i obszer­
niej znane z dzienników. Pro­
gram ten doczekał się kry­
tycznego omówienia na ła­
mach dwutygodnika „Pomo­
rze” (nr 7) w artykule Janu­
sza R u I k i pt. „Panorama 
Gdańska czy Ziem Półno­
cnych?”.

Ru łka zestawiła przykładowo 
trzy kolejne audycje, w któ­
rych wyraźnie preferowany 
jest Gdańsk, natomiast pozo­
stałe województwa traktowane 
są marginesowo. „U niezo­
rientowanego telewidza — pi­
sze ^ Rulka — mogłoby po­
wstać wrażenie, że interesu­
jące imprezy, ciekawe inicja­
tywy społeczne i gospodar­
cze, wielki przemysł, to tyl­
ko Gdańsk. Przewagę mają 
inne województwa jedynie 
w ni etel ©wizyjnej formie prze­
kazu, jaką jest koresponden­
cja dźwiękowa”. Skutki takie­
go traktowania sąsiednich 
województw mogą być nawet 
szkodliwe. „Rola informacji — 
pisze autor — w inspirowa­
niu życia społecznego jest 
niezwykle ważna,. Jej brak, 
szczególnie w wypadkach nie­
dostrzegania istotnych auten­
tycznych osiągnięć może pro­
wadzić do obniżenia aktyw­
ności środowisk pomijanych 
milczeniem, do odpływu je­
dnostek szczególnie prężnych 
do ośrodków dających im moż­
liwość „publicity”. Brak ten 
prowadzić może wreszcie do 
po d świ a d o m eg o p owstawa ni a 
przekonania o' mniejszej roli 
danego regionu w organizmie 
p a ństwowy m... ”.

Nie jest tajemnicą, że po­
ziom redagowania „Panora­
my” jest ba/rdzo niski, różne 
komentarzy ki i niekiedy mini 
wywiady odstraszają swoim 
prymitywem. Rulka również za­
uważa, że „Panoramę” ce­
chują „statyczność, brak ner­
wu, brak indywidualności te­
lewizyjnych”. Programowi „Pa­
norama” poświęcimy w „Li­
terach” osobny artykuł. (t)
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Odczyt
prof. Boguckiej

Staraniem gdańskiego Od­
działu Polskiego Towarzystwa 
Historycznego odbył się w 
marcu odczyt prof, dr Marli 
Boguckiej, poświęcony 
przełomowi kulturalnemu w 
Polsce XVI wieku. Wiek ten 
charakteryzował się znakom',i- 
tym rozwojem kultuiry w Pol­
sce, przede wszystkim jednak 
dokonał się wtedy przełom w 
zakresie życia codziennego i 
w mentalności przeciętnego 
Polaka, w przekroju różnych 
grup społecznych. Zważywszy, 
że najważniejszym tematem

historii jest człowiek, historyk 
powinien jak najwięcej wie­
dzieć, jak wyglądało jego 
bądź Co bądź bogate i róż­
norodne życie. Taik się jedmalk 
złożyło, że dopiero od nie­
dawna prowadzi się u nas 
badania nad mentalnością 
społeczną, nad życiem co­
dziennym Polaka w prze­
szłości. Nie tyliko zresztą u 
nas, na zachodzie Europy, z 
wyjątkiem chyba tylko Fran­
cji, tych badań w sposób zor­
ganizowany też się nie pro­
wadziło.

W interesującym odczycie 
prof. Bogucka najpierw ogól­
nie scharakteryzowała wiek 
XVI, a następnie szczegóło­
wo omówiła życie codzienne i 
zwyczaje społeczeństwa pol-

Sprostowanie

W artykule umieszczonym w nr. 12/71 czasopisma „Litery” pt. 
„Mój rzeczywisty udział w przełomowych wydarzeniach 1918—1919 n” 
użyłem w pierwszym ustępie, następującego zwrotu: „Najwięcej obu­
rza mnie bezczelne twierdzenie autora, jakoby bezpośrednio zwra­
cał się do mniie o wyjaśnienie w celu naświetlenia ówczesnych 
stosunków i że...”. W związku z tym otrzymałem od p. Władysła­
wa Wach oryginalne pismo moje z 19 VIII 1958 r., z którego wy­
nika, że faktycznie na jego życzenie udzieliłem mu tych wyjaśnień. 
Wobec tego zarzut ten jako niesłuszny niniejszym cofam, a za 
rzekomą m>u przez to wyrządzoną krzywdę go przepraszam.

Wspomniany list pisałem odręcznie w miejscu pracy, w pośpie­
chu i roztargnieni Ui o czym świadczy ibłędny adres p.W., gdyż 
zamiast Władysław W., pisałem Paweł W., a także dopisek do 
tego listu. Z nazwiskiem Wach spotkałem się wtedy po raz 
pierwszy. Było ono dla mnie zupełnie obce. Jest ono zresztą pseudo­
nimem. Dlatego talk nazwisko p.W. jak i fa.kt wystosowania do 
niego listu rychło poszło w zupełne zapomnienie. Toteż czytając 
jego broszurę „Na kaszubskim szańcu” w żaden sposób nie 
mogłem sobie przypomnieć tego nazwiska, jak I faktu udzielenia 
p.W. wyjaśnień dla naświetlenia ówczesnych stosunków w pow. 
bytowskim :i człuchowsklim. Nie mogłem uwierzyć w to, żebym miał 
w swoim liście do p.W. w tak poniżający i .kompromitujący sposób 
przedstawić moją ówczesną działalność polityczną w tych powia­
tach, jak to uczynił p.W. na str. 67—71 swej broszury. Tym się 
tłumaczy ta ostra moja reakcja., wywołana przekonaniem, że autor 
broszury celowo pisze nieprawdę, aby mnie zdyskredytować.

Wyjaśnienia moje w liście z 19 VII 1958 r., aczkolwiek mocno
streszczone, pokrywają się z opisem mego udziału w tych przeło­
mowych wydarzeniach, dokonanym w czasopiśmie „Litery”. Na 
str. 71 przyznaje p. Wach, że wyjaśnienia moje w liście z 19 
VIII 1958 r. pokrywają się z materiałami publikowanymi przez hi­
storyków I publicystów, a zatem przyznaje, że Informacje przeze 
mnie udzielone polegają na prawdzie. Mimo to p.W. z tych jemu 
także wiarygodnych Informacji nie skorzystał, tylko na marginesie 
podaje za mną, że w sikład Polskiej Komisji Granicznej wchodzili 
p. Wiktor , Kuleirski i p. dr Aleksander Majkowski z tym, że prze­
wodniczącym był p. Kulerski, a sekretarzem p. dr Majkowski. 
Z faktu tego p.W. nie wyciągnął logicznego wniosku, że miano­
wicie tym „gen. ambasadorem” i sekretarzem p. Kulerskiego mógł 
być tylko p. dr Aleksander Majkowski, a mie dr Aleksander 
Wysocki, że tylko p. dr Majkowski mógł być tym, który od po­
granicznej ludności polskiej przyjmował I referował na naradach 
w Borowym Młynie postulaty tej ludności co do 'korekty wytyczo­
nej przez Traktat Wersalski granicy polsko-niemieckiej. Tylko dr 
Majkowski mógł rzekomo, nie ja., zgodzić* się na decydujące ze­
branie w Poznaniu, na którym miał rzekomo wygłosić zasadniczy 
referat. Wg p. Wacha winę za niepowodzenie akcji w pow. by­
towskim ponosi p. Kulerski i ja do tego stopnia, że działalność 
tych 2 ludzi ludność tego powiatu formułowała jaiko zdradę. Jest 
to zarzut ciężki i wysoce mnie krzywdzący, bo poniżający mnie 
w oplniii publicznej.

Mimo woli . odnoszę wrażenie, że p. W. zależało jalcby na 
tym, aby zdyskredytować mnie w oczach ludności poW. bytowskie- 
go. Jego stosunek w tej całej sprawie do mojej osoby jest wy­
bitnie negatywny, bo słowem nie wspomina on w swojej broszurze 
o mojej działalności w pow sbytowskim i człuchowsklm. Wg p.W. 
mnie w latach 1918—1919 w ogóle jakby nie było na tych terenach, 
a zjawiłem się na nich dopiero w 1920 r. jako rzekomy ambasador i 
sekretarz p. Kulerskiego. Nie pp. Styp-Rekowski, Wera i dr Gracz 
zainicjowali w pow. bytowskim akcję zmierzającą do przywrócenia 
części pow. bytowskiego do Polski, lecz uczyniłem to ja wspólnie z 
ks. prob. Prądzyńskim z Ugoszczy, urządzając w tym celu pierwszy 
wiec w Studzienicach w drugiej połowie listopada 1919 r. Bernard 
Wera i dr Szczepan Gracz włączyli się do akcji dopiero na 
drugim wiecu w Studzienicach I na wiecu w Wielkim Tucho­
miu. Natomiast p. Jan Styp-Rekowski w owym czasie publicznie 
w tej akcji nie brał udziału, chociaż z pewnością wspólnie z Ber­
nardem Werą zbierał statystyczne dane w parafii mlezabyszew- 
skiej i tuchomskiej. Jestem przekonany, że bez moich starań nie 
byłaby wówczas przyłączona część pow. człuchowskiego (tzw. Ga­
chy) do Polski, bo ja nadałem jej właściwy kierunek przez to, że 
na czas dostarczyłem poprzez Międzysojuszniczą Misję Wojskową 
w Berlinie memoriał w tej sprawie Konferencji Pokojowej w Pa­
ryżu.

Dr Aleksander Wysocki
Czersk, dnia 11 marca' 1972 r.

skiegó. Był to wykład cieka­
wy, chociaż oczekiwaliśmy 
może bardziej całościowego, 
syntetycznego spojrzenia na 
mentalność Po laików w XVI 
wieku.

Spotkaniu przewodniczył pre­
zes Oddziału PTH, doc. dir 
habil. Edwin Rozenkranz.

(b)

Kalendarz
kaszubski

W bieżącym roku Zrzesze­
ni e Kaszubsko- Pornors k i e wy­
da ło w Wydawnictwach Arty- 
styczno-Graf i cznych kol end arz 
ścienny dużego formatu, w 
którym przedstawiono wykona­
ne przez Wawrzyńca Sam pa 
portrety pisarzy kaszubskich, 
od Szymona Krofeya i Micha­
ła Pantanusa do Stefana 
Bieszka i Jana Rompskiego. 
Obecnie gdańskiej redakcji 
Wyd awniotw Artystyczno-Gra­
ficznych zlecono wykonanie 
kalendarza kaszubskiego na 
rok 1973. Treścią jego będą 
rysunki oparte na motywach 
powiieścii Aleksandra Majkow­
skiego „Zycie I przygody Re­
mus a ”, wykonywam e a kt uó In i e 
przez Janinę Śpiewak i 
Ryszarda S t r y j c a. Będzie 
to bardzo atrakcyjny kalen­
darz i w dodatku prawdopo­
dobnie ukaże się w dwóch 
formatach (większym — biu­
rowym i mniejszym — poko­
jowym). Zrzeszenie Kaszubsko- 
Pomorsikie (Gdańsk, Długi 
Tairg 8/10) przyjmuje już za­
mówienia od osób i Instytu­
cji na kalendarz dużgeo (1ÖÖ 
zł) i małego (60 zł) formatu.

(b)

Enrico de Mori

Dyrygent Teatro alia Scala 
w Mediolanie, Enrico de 
Mori przyjechał do Polski w 
celu umocnienia więzów kul­
turalnych między Włochami i 
Polską oraz nawiązania 
współpracy opery mediolań­
skiej z Teatrem Wielkim w 
Warszawie. Gościł na zapro­
szenie dyrekcji POiFB w 
Gdańsku. Włoski dyrygent był 
obecny na spektaklu „Hal­
ka” Moniuszki i wyraził się 
z uznaniem o wykonawcach 
głównych partii solowych o- 
pery — Halki (Halina Wojto­
wicz) i Jontka (Jan Kusie- 
wicz), pochlebnie oceniając 
także chór, orkiestrę i ko­
stiumy sceniczne. Przedstawie­
niem dyrygował Zbigniew 
Bruna.

Enrico de Mari poprowa­
dził również 26 marca br. 
w POiFB przedstawienie ope­
ry Rossiniego „Cyrulik se­
wilski”, w którym wystąpili: 
Z. Czepielówna-Schiiller, F. 
Kokot,, F. Skulski, J. Gdaniec, 
J. Podsiadły, H. Wolmik, F. 
Lewandowski. Partię Rozyny 
wykonała gościnnie występu­
jąca solistka Teatru Wielkie­
go w Warszawie U. Trawiiń- 
sika-Moiroz. Występ włoskiego 
dyrygenta z mediolańskiego 
Teatro alia Scala stał się 
wielkim wydarzeniem arty­
stycznym sezonu. (R.GJ

Uwaga, na Trio !

W ostatnią niedzielę marca 
odbył się Gdański Wieczór 
Muzyczny poświęcony 27 rocz­
nicy wyzwolenia Gdańska.

A. Cz. — Łódź
„Są. Wiersze — dla których 
nie ma sędziego, więc jeśli 
je piszę nie pytaj dlaczego”, 
(z nadesłanego wiersza pt. 
„Są wiersze”). Nie będę py­
tać.

Marek P. — Toruń
Nadesłane „tekściki” (wg ter­
minologii z Pańskiego listu) 
nie nadają się jeszcze do, 
druku. Największy błąd naj­
lepszych wierszy — „Ankieta”,
,, Tran s at! antyk’ ’, ,, Wym ówi e-
nie” to widoczne epatowanie 
czytelnika efektami sławnymi. 
Terminologia współczesnego 
świata jest jednak bezduszna, 
często przenoszona z kultur 
nam obcych, a często wy­
wodząca się z nomenklatury 
produktu przemysłowego. Dzia­
ła więc ona raczej poprzez 
sygnał obrazu, bardziej nada-, 
jąc się jdko tworzywo dla 
plastyka, a nie dla pisarza, 
który obraca się w sferze ję­
zyka pojęć, przeżyć...

Janina C. — Uśnice, pow. 
Sztum
W nadesłanych wierszach 
znalazłem już miejsca, w 
których zaprezentowana zo­
stała dość oryginalnie wrażli­
wość Autorki. Jsdinak obok 
dość śmiałych obrazów („jak­
byś w mleku głowę moczyła”, 
to o starości) znajdziemy je­
dnak „męki”, które są „po­
karmem” ...„z każdej ręki”. 
Takie fragmenty obniżają wa­
lor tych wierszy. Należy wier­
sze od nich uwolnić, „oczyś­
cić” z tych łatwizn.

Stanisław A.K.E.T. —
G da ńsk-W rzeszcz 
Ilość nadesłanych wierszy 
wskazuje, że pisanie wierszy 
jest dla Pana zajęciem waż­
nym, trwale wyzwalającym 
Pańską potrzebę wypowiedze­
nia się. Czasem jednak wy­
powiedź jest obsceniczna 
(„Retrospekcja z pierdla”, 
„Przygoda”), gdzie Indziej 
jest ona nic mie znaczącym 
obrazkiem („Odchodzenie”), 
ale w pliku wierszy można 
już znaleźć utwory, które za­
sługują na uznanie. („Noc 
II”, „Padają w ziemię”, „Do 
dziewczyny”, „Poranny”). Są­
dzę, że określony wybór spo­
sobu wypowiedzi poetyckiej i 
stałe jej doskonalenie powin­
no w przyszłości wyraźniej 
ujawnić osobowość twórcy. 
Łączymy pozdrowienia.

„Bird’* — Puck

Kiedy spotykam się z takim 
pseudonimem nie mogę się 
oprzeć refleksji, że wybór ta­
kiego (proszę wybaczyć to 
sfor mu ł ow an i e) sm o bi styczneg o 
pseudonimu ma związek z 
utworami. Nadesłane wiersze 
w zasadzie są bardzo senty­
mentalne, jak w cytacie z 
jednego z wierszy: „wysycha­
ją łzy woskowe w stairym za­
kurzonym lichtarzu...”. W in­
nych wierszach jest stara ka­
napa, jest bez, który zwiądł, 
leje deszcz i w ogóle jest 
smutno, bo „nici z naszej mi­
łości”. Mogę sobie więc już 
wyobrazić g.rono osób, w 
którym wiersze Pani „cieszą 
się powodzeniem”. A więc 
wszystko staje się łatwe. Strzę­
py angielskiego, pewnie zasły­
szane z popularnych piosenek, 
słowa wyznań prośclutkie, ba­
nalne, tak jak w większości 
piosenek. Namawiam Panią, 
by Parni przeciwstawiła się 
„modzie” panującej w tym 
gronie „rówieśników”. Niech 
Pan i swoimi wierszami spokój 
owego grona zburzy. Niech 
'spór jaki rozgorzeje uskrzydli 
Autorkę, by rzeczywiście za­
służyła na miano „ptaka”, 
by Autorka nie wstydziłą się 
nazwać siebie . „ptakiem poe­
zji”.

Maria S.U. - Kraków
Nie skorzystamy. (ahf)

i

i

Sala Mieszczańska Ratusza 
Staromiejskiego tym razem 
nie była wypełniona po brze­
gi, a szkoda, gdyż program 
był interesujący i bardzo 
zróżnicowany. W pierwszej 
części wystąpił Jan Paterek, 
który w swoim minii recita l u na 
gitarze klasycznej przedstawił 
wybrane utwory z literatury 
gitarowej począwszy od XVi 
w. aż do czasów współcze­
snych. Następnie usłyszeliśmy 
w wykonaniu Aliny Kozłow­
skiej pieśni Schumanna, 
Brahmsa i Rachmaninowa; 
ekspresja i siła głosu zwła­
szcza w tych ostatnich wy­
warła na publiczności duże 
wrażenie. Szczególną jednak 
uwagę chciałabym zwrócić na 
występujące w drugiej części 
koncertu Trio Gdańskie w 
składzie: Zbigniew Wytrykow-
ski — skrzypce, * Janusz 
Śwliłło — wiolonczela i Jerzy 
Michalak — fortepian. Zespo­
łowi temu, jeśli nie rozpad­
nie się przedwcześnie, wróżę 
Wiele sukcesów, nie tylko na 
ojczystym terenie. Bardzo in­

teresujący repertuar i techni­
ka, która w szybkim tempie 
idzie coraz wyżej — to jego 
największe atuty. Wykonywane 
w ratuszu Trio elegijne Rach­
maninowa i Trio op. 67 Szo­
stakowicz a były prawdziwą 
ozdobą koncertu. , Pamiętam 
wykonanie tych utworów 
sprzed paru miesięcy — wi­
dać, że były szlifowane tro­
skliwie i z dużą klasą. Trzy- 
rnajdie się kochani! Nie daj­
cie siię rozlecieć! (J.W.)

Sprostowanie
Do artykułu Wł. Zajew- 

skiego „Józef Wybicki w 
epoce Księstwa Warszawskie- -i 
go i Królestwa Polskiego" 
(Litery nr 4/1972) z winy 
chochlika wkradł się błqd: 
chodzi oczywiście o ministra 
H. M a r e t a (ks. Bassano), 
a nie — jak omyłkowo wy­
drukowano bez winy autora — 
Murata, szwagra cesarza 
Napoleona. Nadio: gen. Ko­
siński (nie: Ksiński).
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